
INAMI KOMENTARZ
FT) OSTATNICH dniach wypada 
wy abyśmy, dorocznym już zwy

czajem, poświęcili nieco uwa
gi ważniejszym problemom, które 
nurtowały nasza gospodarkę przez 
miniony rok i podjęli próbę oceny 
na ile udało nam się je rozwiązać: 
Przede wszystkim należy jednak 
stwierdzić, że rok 1966 przyniósł 
godne uwagi postępy w rozwoju 
naszej gospodarki,

Do ważniejszych osiągnięć koń-, 
czącego się foku należy zaliczyć 
przekroczenie zarówno planu pro
dukcji globalnej przemysłu, jak i 
rolnictwa.

W przemyśle na szczególną uwa
gę zasługuje przy tym dość wyrów
nane tempo wzrostu produkcji 
środków produkcji i produkcji 
środków spożycia. Zawdzięczamy to 
rzadko notowanemu, wyższemu 
przekroczeniu planu produkcji' 
środków spożycia niż planu pro
dukcji środków produkcji.

W rolnictwie natomiast wystąpił 
równoczesny wzrost produkcji ro
ślinnej i zwierzęcej. Było to możli
we dzięki zwiększonym dostawom 
nawozów, narzędzi i materiałów 
budowlanych na potrzeby wsi oraz 
dzięki korzystnemu ukształtowaniu 
warunków atmosferycznych.

W wyniku tych postępów w pro
dukcji wzrost dochodu narodowego 
i spożycia indywidualnego ludności 
będzie wyższy niż planbwano. 
Wśród form, w jakich ten, wzrost 
spożycia został zrealizowany, wy
mienić należy regulacje płac, któ
rymi objęto ok. 3 min ósób, pod-' 
wyżkę płac najniższych (z 750 na- 
850 zł) i niektórych rent.

Osiągnięcia te i wiele innych nie 
przyszły same. Trzeba było podjąć 
wiele wysiłków dla rozwiązania 
licznych, niełatwych problemów.

Problemem nr 1 na początku br. 
stały się, jak wiadomo, zakłócenia- 
proporcji pomiędzy tempem wzro
stu zatrudnienia i płac a tempem 
wzrostu produkcji przemysłowej. W 
dążeniu do poprawy tych proporcji 
podjęto wiele kroków, zmierzają
cych do ograniczenia niepożąda
nych tendencji. Ich myślą-przewod
nią było na ogół zindywidualizowa
ne podejście do potrzeb w dziedzi
nie zatrudnienia. Chodziło o to, aby 
mechaniczne ograniczenia nie odbi
jały się niekorzystnie na rozwoju 
produkcji i usług. Większy nacisk 
położono raczej na stworzenie ko
rzystniejszych warunków dla wzro
stu produkcji, zwłaszcza poprzez 
poprawę ziopatrzenia. Zwracano u- 
wagę na to, aby wzrost zatrudnie
nia znalazł wyraz w odpowiednim 
wzroście produkcji.

Jeżeli chodzi o redukcję zatrud
nienia, to efekty tak pomyślanej 
akcji silą rzeczy miały dość ograni
czony zasięg. Pozwoliły jednak na 
ograniczenie dynamiki zatrudnienia 
z 4 proc, ną początku roku do 3,6 
proc, pod koniec roku. ’ Problem 
stracił więc nieco na ostrości. 
Zwłaszcza, gdy na początku drugiej 
połowy roku okazało się, że.mąże- 
my liczyć na dobre wyniki produk
cji rolnej.

Dzięki temu możliwe stało się 
m.in. skoncentrowanie uwagi na 
poszukiwaniu, bardziej trwałych 
środków poprawy proporcji rozwo
ju produkcji przemysłowej. Znalaz
ło to wyraz w Uchwałach VII Ple
num KC PZPR, których realizacja 
zapewnią przeprowadzenie kom
pleksowych analiz stanu organiza
cyjnego przedsiębiorstw oraz wpro
wadzenie bodźców zainteresowania 
materialnego poprawą rytmiki pro
dukcji, kooperacji i redukcją prze
rostów zatrudnienia.

Wszystkim Czytelnikom i Sympatykom 
najserdeczniejsze życzenia Świąteczne 
i Noworoczne
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i archipelagu Malajskiego, spoty
kano w osiedlach ludzkich w In
dii przeszło 2000 lat przed naszą 
erą, a encyklopedia chińska wyda
na 1000 lat p.n.e. wspomina o ku
rze jako o ptaku przywiezionym z 
południa.

Szczątki kur odkryto w naj
starszych wykopaliskach na tery
torium Polski (Poznań, Biskupin. 
Lubicz), w Opolu stwierdzono na
wet istnienie kojców plecionych z 
gałęzi, w wykopaliskach gnieźnień
skich znaleziono liczne skorupy 
kurzych jaj. O chowie kur i gęsi 
u Słowian wspominał Ibrahim ibn 
Jakub, podróżnik i kupiec żydow
ski, który w wędrówkach swych 
dotarł do państwa Mieszka I.

Gęsi trafiły do historii (któż ura
tował Rzym, ach któż?), do litera
tury (Homer, Arystofanes), wtargnę
ły nawet do współczesnego drama
tu („Romulus Wielki” Diirrenmatta), 
rzymskie piśmiennictwo wspomina 
o kaczkach, które w owych czasach 
potrafiły jeszcze latać, gdyż zale
cano trzymanie kaczek w ogro-
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cyjny okres tworzenia w naszym 
systemie bankowym — banku han
dlu zagranicznego. Z dniem 1 stycz
nia 1964 r. w Banku Handlowym 
w Warszawie zostały skoncentrowa
ne w zasadzie wszystkie rozliczenia 
zagraniczne z tytułu obrotu towa
rowego i usługowego oraz poważna 
część przekazów zagranicznych dla 
osób prywatnych. Przyniosło to już 
w pierwszym okresie go.:podarce 
narodowej wyczuwalne korzyści, 
wynikające z oszczędności dewizo
wych, powstałych na skutek odpo
wiedniego zmniejszenia liczby ra
chunków bankowych w rozlicze
niach wolnodewizowych, skrócenia 
czasu rozliczeń w rozrachunkach 
clearingowych, oraz trudniej wyli-

W ten sposób nowy rok zacznie- 
my w warunkach bardziej sprzyja
jących wydajnej i regularnej pracy 
przemysłu.

Obserwowane na początku roku 
■ zakłócenia w realizacji planów 

produkcji niekorzystnie wpłynęły 
na wykonanie zadań handlu za
granicznego, Wystąpiły trudności w 
zapewnieniu dostaw na eksport, 
zwłaszcza maszyn i urządzeń oraz 
niektórych półproduktów. Ponadto 
niezbędne okazało się zwiększenie, 
ponad założenia planu,.importu su
rowców i materiałów, w celu po
prawy zaopatrzenia przemysłu oraz 
konsumpcyjnych artykułów prze-

MINIONY
ROK

myślowych, w celu poprawy za
opatrzenia rynku krajowego.

Pod koniec roku sytuacja uległa 
poprawie dzięki zwiększeniu do
staw na eksport maszyn i urządzeń 
przemysłowych oraz niektórych su
rowców. Poza tym dobry urodzaj 
w rolnictwie pozwolił na nieco 
wyższy niż planowano eksport pro
duktów rolnych, a wykorzystanie 
należności,.. zgromadzonych na ra
chunkach w krajach socjalistycz
nych, umożliwiło utrzymanie wyż
szego importu z tych krajów niż 
eksportu. W konsekwencji jednak 
pod koniec br. problemem stało się 
ponownie ożywienie eksportu do 
krajów socjalistycznych, dla zapew
nienia sobie na rok 1967 korzy
stniejszych możliwości importo
wych.

Następnym istotnym problemem 
kończącego się roku stały się opóź
nienia w realizacji programu bu
downictwa, zwłaszcza w grupie in
westycji centralnych. Po dość po
myślnym starcie w pierwszych 
Czterech ' miesiącach br. od maja 
nastąpiło osłabienie dynamiki robót 
budowlano-montażowych i okazało 
się, że występują opóźnienia w od
dawaniu do eksploatacji wielu 
ważnych obiektów. W konsekwen
cji produkcja niektórych wyrobów 
dla zaopatrzenia rolnictwa i rynku 
krajowego oraz dla poprawy bilan
su handlu zagranicznego, kształtuje 
się w br. poniżej założeń planu.

Nadrobienie tych opóźnień w rea
lizacji planu inwestycji będzie jed
nym z ważniejszych i jednym z 
trudniejszych problemów przyszłe
go roku.

Opóźnieniom w dddawaniu do 
eksploatacji większych obiektów to
warzyszyło w br. roazerztnSe za
kresu teutstfeji dro&tfybh tnlao- 
wanych m. in. przez przedsiębior
stwa państwowe i spółdzielcze. 
Dzięki temu zapewnione zostały 
korzystniejsze warunki dla rozwo
ju sieci handlowej i usługowej oraz 
dla uruchamiania obiektów niezbęd
nych dla usprawnienia obsługi rol
nictwa.

POMIMO znacznego wzrostu na
kładów spółdzielczości wiejskiej, 
związanych z obsługą rolnictwa, 

trudnym problemem było w br. 
pełne zagospodarowanie produktów 

rolnych. Ze szczególną wyrazisto
ścią trudności te wystąpiły w tych 
dziedzinach skupu i przetwórstwa, 
którym wypadło zagospodarować 
okresowo wydatnie zwiększone do
stawy produktów rolnych, tj. mle
ka i owoców jagodowych oraz czę
ściowo jaj, drobiu, tłuszczów zwie
rzęcych, mięsa i zbóż.

W niektórych przypadkach (np. 
mleko i owoce jagodowe) źródłem 
trudności był przede wszystkim 
brak odpowiednich rezerw w orga
nizacji skupu, transporcie i prze
twórstwie oraz w chłodnictwie. W 
innych natomiast przypadkach (ja
ja, drób, tłuszcze zwierzęce) domi
nowały raczej rozbieżności pomiędzy 
możliwością wzrostu dostaw, a 
sprawnością sieci handlu detalicz
nego i chłonnością rynku.

Zapewnienie więc rezerw w sieci 
skupu, składowania i przetwórstwu 
płodów rolnych, niezbędnych w 
okresach lepszego urodzaju, pozo
stało sprawą otwartą na rok na
stępny.
TT) DZIEDZINIE zaopatrzenia 
yl< rynku krajowego w pierw

szej połowie roku wystąpiło 
wiele rozbieżności pomiędzy pozio
mem dostaw na potrzeby rynku, a 
poziomem zgłaszanego przez ludność 
zapotrzebowania. Pomimo znaczne
go wzrostu dochodów ludności z ty
tułu wynagrodzeń za pracę i z ty
tułu sprzedaży produktów rolnych 
zapotrzebowanie na artykuły trwa
łego użytku i niektóre inne wyroby 
(np. drób i tłuszcze) było znacznie 
niższe od możliwości dostaw. Rów
nocześnie utrzymały się braki za
opatrzenia rynku w wiele wyrobów 
przemysłu lekkiego, w mięso i prze
twory mięsne, niektóre gatunki pa
pierosów i w wielu innych artyku
łach. pomimo że ich dostawy znacz
nie wzrosły.

W ten sposób silniej niż w po
przednich latach wystąpiła, potrze
ba podjęcia dalej idących decyzji, 
zmierzających do zharmonizowania 
struktury popytu i struktury poda
ży artykułów rynkowych. Sprawą 
szczególnie istotną było przy tym, 
aby to zbliżenie popytu i podaży 
nie nastąpiło poprzez ograniczenie 
produkcji artykułów, których dosta
wy nie wymagają poważniejszego 
importu surowców i mogą być 
utrzymane na stosunkowo wysokim 
poziomie. W znacznym stopniu po
stulat ten został zrealizowany dzię
ki wysokiemu wzrostowi sprzedaży 
ratalnej i przeprowadzonym w br. 
regulacjom cen (obniżka cen smalcu, 
drobiu, telewizorów, lodówek i apa
ratów radiowych przy podwyżce 
cen ryb i papierosów).

Z problemów kończącego się ro
ku, jako szczególnie ważne zadania 
na rok następny, wyłaniają się więc 
następujące sprawy.
• Zapewnienie odpowiedniego po

ziomu produkcji rynkowej i dal
szych postępów w dziedzinie zbliże
nia struktury dostaw rynkowych 
i struktury zgłaszanego na rynku 
popytu.

• Poprawa, ‘gospodarki silą robo
czą i zwiększenie wydajności pracy, 
co najmniej na skalę niezbędną dla 
wykonania planów produkcji bez 
przekroczenia planu zatrudnienia 
i funduszu plac.

9 Koncentracja wysiłków w ce
lu częściowego przynajmniej nad
robienia tegorocznych opóźnień w 
realizacji planu inwestycji central
nych.
• Zapewnienie wzrostu dostaw 

eksportowych, w skali niezbędnej 
dla realizacji planów importu inwe
stycyjnego i dla zaopatrzenia zwięk
szonej produkcji rynkowej.

Główne problemy, których oma
wianiu poświęcaliśmy w br. wiele 
uwagi, nie powinny więc zejść z po
la widzenia i w nowym roku, (pis)

HANDEL ZAGRANICZNY

SKARBIEC MERKUREGO
Rozmowo z Prezesem Zorzqdv Bonku Handlowego w Warszawie HENRYKIEM KISIELEM

Bank Handlowy w Warszawie. Spółka Akcyjna, założony w dniu 24 lu
tego 1870 roku, działa na obszarze PRL i zagranicą. Przedmiotem dzia
łalności tej, jednej z najstarszych instytucji finansowych w Polsce, jest 
finansowanie i obsługa transakcji handlu zagranicznego, usług związa
nych z wymianą towarową z zagranicą, finansowanie i kredytowanie kra
jowych przedsiębiorstw handlu zagranicznego oraz przedsiębiorstw świad
czących usługi w zakresie obrotów z zagranicą.

Władzami Banku Handlowego są: Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy, 
Rada Banku, stanowiące jego radę nadzorczą. Zarząd Banku oraz Komi
sja Rewizyjna — organ kontrolujący.

Kierownictwo całokształtem bieżącej działalności Banku, jego polityka, 
jak również reprezentacja Banku na zewnątrz spoczywa na Prezesie Za
rządu Banku. Działalnością operacyjną Banku zgodnie z wytycznymi Pre
zesa Zarządu kieruje Naczelny Dyrektor Banku.

Własne środki finansowe Banku składają się z kapitału akcyjnego, ka
pitału zapasowego, funduszów rezerwowych oraz funduszów specjalnych. 
Kapitał akcyjny wynosi 1 mld 200 min zł i podzielony jest na 20 tys. sztuk 
akcji na okaziciela po 60 tys. zi nominalnej wartości każda.

REDAKCJA: Rola handlu zagraniczne
go ma coraz większe znaczenie. W związ
ku z tym w ostatnich latach rozwinęła 
się ożywiona dyskusja wokół stworze
nia w krajowym systemie finansowo- 
bankowym optymalnych warunków dla 
rozwoju handlu zagranicznego. Czy moż
na prosić Pana Prezesa o przedstawienie 
naszvm Czytelnikom konkretnych zmian 
organizacyjnych, które nastąpiły w wy
niku dyskusji?

Prezes HENRYK KISIEL: Wyda
ne w październiku br. zarządzenia 
w sprawie przejęcia przez Bank 
Handlowy w Warszawie S.A. z Na
rodowego Banku Polskiego cało
kształtu spraw związanych z zagad
nieniem kredytowania i kontroli fi
nansowej przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego zakończyło organiza

W NUMERZE:
HANDEL ZAGRANICZNY — SKARBIEC MER
KUREGO — ROZMOWA Z PREZESEM ZARZĄ
DU BANKU HANDLOWEGO W WARSZAWIE 
HENRYKIEM KISIELEM — ROZMAWIAŁ WŁO
DZIMIERZ WOWCZUK — str. 1

Bank Handlowy w Warszawie założony w 1870 r 
jest jedną z najstarszych instytucji finansowych w Pol
sce. Tradycyjnie od lat był I Jest Instytucja rozlicze
niową z tytułu obrotu towarowego I usługowego z za
granicą. Reformy w planowaniu i zarządzaniu handlem 
zagranicznym spowodowały» że bank ten przekształca 
się w bank handlu zagranicznego.

TADEUSZ LUBIEJEWSKI — PRZEDSIĘBIOR
STWO: SZTUKA ZARZĄDZANIA — PANIE 
WYTAPIACZ — MISTRZ FUNDUJE — Str. 3

O nowych uprawnieniach mistrza w Zjednoczeniu 
Hutnictwa Żelaza I Stall. Działa od początku bieżącego 
roku, w niektórych hutach, system zezwalający mistrzo
wi na specjalne premiowanie robotników za jakość 
produkcji, wydajnożó | podniesienie ekonomiki przed
siębiorstwa. Jak mistrzowie wykorzystują to nowe na
rzędzie działania? Jak zdaje ono egzamin w hutnic
twie?

GUSTAW KRUPA — PRZEDSIĘBIORSTWO: 
SZTUKA ZARZĄDZANIA — PLANOWANIE 

— str. 3

O mankamentach dotychczasowego systemu planowa
nia w przedsiębiorstwach produkcyjnych, na przykła
dzie FSC w Lublinie..

GRZEGORZ PISARSKI — DROGI INTEGRACJI 
SYSTEMU PREMIOWEGO — 6

Niedługo upłyną dwa lata od wprowadzenia w życie 
tzw. punktowego systemu premiowania pracowników 
umysłowych przedsiębiorstw i ZJednocieó. Autor pod
sumowuje dotychczasowe doświadczenia Płynące «e sto* 
sowania systemu premiowego I omawia główne prze
słanki projektowanych dalszych usprawnień.

JAN STELMACH — MECHANIZACJA W KOŁ
KACH ROLNICZYCH — str. 8

Kółka rolnicze stały się nie tylko masową organiza
cją chłopską, lecz także poważnym przedsiębiorstwem 
przede wszystkim w dziedzinie mechanizacji rolnic
twa. Społeczna yola kółek została powszechnie uznana 
i doceniona. Autor analizuje szczegółowo działalność 
mechanizacyjną kółek, porównując zamierzenia z osiąg
nięciami. '
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LUBI MY..
...drób

C
HCIAŁOBY się użyć tra
dycyjnego zwrotu, że już 
starożytni Grecy... ale 
byłoby to zaledwie częś
cią prawdy, gdyż kury 
domowe żyjące ongiś w 

stanie dzikim w dżunglach Indii

...ciasta

B
ABKA JAK BABKA rodzyn
ków w niej nie widzę — gło
si stare porzekadło. I pomy
śleć, że najmłodsze pokole
nie mieni się odkrywcą nie- 
kulinarnego znaczenia słowa 

babka! W rzeczywistości powtarza 
staropolskie powiedzonka, tylko 
bez wysilania się na ukrycie ich 
rubaszności w formie nie tyle ele
ganckiej, co słodkiej przenośni.

Inna sprawa, że tu, gdzie w grę 
wchodzi znajomość przyjemnych 
stron życia, trudno wymyślić coś 
now/go, a dowcipnego. Naszym 
pradziadom nieobca była umiejęt
ność żonglowania słowami, a wy
borna znajomość sztuki kulinarnej 
podpowiadała trafne porównania. 
O tym zaś, że lubili dogadzać pod
niebieniu najlepiej świadczy tra
dycja układania tasiemcowych ja
dłospisów na święta. Dzięki tej 
tradycji nasi pradziadowie mogli 
choć kilka razy w roku dogadzać 
swoim podniebieniom bez naraża
nia się na wyrzuty sumienia z ra
cji grzesznego łakomstwa. My ma
my bardziej elastyczne sumienia, 
ale tradycję skrzętnie i chętnie 
podtrzymujemy ku utrapieniu han
dlu.

„Trza mąki przedniej, miodu zło
cistego i korzennych przypraw 
wschodnich, a ciasto możliwie naj
dłużej przed wypiekiem przecho
wać” — zaleca najstarszy ze zna-
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czalnych, ale realnych korzyści w 
zakresie oszczędności w wielkości 
zatrudnienia personelu bankowego 
— obsługującego obroty zagranicz
ne. Nie bez znaczenia jest skoncen
trowanie w zasadzie poważnej licz
by fachowców bankowych tej spec
jalności w jednej instytucji. Ponad
to same przedsiębiorstwa handlu za
granicznego uzyskały szereg ułat
wień w działalności finansowo-roz- 
liczeniowej.

...ryby

W
 OKRESIE świątecznej 

noworocznym wszelkie 
dorady, halibuty, dor
sze, makrele, śledzie i 
inne gatunki ryb mor
skich schodzą wyraźnie 

na drugi plan handlowych zainte
resowań klientów. Powszechhym 
przedmiotem zabiegów milionów 
gospodyń (i ich najbliższych) staje 
się ryba słodkowodna — karp. Ry
ba ta jest tak silnie związana z 
tradycją świątecznego stołu, że 
dla zadośćuczynienia jej niemal 
całoroczne odłowy karpia trafiają 
na rynek w ostatnich tygodniach 
roku. W cźwartym kwartale 1965 
r. rynek otrzymał 85 proc, ogól
nej wartości dostaw karpia, a w 
analogicznym okresie 1964 r. — 88 
proc.

Stosunkowo niewielka produk
cja karpia sprawia, że pojawia się 
on w naszym jadłospisie nader 
rzadko, podobnie zresztą jak i in
ne gatunki ryb słodkowodnych, 
takie jak sandacz, szczupak, lin, 
leszcz itp.

A tymczasem ryby słodkowodne 
dzięki swoim wysokim właściwo
ściom smakowym i dietetycznym 
oraz możliwości dostarczenia ich 
na rynek w najwyższej klasie ja
kości (ryby żywe lub świeże) są 
szczególnie cennym asortymentem 
uzupełniającym i wzbogacającym
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Skoncentrowanie rozliczeń zagra
nicznych w Banku Handlowym nie 
stanowiło jednak w pełni zakoń
czonego procesu stworzenia banku 
handlu zagranicznego, gdyż cała 
krajowa problematyka systemu fi- 
nansowo-kredytowego i systemu roz
liczeniowego naszego handlu zagra
nicznego pozostawała w Narodowym 
Banku Polskim. Stąd, mimo bardzo 
ścisłej współpracy obu instytucji 
finansowych, pełne i skuteczne od
działywanie systemu bodźców eko
nomicznych na osiąganie najlep
szych wyników gospodarczych 
przedsiębiorstw handlu zagraniczne
go zarówno w zakresie — jeżeli to 
tak nazwać można złotego ..obiego
wego” jak i złotego „dewizowego” 
było utrudnione i nie mogło przy
nosić w tych warunkach w pełni 
zadowalających rezultatów. Zarzą
dzenie Ministra Finansów z 18 paź.- 
dziernika 1966 r. przynosi całkowi
te rozwiązanie tego problemu i sta
nowi bazę dla działalności banku 
handlu zagranicznego w polskim 
modelu gospodarczym.

REDAKCJA: Panie Prezesie! Tanim 
przejdziemy do złożonych, ale niewątpli
wie ciekawych problemów bieżącej dzia
łalności Banku Handlowego, jak rów
nież Jego wpływu w przyszłości na roz
wój naszej współpracy gospodarczej s 
zagranicą, może będzie na miejscu pew
na dygresja historyczna. Prosimy wice 
o kilka słów na temat interesujących
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• W warszawie obradował m 
Zjazd Kółek Rolniczych, na którym 
m. im. przemawiał I Sekretarz KC 
PZPR Władysław Gomułka (pełny 

tekst przemówienia zamieszcza „Try
buna Ludu» z B.XII.1966 r.). Zjazd 
podjął ważne dla dalszego rozwoju 
tej wielkiej organizacji chłopskiej de
cyzje. W przyjętych uchwałach zjazd 
wytyczył główne kierunki działania 
kółek rolniczych 1 kół gospodyń wiej
skich na najbliższe łata, nakreślił 
program I zadania samorządu chłop
skiego w rozwoju rolnictwa i całej 
wsi.
• Na posiedzeniu Komitetu Eko

nomicznego Rady Ministrów rozpa
trzono projekt rozporządzenia okre
ślającego zasady 1 tryb dokonywania 
kontroli jakości wyrobów w zakła
dach produkcyjnych przez organa 
administracji jakości i miar. Roz
porządzenie to jest aktem wykonaw
czym do ustawy o utworzeniu Cen
tralnego Urzędu Jakości 1 Miar. Na 
wniosek przewodniczącego Komitetu 
Pracy i Płac powzięto uchwały wpro
wadzające z dniem 1 stycznia 1967 r, 
zmiany w dotychczasowych przepi
sach dotyczących premiowania pra
cowników umysłowych w państwo
wych przedsiębiorstwach przemysło
wych oraz w zjednoczeniach grupu
jących te przedsiębiorstwa oraz 
przedsiębiorstwa budowlano-monta
żowe. Zmiany zmierzają — zgodnie 
z uchwalą VII Plenum KC PZPR — 
do zwiększenia bodźców materialne
go zainteresowania pracowników za 
poprawę rytmiczności produkcji oraz 
realizacji umów kooperacyjnych.
• W Sofii podpisany został proto

kół XX sesji RWPG. Zdaniem przed
stawiciela polskiego w RWPG — wi
cepremiera Piotra Jaroszewicza... 
„„.Wszyscy przedstawiciele krajów 
członkowskich RWPG i Jugosławii, 
podkreślali postęp osiągnięty we 
wpólpracy oraz omawiali wnioski 
wynikające z uzyskanych doświad
czeń. Zwrócono uwagę jednocześnie 
na niewykorzystane jeszcze znaczno 
możliwości dalszego rozwoju wza
jemnie korzystnego współdziałania. 
W czasie obrad wskazywano na de
cydujące znaczenie kryteriów ekono
micznych, określających zaangażowa
nie poszczególnych krajów RWPG w 
konkretnych, wspólnych poczyna
niach... W dyskusji podkreślano, że 
RWPG nie móże zajmować się jedy
nie tymi problemami, których roz
wiązaniem są zainteresowane wszyst
kie kraje członkowskie. Oczywiście 
nie na tym polega uniwersalność tej 
międzynarodowej organizacji gospo
darczej. Właściwie pojmowana unl- 
wersalność — to ułatwieni© współ» 
działania gospodarczego i technicz
nego, zarówno wszystkim krajom 
członkowskim, jakKl ułatwianie re
alizacji przedsięwzięć, którymi zain
teresowanych jest tylko kilka kra
jów. Za takim właśnie zgodnie ze 
statutem, ujmowaniem zadań RWPG, 
wypowiedziało się szereg przedsta
wicie’! rządów, w tym również na
sza delegacja. Osiągnięte w tej spra
wie na XX sesji RWPG skonsolido
wanie stanowisk delegacji rządowych 
krajów członkowskich, sprzyja orga
nizowaniu w RWPG współdziałania 
krajów zainteresowanych rozwiązy
waniem konkretnych zadań gospo
darczych. W przeprowadzonej dy
skusji dominowały główne proble
my (aktualnych stosunków ekonomi
cznych łączących kraje RWPG. U- 
zgodnłono przeprowadzenie koordy
nacji planów rozwoju gospodarczego 
na lata 1971—75. Uznano, że niektó
re zagadnienia rozwojowe trzeba roz
patrywać w gronie krajów zaintere
sowanych, biorąc pod uwagę, dłuż
sze okresy czasu (10—15 lat). Zdecy
dowanie wypowiadano się za przy
gotowywaniem przez sekretariat a- 
naiiz obecnego stanu i prognoz roz
woju poszczególnych dziedzin gospo
darki, tak w krajach RWPG, jak 1 
tendencji światowych. Główną cechą 
charakteryzującą dalsze prace koor
dynacyjne w RWPG będzie rozsze
rzanie wzajemnej Informacji o za
mierzeniach m. in. o ważniejszych 
inwestycjach, pełniejsze uwzględnia
nie głównych kierurików i tempa roz
woju całości oraz poszczególnych ga
łęzi gospodarki partnerów — przy 
ustalaniu krajowych programów roz
woju. Niemal wszystkie kraje 
RWPG biorą zatem kurs na korzy
stne, wzajemne uzależnianie wła
snych poczynań od przedsięwzięć in
nych krajów członkowskich, co wy
maga oalszego doskonalenia prac ko
ordynacyjnych. W centrum uwagi 
znalazły się także problemy specjali
zacji i kooperacji produkcji przemy-, 
slowej. W dyskusji dominowały ak
centy krytyczne. Trzeba się przyłą
czyć do opinii, że nie jest celowe 
przyjmowanie takich zaleceń specja
lizacyjnych, które aprobują produk
cje konkretnych wyrobów w kilku 
krajach członkowskich. Oznacza to 
bowiem tolerowanie paralelizmu pro
dukcji przemysłowej krajów RWPG. 
Paralellzm ten jest sprzeczny z In
teresami gospodarczymi. Kraje za
interesowane w wyspecjalizowaniu 
swych przemysłów, a wiec w wy
dłużaniu niektórych serii produk

cyjnych, celem pokrycia potrzeb in
nych krajów RWPG, przy jednocze
snym ograniczaniu wachlarza asor
tymentu wlasnvch wyrobów, sa zde
cydowane zawierać dwustronne i wie
lostronne długoletnie porozumienia 
(cmowy) w tych sprawach Tak ze 
strony Polski, jak i szeregu innych 
krajów, wypowiedzieliśmy się szcze
gółowo 1 konkretnie za celowością 
organizowania międzynarodowej ko- 
operacii produkcii części maszvn i u- 
rzadzeń — (agregatów, zespołów, 
podzespołów). Specjalizację według 
wyrobów finalnvch będziemy konty
nuować, ale specjalizacja koopera
cyjna najbardziej interesuje nasz 
przemysł... Warto także podkreślić, 
iż w toku dyskusji uwidoczniło się 
dążenie do coraz pełniejszego włą
czania zlednoczeń 1 samych zakła
dów produkcyjnych do podejmowa
nia decyzji o powiązaniach produk
cyjnych z zagranica... Na XX sesił 
omawiano także i inne ważne zagad
nienia, związane z realizacją progra
mu przyjętego przed 4 latw. Współ
prace krajów RWPG rozwiiamy w 
ten snos^b, aby nie ograniczała, lecz 
odwrotnie, aby sprzyjała rozwoiowi 
stosunków gospodarczych 1 technicz
nych z innvml krajami. W efekcie 
kraie RWPG znacznie wzmocniły 
swoje związki z innvmi krajami, 

zwłaszcza z krajami Europy”...
9 W dniach 1—6 bm. odbyło się w 

Katowicach XXV posiedzenie Stałej 
Komisji Przemysłu Węglowego 
RWPG. W posiedzeniu udział wzięły 
delegacje Bułgarii, Czechosłowacji, 
NRD, Rumunii, Węgier, ZSRR 1 Pol
ski oraz w charakterze obserwatora 
przedstawiciel DRW. Komlsia uczci
ła jubileusz 10-lecla swej działalno
ści. Komisja rozpatrzyła zagadnie
nie ujednolicenia wymagań w za
kresie bhp dla produkcji urządzeń 
do robót podziemnych oraz niektóre 
zagadnienia normalizacji w przemy
śle węglowym; przedyskutowana zo
stała działalność rad naukowo-tech
nicznych w roku 1906 oraz zatwier
dzony został plan pracy komisji na 
rok 1967.
0 W Warszawie odbywała się kon

ferencja przedstawicieli centralnych 
ośrodków informacyjnych europej
skich krajów socjalistycznych, po
święcona niektórym specjalistycznym 
zagadnieniom działalności tych pla
cówek.
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KONSULTACJĘ

DZISIEJSZY 
PIENIĄDZ""

ZBIGNIEW GRABOWSKI

W
 TRAKCIE przewlekłej 

deprecjacji rachunki 
pieniężne zaczynają 
pęcznieć, przybywa na 
nich zer. Za co przed 
laty płaciło się kilka

dziesiąt jednostek: pieniężnych, 
kosztuje teraz kilkaset, wynagro
dzenie miesięczne pobierane kiedyś 
w setkach, otrzymuje się teraz w 
tysiącach. Władze pieniężne niektó
rych krajów decydują się w tej sy
tuacji na zabieg denominacji pie
niądza; każdą dziesiątkę bądź setkę 
starej waluty wymieniają na jed
nostkę nowej przeliczając zarazem 
w tym samym stosunku wszystkie 
wartości pieniężne. Niejednokrotnie 
za jednym zamachem zmieniają za
graniczny kurs własnej waluty, sta
nowi to jednak pociągnięcie nieza
leżne od denominacji.

Nie tak dawno mieliśmy denomi
nacje we Francji, Związku Radziec
kim, Bułgarii, Jugosławii. W stosun
kach wewnętrznych danego kraju 
samo przeliczenie dziesiątek czy se
tek na jednostki nie zmienia nicze
go w relacjach wielkości liczonych 
w pieniądzu, choć obniża ich abso
lutną wysokość. Cóż to za różnica, 
czy sumy pieniędzy wyrażające np. 
miesięczny zarobek i cenę radiood
biornika mają na końcu jedno czy 
dwa zera, czy w obu wypadkach 
równają się 1 800 zł czy 180 zł? Inna 
jest tylko skala cen, a właściwie, 
szerzej mówiąc, w ogóle skala pie
niężna, w której wyrażają się 
wszystkie wielkości gospodarcze, po 
denominacji zwiększa się jej jed
nostka. To tak jakbyśmy odległości 
między miejscowościami podawali w 
stajach, a od pewnego dnia przeszli 
na kilkadziesiąt razy większe od 
nich mile polskie.

Wyjaśnienia motywów denomina
cji doszukują się niektórzy nie w 
dziedzinie ekonomii, lecz psycholo
gii społecznej. Sądzą, że władzom 
pieniężnym wystarcza dla poczyta
nia jej za grę wartą świeczki, jeśli 
mogą spodziewać się wywołania 
wrażenia, jakoby waluta pozbyła się 
piętna przewlekłej deprecjacji i sta
ła się raptem „mocna”. Wrażenie to 
ma brać się stąd, że nastąpił powrót 
do dużej skali cen z dawnych lat 
bardziej ustabilizowanego pieniądza 
i do relacji z tamtych lat względem 
walut zagranicznych, które mają 
mir w wymianie międzynarodowej. 
Relacje te wynoszą nie kilkadziesiąt 
czy kilkaset jak przed denominacją, 
lecz tylko kilka jednostek pienią
dza własnego za jednostkę zagra
nicznego. Sama wysokość przyjętej 
skali pieniężnej i kursu walutowego 
świadczy jednak w rzeczywistości o 
„mocy” waluty równie mało jak 
wielkość skali termometrycznej o 
wysokości temperatury. 16° C, 20° R, 
68° F ciepła oznacza przecież nie 
różne temperatury, lecz jedną i tę 
samą wyrażoną tylko w odmien
nych skalach Rćaumura, Celsjusza 
i Fahrenheita. Byłoby nie na 
miejscu przekonanie, że np. waluta 
jest kilkakrotnie „mocniejsza” czy 
bardziej ustabilizowana w Bułgarii 
niż w NRD, gdyż kurs lewa kształ
tuje się w dziesiątkach, a marki 
tylko w jednostkach naszych zło
tych.

Denominacja może przedstawić się 
nam jednak nieco racjonalniej w 
świetle „odniesienia” pieniądza pa-' 
piecowego do złota.

Jest rzeczą osobliwą, że choć 
wszędzie panuje dziś pieniądz pa
pierowy, w niektórych krajach 
utrzymuje się nadal tradycyjny 
przepis o konieczności pokrycia 
emitowanych biletów bankowych w 
zlocie. Tak np. bilety i natychmiast 
płatne zobowiązania Eftnerykańskich 
banków emisyjnych (jest ich w Sta
nach Zjednoczonych kilkanaście) 
mają być w 25 proc, pokryte zlo
tem, a’ bilety Narodowego Banku 
Szwajcarii w 40 proc. To formalne 
związanie emisji z wysokością re
zerw złota powinno ograniczać ma
sę puszczanych w obieg biletów 
bankowych i przeciwdziałać ich 
nadmiarowi. W rzeczywistości ha
mulec ten jest nieskuteczny. Po
nieważ władz pieniężnych nie krę
puje przymus wymienialności pie
niądza krajowego, mogą żądać usta
wowego obniżenia przewidywanego 
w przepisach procentu pokrycia, 
uznawszy, że sytuacja gospodarcza 
wymaga rozszerzenia emisji poza 
granice wyznaczone przez obowią
zującą normę.

W Stanach Zjednoczonych do lat 
czterdziestych obowiązywało pokry
cie 40 proc., dla zaspokojenia po
trzeb wynikłych z gospodarki wo
jennej obniżono tę normę do 25 
proc. Jeśli amerykańskie rezerwy 
złota będą nadal tak topnieć jak 
dotychczas, trzeba będzie i można 
będzie ten procent obniżyć ponow
nie bądź też przepis o pokryciu w 
ogóle znieść. W Szwajcarii usta
wowy obowiązek złotego pokrycia 
nie może działać hamująco na roz
miary emisji ze względu na obfitość 
scentralizowanych zapasów złota te
go kraju. Przepisy o konieczności 
złotego pokrycia emisji pieniądza są 
więc pewną osobliwością w syste
mie pieniądza papierowego, stano
wią coś w rodzaju ozdobnika 
i utrzymują się siłą bezwładu. W 
statutach banków emisyjnych Wiel
kiej Brytanii, Francji, NRF, Włoch, 
Japonii i większości pozostałych 

krajów kapitalistycznych ich nie 
spotykamy.

A jak się ma rzecz w systemie 
pieniądza papierowego z parytetami 
złota? Ustaliła je i deklaruje więk
szość państw na świecie. Parytet 
rubla ma wynosić 0,987412 g czyste
go złota, naszej złotówki 0,222168 g 
tego kruszcu, dolara 0,888671 g, fun
ta angielskiego 2,48828 g itd.

Dla stosunków wewnątrzwaluto- 
wych wszystkich bez wyjątku kra
jów parytety te są bez jakiegokol
wiek realnego znaczenia. W syste
mie waluty złotej parytet oznaczał 
zrównanie jednostki pieniężnej z 
daną ilością złota (po łacinie pari
tas = równość) równię monetarną. 
Ówczesny parytet dolara wynoszący 
około półtora grama czystego złota 
znaczył, że ta właśnie jego ilość za
wiera się w każdej monecie jed- 
nodolarowej, a każdy dolar w bile
tach bankowych może być w każdej 
chwili na tę ilość złota wymie
niony.

W tej sytuacji dolar rzeczywiście 
równał się 1,5 g złota, pokrywał się 
z tą jego ilością, był z nią iden
tyczny. Wraz ze skasowaniem wy
mienialności zlikwidowany został 
realny mechanizm zrównujący jed
nostkę pieniężną z jej parytetem w 
złocie. Deklarowany dziś przez wła
dze państwowe złoty parytet mone
tarny wydaje się czymś irracjonal
nym i nie ma żadnego pokrycia w 
rzeczywistości dla posiadaczy bi
letów bankowych. Faktycznie jest 
to w sferze wymiany krajowej pu
sta formuła, echo bezpowrotnie mi
nionej przeszłości, słowny blichtr. 
Dotyczy ' to również twierdzenia, 
które znalazło się na końcu komu
nikatu naszych władz finansowych 
donoszącego o wprowadzeniu srebr
nych stuzłotówek, że „odniesienie” 
naszej jednostki monetarnej do zło
ta wynosi 0,222168 g.

Inaczej przedstawia się kwestia 
złotych parytetów w stosunkach 
międzywalutowych. Mamy tu różne 
sytuacje. W jednej z nich przykła
dowo znajduje się Polska. Złoty 
polski o podanym „odniesieniu” do 
złota jest dotychczas tylko pienią
dzem rachunkowym, w którym wy
rażamy wartość naszych obrotów 
zagranicznych i niczym więcej. No
si przy tym miano złotego dewizo
wego. Jak nietrudno na podstawie 
porównania wzmiankowanych wy
żej parytetów zauważyć, jednostka 
ta równa się akurat ćwierci dola
ra. Gdy więc dowiadujemy się, że 
eksport nasz wyniósł w danym 
okresie tyle i tyle złotych dewizo
wych, powinniśmy tę sumę podzie
lić przez 4, a otrzymamy wąrtość 
naszego eksportu w dolarach, a więc 
w jednej z walut, w której kalku
luje się transakcje zawierane na 
rynkach światowych.

Ci, którzy nam tę wiadomość po
dawali, postępowali odwrotnie. 
Zsumowali wszystkie pozycje eks
portowe wyrażone w cenach dola
rowych i aby brzmiało to bardziej 
swojsko po pomnożeniu przez 4 za
komunikowali nam jako sumę zło
tych dewizowych. I tu kończy się 
na razie funkcja „odniesienia” na
szej złotówki do złota. Tam, gdzie 
występuje ■ realna wymiana naszej 
waluty na obcą i obcej na naszą, 
kursy ustalane są bez oglądania się 
na to „odniesienie”. Tak np. w ru
chu turystycznym za dolar płaci 
nasze państwo nie 4, lecz 24 zł (plus 
dodatek, gdy turysta zagraniczny 
wymienia większą sumę dolarów), 
a relacja spółki akcyjnej „Bank Pol
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USZCZELNIENIA

FORMOWE
różnych kształtów

Przyjmują do wykonania w ra
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powyżej 1000 szt.
Bliższych informacji udziela 

Dział Sprzedaży BZPGum. w 
Bydgoszczy, tel. 420-41 do 47.
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ska Kasa Opieki” jest około trzy
krotnie wyższa. Kupując ruble czy 
korony czechosłowackie płacimy od
powiednio nie po 4,44 źł oraz 0,50 zł, 
jakby na tó wskazywał stosunek 
parytetów (0,987412:0,222168 w przy
padku rubla i 0,123426:0,222168 w 
przypadku korony), lecz po 15 zł 
i 2 zł (nie lićząc dopłaty turystycz
nej), w dodatku zaś wcale źle na 
tym nie wychodzimy.

Gdyby udało się wyliczyć fak
tyczny stosunek siły nabywczej 
1 dolara w Stanach Zjednoczonych 
i 1 złotego w Polsce, to otrzyma
libyśmy zapewne wielkość leżącą 
gdzieś między relacją turystyczną 
i pekaowską.

Załóżmy teraz, że w chwili gdy 
stosunek ten ukształtował się w po
bliżu 40:1, przeprowadziliśmy u sie
bie w kraju denominację przelicza
jąc wszystkie ceny, płace i zobo
wiązania w stosunku 10:1 czyli za
mieniliśmy 10 zł starych na 1 zł 
nowy, skreślając ze wszystkich ra
chunków pieniężnych jedno zero. W 
stosunkach wewnątrzkrajowych nic 
się nie zmieniło, nikt nie stracił, 
nikt nie zyskał. Natomiast z punk
tu widzenia stosunków międzyna
rodowych dokonała się rzecz istot
na: sile nabywczej 1 doi. odpowia
da odtąd siła nabywcza równych 
czterdziestu starym czterech zł no
wych, a więc stosunek ukształtował 
się zgodnie z relacją złotego pary
tetu dolara amerykańskiego i „od
niesienia” złotego polskiego do zło
ta. Sformułowanie o „odniesieniu” 
złotego do złota wynoszącym 
0,222168 g nabrało treści. Zaczę
liśmy odtąd rozumieć, że termin 
„odniesienie” do złota jest tu szczę
śliwszy niż „złoty parytet”, które
mu trzeba by przydać przymiotnik 
„nominalny” ze względu na brak 
wymienialności.

Prawdę mówiąc, to urealnienie 
relacji naszej jednostki pieniężnej 
do złota mogliśmy osiągnąć o wiele 
prościej, łatwiej i taniej a miano
wicie przesuwając przecinek w 
liczbowym wyrażeniu jej „odniesie
nia” do złota o jedno miejsce w 
lewo. Ale widocznie nie stało nam 
przeświadczenia, że poważanie na
szej waluty w świecie nie zależy 
od wysokości jej relacji do złota.

Gdy w Związku Radzieckim w 
1961 r. i w Bułgarii w 1962 r. przy 
denominacji płac, cen i zobowiązań 
w stosunku 10:1 podniesiono do
tychczasowy złoty parytet rubla tyl
ko 4,4 raza, lewa zaś tylko 5,8 raza, 
to kraje te na tej właśnie drodze 
czyniły krok w kierunku zbliżenia 
swego krajowego poziomu cen do 
nominalnych złotych parytetów 
swych walut, a więc do światowego 
poziomu cen.

*
Inaczej ma się rzecz z parytetami 

w dwudziestu kilku spośród państw 
będących członkami Międzynarodo
wego Funduszu Walutowego. Złote 
parytety ich walut posiadają w sto
sunkach międzynarodowych — ale 
tylko w tej sferze — realne zna
czenie, a to dzięki ograniczonej wy
mienialności. Centralną pozycję w 
tym między państwowym systemie 
walutowym zajmuje' amerykański 
dolar. Jest on dla zagranicznych 
władz pieniężnych — i tylko dla 
nich, nie zaś dla zagranicznych oby
wateli — państw będących członka
mi M.F.W. faktycznie wymienialny 
na złoto według parytetu. Wojna 
walutowa, jaką toczy od kilku lat 
głównie Francja ze Stanami Zjed
noczonymi, ma za przesłankę wła
śnie tę wymienialność.

Francja bardziej zdecydowanie 
niż inne kraje z niej korzysta 
i więcej posiadanych dewiz dola
rowych przedkłada do wvmiany na 
złoto. Respektując ograniczoną wy
mienialność swej waluty w stosun
kach międzynarodowych Stany 
Zjednoczone wobec intensywnego 
prywatnego i rządowego wywozu 
kapitału i związanego z tym ujem
nego salda bilansu płatniczego po
stradały w ciągu ostatnich kilkuna
stu lat niemal połowę rezerw zło
ta, jakie nagromadziły w wyniku 
wojny i pierwszych lat powojennej 
dominacji w świecie kapitalistycz
nym. Kosztem aktualnych zasobów 
pieniądza światowego USA rosną 
dzięki wywozowi kapitału ich na
leżności zagraniczne, które będą 
przynosić dochody monopolistycz-

W zwiqzku z przypadającą w dniu 19 grudnia br. czwartą 
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nym eksporterom przez długie lata. 
Kosztem pogorszenia się aktualnej 
sytuacji płatniczej tego kraju po
prawia się jeszcze bardziej jego 
i tak dobre międzynarodowe poło
żenie finansowe.

W r. 1949 Stany Zjednoczone po
siadały prawie 2,5 raza więcej zło
ta niż pozostałe państwa kapitali
styczne razem wzięte, niedługo zaś 
proporcja ta się odwróci. Obecnie 
rezerwy złota ledwie równoważą 
podlegające wymienialności krótko
terminowe zagraniczne zobowiąza
nia dolarowe Stanów Zjednoczonych 
(przewidziane przez ustawę 25 proc, 
złota pokrycie biletów bankowych 
obiegających w kraju staje się czy
stą fikcją). Nic dziwnego, że przy 
takim osłabieniu pozycji centralnej 
waluty całego systemu wzmagają 
się naciski na jego zreformowanie.

Waluty pozostałych dwudziestu 
kilku spośród przeszło stu państw 
członkowskich M.F.W. wymieniają 
się w stosunkach między władzami 
pieniężnymi bezpośrednio wzajem
nie na siebie i na dolary. Należą 
do nich między innymi waluty 
Wielkiej Brytanii, Francji, NRF, 
Włoch, Szwecji, Austrii, Kanady, 
Meksyku. Złote parytety walut tych 
państw posiadają o tyle znaczenie 
realne, że poprzez wymienialność 
na dolary są one pośrednio wy
mienialne na złoto i drogą okrężną 
zrównane z tą jego ilością, jaką de
klaruje się w parytetach. Relacje 
parytetowe odpowiadają kursom, 
według których faktycznie wymie
niają się jedne waluty na drugie. 
Tak np. stosunek parytetu funta 
angielskiego i dolara amerykań
skiego wynoszący 2,48828 : 0,888671 g 
czystego złota równa się, jak łatwo 
sprawdzić, kursowi jednej waluty 
w drugiej wynoszącemu 2,80 doi. za 
1 funt.

Potocznie słyszy się o walutach 
„twardych” i „miękkich” bądź 
„mocnych” i „słabych”. Rozróżnie
nie to może mieć sens, gdy odnie
siemy je do walut wymienialnych 
i niewymienialnych, ponieważ jeśli 
chodzi o siłę nabywczą, wszystkie 
podlegają, jak widzieliśmy, proceso
wi deprecjacji i pod tym w.ględem 
mocnych nie ma.

*
Obroty zagraniczne między kraja

mi należącymi do Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej miały począt
kowo formę dwustronnego clearin
gu. Należności -z tytułu eksportu do 
danego kraju pokrywane byiy przez 
import z tego kraju. Wzajemne co
roczne dostawy musiały się równo
ważyć pod względem wartości, któ
rą wyrażono w tzw. rublach 
clearingowych. Z rozrachunku z 
danym krajem nie wolno ich było 
przekazywać na pokrycie zobowią
zań wobec innego, tak że każdy z 
krajów musiał bilansować swoje 
rozliczenia z każdym innym z od
dzielna (wyjątki od tej reguły były 
możliwe po uzgodnieniu między 
zainteresowanymi stronami). Ilu za
tem było partnerów, tyle też właś
ciwie było odizolowanych od siebie 
nieprzenośnych rubli clearingowych. 
.Rublom tym brakowało wzmianko
wanej już poprzednio cechy ogól
nego ekwiwalentu, stanowiły jedy
nie pieniądz rachunkowy.

Cały system miał w sobie coś z 
bezpośredniej wymiany bezpienięż- 
nej z jej kilku charakterystyczny
mi cechami. Ograniczała się ona do 
rozmiarów, w jakich obie z każdo
razowych dwóch stron nawzajem 
reflektowały na swoje towary, kra
je musiały z konieczności godzić się 
niekiedy na przyjmowanie również 
takich towarów, na które nie miały 
zapotrzebowania, po to tylko, żeby 
móc za nie uzyskać od innych kon
trahentów właściwe wartości użyt
kowe (przymusowy reeksport); silą 
rzeczy wywóz i przywóz poszcze
gólnych partnerów musiał się rów
noważyć, nie mogły tworzyć się 
trwałe salda dodatnie ani ujemne; 
wreszcie rynku partnera nie trzeba 
było zdobywać, możliwości zbytu 
byłv zabezpieczone przez sam fakt 
reflektowania na dostawy z jego 
strony, nie musiało się jakoś szcze
gólnie troszczyć o wysoką jakość 
zbywanych towarów.

Pewna forma tego systemu rozli
czeń w 1957 r. stanowiła wstęp do 
przejścia w r. 1964 na clearing wie
lostronny. Powołano do życia Mię
dzynarodowy Bank Współpracy Go
spodarczej. w którvm otworzvł swe 
konto każdy z krajów będących 
członkami RWPG. Wnływaja na nie 
należności od wszvstkich pozosta
łych partnerów, pokrywa się z nie
go zobowiązania wobec nich. Rubel 
clearingowy stał się przenośnv, 
transferowy, zaczai w obrębię roz
liczeń państw członkowskich bar
dziej nrzynominać ogólny ekwiwa
lent. Powstały słabo jeszcze wyko
rzystywane możliwości bilansowa
nia przez każdy kraj swoich płat
ności z wszystkimi pozostałymi 
krajami łącznie. Uczyniono krok 
naprzód od pierwotnej formy wy
miany bezpośredniej do bardziej 
rozwiniętej wymiany pieniężnej.

W rok potem z Polski wvszłv 
propozycje wprowadzenia wymie
nialności rubla transferowego na 
waluty wymienialne i na złoto, we
dług parytetu rubla radzieckiego, 
którego podana już wysokość usta
lona w reformie pieniężnej ZSRR 
z 1.1.1961 r. odpowiada 10:9 dolara. 
Wymienialność miałaby obiać w 
pierwszym okresie tvlko częś* do
datnich sald na kontach w Banku 
Międzynarodowej Współpracy Go

spodarczej, z biegiem czasu zaś Ich 
całość. W ten sposób zagraniczny 
rubel zostałby faktycznie zrównany 
ze złotem i jego parytet nabrałby 
realnej treści w obrotach handlo
wych. Fundusz wymienialności po
wstałby z wpłat w złocie i wymie
nialnych dewizach części kwot 
udziałowych w kapitale M.B.W.G. 
przypadających na poszczególne 
państwa członkowskie, odnawiałby 
się zaś z wpłat krajów dlużniczych, 
które musiałyby spłacać część 
swych ujemnych sald w “«cie 
i wymienialnych dewizach, gdyby 
salda te utrzymywały się przez 
dłuższy czas. Kapitał Banku usta
lono na 300 min rubli, a kwoty 
udziałowe poszczególnych krajów 
stosownie do udziałów ich obrotów 
w łącznym woluminie handlu. Na 
Związek Radziecki przypadła kwo
ta 116 min rubli (39 proc.), na Pol
skę zaś 27 min rubli (9 proc.).

W razie niedostatku własnego 
złoita poszczególne państwa człon- 
kowski^ mogłyby niechybnie liczyć 
na możliwość uzyskania go w 
Związku Radzieckim. Złote zaple
cze tego kraju byłoby, jak można 
sądzie pewną ostoją wymienialnoś
ci, jeśli chodzi o wysokość zasobów. 
Publikowania danych o wydobyciu 
złota zaprzestano tam przed drugą 
wojną światową, natomiast według 
niektórych szacunków spotykanych 
w fachowej prasie krajów kapitali
stycznych Związek Radziecki zrów
nuje się z Południową Afryką, któ
ra wydobywa ok. 70 proc, złota w 
świecie kapitalistycznym (krzywa 
produkcji południowo-afry kańskiej 
ma piąć się w górę do lat 1969— 
1970, potem zaś ma zacząć spadać). 
O poważnych rozmiarach rezerw 
Związku Radzieckiego można wno
sić choćby na podstawie tego, że 
w latach sześćdziesiątych wywoził 
on corocznie na rynki zachodnio
europejskie od ok. 180 do ok. 500 
ton złota, co wynosiło od ok. 50 do 
ok. 120 proc, rocznego wydobycia 
wszystkich kraiów kapitalistycznych 
poza Afryką Południową.

Mówią, że proponowany system 
w swym ostatecznym kształcie był
by czymś w rodzaju obecnego Mię
dzynarodowego Funduszu Waluto
wego, tyle tylko, że w mniejszej 
skali. Tymczasem analogia dotyczy 
jedynie techniczno-ekonomicznych 
kwestii funkcjonowania obu orga
nizacji, stosunki wzajemne między 
ich uczestnikami ułożone są zaś 
według odmiennych zasad stosow
nie do różnic ustrojowvch kapita
lizmu i socjalizmu. I tak np. w 
M.F.W. obowiązują reguły gry spół
ki akcyjnej i ilość głosów, jaką ma 
każdy poszczególny kraj przy po
dejmowaniu decyzji zależy od wy
sokości jego kwoty udziałowej, nato
miast w M B.W G. głosy wszystkich 
członków liczą się na równi.

Dla wprowadzenia nowego syste
mu płatności potrzebna będzie zgo
da wszvstkich państw członkow
skich. Gdvby do tego doszło, re
forma międzywalutowa przyniosła
by ze sobą is‘otne zmiany w me
chanizmie funkcjonowania handlu 
zagranicznego krajów socjalistycz
nych. Współpraca układana na za
sadzie planowości zostałaby skoja
rzona z elementami mechanizmu 
rynkowego z rozlicznymi tego kon
sekwencjami. A wiec również W 
obrotach zewnętrznych między kra
jami socjalistycznymi, podobnie jak 
w sferze ich wymiany krajowej, ry
suje się perspektywa ewolucji w 
kierunku wzrostu roli rynku i pie
niądza.

*

A więc pieniądz nam sie dezin
tegruje. Spotykamy dziś w świe
cie walutę papierową w cyrkulacji 
wewnętrznej wszystkich państw 
oraz walutę związaną ze zlo’em (ze 
względu na ograniczony charakter 
wymienialności można bv ją nazwać 
pozłacaną) w stosunkach między
walutowych państw zgrupowanych 
w Międzynarodowym Funduszu 
Walutowym. Można się spodziewać, 
że w kierunku powiązania ze zło
tem ewoluować będzie także svstem 
płatności między krajami RWPG. 
W sferze podlegającej ingerencji 
jednej suwerennej władzy pienięż
nej, w stosunkach wewnatrzkrajo- 
wych, daleko zaszło wyemancypo
wanie się pieniądza z jego tradycyj
nej postaci, w stosunkach między
państwowych nader żywotna oka
zuje się forma pieniądza — towaru 
zm!enia się, ale nie zanika w zu
pełności.

W wymianie międzynarodowej 
złoto nie jest zwvklvm towarem 
eksportowym, jak dajmy na to 
nafta czy pszenica, lecz towarem 
pieniężnym. Zawsze kaźdv kontra
hent chętnie przyjmuje właśnie zło
to. zawsze i wobec każdego wierzy
ciela można regulować zobowiąza
nia właśnie w złocie. właśnie na 
złoto popyt jest nieogran!czony 
przy czym cena jego nie waha się 
jak w przypadku innych towarów 
w zależności od każdorazowego sta
nu rynku, lecz jest stała w ciągu 
kilkudziesięcioletnich okresów mię
dzy kolejnvmi dewaluacjami dolara. 
Złoto jest towarem pieniężnym 
i dlatego w nim właśnie ustalają 
państwa parytet swoich walut i w 
nim szukają ucieczki. gdv chcą za
bezpieczyć swoją „płynność” mię
dzynarodową. Nie ma naftowych 
i zbożowych parvtetów pieniężnych 
i nie na naftę i pszenicę wymienia
ją Francuzi scentralizowane zasoby 
swoich dewiz dolarowy^ czynią 
tak nie tylko oni. tvl- •'•lięo że 
inni załatwiają to drogą orężną).



PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania
KIEDY mowa o usprawnianiu 

organizacji produkcji logika 
nakazuje zapytać: a mistrz...? 

Kierując grupą robotników wyko
nujących określone prace w okre
ślonym stadium procesu produk
cyjnego, mistrz ma przecież decy
dujący wpływ na przebieg tego 
procesu, jego tempo i jakość. Mó
wiono na ten temat na VII Ple
num KC. sprawa jest przedmiotem 
badań psychologów i socjologów, 
powodem rozlicznych ankiet, dy
skusji i publikacji (przypbmnijmy 
w tym miejscu chociażby cykl pu
blikacji „Życia Gospodarczego" pod 
wspólnym hasłem „Podoficerowie 
produkcji”).

Mistrzowie tworzą najliczniejszą 
w nrszym przemyśle ekipą kie
rowników. Przy czym są to kie

waniu zadań, właściwą postawę i 
inicjatywę w przypadku zagroże
nia zdrowia lub życia współpra
cowników, specjalną troskę o o- 
chronę mienia huty, podjęcie się 
pracy szczególnie trudnej i uciąż
liwej, do której trudno jest zna
leźć wykonawców itp.

Fundusz mistrza wyznaczany jest 
z góry na rok dla całego zakła
du (jak już wspominałem nie mo
że on przekroczyć 2,5 procenta 
funduszu płac robotników). Dyrek
tor huty dzieli go na poszczegól
ne wydziały, przyznając im z gó
ry kwoty na kwartał. Kwartalną 
pulę przypadającą oddziałowi 
dzieli jego kierownik na poszcze
gólne miesiące i przekazuje do dy
spozycji poszczególnym mistrzom. 
Mistrzowie sami wyznaczają zada

Panie wytapiacz 
mistrz funduje 

TADEUSZ LUBIEJEWSKI

rownicy, pozostający w codzien
nym i bezpośrednim kontakcie z 
robotnikami. Dlatego też tak istot
ne jest pytanie o status ich sta
nowiska, o to w jaki sposób kie
rują oni ludźmi i produkcją, ja
kie mają trudności i możliwości.

W formalno - administracyjnym 
systemie zarządzania mistrz jest 
biernym wykonawcą poleceń, prze
noszącym je od kierownictwa 
przedsiębiorstwa do podległej sobie 
grupy robotników. W tym stereo
typie rola mistrza ogranicza się do 
funkcji „skrzynki pocztowej” co w 
konsekwencji sprawia, że choć na 
pełniącego tę rolę człowieka spada 
sporo obowiązków — to jego u- 
dział w zarządzaniu jest minimal
ny. Wydaje się, że tak być nie mu
si.

Wiele doświadczeń wypracowało 
sobie w tym względzie hutnictwo. 
Jeszcze w 1960 roku wydano w 
tej branży kartę praw i obowiąz
ków mistrza. Była to udana próba 
sformułowania statutu stanowiska, 
precyzującego zakres obowiązków 
i uprawnień mistrza. Nieco 
później wprowadzono tzw. książki 
mistrzów, podjęto wreszcie i kon
tynuuje się dobry zwyczaj dorocz
nych spotkań kierownictwa Zjed
noczenia Hutnictwa Żelaza ji Stali, 
z mistrzami wszystkich 'hut ."ł-za
kładów hutniczych.' :’ ' ’ ' ■ ’*

Uogólniając! od dłuższego- ćzTasti 
zmierzano konsekwentnie, aby 
wraz ze wzrostem zadań zwiększa
ły się uprawnienia i samodzielność 
mistrzów. Mimo wszystko jednak 
początkowo rzecz obracała się nie-, 
zmiennie w kręgu dość względnego 
poszerzania samodzielności mi
strzów, bowiem zwiększano niemal 
wyłącznie możliwości moralnego 
oddziaływania mistrzów na podle
głe im zespoły ludzi. Od początku 
bieżącego roku sytuacja jednak się 
zmieniła.

Oto słowa zarządzenia dyrekto
ra Zjednoczenia Hutnictwa Żelaza 
i Stali wydanego w końcu ubiegłe
go roku: „Upoważnia się dyrekto
rów huty imienia Lenina i huty 
Baildon do utworzenia w drodze 
eksperymentu w ramach planowa
nego funduszu płac, na podstawie 
uchwały KSR, specjalnego fundu
szu premiowego będącego w dyspo
zycji mistrza, w wysokości do 2,5 
procenta podstawowych płac robot
ników. Fundusz mistrza należy u- 
ruchomić przede wszystkim w ce
lu podniesienia jakości produkcji, 
wydajności pracy Oraz podniesienia 
ekonomiki przedsiębiorstwa”.

Wprowadzony z początkiem bie
żącego roku w hucie Baildon 
fundusz mistrza funkcjonuje w o- 
parciu o regulamin opracowany 
przez Samorząd Robotniczy. Oto 
podstawowe tezy tego regulaminu: 
Fundusz przeznaczony jest na pre
miowanie osiągnięć o szczególnym 
znaczeniu dla huty. Nagrody z nie
go wypłacają mistrzowie za wy
konanie określonych przez nich z 
góry zadań, przynoszących poprawę 
wskaźników techniczno - ekonomi
cznych w stosunku do wielkości 
planowanych, a więc za: poprawę 
asortymentowości produkcji, obni
żenie wybraków i produkcji bez- 
zamówieniowej, podwyższenie uzy
sków, poprawę parametrów jakoś
ci wyrobów, obniżenie zużycia ma
teriałów, skrócenie czasu trwania 
poszczególnych operacji, zwiększe
nie wydajności pracy przy zacho
waniu pełnej dyscypliny w zakre
sie bhp, skrócenie czasu trwania 
remontów w stosunku do harmono
gramu, terminowe i zgodne z wy
mogami jakościowymi wykonanie 
zadań produkcji eksportowej, spra
wne załadowanie i rozładowanie 
wagonów hutniczych i kolejowych 
w ramach ustalonych norm cza
sowych lub też ich skrócenie.

Nagrody z funduszu mistrza mo
gą być też wypłacane za osiągnię
cia specjalne niemożliwe lub tru
dne do. zaplanowania z góry. Przy
kładowo mogą to być nremie za: 
zapobieżenie awarii lub też nie
zwłoczne zlikwidowanie jej skut
ków, zwłaszcza w przypadku urźa- 
dzeń decydujących o produkcji, 
natychmiastowe usuniecie doraź
nych zagrożeń w realizacji planu 
produkcji, przygotowanie nowych 
robotników do pracy na powierzo- t 
nvch im stanowiskach, przykładną , 
inicjatywę i ofiarność w wykony

nia i wysokość nagród za ich wy
konanie.

Jest więc możliwa taka sytuacja, 
w której chcąc polepszyć wyniki 
produkcyjne stalowni, mistrz wy
znacza swojej 6-osobowej bryga
dzie zadanie wykonywania wyto
pów w piecu martenowskim w cza
sie nie dłuższym niż 6 godzin i je
dnocześnie powiada: — Jeśli wam 
się uda — dostaniecie za to 1 200 
złotych premii.

Sumy nie wykorzystane w da
nym kwartale czy miesiącu nie 
przepadają lecz pozostają do wy
korzystania w późniejszym czasie. 
Wypłata premii następuje natych
miast po wykonaniu zadania po
twierdzonym przez mistrza, nie 
później niż w trzy dni od chwili 
tegoż potwierdzenia. W przypadku 
niewykonania zadania w pełnym 
zakresie mistrz może obniżyć wy
sokość premii lub całkowicie ją 
skreślić. Na premiowanie osiąg
nięć specjalnych, niemożliwych lub 
trudnych do zaplanowania mistrz 
może przeznaczyć najwyżej 30 pro
cent przydzielonego mu fundu
szu.

Każda indywidualna premia z 
jego funduszu nię może być niższa 
niż 100 zł j wyższa ńiż 500 zł. 
OćżyWist-a nie mogą one' mleć, cha
rakteru nagród/ okolicznościowych',. 
Każdorazowa wypłata.., premii z 
funduszu mistrza powinna być po
dana do wiadomości załogi wydzia
łu.

Jak mistrzowie wykorzystują to 
nowe narzędzie działania? Jak zda- 
je ono egzamin w hutnictwie?

W pierwszym półroczu br. w 24 
wydziałach huty Baildon wypłaco
no z funduszu mistrza blisko pół
tora miliona złotych premii. Otrzy
mało je ponad 9 tys. pracowni
ków, za wykonanie blisko 3 tys. 
zadań. 28 proc, całej sumy wydano 
na premie za wykonanie zadań

mających na celu uzyskanie wzro
stu produkcji, zwiększenie wydaj
ności pracy oraz poprawę asorty
mentowości. Na poprawę jakości 
poszło 22 proc, całego funduszu mi
strza. Pozostałą część mistrzowie 
wydali na premiera przedłużenie 
żywotności agregatów i urządzeń 
oraz skrócenie czasu trwania re
montów i napraw, szybkie usunię
cie awarii, skrócenie czasu za- i 
wyładunku wagonów, poprawę wa
runków bhp. itp.

Dyrekcja huty ocenia, że mistrzo
wie właściwie zrozumieli intencje to
warzyszące wprowadzeniu ich fun
duszu i że dysponują nim celowo. 
Ze stosunkowo niskiej średniej in
dywidualnych premii (157 zł) wyni
ka, że starali się oni objąć dobro
dziejstwem przyznanego im fun
duszu, jak największą ilość ro
botników. Zadecydowała o tym 
przede wszystkim obawa przed po
sądzeniem o stronniczość czy fawo
ryzowanie jednych na niekorzyść 
drugich.

■■ Niemniej jednak — według opi
nii kolektywów kierujących wy
działami — wprowadzenie fundu
szu mistrza podniosło znacznie je- 
gó autorytet, poprawiła się wydaj
ność pracy, dyscyplina i sumienr 
ność w wykonywaniu obowiązków. 
Znacznie mniej jest obecnie przy
padków ociągania się w pracy, nie
chęci do wykonywania prac uciąż
liwych. Obserwuje się lepsze wy
korzystanie czasu pracy. Dzięki 
stosowaniu funduszu mistrza wyko
nuje się W godzinach pracy wiele 
robót pomocniczych poprawiających 
i ułatwiających prace na poszcze
gólnych stanowiskach, które .po
przednio musiały być wykonywane 
w godzinach nadliczbowych.

Wszystko to sprawia, że od chwi
li wprowadzenia funduszu mistrza 
wiele problemów, które musiano 
rozwiązywać na tzw. wyższym 
szczeblu, rozwiązują mistrzowie we 
własnym zakresie. Mistrz nie mu
si już jak dawniej przede wszyst
kim nadzorować i doglądać osobiś
cie przebiegu wykonywania pracy 
przez robotników. Może zająć się 
organizacją produkcji na swoim 
odcinku, poprawą technologii itp. 
problemami koncepcyjnymi.

Wszystkie korzyści płynące z 
wprowadzenia funduszu mistrza — 
jednocześnie jako konkretnego 
bodźca materialnego zainteresowa
nia robotników oraz jako nowego 
uprawnienia mistrza, znacznie roz
szerzającego jego kierownicze kom
petencje i możliwości — można 
również poza formą opisową przed
stawić w postaci przekonywające
go języka cyfr. Oto tylko w wv- 
dziale stalowni efekty, które wiążą 
się z wprowadzeniem funduszu mi
strza za III kwartał br. przedsta
wiają się następująco: nadwyżka 
produkcyjna w stosunku do planu 
237 ton stali, wzrost wydajności o 
ok. 28 kg stali naf godzinę pracy 
pieca,; obniżenie 'chybionych wyto
pów o 1,8 procent.

Eksperyment trwa. Jego podsu
mowanie nastąpi dopiero pó za
kończeniu roku i wtedy można bę
dzie zająć pełniej uargumentowane 
stanowisko co do upowszechnienia 
jego zasad. Doraźna, publicystycz
na ocena wykazuje jednak, ' że 
przynosi on wiele pożytku. Wydaje 
się, że udoskonalenie regulaminów 
a następnie wprowadzenie fundu
szu mistrza jako obowiązującego 
systemu w całej .branży — jest po
ważną szansa udoskonalenia orga
nizacji produkcji.

PRZEDSIĘBIORSTWO: sztuka zarządzania
■■^TorJw^abH^^lanistycznychrwy- 

korzystywanie jednego planu do 
różnych celów, czy też łączenie na 
jednym arkuszu planu kwartalnego 
z planem dla zmniejszenia praco
chłonności ich opracowania.

Trudno jest w tej chwili poda-

Planowanie
GUSTAW KRUPA

IELKIE znaczenie ekonomicz- 
\A/ ne przypisywane ostatnio — 
y y vide uchwały VII Plenum KC 

PZPR — rytmiczności produkcji (a 
zwłaszcza o charakterze koopera
cyjnym) oraz akcentowanie jej za
sadniczego wpływu na kształtowa
nie się kosztów i prawidłowe wy
korzystanie zdolności produkcyj
nej zakładów zobowiązuje nas do 
wnikliwej i krytycznej analizy 
aktualnego stanu organizacji pra
cy i zarządzania, a następnie do 
podjęcia skutecznych środków, 
które mają wyeliminować wystę
pujące niedociągnięcia.*)

Poważne znaczenie mają rezer
wy wydajności tkwiące w uspraw
nieniu planowania w ogóle i pla
nowania warsztatowego w szcze
gólności. Podstawą dla dobrze zor
ganizowanego planowania nie może 
być wielka improwizacja, ale rze
telna, precyzyjna i wszechstronna 
informacja o wszystkich elemen
tach składających się na proces 
produkcyjny. Tymczasem nie do 
rzadkości należały u nas sytuacje 
uruchamiania produkcji bez pe.ne
go zagwarantowania kooperacji 
biernej. Cierpiała na tym rytmicz
ność produkcji, byliśmy zmuszeni 
do pomijania operacji w wyniku 
czego cierpiała jakość. rosłv koszty 
produkcji a równomierność wysił
ków załogi w ciągu miesiąca pozo
stawiała wiele do życzenia.

Podobne trudności odczuwamy w 
zakresie zaooatrzenia materiałowe
go, gdy układamy plan produkcji 
nie mając potrzebnych materiałów 
w magazynie, a często nawet rze
telnych informacji o przewidywa
nym terminie ich dostarczenia. 
Może ktoś powiedzieć nie bez ra
cji, że są to trudności niezależne 
od fabryki lecz od jej kooperan
tów. Ale będzie to tvlko część 
orawdy, gdvż można wyliczyć wie
le przykładów, na to, że podnie
sienie precvz.ji planowania zależy 
tylko od nas.

Nie jest tajemnicą, że fabryka 
potwierdza terminy dostaw w za
kresie kooperacji tylko z dokład
nością do kwartału. Zupełnie po
dobnie posteouią zresztą i inni 
kooperanci. Przyczyn tego stanu 
należy Doszukiwać właśnie w spo
sobie planowania, a droga uspraw
nienia wiedzie ponrzez znajomość 
dokładnych terminów orzvgotowa- 
nia konstrukcji, narzędzi i maszrn.

Można tu wyliczyć wiele faktów 
mówiacvch o tym. że zaniedbuje 
sie produkcję w pierwszych opera- 
ciach, podejmując równocześnie 
interwencie o narzędzia potrzeb
ne do operacji końcowych. Bvlobv 
powaznvtn . uproszczeniem przvoi- 
sywać to tvlko nieskoordvnowaniu 
planów. Przvczvnv tego stanu rze
czy tkwią także w niechęci ora- 
cowników do dalszego doszkalania 
sie, a w związku z tym uspraw
niania i podnoszenia na wyższy 
poziom metodyki planowania.

Zbyt często jeszcze zastępujemy 
ooeratvwne nlanowanie tvnem ope
ratywnego kierownika, mistrza czy 
brygadzisty, który w onarciu o 
własne notatki lub z pamięci «te
ruje produkcją. Musimv poddać 
gruntownej analizie ilość szcz.ebli 
planowania oraz szczegółowość i 
kompleksowość planów na każdym

s nich. Wymagane jest ścisłe okre
ślenie wszystkich elementów, które 
powinien zawierać plan na szcze
blu szefostwa produkcji wydzia
łów, oddziałów i gniazd.

Szczególnie duże znaczenie przy
wiązujemy do usprawnienia pla
nowania na szczeblach najniższych. 
Plan zmianowy, czy dobowy powi
nien być budowany z takim wy
przedzeniem, by wszystkie służby 
miały czas na wykonanie koniecz
nych prac przygotowawczych. Ce
lem takiego działania powinno być 
wcześniejsze przygotowanie pracy 
na stanowisko, a tym samym 
znaczny wzrost wydajności pracy. 
Na wielu odcinkach obserwujemy 
istniejące jeszcze marnotrawstwo 
czasu polegające na tym, że robot
nik oczekuje na materiał, narzę
dzia, sam odwozi wyroby po za
kończeniu operacji, szuka braka- 
rza. Przede wszystkim tego rodzaju 
straty dają się zauważyć „na sty
ku” zmianowym.

Operatywny plan zmiany lub 
kilku kolejnych zmian powinien 
stać się podstawowym dokumen
tem w pracy rozdzielni robót, wy
pożyczalni narzędzi, transportu we
wnętrznego, a nawet kontroli tech
nicznej. Nie wystarcza jednak do
ręczenie planu tym wszystkim ko
mórkom, ale trzeba nauczyć ludzi' 
posługiwania się nim.

Planowanie operatywne na wy
dziale musi stać się w znacznie 
więksżym niż dotychczas stopniu 
narzędziem koordynacji wszystkich 
czynników procesu pracy. Warun
kiem wydajności pracy robotnika 
jest sprawna maszyna, dobry ma
teriał i narzędzia oraz odpowied
nia dokumentacja. Ale zadania 
planisty nie kończą się na tym.

Można podać przykładowo, że w 
odlewni plan musi uwzględniać 
materiałochłonność detali równo
cześnie uruchamianych na prze
nośniku. W tłoczni, normaliach 1 
kuźni konieczne jest takie wydłu
żanie serii produkcyjnych, by do 
minimum sprowadzić przezbrojenla 
a równocześnie uwzględnić żywot
ność narzędzi, potrzeby odbiorców 
i przepustowość tak zwanych wą
skich g5rdeł. Planista musi wi
dzieć nie tylko operacje, które pla
nuje, ale cały przyszły przebieg de
talu aż do magazynu zbytu.

Rytmika produkcji będąca osta
tecznym celem działania jest po
ważnie uzależniona od stanu robót 
w toku. Nie chodzi tu jednak o 
wielkość ale głównie o odpowied
nie i przemyślane ich rozmieszcze
nie. Ten problem musi być właś
ciwie potraktowany w działalności, 
planistycznej i musi uzyskać odpo
wiednią rangę. Pilną potrzebą jest 
programowanie stanów robót w 
tóku dla gniazd, linii, oddziałów 
zamiast dotychczasowego limito
wania globalnych sum robót w to-
ku dla całych wydziałów.

Usprawnienie planowania daje

• Jeśli przemysł nie dostarczy 
przedsiębiorstwom handlowym prze
widzianych umową ilości towaru, to 
płaci kiry konwencjonalne. Ale jeśli 
przemysł mięsny dostarczy handlowi 
wiecej produktów, nil przewiduje 
umowa, to również płaci kary kon
wencjonalne, choćby nadwyżki te 
sklepy mogły z łatwością i natych
miast sprzedać. I tak działo sie np. 
w Krakowie. Kiedy tamtejsze zakła
dy miesne zamiast przewidzianych 
umowa 10 ton szynki dostarczyły 33,S 
tony, zapłaciły 39 tys. zł kary. Han
del obłożył je również grzywną za 
nadmierne dostawy kabanosów, cielę
ciny, kiełbasy szynkowej, pasztetów
ki i innych niezwykle poszukiwanych 
przez ludność produktów. MHM twier
dzi, iż z tytułu nadmiernych dostaw 
należy im sie za rok ub. 1 100 000 zł 
kary, a za I-sze półrocze br. — 750 tys. 
Spór zawędrował do komisji arbitra
żowej. Handel powołuje się na f 89 
Zarządzenia Min. Przem. Spoż. i Sku
pu z 22.IV.59 r. brzmiący: ..Dostawca 
zobowiązany jest zapłacić odbiorcy ka
rę w wysokości 2.5 proc, wartości 
artykułów dostarczonych przez do
stawcę w innym asortymencie niż 
przewidywało zamówienie’•. Intencją 
zarządzenia jest zagwarantowanie do
brego, a więc nawet i większego zao
patrzenia rynku. Interpretacja zmie
rza do karania za lepsze niż prze
widywano zaopatrzenie. Przemysł 

■ grozi, że zmniejszy dostawy, by nie 
płacić kar.

a W kioskach Ruchu pojawiły się 
już z dawna oczekiwane kalendarze 
na r. 1966. Dla wielu stanowić one 
będą milą pamiątkę po żegnanym 
właśnie roku.

9 W jednym z zakładów gastrono
micznych pow. opoczyńskiego znaj
duje sie dziwna lada chłodnicza ta
jemniczo zestrojona z organizmem 
mechaników, którzy ją reperują. la
da psuje się co kilka dni. Firma 
wzywa mechaników ze spółdzielni, 
którzy po wykonaniu naprawy doma
gają się obfitego poczęstunku alko
holowego. Lada psuje się natychmiast 
w momencie, kiedy mechanicy trzeź
wieją i potrzebują znowu wypić. Kie
rownictwo zakładu w obawie przed 
plaHa związana z psuciem sie pro
duktów postanowiło nie dopuścić ni
gdy do tego, by mechanicy wytrzeź
wieli.

9 Z rzadka pojawia się w skle
pach mięso królicze i jest natych

miast rozchwytywane przez klientów. 
Dostawy odbywają się tylko wówczas, 
kiedy zagraniczny importer odrzuci 
jaką partie naszych królików. Wobec 
takiego popytu zaczęto propagować 
i popierać w woj. krakowskim ho
dowlę królików. CRS zareagowała na 
to pismem „Ograniczyć natychmiast 
skup królików rzeźnych”. Centrala 
wyjaśnia to brakiem możliwości zby
tu na krajowym rynku, podczas gdy 
handel skłonny jest przyjąć każdą 
ilość króliczego mięsa. Moc przero
bowa przetwórni w Tuchowie i Sło- 
mienikach pozostaje niewykorzystana. 
Od czasów Lejzorka Rojtszwanca biu
rokracja ma ustawiczne kłopoty z 
królikami.

a W Chorzowskich Zakładach Prze
mysłu Mechanizacji Leśnictwa prze
prowadzono skutecznie kuracje odchu
dzająca mikrociągnika „Mrówka” sto
sowanego przv pracach uprawowych 
i pielęgnacyjnych. Ciągnik waży 
obecnie 52 kg, tzn. o 14 kg mniej niż 
poprzednio i Jeśli się motor zepsuję, 
rolnik może go wziąć pod pachę 1 za
nieść do naprawy. Przy użyciu tego 
ciągfiika przewozić można ładunki 
o ciężarze do 150 kg.

ą W Gdyni wystawiono dom spół
dzielczy przy ul. św. Wojciecha róg 
Żeromskiego. Usytuowano go tak zrę
cznie, że zasłonił całkowicie okna sta
rego domu przy ul. św. Wojciecha 9b. 
Zarzad spółdzielni „Bałtyk” zobowią
zał sie zamurować zasłonięte okna, 
a w zamian wybić nowe z drugiej 
strony domu. Przeminęły lata, prze
minął i zarzad spółdzielni, lokatorzy 
starego domu żyją po ciemku, a no
wy zarzad nawet słownie nie hono
ruje obietnic poprzedniego. Za to wy
stawiono ogrodzenie nowego budynku 
w ten sposób, że zatarasowano cał
kowicie drzwi wejściowe do starego 
budynku. W ten sposób jego loka
torzy nie mogą już dostać się do 
mieszkań, a spółdzielnia wykazała, że 
jest jej troska, by przez nią nikt nie 
żył w ciemnościach.

• Według najnowszej prognozy 
przeciętny Polak w 1970 r. będzie zja
dać ok. 6 kg ryby, czyli przeszło 
o 50 proc, wiecej niż współcześnie. 
Po następnych 10 latach — w r. 1980, 
porcja ta zdwoi się. Rybołówstwo za
mierza osiągnąć odpowiednio zwięk
szone połowy,, stosując nowa meto
dę łapania ryb. Zanurzane beda In
ne niż dziś sieci, tzw. okreżnice, któ
re «tłoczą ławicę na niewielkiej prze
strzeni. a następnie ryby wysysane 
będą z morza przy użyciu pomp ssą- 
cych.

a W I-ym półroczu mijającego ro
ku z braku sprzedawców zamknięto 
na wsi ok. 400 sklepów. W handlu 
miejskim nie obsadzono części do
datkowych etatów, które miały się 
przyczynić do usprawnienia obsługi. 
Upominamy się po raz kolejny o za
stosowanie póletatów i to również na 
wsi, gdzie niejedna gospodyni skłon
na będzie w ten sposób sobie dora
biać, a lepiej żeby miejscowy sklep

otwarty był przez 4 godz. niż wcale.
• Polacy tracą rocznie 10 milio

nów zębów, nie licząc oczywiście mle
cznych. Na 10 milionów oszacowane 
jest więc zapotrzebowanie na zęby 
sztuczne. Obecnie rusza wielka wy
twórnia zębów w Milanówku, która 
opierając produkcie o zagraniczne li
cencje i surowiec pokryć ma 60 proc, 
krajowego zapotrzebowania. Zęby z 
Milanówka nie ustępować będą wy
glądem garniturom znanym nam z 
amerykańskich filmów.

£ Na krakowskim dworcu 
umieszczono wielka tablicę z 
sem takiej to treści: „Hotele

PKS 
napi- 
miej-

skie witają turystów delegowanych”. 
W ten sposób przełamano nareszcie 
pruderię każącą ukrywać istotny sens 
znacznej części urzędniczych wojaży.

a Na rzece Lubnance pod Kiel
cami wystawiany jest pierwszy w 
Polsce most, którego przęsła nie bę
dą ani spawane ani nitowane, ale 
klejone krajowym klejem z żywic 
oboksydowych wytwarzanych w Za
kładach Chemicznych w Sarzynie. Po 
złych doświadczeniach z podkleja
niem kopert i znaczków przewiduje 
się, że pierwszy przez most przeje- 
dzie dyrektor zakładów w Sarzynie.

a V/ czwartym kwartale każdego 
roku sprzedaje się u nas 65 proc, ca
łej ilości zabawek, jaka nabywana jest 
w ciągu roku, co wiąże się z obda
rowaniem dzieci na Gwiazdkę. W tym 
roku największym popytem cieszyły 
się peruki dla dzieci wytwarzane 
przez spółdzielnie pracy „Powiśle” w 
Kwidzyniu w kolorach różowym, żół> 
tym i rdzawym. Zawsześmy biadali, 
że w sklepach jest za mało zabawek. 
Ale kto wie, czy nie lepiej dla dzie
ci, żeby nie było Ich zbyt wiele.

a Dyrekcja Pracowni Sztuk 'Pla
stycznych rzuciła hasło „W każdym 
lokalu obraz”, mając tu na myśli lo
kale rozrywkowe, gastronomiczne I 
sklepy. Podobno najwięksi mistrzo
wie pędzla zapędzeni już zostali do 
malowania kabanosów, parówek i 
szynki, które dzięki nim nigdy już

bardzo różnorodne korzyści, o któ
rych mówiliśmy poprzednio. Do
datkowym, bardzo pożądanym 
skutkiem powinno być odciążenie 
dozoru średniego od starań o bra
kujące narzędzia, niedowieziony na 
czas materiał czy brak dokumen
tacji. Mistrz będzie miał więcej 
czasu na organizację miejsca pra
cy. instruowanie robotnika i dba
łość o podniesienie jakości pro
dukcji.

Nie możemy jednak zapominać, 
że nasz dozór z przyczyn obiek
tywnych takiej działalności nie 
prowadził w odpowiednich roz
miarach i nie jest do niej przygo
towany. Dlatego też ważnym zagad
nieniem jest gruntowne przeszko
lenie pracowników dozoru do peł
nienia nowych zadań. Mistrz, czy 
kierownik oddziału musi być pier
wszym organizatorem pracy na 
swoim odcinku, musi umieć wyjaś
nić robotnikowi jak należy praco
wać, by osiągnąć wyższą wydajność 
przy mniejszym wysiłku.

Udoskonalenie metod planowania, 
podniesienie jego szczegółowości 
i precyzyjności nie może się od
być tylko drogą wzrostu zatrudnie
nia na tych odcinkach. Potrzebne 
jest tu opracowanie odpowiednich

wać recepty na radykalne uspraw
nienie planowania, ale musimy wy
raźnie powiedzieć, ź» metody w tym 
zakresie stosowane u ha» dc1“k,.f» 
są od doskonałości. Dlatego naj
ważniejsze zadanie stojące przed 
zespołem problemowym do spraw 
planowania i przed pracownikami 
na wszystkich szczeblach — to 
udoskonalenie metod planowania, 
modernizacja urządzeń planistycz
nych i odprowadzenie do pełnej 
koordynacji wszystkich obowiązu
jących w fabryce planów.

Prawidłowa realizacja tego za- 
gadńienia stworzy przesłanki do 
pożądanej rytmiki i wzrostu wy
dajności pracy. Mówiąc o uspraw
nieniu planowania nie możemy go 
ograniczać do środków i narzędzi 
pracy, ale musimy objąć nim rów
nież człowieka. Prawidłowa, właś
ciwie planowana gospodarka ka
drami musi stać się drugim ele
mentem w naszej pracy nad 
usprawnianiem organizacji przed
siębiorstwa.

Istnieje pilna potrzeba ulepsze
nia metod planowania zatrudnienia 
dla wielu grup pracowników. Obser
wujemy właściwe tempo pracy w 
grupie zatrudnionej w systemie 
akordowym i przewidujemy, że na 
tym odcinku wzrost wydajności bę
dzie z każdym rokiem coraz mniej
szy. Znacznie większych rezerw 
wydajności będziemy poszukiwali 
w grupie bezpośrednio produkcyj
nej dniówkowej oraz w służbach 
pomocniczych.

Byłoby błędem przypuszczenie, 
że chcemy przez takie działanie 
osłabić służby pomocnicze.. Chodzi 
nam o takie rozwiązania organiza
cyjne, które by zmniejszyły czas 
nieproduktywnie tracony, stwarza
jąc podstawy do rytmicznej pra
cy w tych służbach.

W tym celu konieczne jest opra
cowanie odpowiednich normatywów 
obsad i ścisłe ich przestrzeganie. 
Stwarza to podstawowy obowiązek 
dla dozoru średniego 1 wyższego 
wydziałów — takiego zorganizo
wania pracy, aby przyjęte normaty
wy były całkowicie realne. Nie
zależnie od stosowanego systemu 
płac akordowych czy dniówko
wych widzimy potrzebę normowa
nia pracy na roboty powtarzalne w 
transporcie, przeładunkach i przy 
wielu innych robotach. Musi być 
poddane badaniom obciążenie pracą 
robotników transportu międzyope- 
racyjnego, rozdzielni, wypożyczal
ni i służb pomocniczych.

Na tej podstawie dokonamy od
powiednich przegrupowań pracow
ników dla wzmocnienia odcinków 
niedostatecznie obsadzonych lub 
poprzez rozszerzenie zakresu pracy 
danej komórki chcąc w ten sposób 
w pełni Wykorzystać tkwiące w 
niej rezerwy.

Zamierzamy usprawnić metody 
kontroli wydajności pracowników 
umysłowych. W tym celu w wielu 
działach zostaną wprowadzone kar
ty dla pracowników umysłowych. 
W pierwszym okresie będą w tych 
kartach rejestrowane rzeczywiste 
czasy zużyte na konkretne zada
nia. W dalszym etapie zamierzamy 
opracować normatywy i normy sta
tystyczne na powtarzalne prace. 
Umożliwi to w przyszłości wylicza
nie wydajności i planowanie za
trudnienia w oparciu o dane — 
uzyskane w stacji maszyn.

Z punktu widzenia gospodarki 
kadrowej wymaga również uspraw
nienia struktura organizacyjna fa
bryki. Musimy poddać weryfikacji 
wielkości istniejących i nowo utwo
rzonych odcinków produkcyjnych. 
Na jednego mistrza przypada u 
nas od 10 do 100 pracowników, 
są też odcinki, którymi kieruia 
kierownik oddziału spełniającr rolę 
mistrza, rozdzielcy robót, pisarza 
warsztatowego i dvspozytora trans
portu. Tego rodzaju układy organi
zacyjne nie sprzyjają rytmicznej 
pracy. Dlatego też konieczne jest 
ustalenie średnich optymalnych 
wielkości gniazd, oddziałów, wy
działów a następnie zdecydowane 
przestrzeganie przyjętych norm.

•) Autor jest dyrektorem FSC w Lu
blinie. W związku z tym uwagi zawar
te w artykule odnoszą się w dużej 
mierze do tego przedsiębiorstwa.

SPÓŁDZIELNIA PRACY BRANŻY METALOWEJ 
„PRECYZJA"

nie będą 
sklepów.

S Pan 
księgowy

znikać ze ścian mięsnych

Edward Kolanko, główny 
spółdzielni hurtowni mię-

dzypowiatowej w Żywcu nadesłał 
nam notę debetowa wystawiona przez 
Zakł. Przemysłu Rawełnlanego im. 
Dubois w Łodzi. Obszerny ten doku
ment sygnowany jest przez 5-ciu wy
sokich urzędników. Dostrzegamy na 
nim 22 pieczątki. Jego treścią jest 
informacja, że zakłady obciążają kon
to hurtowni z tytułu mylnie podanej 
ceny kwota zł 0,87 oraz wezwanie do 
wpłacenia należności na podane kon
to. Poza tym jest tam wiele różnych 
cyfr objaśniających obliczeniowe nie
prawidłowości oraz informujących, ja
kim procentem sumy transakcji jest 
sporna 87-groszowa różnica. Podobne 
ptaktyki pozwalają na znalezienie 
godziwego zajęcia rosnącym rzeszom 
urzędników.

w Bydgoszczy, Al. 1 Maja nr 99

następujące Ilości n/wymienionych surowców i materiałów:
• Winidur w arkuszach 700x700x20 mm 
• stal narzędziową NC-6; NC-10

— kg 1000

• + • +
• 0 
• 0
• 0

40/50x250 mm 
40/35x150/180 mm 
25 30x140/150 mm 
65 70 
75,80
85100

• Stal walcowaną kwasoodporną, 
gat. 1H18N9T 0 75,85 mm

• Rury stalowe czarne 0 45x3 do 4 mm
• Łożyska kulkowe nr 6201
• — „ — 6202
• — „ — 6204

100—200 
100
100 
50—100 
50—100 
50—100

„ 500—1000 
mtr 300 
szt. 50
.. 50
,, 50
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PRZEMYSŁ MASZYNOWY

Z
ADANIA planowe przemy
słu maszynowego na 1067 
r. i podstawowe wskaźniki 
na 1988 r., przedyskutowa
ne oraz ustalone na Komi
sji Przemysłu Ciężkiego, 

Chemicznego i Górnictwa, przed
stawiają się następująco: produkcja 
globalna wzrośnie (w porównaniu 
z 1966 r.) o 8,9 proc., podobnie pro
dukcja -towarowa. W roku 1968 
produkcja globalna wzrasta o 11 
proc., a produkcja towarowa o 11,5 
proc. Wzrost produkcji, przewidy
wany na 1967 r., nie jest zbyt wy
soki, głównie z powodu ograniczo
nych możliwości surowcowych, 
głównie materiałów hutniczych. 
Udział produkcji przeznaczonej na 
eksport wzrasta z 31,6 proc, w 1966 
r. do 34,6 proc, w 1967 r. Wzrost 
dostaw artykułów powszechnego 
użytku ustala się w tym samym 
okresie na 7,6 proc., z tym, że pod
jęte zostaną kroki, aby ten wskaź
nik powiększyć.

Postęp techniczny w przemyśle 
maszynowym obejmuje przede 
wszystkim problemy technologii i 
urządzeń technologicznych. Udział 
produkcji nowo uruchomionej wy
niesie 11 proc. Lata 1967—68 będą 
decydujące, jeśli chodzi o realizację 
zakupionych licencji.

Zatrudnienie wzrośnie średnio o 
5 proc. (30 tys. osób). Wskaźnik 
ten, jeśli porównywać go ze sta
nem zatrudnienia na koniec br., 
oznacza wzrost bardzo niewielki. 
Ponad 70 proc, nakładów inwesty
cyjnych przeznacza się ha moder
nizację i rekonstrukcję techniczną, 
a tylko 10 proc, na rozpoczęcie bu
dowy nowych obiektów. Przemysł 
maszynowy mą do zrealizowania 
trudne zadania w dziedzinie aku
mulacji, którą zwiększa się o 17 
proc., gdy tempo wzrostu produk
cji wysoko rentownych wyrobów 
jest niskie i rosną zadania w za
kresie jakości i nowoczesności pro
dukcji.

W dyskusji poruszono m.in. spra
wy reorganizacji wydziałów po
mocniczych w przedsiębiorstwach, 
które — istotnie bywają niekiedy 
nadmiernie rozbudowane, ale prze
organizowanie nie powinno dopro
wadzać do zmniejszenia rangi tych 
komórek. Stałoby to bowiem w 
sprzeczności z realizacją zadań po
lepszania jakości i nowoczesności 
produkcji. W produkcji globalnej 
przemysłu maszynowego wzrasta 
udział wyrobów gotowych. Dlatego 
coraz większego znaczenia nabie
ra dostosowanie produkcji do po
trzeb odbiorców.

Przemysł maszynowy nie zawsze 
przestrzega wytycznych akcji de- 
glomeracyjnej. W Warszawie np. 
ilość stanowisk pracy zwiększy się 
o 2 tys. Jest wątpliwe, czy znajdą 
się fachowcy dla obsadzenia tych 
stanowisk. Już obecnie w oddzia
łach pomocniczych można zaobser
wować ucieczkę wysoko kwalifiko
wanych fachowców, którzy prze
chodzą do spółdzielczości pracy, 
gdzie oferuje im się lepsze warunki 
wynagrodzenia.

w przemyśle maszynowym notu
je się poważne straty czasu robo
czego, tak z powodu złej organiza
cji. jak i z winy robotników. Gdy
by straty te zmniejszyć o połowę, 
uzyskalibyśmy ogromną rezerwę 
siły roboczej. Są to zadania możli
we do wykonania, mamy już przed
siębiorstwa, w których straty cza
su są minimalne. W resorcie prze
mysłu ciężkiego zatrudnionych jest 
wielu fachowców wysokiej klasy, 
ale obok nich pracuje 100 tys. osób, 
które nie posiadają podstawowego 
wykształcenia. Podniesienie kwali
fikacji i ogólnego poziomu wy
kształcenia to dalsza rezerwa mo
żliwa do wykorzystania.

W dyskusji poruszono ponadto 
sprawy: zaopatrzenia wsi w arty
kuły techniczne, zwłaszcza te, 
które ułatwiają prowadzenie gospo
darstwa wiejskiego; kooperacji 
międzyzakładowej i specjalizacji 
produkcji; zaopatrzenia przemysłu 
maszynowego we właściwe pod 
względem jakościowym materiały; 
wyposażenia innych gałęzi gospo
darki w odpowiednie maszyny i 
aparaty, dotyczy to zwłaszcza prze
mysłu lekkiego, chemicznego oraz 
rolnictwa.

Z. M.

GÓRNICTWO 
I ENERGETYKA

Plan na 1967 rok zakłada wydo
bycie 123,5 min ton węgla kamien
nego (tj. o 1.7 min więcej niż wy
niesie przewidywane wykonanie w 
roku bieżącym), a założenie na rok 
1968 — to 127,1 min ton. Dzięki 
temu będzie można nie tylko w 
pełni pokryć zapotrzebowanie ryn
ku krajowego, ale również zakty
wizować eksport. Ten wzrost pro
dukcji (i przewidywane dalsze po
lepszenie jakości węgla) osiągnie 
się przy rocznych nakładach inwe
stycyjnych mniejszych niż. w ubie
głym pięcioleciu, a więc niezbędne 
jest znaczne zwiększenie wydaj
ności i efektywności produkcji po
przez przyspieszenie postępu tech
nicznego, dalszą koncentrację pro
dukcji i usprawnienie organizacji.

Planowane wydobycie węgla bru
natnego w wysokości 24,2 min ton 
w przyszłym roku, oznacza wykorzy
stanie możliwości kopalń w 84 proc., 
co wynika- z mniejszego od owych 
możliwości zapotrzebowania ener
getyki na to paliwo. Produkcja 
energii elektrycznej wzrośnie z 47,9 
mld kWh w b.r. do 52.1 mld kWh 
w r. 1967 i 56.7 mld kWh w r. 1968 
(przyrosty zainstalowanej mocy w 
latach tych wyniosą: 675, 871 i 968 
MW). Ponieważ przyrosty mocy bę
dą procentowo niższe od przyro
stów zapotrzebowania —, w okre
sach szczytowego obciążenia bę-
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Z SEJMU

PRZED DEBATĄ GENERALNĄ
dzietny musieli programowo wyłą
czać niektórych odbiorców przemy
słowych.

Jeśli chodzi o gaz ziemny — na
dal nie będą wykorzystywane mo
żliwości zagospodarowania tego 
cennego surowca. Stanie się to mo
żliwe dopiero po pełnym urucho
mieniu nowych zakładów azoto
wych oraz po stworzeniu możli
wości używania gazu ziemnego w 
przemyśle hutniczym, a także pó 
rozbudowie sieci rozdzielczej dla 
celów komunalno-bytowych. Jak 
na razie — tempo gazyfikacji na
szych miast i osiedli jest wysoce 
niedostateczne. Poważnie jednak 
zintensyfikujemy prace geologicz
no-poszukiwawcze (kosztem 2,6 mld 
zł w 1967 r„ tj. o 8 proc, więk
szym niż w b.r.), kładąc szczególny 
nacisk na dalsze poszukiwania ro
py i gazu ziemnego.

W trakcie poselskiej dyskusji 
podczas obrad sejmowej komisji 
zwrócono uwagę m.in. na koniecz
ność szybszego wykorzystania roz
poznanych już zasobów gazu ziem
nego.

Wraz ze zwiększeniem rozmiarów 
prac geologiczno-poszukiwawczych 
musimy większą niż dotychczas 
uwagę zwracać na usprawnianie 
toku tych prac. W dyskusji wska
zywano na wiele konkretnych po
trzeb i możliwości, a sprawa jest 
ważna, gdyż od efektów tych po
szukiwań — zwłaszcza jeśli chodzi 
o zasoby ropy naftowej — zależeć 
będą możliwości unowocześnienia 
naszej bazy paliwowej i rozwoju 
chemii. No i polepszenia sytuacji 
w dziedzinie handlu zagranicznego, 
gdyż obecnie import ropy stanowi 
dla nas duże obciążenie.

Niepokojem napawa też fakt za
planowanego niewykorzystywania 
wszystkich możliwości produkcyj
nych górnictwa węgla brunatnego. 
Wobec braku większego zapotrze
bowania ze strony energetyki — 
trzeba wnikliwiej niż dotychczas 
rozpatrzyć możliwości wykorzysta
nia tego surowca przez naszą che
mię.

Jeśli chodzi o sprawę jakości 
węgla kamiennego — to mimo wy
raźnej w tym zakresie poprawy, 
wciąż jeszcze sporo pozostaje tu do 
zrobienia. Przy tym trzeba zająć 
się np. sprawą miału węglowego, 
od dawna już zalegającego składy 
Gminnych Spółdzielni, a wciąż brak 
decyzji zmierzających do likwida
cji tych zapasów. Zwrócono też 
uwagę na potrzebę poprawy jakoś
ci węgla koksującego, dostarczane
go hutnictwu (czasami zawiera on 
np. zbyt wiele metanu).

Poza tym poruszono m.in. pro
blem wciąż jeszcze niedostatecznej 
jakości urządzeń energetycznych, 
co prowadzi do zbyt częstych awa
rii. Wydaje się przy tym, że na
kłady inwestycyjne na rozwój sieci 
przesyłowych nie są zharmonizowa
ne z rozwojem wytwórczych możli
wości naszej energetyki i dlatego 
plany rozwoju naszej energetyki 
należałoby odpowiednio zweryfiko
wać. (S)

CHEMIA
Projekt planu przewiduje wzrost 

produkcji w roku 1967 o 11,4 proc., 
a w roku 1968 — o dalsze 16 proc. 
Z tym, że produkcja nawozów azo
towych ma wzrosnąć w przyszłym 
reku aż o 25,3 proc., a tworzyw 
sztucznych — o 30 proc. Jeszcze 
szybciej zwiększy się przerób ropy 
naftowej' Inwestycje związane z 
samym tylko wzrostem produkcji 
nawozów będą nas kosztować w 
latach 1967—1968 ponad 8 mld zł. 
A w całej chemii powstaje lub roz
budowuje się kilkaset wielkich za
kładów. z których 104 przekaże się 
do eksploatacji w przyszłym roku.

W związku z tym znacznie zwięk
sza się zaopatrzenie rynku w na
wozy i środki ochrony roślin oraz 
w farby i lakiery, a także w synte
tyczne środki piorące (z czym wią- 
że się zmniejszenie dostaw mydeł). 
Natomiast nie będzie pokryte zapo
trzebowanie rynku na obuwie gu
mowe. Jeśli zaś chodzi o dostawy 
na zaopatrzenie innych resortów — 
szybkie tempo chemizacji gospo
darki narodowej wyprzedza możli
wości produkcyjne naszej chemii; 
nie można np. zaspokoić rosnące
go zapotrzebowania budownictwa 
na tworzywa sztuczne (wykładziny 
podłogowe) i farby, są też trud
ności z zaspokojeniem potrzeb 
przemysłu maszynowego.

W trakcie poselskiej dyskusji 
nad projektem planu, poruszono 
wiele aktualnych problemów naszej 
chemii:

Inwestycje w chemii przebiegają 
niezadowalająco, bieżący rok da 
wykonanie planu w ok. 93 proc., 
o co resorty chemii 1 budow
nictwa nawzajem się obwiniają. 
Trzeba bliżej przeanalizować, kto 
ma rację i wyciągnąć odpowiednie 
wnioski, zmierzające do usprawnie
nia toku inwestycyjnego, gdyż jest 
tu wiele do zrobienia.

Komisja poświęciła też wiele 
uwagi technice i badaniom nauko
wym w chemii. Potrzebne jest tu 
zwiększenie efektywności badań 
poprzez koncentrację wysiłku ba
dawczego 1 przyspieszenie wyko
rzystania opracowań, gdyż postępy 
chemii zależą od tego w stopniu 
szczególnie dużym. Trzeba więc 
znacznie więcej uwagi poświęcić 
działalności odpowiednich placówek 
naukowo-badawczych.

Prace badawcze, i w ogóle wy
siłki przemysłu chemicznego po
winny przy tym w znacznym stop
niu obejmować problematykę po
prawy jakości produkcji, która w 
zbyt wielu przypadkach pozostawia 
jeszcze sporo do życzenia. Zła jest 
jakość np. wielu tworzyw sztucz

nych, były przypadki dostarczenią 
na rynek zbyt kiepskiej etyliny, co 
fatalnie odbijało się na eksploata
cji taboru mechanicznego, zły jest 
asfalt z Płocka, niezadowalająca 
jest też — mimo pewnej poprawy 
— jakość nowych opon.

Spośród innych problemów, oma
wianych w trakcie poselskiej dy
skusji, dość istotne było zwrócenie 
uwagi na potrzebę większej troski 
o bezpieczeństwo i higienę pracy w 
zakładach chemicznych. Niedosta
teczne są nakłady resortu na te 
cele, nieodpowiednia jest np. ja
kość i funkcjonalność niektórych 
ubrań ochronnych.

Poza tym kilku dyskutantów po
ruszyło sprawę opakowań wyrobów 
chemicznych, które w wielu przy
padkach są albo niewłaściwe (tra
dycyjne worki papierowe) albo zbyt 
kosztowne (np. beczki ze zbyt gru
bej blachy). Potrzebne jest tu szer
sze zastosowanie np. możliwie ta
nich worków polietylenowych.

(S)

HUTNICTWO
Przemysł hutniczy ma w przy

szłym roku zwiększyć wartość 
swej produkcji globalnej o 4,4 proc. 
Stosunkowo duży przyrost produk
cji surówki uzyskamy dzięki uru
chomieniu wielkiego pieca nr 5 w 
Hucie im. Lenina, natomiast wzrost 
produkcji wyrobów walcowanych 
zostanie osiągnięty m.in. na skutek 
lepszego wykorzystania czasu ka
lendarzowego i zwiększenia wydaj
ności godzinowej. Ma przy tym 
wzrosnąć udział asortymentów bar
dziej pracochłonnych, ale dających 
możliwości zmniejszenia zużycia 
stali. Natomiast uruchomienie huty 
aluminium w Koninie pozwoli nam 
na znaczne zwiększenie produkcji 
tego nader cennego dla gospodarki 
materiału.

Głównymi kierunkami inwesto
wania w przyszłym roku będą: bu
dowa i rozbudowa walcowni oraz 
wydziałów przetwórczych, umożli
wiających uszlachetnienie produkcji 
hutniczej. Dotyczy to żelaza i stali, 
bowiem w górnictwie i hutnictwie 
metali nieżelaznych nadal będzie
my się koncentrować na budowie 
kopalń rud miedzi i rozbudowie 
huty w Legnicy.

Jak podkreślano w trakcie po
selskiej dyskusji — sytuacja w 
dziedzinie zaopatrzenia gospodarki 
narodowej w wyroby hutnicze po
winna ulec pewnej poprawie, nadal 
jednak w wielu grupach wyrobów 
bilans będzie bardzo napięty. Wy
datniejszy wzrost zaopatrzenia w 
poważnym stopniu zależy tu od 
terminowości inwestycji hutniczych, 
która dotychczas pozostawiała zbyt 
wiele do życzenia.

Dalszej poprawy wymaga też ja
kość wyrobów hutniczych, np. gdy 
chodzi o dotrzymywanie parame
trów wytrzymałościowych i wymia
rowych. Dużo zależy tu jednak od 
dozbrojenia hutnictwa w odpowied
nie przyrządy.

A wobec trudnej sytuacji zaopa
trzeniowej należałoby większą niż 
dotychczas uwagę przykładać do 
sprawy oszczędności żelaza i stali 
u odbiorców hutnictwa, gdyż pod 
tym względem wciąż jeszcze dy
sponujemy poważnymi rezerwami. 
Wielkie pole do popisu ma tu 
ośrodek inspekcji gospodarki stalą, 
zorganizowany przy Centrostalu, 
który powinien objąć swą gestią 
nie tylko MPC.

W trakcie poselskiej dyskusji 
omawiano też problem hałd hutni
czych, tj. wykorzystania żużla w 
budownictwie l rekultywacji tere
nów hałdowych. Począwszy od 
ubiegłego roku, hałdy te zaczęły 
już maleć, ale sprawa wykorzysta
nia żużla w budownictwie — co 
ma miejsce dotychczas tylko w 
sporadycznych przypadkach — wy
maga kompleksowego rozwiązania.

(S)

LEŚNICTWO
I PRZEMYSŁ DRZEWNY
Projekt planu na 1967 r. Mini

sterstwa Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego przewiduje wyższy 
wzrost produkcji tarcicy iglastej i 
deszczułki posadzkowej w stosunku 
do założeń planu pięcioletniego, z 
uwagi na szybko rosnące w kraju 
zapotrzebowanie. Natomiast pro
dukcja płyt wiórowych, płyt pilś
niowych, mebli, celulozy, papieru 1 
tektury będzie niższa niż to wyni
ka z planu pięcioletniego.

W tej sytuacji resort przewiduje 
w swoim planie zwiększenie impor
tu m.in. tektury i papieru, co przy 
jednoczesnym ograniczaniu ekspor
tu wyrobów leśnictwa i przemysłu 
drzewnego doprowadzi do powsta
nia znacznej nadwyżki importu nad 
eksportełn; już w bieżącym roku 
import będzie przewyższać eksport 
o 475 tys. m sześć., do końca zaś 
1970 r. różnica ta dojdzie do 1,7 
min m sześć.

Z uwagi na niekorzystne saldo 
w bilansie płatniczym, dotychczas 
było ono dodatnie, resort zamierza 
kontynuować działalność, zmierza
jącą do zwiększenia opłacalności 
eksportu poprzez zastępowanie wy
wozu surowców — artykułami o 
wyższym stopniu uszlachetnienia 
(mebli, stolarki budowlanej itp.).

W dyskusji podkreślono, że bi
lans drewna jest nadal napięty. W 
związku z tym konieczne jest opra
cowanie kompleksowego programu 
oszczędzania drewna, a następnie 
konsekwentna realizacja tego pro
gramu. Posłowie zwrócili uwagę 
m.in. na opóźnienie inwestycji 
przemysłu drzewnego, co nieko
rzystnie odbija się na pracy prze
mysłu meblarskiego i celulozowo- 
-papiemiczego, niezmechanizowa- 

nie cięższych prac w leśnictwie 
oraz uwypuklili potrzebę zwiększe
nia dopływu kadr z wyższym i 
średnim wykształceniem do leśnic
twa oraz budowę magazynów w 
przemyśle meblarskim i w por
tach. bw

KDW
Zgodnie z projektem planu KDW 

tempo przyrostu produkcji, przyjęte 
na lata 1967—68, jest wyższe od 
wycinkowych zadań planu pięcio
letniego; wartość produkcji towa
rowej w zakładach podległych 
KDW ma osiągnąć kwotę 105,6 mld 
zł, tj. o 6,8 proc, wyższą w porów
naniu z przewidywanym wykona
niem w br., założenia zaś na 1968 
r. przewidują wzrost wartości pro
dukcji towarowej o 7 proc, w sto
sunku do br. Produkcja globalna 
wg cen porównywalnych ma być 
w 1967 r. wyższa o 7,5 proc., w 
1968 r. o 7,6 proc, w porównaniu 
z wykonaniem tegorocznych zadań.

Tempo przyrostu usług wynosi 
12,4 proc, w 1967 r., a więc jest 
wyższe w porównaniu z tempem 
przyjętym dla produkcji. Przy czym 
KDW, obok intensyfikacji usług, 
zwłaszcza na terenach odczuwają
cych ich niedosyt, zamierza roz
szerzać i unowocześniać formy 
działalności usługowej zarówno w 
mieście, jak i na wsi.

Równocześnie z rozwojem usług, 
KDW zamierza poważniej niż do
tychczas, rozwijać produkcję ryn
kową i wyraźniej podnieść jej ja
kość.

Dostawy eksportowe drobnej wy
twórczości wzrosną w 1967 o 13,3 
proc., a więc szybciej w porówna
niu z wieloma resortami gospodar
czymi.

Rozwój przemysłu stawia przed 
Instytutem Wzornictwa Przemysło
wego poważne zadania naukowo- 
-badawcze. W związku z tym w 
projekcie przyszłorocznego planu 
IWP, przewiduje się 9 węzłowych 
zagadnień, obejmujących 54 tema
ty. Dotyczą one m.in. ergonomicz
nych podstaw projektowania ma
szyn i urządzeń oraz aparatury po
miarowej, ocenę jakości wyrobów 
przemysłowych itp.

W dyskusji posłowie zwrócili 
uwagę na potrzebę wykazania 
większej inicjatywy ze strony rad 
narodowych w wykorzystaniu fun
duszu aktywizacji małych miast i 
osiedli, reaktywowania małych ce
gielni, zamkniętych przed kilku la
ty. uregulowania cen surowców 
odpadowych i zwiększenia współ
czynnika zmianowości w przedsię
biorstwach przemysłu drobnego. 
Za ważną sprawę uznano zapew
nienie realizacji zadań inwestycyj
nych, z uwagi na znaczny wzrost 
nakładów inwestycyjnych w KDW 
(wzrosną o 14 proc, w 1967 r. w 
stosunku do br., o 26 proc, w 
1968 r.).

bw

ZATRUDNIENIE
Komisja Pracy i Spraw Socjal

nych rozpatrywała projekt planu i 
budżetu Komitetu Pracy i Płac na 
1967 rok.

Przyrost zasobów siły roboczej w 
przyszłym roku szacuje się na 310 
tys. (130 tys. w mieście i 180 tys. 
na wsi), w tym ponad 42 proc, sta
nowią kobiety. Przyrost zaś za
trudnienia w gospodarce narodo
wej ma wynieść w 1967 r. 303 tys. 
osób (w tym 283 tys. znajdzie 
pracę w gospodarce uspołecz
nionej, a 20 tys. w rzemiośle, cha
łupnictwie i w drobnej wytwór
czości). Nie przewiduje się zwięk
szenia zatrudnienia w gospodarce 
chłopskiej.

Bilans siły roboczej jest zrówno
ważony w skali ogólnokrajowej. 
Niemniej jednak wystąpią pewne 
dysproporcje pomiędzy popytem i 
podażą siły roboczej w poszczegól
nych regionach. I tak. np. w mia
stach wydzielonych — poza War
szawą — oraz w województwach: 
bydgoskim, gdańskim, katowickim, 
opolskim i szczecińskim, zaznaczy 
się deficyt siły roboczej. Natomiast 
w województwach rzeszowskim i 
koszalińskim bilans jest zrówno
ważony, w pozostałych zaś wystę
pować będą pewne nadwyżki rąk 
do pracy.

Liczba absolwentów wszystkich 
typów szkół, którzy mają przystą
pić do pracy w przyszłym roku, 
wyniesie 328 tys., w tym 19,2 tys. 
przypada na absolwentów szkól 
wyższych, a 89,1 tys. na absolwen
tów techników zawodowych.

Dla przezwyciężenia terenowych 
dysproporcji w bilansie zatrudnie
nia, Komitet zamierza kontynuować 
wymianę pracy mężczyzn w woje
wództwach odczuwających brak 
męskiej siły roboczej, ograniczać 
nadmierne zapotrzebowanie przed
siębiorstw na nowych pracowni
ków, dokonywać przemieszczeń po
przez werbunek siły roboczej z te
renów nadwyżkowych oraz zagwa
rantować zatrudnienie absolwentom 
szkół zawodowych.

Przedsięwzięcia te nie usuną ry
sujących się dysproporcji pomiędzy 
popytem l podażą kobiecej siły ro
boczej w niektórych rejonach. W 
związku z tym plan przewiduje prze
znaczenie 93 min zł na fundusz inter
wencyjny. Ma on służyć przede 
wszystkim przeszkoleniu kobiet. Do
świadczenia m.in. ubiegłoroczne do
wiodły bowiem, że kobietom prze
szkolonym zawodowo stosunkowo 
łatwiej zapewnić pracę, nawet w 
rejonach mniej uprzemysłowionych. 
Np. 90 proc, osób przeszkolonych za
wodowo w ub. roku z funduszów 
interwencyjnych, skierowano do 
pracy.

W dyskusji nad projektem planu 
Komitetu posłowie zwrócili uwagę 
na potrzebę bardziej wnikliwych 
badań problemów dotyczących te
renowych bilansów siły roboczej. 
Podczas wizytacji 8 powiatów wo
jewództwa krakowskiego 1 olsztyń
skiego, stwierdzono istnienie po
ważnych niekiedy rozbieżności po
między danymi przedstawianymi 
przez województwa i powiaty. Przy 
zrównoważonym w skali wojewódz
kiej bilansie siły roboczej, w nie
których powiatach występują znacz
ne nadwyżki rąk do pracy. Statys
tyka ich nie odzwierciedla, gdyż 
nie wszyscy poszukujący pracy 
zgłaszają się do wydziałów zatrud
nienia.

Posłowie podkreślili m.in. celo
wość tworzenia warunków zachęca
jących do podejmowania nauki w 
zawodach usługowych.

bw

GOSPODARKA 
KOMUNALNA

I MIESZKANIOWA
Sejmowa Komisja Budownictwa 

i Gospodarki Komunalnej rozpa
trzyła m.in. informacje Minister
stwa Gospodarki Komunalnej oraz 
Ministerstwa Budownictwa i Prze
mysłu Materiałów Budowlanych — 
o realizacji zadań planu na 1966 r.

Zgodnie z zadaniami, wyznaczo
nymi dla budownictwa mieszkanio
wego typu miejskiego, w 1966 r. 
powinno się oddać do użytku 141,6 
tys. mieszkań, tj. 401,8 tys. izb. W 
ciągu 10 miesięcy w budownictwie 
rad narodowych ..zaangażowanie” 
planu rocznego wyniosło — 70,8 
proc., w budownictwie zakładów 
pracy — 68,2 proc., zaś w budow
nictwie spółdzielczym — tylko 64,3 
proc. Spiętrzenie robót na ostatnie 
dwa miesiące roku jest większe 
aniżeli w analogicznym okresie r. 
ub. Zadania w zakresie oddawa
nia lokali użytkowych na usługi 
dla ludności wykonano na pozio
mie 53 proc., niekorzystnie kształ
tuje się sytuacja w wykonawstwie 
zaległych elewacji (nieco lepiej na
tomiast w wykonywaniu elewacji 
bieżących) i poniżej poziomu ze
szłorocznego realizowane są stany 
surowe w budownictwie mieszka
niowym rad narodowych i spół
dzielczym.

W zakresie inwestycji w gospo
darce komunalnej, w okresie trzech 
kwartałów, nakłady w planie tere
nowym i centralnym (przy znacz
nym ich wzroście w stosunku do 
r.ub.) wykorzystywano w 59,4 proc., 
co oznacza poprawę w stosunku 
do r. ub.

W okresie ostatnich kilku lat wi
doczna jest poprawa w dziedzinie 
przygotowania inwestycji komunal
nych do realizacji, za to w zakre
sie terminowego wykonawstwa ro
bót sytuacja jest nadal trudna. Ist
nieje domniemanie, że w r.b. zary
sować się może niedobór w reali
zacji inwestycji komunalnych pla
nu terenowego. Z dotychczasowych 
trudności w realizacji planów in
westycyjnych gospodarki komunal
nej wvnika konieczność uznania 
tych zadań — przez wszystkich 
uczestników procesu inwestycyjne
go. a zwłaszcza przez przedsiębior
stwa wykonawcze i ich jednostki 
nadrzędne — za równorzędne z za
daniami budownictwa mieszkanio
wego i przemysłowego.

Wyniki produkcyjne budownictwa 
w okresie 10 miesięcy b.r. świad
czą o pewnej poorawie w stosunku 
do wyników r.ub. Zadania wartoś
ciowe wykonano na poziomie wyż
szym o ok. 6.1 proc., zaangażowa
nie wartościowe planu rocznego 
wynosi prawie 80 proc. Natomiast 
zaawansowanie rocznego planu bu
downictwa mieszkaniowego (reali
zowanego nrzez przedsiębiorstwa 
resortu) osiągnęło 72,6 proc., tzn. o 
0.5 proc, mniej niż w analogicz
nym okresie r.ub. Tu od razu uwa
ga — niezadowalające były przy
gotowania ze strony Inwestorów. 
Przeszło 6 tys. izb nie znalazło od
powiedniej lokalizacji we właści
wym czasie. Zadowalająco przebie
ga realizacja planu budownictwa 
szkół i szpitali. N!eco lepiej niż w 
r.ub. realizacja planu w zakresie 
budownictwa przemysłowego, pew
ne natomiast niedobory zarysować 
się mogą w efektach budownictwa 
rolniczego.

Sprawą zasadniczą dla pomyślnej 
realizacji planu budownictwa, jest 
rytmiczny donływ materiałów bu
dowlanych. W tej dziedzinie resort 
pokonywać musi duże trudności. Do
tkliwą bolączką są również proble
my kadrowe — wzrost zatrudnie
nia nie równoważy w pełni wzro
stu zadań, uwzględniając już zało
żony wzrost wydajności.

Zadaniem najważniejszym dla 
resortu budownictwa jest osiągnię
cie rytmiczności w realizacji pla
nów kwartalnych. Zmierza się do 
takiego ukształtowania systemu 
premiowego, aby pobudził do ryt
micznej miesięcznej realizacji za
dań, co ma szczególne znaczenie 
przy wykonywaniu planów III i IV 
kw„ które charakteryzuje się, jak 
dotąd, poważnym spiętrzeniem prac 
ze wszystkimi znanymi stąd konse
kwencjami.

£
Na następnym posiedzeniu Komi

sji rozpatrywano projekt Narodo
wego Planu Gospodarczego na 1967 
r. 1 podstawowe założenia na 
1968 r. Po sprawozdaniu i dyskusji. 
Komisja przyjęła projekt Narodo
wego Planu Gospodarczego I bu
dżetu państwa na 1967 r. oraz pod
stawowych założeń planu na 1968 
r. w brzmieniu przedłożenia rządo
wego. (T. Ł)

turystyka m
I KULTURA FIZYCZNA

Rozpatrywany przez
Zdrowia 1 Kultury Fizycznej Pr°; 
łekt NPG 1 budżetu na 1967 r., w 
części dotyczącej Głównego 
tetu Kultury Fizycznej i 
przewiduje zwiększenie środków o 
10 9 proc, .w porównaniu z or.

Nakłady inwestycyjne wyniosą w 
1967 r. ponad 141 min zł, przezna
czone są one głównie na budowę 
hoteli i ośrodków turystycznych 
oraz zakładów produkujących sprzęt 

BPprodukcja sprzętu sportowego I 
turystycznego ma wzrosnąć w 
przyszłym roku o 12 proc., co po
zwoli na zaspokojenie zapotrzebo
wania rynku na artykuły sportowe 
(z wyjątkiem nart i rakiet do baa- 
mingtona) oraz dalszy wzrost eks
portu (o 19 proc.).

W 1967 r. uruchomione zostaną 
dalsze ekspozytury „Orbisu” dla ob
sługi rosnącej liczby turystów za
granicznych; przewiduje się zwięk
szenie w przyszłym roku wpływów 
z turystyki zagranicznej o 15,7 proc.

ZDROWIE
Komisja Zdrowia i Kultury Fi

zycznej obradowała nad planem i 
budżetem resortu zdrowia na rok 
1967 i założeniami na rok 
1968. Wedle projektu rządowego, 
zaaprobowanego przez Komisję, w 
r. 1967 lecznictwu przybędą 132 no
we przychodnie lekarskie, 143 wiej
skie ośrodki zdrowia, 44 działające 
na wsi spółdzielnie lekarskie. Licz
ba łóżek w szpitalach wzrośnie zaś 
o 3.566, w tym powstanie około 300 
nowych łóżek w szpitalach psychia
trycznych. W nadchodzącym roku 
pracę podejmie 3 244 nowych leka
rzy i farmaceutów, a po odliczeniu 
ubvtków, przyrost netto wyniesie 
1 677 fachowców. W przyszłym roku 
przewiduje się, że w przemyśle 
będzie pracować 3 260 lekarzy. 
Ogółem wydatki na lecznictwo 
wzrosną w r. 1967 w porównaniu 
z rokiem 1966 o 11,8 proc. Z róż
nych względów jednak efektywny 
wzrost wydatków wyniesie 4.4 proc.

Z odbytej na posiedzeniu Komisji 
dyskusji wynika, że w omawianych 
latach rzeczą najważniejszą będzie 
zmniejszenie dysproporcji w nasy
ceniu usługami lekarskimi różnych 
regionów kraju, rozwój lecznictwa 
na wsi i rozwinięcie pozaszpital- 
nych usług medycznych, szczegól
nie w dziedzinie psychiatrycznej. 
Posłowie twierdzili, że w niektó
rych regionach, gdzie nawet za
pewniono już dostatek lekarzy, 
efekty ich pracy umniejsza niedo
stateczne wyposażenie warsztatów 
pracy służby zdrowia. Chodzi tu 
między innymi o lokale dla przy
chodni. Braki oceniane są na około 
4 tys. izb. Wini się tu inwestorów 
budynków mieszkalnych, niechęt
nych wydzielaniu części kubatury 
na potrzeby lecznictwa.

W latach 1967—68 nakłady inwe
stycyjne służby zdrowia nie osiąg
ną przewidzianego dla 5-latki, 
wskaźnika, wynoszącego 1 proc, 
ogółu wszystkich wydatków na in
westycje. Wynika to z braku odpo
wiednich możliwości przerobowych 
przedsiębiorstw budowlanych. Ko
misja, zdając sobie sprawę z ogól
nych trudności zbilansowania pre
liminowanych środków inwestycyj
nych z mocami przerobowymi, 
zwróciła się wszakże do Komisji 
Hanu Gospodarczego. Budżetu i 
Finansów o spowodowanie przy
spieszenia realizacji inwestycji w 
odniesieniu do budynków i izb po
trzebnych dla lecznictwa psychia
trycznego. Poza tym Komisja po
stuluje stworzenie rezerwy finan
sowej na zakup sprzętu medyczne
go, szczególnie aparatury do zwal
czania nowotworów. Wobec admi
nistracji służby zdrowia Komisja 
skierowała postulat lepszego wyko
rzystania łóżek szpitalnych, obec
nie wyzyskiwanych nierównomier
nie w różnych miastach i re
gionach oraz skrócenia okresu cze
kania pacjenta szpitalnego na diag
nozę, co pozwoliłoby zaoszczędzić 
dużo pieniędzy. (JR)

KULTURA
Pręjekt planu i budżetu resortu 

kultury na rok 1967 i wstępne za
łożenia na rok następny, dyskuto
wała Komisja Kultury i Sztuki.

Rządowa propozycja przewiduje 
zamknięcie budżetu centralnego 
kultury kwotą 857 milionów zło
tych bez inwestycji, na które prze
znaczy się 324 miliony. Projekt 
przewiduje, że w 1967 r. przydział 
papieru dla wydawnictw wzrośnie 
o 3,7 proc., a dla prasy o 1,4 proc., 
przy czym w roku 1968 poziom 
zaopatrzenia w papier będzie ana
logiczny co w roku przeszłym. 
Przewidywany jest spadek liczby 
kin ze względu na ich niski poziom 
techniczny albo złą jakość budyn
ków z jednej, a działanie konku
rencyjne telewizji, powodujące spa
dek frekwencji, z drugiej strony. 
O prawie 6 min zł wzrosną nato
miast nakłady na ochronę zabyt
ków.

Produkcja globalna przemysłu, 
podległego resortowi kultury, wzroś
nie w przyszłym roku o 6.4 proc. 
Główny wysiłek resortu w zakresie 
inwestycji dotyczyć będzie ilościo
wego i jakościowego rozwoju wy- 
twórstwa płyt gramofonowych i 
rozwoju poligrafii.

Podkomisja kinematografii akcep
towała rządowy zamysł niezwięk- 
szania w zasadzie liczby produko
wanych filmów, przeznaczonych do 
wyświetlania w kinach, by za to 
aż o 43.5 proc, w porównaniu z ro
kiem 1966, zwiększyć ilość filmów 
wytworzonych specjalnie dla tele
wizji.

Krytycyzm Komisji wzbudził złv 
stan koordynacji przemysłu che
micznego. dostarczającego farbv 
drukarskie, przemysłu poligraficz
nego i wydawnictw. Zwrócono 
uwagę na konieczność modernizacji 
przemysłu płytowego i wytwarza
jącego adaptery . (JR)



Z
A kilka miesięcy upłyną 
2 lata od cnwili wprowa
dzenia tzw. punktowego sy
stemu premiowania pra
cowników t umysłowych 
przedsiębiorstw i zjedno

czeń. Problemy jego działania były 
już niejednokrotnie przedmiotem 
rozważań m. in. i na łamach „Ży
cia Gospodarczego”. Obecnie więc, 
gdy podjęte zostały przez KERM 
decyzje, zmierzające do dalszego 
usprawnienia systemu premiowego, 
wypada poświęcić nieco uwagi 
podsumowaniu dotychczasowych 
doświadczeń i omówieniu głównych 
przesłanek projektowanych, dal
szych usprawnień.

Drogi integracji
systemu premiowego

GRZEGORZ PISARSKI

FUNKCJONOWANIE 
SYSTEMU PUNKTOWEGO

. Wiadomo, że wadą poprzednich 
systemów premiowych byłą nie-, 
dostateczna ich/ integracja ze 
zmiennymi potrzebami, rozwoju go
spodarki. Potrzeby tę zazwyczaj są 
bowftem bardzo różnorodne ,na róż-
nych odcinkach działalności gospo
darczej, w różnych okresach czasu.

Punktowy system, premiowy 
zdołał wyeliminować w znacznej 
mierze te wadyi Warunkiem, pod
stawowym- wypłaty premii stało 
się bowiem wygospodarowanie; od
powiednich wyników finansowych. 
W większości przedsiębiorstw jest 
to wykonanie planu . rentowności 
(stosunek zysku do kosztu własne
go sprzedanej prodhkeji), które 
uwzględnia zarówno efekty ekono
miczne wzrostu produkcji jak i-

ły jego zasady, skutecznym narzę
dziem racjonalizacji rozwoju go- 
spodarki. Przyczynił się on do 
obniżenia stanu zapasów nieprawi
dłowych, ograniczenia braków i 
wzrostu udziału produkcji w wyż
szym gatunku oraz do poprawy 
asortymentowego wykonania pla
nów produkcji.

Pozostały jednak nadal proble
my na które nie wywierał dosta-
tecznego wpływu dotychczas stoso
wany system premiowy. Można tu 
wymienić:
• Nie zawsze dostateczny wpływ na 

zainteresowanie poprawą wyników fi
nansowych i nie zawsze dostateczne 
zintegrowanie rentowności produkcji z 
pożądanymi kierunkami jej rozwoju.
• Nie zawsze doić silne zaintereso

wanie poprawą jakości produkcji 1 
rozwojem produkcji eksportowej.

obniżki kosztów. Ponadto, system • 
punktowy pozwolił na uzależnienie 
wypłaty premii od wykonania' za
dań szczególnie istotnych >w /da
nym czasie i na danym odcinku 
produkcji. Dla każdego przedsię
biorstwa i zjednoczenia możpa łio- ’ 
wiem na każdy okres planowy 
znaczyć 4—5 najważniejszych za
dań, za których wykonanie przy
sługuje po 15—25 proc, naliczonego 
funduszu premiowego, ' zachowując 
równocześnie podstawowy wymóg 
racjonalnej gospodarki, tj.. utrzy- 
manie rentowności produkcji.''Moż
na też zróżnicować wielkość fundu
szu premiowęgo, stosownie do ska
li trudności zadań stawianych 
przedsiębiorstwom i żjednocze- 
niom, ustalajac ódnowiednio niż
szy lub wyższy odsetek odpisów 
na fundusz premiowy, w stosunku 
do funduszu płac.

W ten sposób punktowy system 
premiowy stał sie w rekach' tych 
zjednoczeń I przedsiębiorstw, któ
re z należytą powagą potraktowa-

• Bardzo ograniczony wpływ na 
realizację umów kooperacyjnych i na 
poprawę rytmiki produkcji.

Prace, zmierzające do wyelimino
wania lub przynajmniej ogranicze
nia tych niedomagań systemu pre
miowego pozwoliły na przygotowa
nie całego zespołu niezbędnych 
usprawnień. Zaczną one działać już 
od nowegb roku.

KIERUNKI INTEGRACJI

Na pierwszym 
tu wymienić

miejscu wypada 
wprowadzenie od

1 stycznia 1967 r. nowych cen 
fabrycznych. Obejmą one przedsię
biorstwa dające ok. 40 proc, pro
dukcji przemysłu kluczowego. Od
powiednio zróżnicowane stawki zy
sku, zawarte w nowych cenach fa- 
brvcznvch zachęcać mają do roz
wijania produkcji artykułów o 
wvższei jakości, bardziej poszuki
wanych na rynku krajowym 1 za
granicznym.

' Równocześnie, poczynając od 
1967 r. rozszerzono liczbę zjedno
czeń. w których warunkiem pod
stawowym wypłaty premii w przed
siębiorstwach jest osiągnięcie pla-

nowanego wskaźnika rentowności 
netto (stosunek zysku do kosztu 
własnego sprzedanej produkcji). 
Wskaźnik ten będzie już więc obo
wiązywał w ponad 70 proc, zjed
noczeń przemysłowych. O wiele 
więcej niż dotychczas przedsię
biorstw zainteresowanych więc bę
dzie wykonaniem planowanego 
wskaźnika rentowności, co jak wia
domo jest podstawowym warun
kiem wypłaty premii.

Oznacza to, że z większą niż do
tychczas siłą wystąpi potrzeba 
zintegrowania systemu premiowego 
przedsiębiorstw z systemem pre
miowym zjednoczeń. Ważnym kie
runkiem zmian staje się więc wpro
wadzenie również w zjednocze
niach zasady, że obowiązującym 
warunkiem wypłaty premii jest 
wykonanie planu rentowności w 
skali całego zjednoczenia.

Następny kierunek usprawnień 
funduszu premiowego, to dalsze 
zróżnicowanie, wysokości przysługu
jącego przedsiębiorstwom i zjedno
czeniom funduszu premiowego w 
zależności od napięcia zadań, 
zwłaszcza w zależności od wzrostu 
produkcji eksportowej. Wymaga to 
umożliwienia jednostkom nadrzęd
nym przyznawania różnej wysokoś
ci naliczeń funduszu premiowego 
(np. przedsiębiorstwom w grani
cach od co najmniej 10 proc, fun
duszu płac zasadniczych nracowni- 
ków umysłowych do 30—35 proc., a 
dla zjednoczeń odpowiednio w gra
nicach od 12 do 35—40 proc, fun
duszu płac), również w zależności 
od zadań w zakresie produkcji eks
portowej.

W celu zapewnienia odpowied
nich postępów w jakości produkcji 
potrzebne okazuje się wprowadze
nie jako powszechnie obowiązują
cego zadania, nie tylko wykonanie 
określonej produkcji, ale również 
poprawy jej jakości. Przyjęcie za
sady, że od wykonania przez przed-

siębiorstwo zadań poprawy Jakoś
ci produkcji uzależniona jest wy
płata co najmniej 25 proc, naliczo
nego funduszu premiowego, może 
zapewnić silne bodźce dla poprawy 
jakości produkcji. O ile oczywiście 
zjednoczenia dopilnują, aby zada
nia te nie miały charakteru for
malnego, aby ich wykonanie było 
równoznaczne z rzeczywistym po
stępem jakości produkcji.

Słabą stroną dotychczasowych 
zasad premiowania były również 
trudności zapewnienia premii 
przedsiębiorstwom w szczególnych 

-przypadkach, gdy o niewykonaniu 
zadań decydują czynniki od przed
siębiorstw niezależne oraz zapew
nienie dodatkowych premii za wy
konanie dodatkowych zadań nało
żonych na przedsiębiorstwa w cią
gu roku. Niezbędne w tym celu 
uelastycznienie systemu premiowe
go nastąpić ma przez upowszech
nienie zasady, że 5 proc, naliczone
go funduszu premiowego przedsię
biorstwa odprowadzają do zjedno
czenia na rezerwowy fundusz pre
miowy.

Odrębnym wreszcie problemem 
usprawnień funduszu premiowego 
jest zainteresowanie przedsię
biorstw i zjednoczeń poprawą ko
operacji i rytmiki produkcji, zgod
nie z Uchwałami VII Plenum KC 
PZPR.

Nie wyczerpuje to jeszcze całości 
problemu. Waga dostaw koopera
cyjnych dla prawidłowego rozwoju 
produkcji przedsiębiorstw sprawia 
często, że powinny być one wyko
nane nawet kosztem innych odcin
ków działalności produkcyjnej 
przedsiębiorstwa. W ślad za tym 
idzie złagodzenie potrąceń z tytułu 
niepełnego wykonania zadań, będą
cych podstawą premiowania perso
nelu kierowniczego przedsiębiorstw, 
w przypadku pełnego wykonania 
dostaw kooperacyjnych. Przypada
jąca do potrącenia część premii np. 
za niewykonanie zadań postępu w 
jakości produkcji, za wprowadzenie 
nowych asortymentów itp. ma być 
zmniejszona o połowę.

Obok premii za wykonanie za
dań kooperacyjnych na uwagę za
sługują również sankcje za niewy
konanie dostaw kooperacyjnych. 
Polegać one mają na stopniowym 
zmniejszaniu premii przysługującej 
przedsiębiorstwom za wykonanie 
innych zadań, w ramach obowiązu
jącego systemu premiowego. Wy
konanie więc zadań kooperacyj
nych w granicach 98 proc, lub niż
szym spowoduje już utratę poło
wy wypracowanej premii za wy
konanie innych zadań.

Równocześnie podjęto prace, 
zmierzające do wprowadzenia po
dobnie działającego systemu pre
miowego za wykonanie dostaw ko
operacyjnych w ramach zjednoczeń, 
w których udział zadań koopera
cyjnychWynosi co najmniej 3 proc, 
wartości produkcji zjednoczenia.

PREMIE ZA RYTMIKĘ

DOCHÓD NARODOWY
1937 -1965

D wielu miesięcy pokazujemy w tej rubryce 
różne aspekty rozwoju naszej gospodarki a dziś, 
na zakończenie roku, parę słów o tym jak 

w rezultacie tego dynamicznego rozwoju rósł nasz 
dochód narodowy.

Co prawda to,i ten. problem dość szeroko tu już 
naświetlaliśmy (w n-rach 5—7 - pokazywaliśmy różne, 
aspekty wzrostu naszego ■ dochodu narodowego, pod
czas minionego 20-lecia, a w.narach 21—25 omawia
liśmy tę problematykę bliżej na ^podstawie danych 
z lat 1960—1965, natomiast w n-rach 46—48 ukazały 
się konsultacje z tego zakresu), Ale obecnie, dzięki 
danym zawartym w wydanym ostatnib „Roczniku 
Dochodu Narodowego”, możemy też przeprowadzić 
niewątpliwie interesujące dla każdego porównanie 
z okresem przedwojennym. Są, to. tylko przybliżone 
szacunki, niemniej jednak dają nam one pewną 
orientację o zmianach wielkości i struktury naszego 
dochodu narodowego. . •

Otóż w roku 1937 wytworzony w Polsce dochód 
narodowy brutto, wyniósł ,16;5,. mld zł (według cen 
ówczesnych). Jeżeli teraz dochód wytwarzany 
w okresie powojennym przeliczymy na ceny 1937 
roku, to okaże się, że: '
• dochód narodowy wytworzony w roku 1947 

był o 20 proc, niższy, aniżeli w roku 1937, co było 
oczywiście rezultatem nieusuniętych wtedy jeszcze 
poważnych zniszczeń wojennych;
• dochód narodowy wytworzony w roku 1965 był 

3,7 raża wyższy, aniżeli w roku 1937, co zawdzięcza
my planowemu i szybkiemu rozwojowi gospodarki 
podczas minionych kilkunastu lat.

Ów wzrost zawdzięczamy przede wszystkim szyb-

■ w r. .1937 do ponad 16 mld zł r- licząc w tych sa- 
’ mych cenąchf— w,roku->1965).- 1 w^wyniku. tej tak • 

zróżńicojjvanej dynamiki procentowa struktura po-, 
działu dochodu narodowego (w cenach 1937 roku)
zmieniła się następująco:

spożycie: 
akumulacja:

w tym:
inwestycje produkc.:

1937
84'/.
16'/«

6*/.

1965
60’/. 
40'/,

27«/.

Jako ciekawostkę dodajmy, że licząc w cenach

PREMIE ZA KOOPERACJĘ
Doświadczenie br. pokazało jak 

ważne dla wykonania zadań pro
dukcyjnych jest prawidłowe 
kształtowanie kooperacji. Poprawa 
sytuacji na tym odcinku wymaga 
niewątpliwie przede wszystkim 
usprawnienia organizacji produkcji 
i zmiany beztroskiego niekiedy sto
sunku wielu zakładów do ich zobo
wiązań kooperacyjnych.

Spraw tych nie może oczywiś
cie rozwiązać sam system premio
wy. Może on jednak znacznie 
wzmocnić zainteresowanie kierow
nictwa przedsiębiorstw i zjedno
czeń realizacją dostaw kooperacyj
nych.

Przygotowuje się więc obecnie 
wprowadzenie od nowego roku 
dodatkowych premii dla kierow
nictwa przedsiębiorstw i wydzia
łów produkcyjnych, wykonujących 
samodzielne zadania kooperacyjne, 
z.a terminowe kwartalne wykona
nie dostaw kooperacyjnych. Pre
miowanie za kooperację objąć ma 
zakłady, w których udział produk
cji kooperacyjnej jest nie niższy 
niż 10 proc, i nie wyższy niż 80 
proc, ogólnej wartości produkcji 
towarowej. Wysokość dodatkowej 
premii za kooperację wynosić nr.a 
od 6 do 15 proc, naliczonego w za
kładzie funduszu premiowego, w 
zależności od udziału produkcji 
kooperacyjnej w ogólnej wartości 
produkcji towarowej.

Przedsiębiorstwa, w których do
stawy kooperacyjne wynoszą mniej 
niż 10 proc, lub więcej niż 80 proc, 
produkcji towarowej zainteresowa
ne mają być zwiększeniem rytmiki 
produkcji. Przy dużych rozmia
rach kooperacji istotne jest bo
wiem zachowanie rytmiki produk
cji, która automatycznie zapewnia 
wówczas wykonanie dostaw koope
racyjnych. Natomiast przy ni
skim poziomie kooperacji, wykona
nie umów kooperacyjnych nie od
grywa tak istotnej roli, co sprawia, 
że problemem samodzielnym jest 
rytmika produkcji.

Premie za utrzymanie rytmiki 
produkcji wymagają oczywiście 
uwzględnienia dłuższego okresu 
czasu. W pierwszym kwartale od
pis na dodatkową premię za za
chowanie rytmiki wvnosić więc 
ma np. 6 proc., w drugim — 8 
proc., by w czwartym wzrosnąć 
do 12 proc, podstawowego fundu
szu premiowego ' kierownictwa 
przedsiębiorstwa. Podstawą nato
miast do określenia czy rytmika 
produkcji jest zachowana, może 
być utrzymanie, nie większych niż 
2-procentowe, różnic w przecięt
nej dobowej produkcji przez wszy
stkie trzy miesiące kwartału.

Sankcje za zakłócenia rytmiki 
produkcji są podobne jak za za
kłócenia w kooperacji, tj. narasta
jące potrącenia z należnej premii 
podstawowej. Tak, że przv wyko
naniu zadań rytmiki produkcji w 
98 proc, potrąceniu ulega połowa 
należnej odnowiedzialnym pracow
nikom premii podstawowej.

Przygotowywana konstrukcja do
datkowych premii za kooperację i 
rytmikę zwiększa uniwersalność 
działania systemu premiowego. Pa-

miętać jednak należy, źe prawidło
we działanie każdej no'vej kon
strukcji wymaga umiejętnego nią 
posługiwania się. Nie ulega przj 
tym wątpliwości, że już dotychcza
sowy system premiowy jest dość 
skomplikowany.

Niezbędne jest więc podjęcie 
przez zainteresowane resorty I 
zjednoczenia przemysłowe inten
sywnych prac przygotowawczych. 
Niezbędne Jest teł możliwie szyb
kie spopularyzowanie uzupełnień 
systemu premiowego. Jeżeli mają 
one skutecznie funkcjonować Już od 
nowego roku.

Równocześnie zwrócić wypada 
uwagę, aby w ramach uzupełnień 
systemu premiowego dążenie do 
wykonania nie zawsze równie istot
nych dla gospodarki zadań koope
racyjnych nie odbijało się nieko
rzystnie na wykonaniu niekiedy 
niemniej ważnych zadań w dzie
dzinie produkcji finalnej (potrzeby 
eksportu i rynku krajowego). Z 
tego względu obserwować warto, 
jak w konkretnych przypadkach 
przebiegać będą kalkulacje przed
siębiorstw. Ogólnie obowiązujące 
normy, w konstrukcji dodatkowego 
systemu premiowania nie zawsze 
mogą bowiem uwzględniać rze
czywistą wagę poszczególnych do
staw kooperacyjnych.

Na uwagę zasługuje też fakt, źe 
bodźce zachęcające do rytmiki 
produkcji nie obeimą sporei grupy 
przedsiębiorstw, objętej premiowa
niem za kooperację. Obawiać się 
nawet można, że część tych przed
siębiorstw, o mniejszym udzia
le produkcji kooperacyjnej, dążyć 
będzie niekiedy do wykonania do
staw kooperacyjnych kosztem za
kłóceń rytmiki produkcji. W przed
siębiorstwach natomiast, gdzie pro
dukcja kooperacyjna dochodzi do 
80 proc, również mogą występować 
zakłócenia rytmiki w ramach 
kwartału. Umowy o dostawy koope^ 
racyme nie precyzują bowiem za^ 
zwy< aj dokładnych terminów, at 
jedynie kwartał; w którym dosta
wa ma być wykonana.

W tej sytuacji zmiany wymagają 
również ogólne warunki dostaw, 
które zobowiązywać powinny kon
trahentów do określania bardziej 
precyzyjnych terminów dostaw.

Godne rozważenia wydaje się 
także przygotowanie eksperymentu, 
którv pozwoliłby na wypróbowanie 
możliwości bezpośredniego powią
zania kar umownych z funduszem 
premiowym. Np. poprzez przyjęcie 
zasady, że w każdej branży okreś
lony odsetek pobieranych kar 
umownych zwiększa bezpośrednio 
fundusz premiowy, a odpowiedni od
setek płaconych kar umownych po
mniejszałby bezpośrednio fundusz 
premiowy.

Konstrukcja tego rodzaju, gdyby 
udało ją się z powodzeniem zasto
sować, objęłaby wszystkie przed
siębiorstwa i pozwoliłaby zróżnico
wać siłę działania bodźców, stosow
nie do wagi poszczególnych dostaw. 
Korzystnie oddziaływałaby przy 
tym zarówno na kooperację, jak i 
na rytmikę produkcji. Dotychczas 
bowiem kary umowne nie wpływa
ją poważniej na kształtowanie pre
mii w przedsiębiorstwach przemy
słowych.

Nowy rok, który niebawem zacz- 
niemy, powinien się więc stać okre
sem intensywnego wdrażania udo
skonalonego systemu premiowego 
oraz dalszych poszukiwań możli
wości integrowania bodźców zain
teresowania materialnego.

kiej industrializacji : 
1965 w stosunku do

— wartość części i 
nej przez przemysł 
proc.),

— wartość części

naszego kraju, bowiem w roku 
roku 1937:
dochodu narodowego wvtworzo-
wzrosła 6,4 raza (czyli o - 540

dochodu narodowego wytworzo-
nej przez rolnictwo wzrosła b 30 proc.

Jak z powyższego widać — industrializacja kraju 
i związany z nią wzrost produkcji przemysłowej 
miały wielokrotnie większy wpływ na dynamikę 
rolnictwa. I w rezultacie zmieniła sie struktura wy
tworzonego dochodu narodowego, bowiem procento
we udziały przemysłu i rolnictwa w tym wytwarza
niu zmieniły się następująco:

przemysł 
rolnictwo

1937
4<Ws 
33S

1965
70«/. 
IV/,

Na pozostałe 27 i 19 proci składały się mniejsze 
już udziały budownictwa (którego udział wzrósł 
w tym samym czasie z 5 । do 8 proc.), leśnictwa, 
^andlu, transportu i in. A więc podczas gdy przed 
wojną udział przemysłu był tylko niewiele większy 
od udziału rolnictwa, to obecnie'jest już większy 
przeszło sześciokrotnie. I-to jest chyba najistotniej
szy wskaźnik zmiany struktury gospodarczej naszego 
Icraju

Równocześnie jednak w ^ość istotny sposób zmie
niła się w stosunku do okresu, przedwojennego rów
nież struktura podziału dochodu narodowego. Bo
wiem chcieliśmy w możliwie dużym stopniu zwięk
szyć' nakłady na dajśzy' rozwój ^gospodarki, a- dzięki 
znacznemu zwiększeniu poziomu, dochodu narodowe
go stało się możliwe osiągnięcie zarówno wzrostu 
spożycia, jak też znaczne zwiększenie, nakładów na 
akumulację, czyli na rzeczowy przvrost majątku 
narodowego (tj. środków trwałych,, których przvrost 
uzyskujemy w drodze . inwestycji . oraz środków 
obrotowych i rezerw). A mianowicie w. roku 1965 
w stosunku do roku 1937 (licząc w cenach „r. 1937):

— wartość spożycia (wynoszącego w 1937 roku ok. 
14 mld zł) wzrosła 2,6 raza

— wartość akumulacji (wynoszącej w 1937 roku 
ok. 2,6 mld zł) wzrosła 9,3 raza. - ' • .

Na ten'tak znaczny wzrost akumulacji złożył się 
przede wszystkim ^tosdnkowo bardzo duży wzrost 
nakładów na inwestycje produkcyjne (z-ok. 1 mld u

np. 1960 roku otrzymamy tu już trochę inny wynik: 
spadek udziału spożycia z 88 do 64 proc, oraz wzrost 
udziału akumulacji z 12 do 36 proc. Wiąże sję to 
z innymi, aktualniejszymi relacjami cen (w których 
środki produkcji wypadają stosunkowo taniej).

Aby pokazać, jaki to wszystko może mieć wpływ 
na każdego z nas (a Polska liczy dziś mniej miesz
kańców niż przed wojną), dodajmy, że w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca uzyskamy dla roku 1965 
następujące wskaźniki wzrostu w stosunku do roku
1937 przyjętego za 100:

Ceny 1937 r. Ceny 1960 r.

SBH

dochód narodowy podzielony 
w *ym:

■pożycie
akumulacja brutto

w tym:
In west. produkc.

400 330

280 
i 010

1 no

240
960

1 750

Zatem jakby nie liczyć — mamy tu 3—4-krotny
wzrost dochodu narodowego przypadającego na 
1 mieszkańca, przy około dwu i półkrotnym wzroś
cie spożycia i około dziesięciokrotnym wzroście aku
mulacji. Bez planowego rozwijania naszej gospodar
ki i bez kilkunastokrotnego zwiększenia wysiłku 
inwestycyjnego — zapewne nie byłoby to możliwe. .

Oczywiście w tym samym czasie rósł również 
dochód narodowy innych krajów. Jednak jeśli cho
dzi o porównanie tempa wzrostu naszego dochodu 
narodowego z innymi krajami — nie mamy odpo
wiednich wyliczeń dla okresu przedwojennego. Wie
my natomiast (vide ostatni Rocznik Statystyczny), że 
w stosunku do roku 1950 gdy u nas rok 1965 przy
niósł wzrost dochodu narodowego o 180 proc., to 
w innych europejskich krajach socjalistycznych przy
rost ten wynosił od 131 proc, do 311 proc., przy 
czym większe od naszego tempo notowały (licząc 
od najwyższego): Rumunia, Bułgaria, ZSRR, Alba
nia i ŃRD, a mniejsze — Jugosławia, Węgry i Cze
chosłowacja. Natomiast wśród europejskich krajów 
kapitalistycznych (ze względu na różne metody licze
nia dane nie są tu w pełni porównywalne) nieco wyż
sze od naszego notowano wyłącznie w NRF (wzrost 
o 188 uroc.) i w Grecji (do roku 1964 — o 183 nroc.), 
a w innych wzrost ten wynosił od 57 proc. (Anglia) 
do 127 proc. (Włochy).

Rzecz jasna sama dynamika wszystkiego tu nie 
mówi, nader istotny jest bezwzględny osiągnięty już 
poziom. Tylko że tu porównania, ze względu na trud
ności przeliczeń walutowo-cenowych są bardzo 
skomplikowane i zawsze dyskusyjne. Aby jednak 
choć w części zaspokoić ciekawość naszych Czytel
ników dodajmy, że według nieoficjalnych szacunko
wych obliczeń jednego z naszych zakładów nauko
wych poziom dochodu narodowego przypadającego 
na 1 mieszkańca był w roku 1964 nieco niższy od 
naszego w Bułgarii i Rumunii, a wyższy w ZSRR 
i ha Węgrzech o ok. jedną dziesiątą, w Czechosłowa
cji o ok. jedną trzecią i. w NRD o ok. jedną drugą. 
Spośród europejskich krajów kapitalistycznych Wło
chy notowały poziom wvższy o jedną piątą, zaś 
Francja, Anglia i ŃRF poziom wyższy od dwóch do 
dwóch i pół raża. Różnice w stosunku do tych ostat
nich krajów są wiec jeszcze poważne, ale. nie ulega 
wątpliwości, że dzięki stosunkowo dużej dynamice’ 
naszego Wzrostu pozóstają dziś one znacznie mniej
sze niż przed wojną (wtedy nasz poziom był niżsźy 
ok. 4 — 5 razy) i źe planowy, rozwój gospodarki 
stwarza nam szanse dalszego nadrabiania tych różnic.

(WSG)

Listopadowy numer „Gospodarki 
Planowej” ukazał się w dwudzie
stą rocznicę wydania pierwszego 
zeszytu tego pisma — 1.11.1946 r. 

Były to początki planowania gos
podarczego w Polsce; niespełna na 
rok przedtem powołano pierwszy 
organ centralnego planowania — 
CUP. W pierwszych latach „Gos
podarka Planowa” ukazywała się 
jako dwutygodnik, od marca 1948 r. 
przekształcając się w miesięcznik. 
W ciągu minionych dwudziestu lat 
wydano 250 numerów pisma o łą
cznym nakładzie ponad 1.5 milio
na egzemplarzy. „GP” zdołała tak
że stworzyć i ugruntować swoją 
pozycję za granicą, pismo to jest 
często cytowane w literaturze i 
periodykach ekonomicznych. Około 
250 egzemplarzy „GP” rozchodzi 
się co miesiąc w świecie.

Nie trzeba bliżej uzasadniać, źe 
minione dwudz.iestolecie nie jest 
bynajmniej okresem spokojnego, 
równomiernego rozwoju planowa
nia gospodarczego. „Doświadczenia 
realizacji pierwszvch wieloletnich 
planów gospodarczych spowodowa
ły, że w jednych krajach socjalis
tycznych wcześniej, w innych zaś 
później coraz powszechniejsze sta
ło się — obok świadomości ogrom
nych niezaprzeczalnych zalet no-
wego systemu kierowania gospo-
darką — przekonanie o występo
waniu szeregu nierozwiązanych je-

20 lat „GOSPODARKI PLANOWEJ"
szcze problemów. osłabiających 
skuteczność planowania i nie po
zwalających na pełne wykorzysta
nie jego potencjalnych możliwości. 
Krytyczna refleksja w tej dziedzi
nie przerodziła się w twórczą dys
kusję. I dorobek ostatnich 10 lat 
w teorii planowania jest też nie
wątpliwie większy od dorobku po
przednich 40 lat, tj. od chwili pow
stania pierwszych planów w 
ZSRR”.

Te zjawiska określały profil i 
koncepcję „Gospodarki Planowej”, 
które zmieniały się w tym okre
sie. Na początku redakcja „GP" 
postawiła sobie zadanie stania się 
centralnym pismem ekonomicznym 
w Polsce. ,.To początkowe — czy
tamy w jubileuszowym numerze 
„GP” — bardzo ambitne zadanie 
nie zostało zrealizowane. Powstały

swą wiodącą rotę w dziedzinie te
orii ekonomii. Dlatego też niezbęd
na była zmiana pierwotnej kon
cepcji pisma.”

Wykrystalizowanie nowego

bowiem w Polsce pisma tyeodnio-
we (np. „Życie Gospodarcze”), mo- 

natury rzeczy znaczniegące z -------
szybciej i lepiej reagować na pro-
bierny praktyki gospodarczej. Po
jawiły się ponadto liczne publika
cje statystyczne, które szkołą . do
kumentacji statystycznej musiały 
przewyższać „Gospodarkę Plano
wą”. „Ekonomista” utrzymywał

profilu pisma słusznie Redakcja 
„GP” uznaje za jedno ze swoich 
osiągnięć, które, ujmując sprawę 
szerzej, jest elementem racjonalne
go podziału pracy w piśmiennic
twie ekonomicznym Polski. Oto 
jak Redakcja określa profil „Gos
podarki Planowej”: „Chcemy aby 
była ona pismem służacvm prak
tyce planowania gospodarki naro
dowej, pismem wszechstronnie in
formującym o tym. co się zmienia 
w tej dziedzinie u nas i za gra
nicą, pismem wyraża:ącym aktyw
ne zaangażowanie w walce o no
we, lepsze metody planowania w 
przyszłości”. Zadania te „Gospo
darka Planowa” już spełnia i je-
steśmy przekonani, 
szlości będą one

że
•ealizowane

przy*

szcze lepiej. Zajmując się proble
matyką ekonomiczną z nieco in
nego punktu widzenia doceniamy 
walory publikacji ,.GP”, wielokrot
nie z nich korzystamy i staramy
się je popularyzować. ZM.

DOCHÓD NARODOWY POLSKI
R

OCZNIK dochodu narodowego 1960 
—1965” będąc kontynuacja poprze
dnio wydawanych zeszytów Pt. 
73 „Dochód narodowy Polski” ukazu
je się w rozszerzonym zakiesie i zmie

nionym układzie. ■) Nowa publikacja GUS 
zawiera SZCZEGÓŁOWE dane co do wy- 
twarzan a i podziału dochodu narodowe
go w latach 1960—196S oraz PODSTAMO
WĘ dane statystyczne za lata 1947—65.

Bliższe omówienie pierwszego Roczni
ka dochodu narodowego, liczącego 262 
strony (-e XLI1) i 213 tablic, wymaga 
odrębnego opracowania, które może po
djąć specjalista-statystyk. Inne i kon
struktywne uwagi dla autotów „Roczni
ka” może dać znów konkretny Jego użyt
kownik. który na podstawie zebranych, 
opracowanych, wyszacowanych i pogru
powanych danych ustalał będzie określo
ne zależności ekonomiczne. Trudno od 
razu stwierdzić, w Jakim stopniu i Ja
kiej dziedzinie ów użytkownik będzie 
usatysfakcjonowany. Ogólnie powiedzieć 
można, że „Rocznik” umożliwi na pewno 
analizę szerszą i bardziej pogłębiona n ż 
dotąd dostępne źródła. Nie podejmujemy 
w tym miejscu żadnej z wymienionych 
wersji oceny i ograniczamy się na razie 
do ogólnej informacji o zawartości tej 
publikacji QJJS.

W części I „Podstawowe wskaźniki m 
lata 1947—1965” zestawione sa dane o do
chodzie narodowym wytworzonym I po
dzielonym, w głównych przekrojach i w 
cenach stałych (1961 r.|, opis zakresu obli
czeń oraz metody szacownicze niektórych 
wielkości.

W części II „Wytwarzanie i podział 
ostateczny dochodu narodowego w latach 
1960—1965 — dane podstawowe” prezen
tuje się tablice dotyczące wytwarzania 
dochodu narodowego (wedle form włas
ności, działów gospodarki narodowej) 
oraz podziału pierwotnego i ostatecznego 
w cenach bieżących i złotyth. Część ta 
zawiera także tablice bilansów przycho
dów i rozchodów jednostek ekonomicz
nych gospodarki nieuspołecznionej (trai. 
jednostek rolniczo-chlopskich. jednostek: 
sfery produkcji materialnej poza rolni
ctwem i sfery niematerialnej oraz gospo
darstw domowych), które dają wgląd w 
procesy zachodzące między wytwarza
niem dochodu narodowego a p:erwotoym, 
wtórnym I ostatecznym Jego podzia
łem za lata 1961—65.

Na Część III „Wytwarzanie i podział 
pierwotny produkcji czystej w latach 
1960—1965” składają się szczegółowe ta
blice ilustrujące wytwarzanie i podział

tej produkcji w poszczególnych działach 
produkcji malerialnej oraz omówienie za
sad szacowania pewnych danych.

Część IV „Podz;ał ostateczny docho
du narodowego” obejmuje szczegółowe 
dane co do spożycia i akumulacji w ce
nach bieżących i stałych oraz szczegó
łowy opis metody szacowania funduszu 
spożycia i akumulacji.

W części V „Dochód narodowy w nie
których krajach" przedstawione, są ta
blice obrazujące dynamikę dochodu na
rodowego i jego składników w wybra
nych krajach (Europa i USA) w latach 
1950—1964 Ol a z uwagi wyjaśniające różni
ce w metodach obliczania dochodu na
rodowego w krajach socjalistycznych 
i kapitalistycznych.

„Rocznik” zawiera ponadto dwa ane
ksy: pierwszy to „Bilans orzenływów 
międzygalęziowych w gospodarce naro
dowej za 1962 r.”. któiy obejmuje pod
stawowe informacje na ten temat (peł
ne wyniki tego bilansu będą ogłoszone 
w odrębnej pubUkacji); na drugi aneks 
składają się przybliżone szacunki, które 
umożliwia porównanie noziomu docnodu 
narodowego w okresie przedwojennym 
i obecnie.

(Z. M )



LUBIMY drób
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dzeniu przykrytym sieciami. In
truzem niemalże jest w tym towa
rzystwie ' amerykański turysta — 
indyk, który na kontynencie euro
pejskim pojawił się ok. 1530 roku, 
a w Polsce gdzieś na początku 
XVII stulecia.

Drób więc współźyje z ludźmi 
niemal od zarania dziejów, ale nie 
spoufalił się zbytnio z człowiekiem 
jak kot czy pies, jakby wiedząc, że 
o wzajemnych sentymentach nie 
ma co mówić, ani o altruizmie, z 
pokorną rezygnacją znosi przeto 
swój los, z pogardą odrzucając 
w szelkie próby jakiegokolwiek 
zbliżenia.

Lubimy drób!
W 1964 roku spożycie drobiu na 

głowę ludności (w niektórych, wy
branych krajach) przedstawiało się 
następująco: Dania 4,9 kg, Holan
dia 4,9 kg, Włochy 4,7 kg, Niemcy 
Zachodnie 5,8 kg, Francja 8,7 kg, 
Belgia 10,5 kg, Stany Zjednoczone 
17,3 kg, Kanada 34,5 kg.

A u nas?
Przed wojną mawiano, że chłop 

je w Polsce kurę tylko w dwu 
wypadkach: wtedy gdy on jest 
chory, lub wówczas gdy chora jest 
kura. Sytuacja na wsi znacznie się 
od tego czasu zmieniła, natomiast 
w mieście drób traktowany jest 
nadal jako potrawa świąteczna, 
okolicznościowa. Według szacun
kowych danych Ministerstwa Rol
nictwa statystyczny Polak spożywa 
2,5—2,6 kg drobiu rocznie. Do 
światowej czołówki jest nam zatem 
bardzo daleko.

Instytuty Żywienia istniejące we 
wszystkich niemal krajach prowa
dzą intensywne badania nad 
strukturą żywienia. Naukowcy 
twierdzą, że mięso drobiowe z uwa
gi na swe ogólnie znane wartości 
odżywcze powinno stanowić ok. 10 
procent ogółem spożywanego mię
sa. W naszych warunkach norma 
przewiduje spożycie ok. 5,5 kg 
drobiu, a więc proporcje spożywa
nego w naszym kraju mięsa są 
niezbyt korzystne dla organizmu 
Polonusa. Podobnie jest z jajka
mi. Naukowcy są zdania, że czło
wiek powinien spożywać dziennie 
1/2 jajka, czyli 182,5 jaj rocznie. 
Norma ta może być nieco niższa w 
kraju, w którym jest stosunkowo 
wysokie spożycie mleka. Dla Pol
ski ustalono normę — 170 jaj. Zbli
żamy się do tej normy (160—167), 
ale szkopuł polega na tym, że spo
życie drobiu i jaj jest bardzo nie
równomierne. Spożycie drobiu jest 
na wsi niemal o 200 procent wyż
sze niż w mieście, spożycie jaj 
wyższe o 20—30 procent. Ponadto 
bardzo poważne dysproporcje ist
nieją między konsumpcją tych 
produktów przez dzieci i przez do
rosłych. Słowem — apel do współ
rodaków: jedzcie więcej drobiu 1 
jaj, jeżeli pragniecie by wasze or
ganizmy były pełnosprawne 1 Od
porne na choroby!

Oczywiście problem nie w ape
lach, ani w tradycji. Znacznie 
istotniejsze są ceny. Wysokie spo
życie drobiu w krajach uprzemy
słowionych wynika stąd, że mięso 
drobiowe jest tam dwukrotnie 
tańsze od wieprzowiny, a trzykrot
nie tańsze od wołowiny. Rewolu
cji dokonały brojlery. W statysty
ce rolniczej wyodrębniono ten ro
dzaj produkcji drobiarskiej p- raz 
pierwszy w 1934 roku w Stanach 
Zjednoczonych podając jednocześnie 
jego charakterystykę („Młode, zwy- . 
kle poniżej 16 tygodni, przeznaczo
ne na mięso kurczaki płci obojga, 
dobrze umięśnione, z miękką skó
rą i chrząstkowatym mostkiem 
piersiowym").

W Polsce historia brojlerów Jest 
stosunkowo krótka, datująca sie od 
1961 roku zaledwie. A w ogóle le
psze ezasy dla drobiarstwa nasta
ły dopiero po 1958 roku dzięki U- 
chwale Rady Ministrów w sprawie 
rozwoju drobiarstwa, w ślad za 
którą poszły kolejne Uchwały 
KERM-u w sprawie kontraktacji 
kurcząt (1960), kaczek (1962) oraz 
ostatnia z 1964 roku rozciągająca 
kontraktację na dalsze lata. U- 
chwała Rady Ministrów zapewniła 
opłacalność produkcji drobiarskiej^ 
jak również zapewniła wydatną 
pomoc państwa dla rozwijających 
się ferm i chłopskiej gospodarki 
drobiarskiej.

Dzięki tym korzystnym warun
kom ekonomicznym produkcja dro
biarska wysunęła się na poczesne 
miejsce w produkcji rolnej. W 1961 
roku wyniosła ona ponad 5 procent 
wartości globalnej produkcji rolnej 
i przeszło 12.5 procent wartości 
produkcji zwierzęcej. W owym 1961 
roku eksport jaj, drobiu i pierza 
przyniósł Polsce ok. 80 min. do
larów i prawie dorównał wartości 
eksportu trzody chlewnej. To był 
rok szczytowy wprawdzie, w któ
rym to w eksporcie jaj wysunęliś
my się na II miejsce w świecie. W 
roku 1961 sprzedaliśmy za grani
cę 1 462 min jaj, 19 614 ton dro
biu bitego i 1676 ton pierza, w ro
ku 1965 natomiast 781 min jaj, 
19 493 ton drobiu i 1649 ton pie
rza. Osłabł jedynie eksport jaj, 
cóż. utrzymanie sie na światowym 
rynku nie jest taką prostą sprawą.

*
Związek Hodowców i Producen

tów Drobiu zrzesza prawie 50 tys. 
członków (w 1964 r. — 34 tys., w 
1965 — 47 tys.), posiada 318 kół 
powiatowych.

Pod względem ilości drobiu go
przedsta-

— 24 385 gosp.
— 11 992
— 8 541
— 2 148
— 1129
— 103

spodarstwa hodowlane 
wiają się następująco: 
ponitej 50 sztuk 
Od 50—100 szt.

100—200 szt.
200—300 szt.
300—600 SZt.

powyżej 600 szt.
Jakie są główne kłopoty hodow

ców? Bądź co bądź, one to w ja
kiś sposób decydują o perspekty
wach hodowli i o obniżce cen. 
Obok uwag dotyczących materia
łów budowlanych, należących czę
ściowo do towarów reglamentowa
nych, powszechne niepokoje wzbu
dza jakość mieszanek paszowych. 
Pasza często nie jest zgodna z re
cepturą, z konieczności wprowadza 
się zamienniki, rozdrobnienie nie
których składników (np. mleka w 
proszku) odbiega od normy, worki 
nie są plombowane. I jeszcze jed
no: mieszanek nie ma w wolnej 
sprzedaży, dysponują nimi Gmin
ne Spółdzielnie wymieniając je 
hodowcom za zboże lub mięso, ale 
zdarza się, że mieszanki zbyt dłu
go leżą w magazynach w niezbyt 
korzystnych warunkach i dociera
ją do hodowcy zwilgotniałe, spleś
niałe, ze zmianami w składnikach 
tłuszczowych. Taki pokarm, jeśli 
nie wytruje stada (zdarzały się ta
kie historie, a na ogół żaden z ho
dowców nie ubezpiecza swej trzód- 
ki w PZU z uwagi na bardzo wy
sokie stawki), to wpływa na zna
czne obniżenie produkcji hodowla
nej. nieśności ftp. Hodowcy postu
lują, by mieszanki nie odebrane w 
ciągu trzegh miesięcy z magazy
nów GS mogły być oddane do dy
spozycji Związku, wtedy nie ule
głyby zniszczeniu.

„Bacutil” — monopolista — w 
zakresie wszystkich mieszanek pa
szowych. broni dziarsko swej pro
dukcji. Na dowód jej wartości 
przytacza wyniki badań przepro
wadzonych w Centralnym Labora

torium Przemysłu Jajczarsko-Dro- 
biarskiego. Otóż sprowadzono tam 
pisklęta i mieszanki z NRF oraz 
nasze pisklęta i pasze. Doświad
czenia wykazały następujące zuży
cie paszy na 1 kg przyrostu wa
gi kurczęcia:
a) zagraniczne kurcze I 

zagraniczna mieszanka — 2.148 kg
b) sagranlćzne kurczę |

krajowa mieszanka 8.383 kg
c) krajowe kurczę i

zagraniczna mieszanka — 8.394 kg
d) krajowe kurczę I

krajowa mieszanka — 8.711 kg
I widzicie! -- powiadają „Bacu- 

tilowcy” — mieszanka jest dobra, 
wina leży po stronie piskląt, ich 
jakość decyduje o nadmiernym 
zużyciu, paszy. Mają rację, swoją 
rację, gdybyż jeszcze wiedzieć jaką 
akurat mieszanką krajową dyspo
nowało laboratorium, bo niby przez 
cały rok powinna być ona taka 
sama, to jednak jej skład ulega 
ciągłym zmianom. To brak pew
nych składników zbożowych, któ
re trzeba zastąpić innymi, to brak 
mleka (nawet!), to znowuż odczu
wa się niedobór importowanej śru
ty poekstrakcyjnej (tzw. makuchów), 
zwłaszcza sojowej.

„Bacutil” produkuje rocznie ok. 
2,5 min ton różnego rodzaju pasz, 
mieszanki drobiarskie zajmują w 
tej produkcji bardzo skromną po
zycję. Potrzebne byłyby zakłady 
specjalizujące się w wyrobie mie
szanek drobiarskich, dotychczasowe 
doświadczenia wykazują, że pra
cownicy istniejących wytwórni nie 
są zainteresowani finansowo w 
produkcji dobrych mieszanek dla 
drobiu, traktują je po macoszemu. 
Ponadto nie przeprowadza się u 
nas kontroli biologicznej tychże 
pasz, nie prowadzi się badań na 
posiew bakteryjny, wojewódzkie 
laboratoria są źle wyposażone, za
ledwie jedno w Puławach u prof. 
Marka można porównać z istnie
jącymi za granicą. Trzeba przy
pomnieć, że w wielu krajach trwa
ją konkurencyjne targi pomiędzy 
wytwórniami pasz, które gwaran
tują hodowcom wyniki hodowla
ne i ponoszą pełną odpowiedzial
ność finansową za te wyniki.

*
W roku bieżącym wg szacunko

wych danych Ministerstwa Rolnic
twa produkcja drobiarska stano
wić będzie 12—13 procent produk
cji zwierzęcej, jej wartość równa 
jest 1/3 wartości produkcji zbożo
wej i o 50 procent przekracza 
wartość upraw specjalnych. A więc 
gra warta niejednej świeczki. 
Zwłaszcza, że produkcja drobiar
ska nie wymaga zbytnich nakła
dów finansowych, ok. 40—50 pro
cent produkcji jaj opiera się o 
tzw. paszę darmową niebilanso- 
waną, to znaczy o te wszystkie ro
baki, które drób wydziobie na za
gonie. Wartość produkcji drobiar
skiej na 1 ha gospodarki chłop
skiej wynosi 900—1000 zł, przecięt
ne polskie gospodarstwo liczy 5 
ha, a więc przeciętne gospodar
stwo ma w ciągu roku 5000 zło
tych zysku z drobiu, a suma ta 
stanowi równowartość 2,5—3 tuczni
ków. Im mniejsze gospodarstwo 
tym większą dla niego drób ma 
wartość, dotyczy to głównie rolni
ków województwa rzeszowskiego i 
krakowskiego.

Ministerstwo Rolnictwa pragnie 
objąć „kampanią” drobiarską ok. 
150 tys. gospodarstw, które będą 
mogły hodować łącznie ok. 11 min 
kur. Człowiek zresztą nauczył się 
oszukiwać kury, albowiem okazało 
się, że o nieśności kur decyduje ich 
przysadka mózgowa, która wydzie
la hormon aktywizujący działanie 
jajników. Działalność przysadki 
mózgowej skorygowana jest z ko
lei z długością dnia, przy skróco
nym dniu działanie hormonu ule
ga zahamowaniu. W fermach za
pala się światło, w gospodarstwach 
chłopskich natomiast do takich 
nowości nie przywiązuje się uwa
gi. Obok tego elementu fizjologicz-
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również element środowiskowy, I
przy temperaturze plus 4 stopnie I nych nam przepisów cukierniczych. 
C kura przestaje się Już nieść, a I Oczywiście, na piernik toruński, 
jaka temperatura panuje na ogół " jako że nasi pradziadowie przez 
w chłopskich obórkach? Również | długie stulecia musieli kontento- 
poważne znaczenie odgrywa żywię- I wac się ciastami wypiekanymi na 
nie, przetłuszczone kury, którym | miodzie. Uznawali je za delicje, ale 
w okresie jesienno-zimowym nie 
dostarcza się białka roślinnego a 
zwłaszcza zwierzęcego nie mają po 
prostu budulca na produkcję jaj. 
Są wszelkie dane ku temu byśmy 
mogli zimą spożywać świeże jatka, 
a nie „ohydne” wapniaki czy chłod
nicze, które notabene nie powin
ny wcale zalatywać owym zapasz- 
kiem jakim zalatują, ale warunki 
chłodnicze są zagadnieniem samym 
w sobie, któremu warto się przy 
jakiejś okazji specjalnie przypa
trzeć.

Rozgadałem się o kurczętach i 
kurach, a przecież drób to również 
gęsi, kaczki, indyk] i perliczki. Z 
gęsiami nie mamy kłopotu, są one 
naszym najwdzięczniejszym towa
rem eksportowym, kaczki nie cie
szą się zbytnim powodzeniem na 
rynku miejśkim w kraju, nie wia
domo dlaczego, a jajka perliczek 
są najsmakowitsze i najzdrowsze, 
szczególnie zalecane dla chorych 
(nie jadłem, opowiadano). Tyle z 
ciekawostek.

Zjednoczenie Przemysłu Jajczar- 
sko-Drobiarskiego skupiło w roku 
ubfeglvm 11 484 ton gęsi, (w prze
liczeniu na wagę bitą), 4 513 ton 
kaczek, 1 565 ton indyków. 2 386 
ton kur oraz 13 255 ton brojlerów, 
mniej więcej 30 procent globalnej 
produkcji. Zjednoczenie zajmuje 
się ponadto eksportem (poprzez A- 
nimex), przerobem I segregacją jaj, 
składowaniem rezerwy zimowej, 
wytwarzaniem proszku jajowego i 
masy jajowej, ubojem drobiu, tu
dzież prowadzi dwie wytwórnie 
konserw drobiowych (w Prochowi- 
cach i Siedlcach) oraz 5 zakładów I wachlarz spożycia artykułów mięs- 
przerabiających pierze, produkują- I no-białkowych.
cych kołdry | poduszki — głównie I Jaki jest w ogólnym spożyciu ryb 
na eksport. _ i przetworów rybnych w porówna-

Drób tanieje. Od 15 czerwca u-I z innymi krajami europejskimi 
biegłego roku dokonano czterech I P°*0™ 8P°2J^ 
obniżek cen. Zbyt duże jest jeszcze I Według danych FAO za
zużycie mieszanki paszowej na 1 1 ł964’ ^by słodkowodne stano-
kg przyrostu wagi drobiu. A więc I ^ły 
wołanie o lepsze mieszanki, a więc I ^back’^ <bez J^RR) m^ niz 
wołanie o lepsze pisklęta. Przydał- I $ ^^czas, gdy w 
bv si<» drobnv bodaiże imnort Na i- I nad ® Proc- Jest rzeczą oczywistą,

- że Procentowy udział ryb słodko- 
I wodnych w ogólnej produkcji ryb n 3 ♦ « I w naszym kraju z roku na rok ma

no w tym okresie ponad 50 000 pi- I Dynamiczny rozwój naszej flo- 
Fkląt khrZynii' fęs ch' I ty rybackiej i jej modernizacja da-
?afffchłB , indyczych. Obecnie sy- ją staie rosnące możliwości sięga- 
tuacia jest znacznie trudniejsza. | nia po nowe j bogate łowiska mor- 
Pisklę zarodowe kosztuje na ryn- I oceaniczne, podczas, gdy ry
ku światowym ok 9 dolarów pi- I backa baza produkcyjna wód śród- 
sklę przeznaczone dla tuczu 15—18 ■ lądowych w Polsce nie wzrasta, a 
centów. Staliśmy się poważnym ■ raczej maleje.
konkurentem na światowej giełdzie I _ J 1 _ , . . _drobiarskiej, nikt nam już teraz I
niczego no ultro we i cenie nie I sę zasoby wód w okresie letnim, cnrzeda g 1 cenie nle ■ wzrost konsumpcji wód powierzch-
~Pt,,I niowych dla celów komunalnych nak rozwój ferm *obUkicV naj
wet wiele większych ferm uległo | Swymi d]a ryb i weszcL proces na-

7°’ ■ turalnego coraz szybciej postępują- zumiem zatem tendencje Minister- I Q starzenja Sję wdd stojących 
stwa Rolnictwa, zastanawia I (jezior), prowadzącego w ostatecz- 
jednak jedna rzecz. Nte łudźmy I nJ 7ku do j h caikowitego za_ 
się. 50 czv 70 kur trzymanych przy I * 
gospodarstwie nie zadowoli sie ■ m ‘ . . . . .tym, co wygrzebie z ziemi. Któraż I Tej ™a ^ec ?odnz‘ała6
gospodyni nie podrzuci im Zboża? I zaprogramowana do roku 198° i na 
A przecież popieramy jednocześ-1 lata nastęP"e budowa zbiorników 
nie tendencje zmierzające do ogra- ' 'jTalk^^^ 
niczenia zużycia zboża przez trzo-I ™
Sróbl^t™^  ̂ mniejszych zbiorników retencyj-
SSowan^ P^yPadku uprzy- I nych rolnictwa z
wiieiowany. ■ nym zagOgpodarowaniem rybackim.

Lubimy drób! I w Po]sce według ostatnich da-
Zwłaszcza dobrze przyrządzony. I nych mamy ok. 306 tys. ha jezior, 

Ale w kraju między Bugiem a O- I 88 tys. ha rzek i zbiorników zapo- 
drą znajduje się ponoć tylko jed-■ rowych, 64 tys. ha powierzchni 
na garkuchnla specjalizująca się ■ ogroblowanej stawów oraz zaliczo- 
w drobiu. Wtajemniczeni powia- I ne do wód morskich, ale nie bę- 
dają. że gdzieś w Kieleckiem przy I dących wodami słodkimi ok. 90 tys. 
szosie wiodącej z Warszawy do | ha zalewów Szczecińskiego i Wiśla- 
KrakoWa. _ nego.

I Produkcja ryb słodkowodnych 
JANUSZ WASYLKOWSKI ■ konsumpcyjnych z tych wód wy-

nie omieszkali zdradzić pierników 
na rzecz tortów, sękaczy, strucli, 
bab i babek, przekładańców z po
widłami, serników, makowców 1 
różnego rodzaju wymyślnych cias
tek i ciasteczek wypiekanych na 
cukrze. W Warszawie roku 1780, a 
więc stosunkowo niedawno po od
kryciu zawartości cukru w białym 
buraku i na 22 lata przed powsta
niem pierwszej cukrowni na zie
miach polskich, na 20 cukierników 
przypadało tylko 4 miodownikarzy.

To jednak miodownikarzy uczci
ła stolica przemianowaniem jednej 
ze swoich ulic na Miodową. Ta
kiego zaszczytu nie dostąpili cu
kiernicy, choć z ich grona wywo
dziło się sporo rodzin zasłużonych 
Warszawie. Niesprawiedliwość wo
bec nich tym chyba się tłumaczy, 
że pierwsze cukiernie zakładali w 
stolicy obcokrajowcy. Dziwne, ale 
prawdziwe.

Dziwne, gdyż na wiele dziesiąt-. 
ków lat przed otwarciem pierwszej 
w Warszawie cukierni, •) co nastąpi
ło w roku 1750. takąż właśnie za
łożył w końcu XVII wieku imć 
pan Kulczycki w Wiedniu. Tak 
więc, gdy Sarmata popularyzował 
wśród Wiedeńczyków najskutecz
niejszy ze sposobów na pozyskanie 
dostojnej tuszy, jego ziomków te
go samego musieli uczyć Włosi i
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Szwajcarzy. Zdaje się, że Wiedeń
czycy leniej wyszli na imporcie 
cukierniczej kadry niż Warsz5^nó 
cy. Rogaliki i serniki sporządzane 
przez pana Kulczyckiego 
sławę pod nazwa wiedeńskich. Nic 
więc dziwnego, że Wiedeńczycy nie 
zapomnieli o twórcy 
przysmaków cukierniczych I coo- 
cznie w październiku wystawiają 
w kawiarniach l cukierniach por

LUBIMY
tret pana Kulczyckiego w... turec
kim stroju.

U nas natomiast nawet rdzennie ■ 
warszawski wymysł piekarniczy 
nosi nazwę paryskiej bulki, co 
przyprawia o osłupienie rodowi
tych Paryżan. Warszawska paryska 
ma się tak do popularnych w ra- 
ryżu bułek, jak nie przymierzając 
wyroby cukiernicze stołecznej gar
mażerii do ciast wypiekanych 
przez firmę Blikle.

Ledwie to napisałem, a Już o- 
garnęły ranie wątuliwości. Stresz
cza je pytanie, czy to porównanie 
jest czytelne dla ludzi spoza War
szawy? Znają cukiernię pana Bli
klego głównie z opowiadań, zde
cydowana większość mieszkańców 
naszego kraju uznaje za delicje 
wyroby cukiernicze przyrządzane 
w fabrykach, przy użyciu nowo
czesnej techniki, ale w zgodzie z

niosła w roku 1964 22 tys. ton. Do 
tej sumy należy doliczyć pewne ilo
ści ryb słodkowodnych łowione w 
słonawych wodach przybrzeżnych 
Bałtyku.

Gospodarką rybacką na wodach 
śródlądowych zajmuje się szereg 
instytucji podległych kilku resor
tom, a także Spółdzielczość Pracy, 
Polski Związek Wędkarski oraz 
prywatni właściciele wód zamknię
tych (stawy i jeziora).

Podstawowym pionem Jest jed
nak Zjednoczenie Państwowych 

LUBIMY
Gospodarstw Rybackich podległe 
Ministrowi Rolnictwa, w którym 
zgrupowane są specjalistyczne pań
stwowe przedsiębiorstwa rybackie 
posiadające w zarządzie i użytko
waniu ca 58 proc, powierzchni sta
wów i ca 58 proc, pozostałych wód 
słodkowodnych (wyłącznie jeziora). 
Na rzekach, zbiornikach zaporo
wych i zalewach gospodarują ry
backie spółdzielnie pracy, Polski 
Związek Wędkarski oraz rybacy In
dywidualni zrzeszeni w Zrzeszeniu 
Rybaków Morskich.

Udział Państwowych Gospodarstw 
Rybackich ogólnej produkcji ryb z 
wód śródlądowych wynosi ok. 70 
proc.

Jaki jest poziom produkcji ry
backiej I trend rozwojowy u głów
nego producenta ryb słodkowod
nych — w Zjednoczeniu Państwo
wych Gospodarstw Rybackich na 
przestrzeni ostatnich dziesięciu lat?

Produkcja z 1 ha powierzchni 
użytkowej stawów wynosiła w 1957 
r. 287,7 kg/ha ryb konsumpcyjnych 
(głównie karpia), a w roku 1966 
wynosi według jeszcze niepełnych 
danych 559.5 kg. Wskaźnik wzrostu 
produkcji za ten okres wynosi więc 
194,5 proc., a średnioroczny przy
rost produkcji wynosi 9.5 proc. Pro
dukcja ryb konsumpcyjnych stawo-

SKARBIEC M ERKU RE
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dziejów tej zasłużonej dla kraju Insty
tucji finansowej I ich wpływu na obec
ną jej działalność. ,

Prezes HENRYK KISIEL: Można 
powiedzieć, że obecnie bank nasz 
znalazł się w okręsie swej „drugiej 
młodości”, nowego i dynamicznego 
rozwoju. Bank Handlowy w War
szawie zawsze był ściśle związany 
z losami naszej gospodarki narodo
wej, przeżywał na przestrzeni swych 
dziejów zarówno w okresie rozbio
rów, jak i w dwudziestoleciu mię
dzywojennym wszystkie jej wzloty 
i upadki. Cieszący się zawsze za 
granicą opinią solidnego i dobrze 
pracującego banku, stanowi przez 
swą tradycję i swe dobre imię jak 
najlepszy wkład w budowę polskie
go banku handlu zagranicznego w 
naszym nowym modelu gospodar
czym.

Przyjęliśmy te dobre tradycje I 
chcemy je kontynuować z pożyt
kiem dla kraju. Zdajemy sobie 
sprawę i coraz lepiej chyba zdają 
sobie sprawę z tego również kie
rownictwa naszych przedsiębiorstw 
handlu zagranicznego, że ostatecz
nym ukoronowaniem i owocem, nie
kiedy wielomiesięcznych wysiłków 
produkcyjnych naszych zakładów 
oracy, akwizycyjno-handlowych wy
siłków polskich phz jest jak naj
szybsze przekazanie na r-k Banku 
Handlowego w bankach zagranicz- 
rych należności z tytułu wyekspor- 
owanego towaru czy sprzedanej 
isługi. Często wielomiesięczny wy- 
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siłek wielu ogniw nasze] gospodar
ki wydaje się mało produktywny, 
przynajmniej w naszych bankowych 
oczach, gdy należność zagraniczna 
nie wpływa w odpowiednim termi
nie, gdy nieprawidłowo zabezpie
czona należność ta narażona jest, 
często w wyniku niedopatrzeń i błę
dów, na proces sądowy, nieuzasad
nione długie oczekiwanie wpływów 
lub konieczność bonifikat naszych 
należności. Trzeba przecież pamię
tać, że dopiero uznanie naszego ra
chunku zagranicą stwarza możli
wość dysponowania wartościami de
wizowymi dla potrzeb naszego im
portu, potrzeb całej gospodarki na
rodowej. Biorąc zaś pod uwagę, że 
codzienny, przeciętny wpływ na ra
chunki Banku Handlowego w W-wie 
wynosi około 30 min zł dew., tzn. 
około 7.5 min doi. to kilkudniowe 
opóźnienia, nawet tylko częściowe, 
stanowią poważne kwoty, które 
mnożone przez oprocentowanie ra
chunków w bankach zagranicznych, 
powodują niebagatelne straty dla 
naszej gospodarki.

Stąd nasza stała, codzienna troska, 
aby dokumenty rozliczeniowe tra
fiające do banku, były rozliczane 
i wysyłane za granicę w odpowied
nich terminach.

Tak jak powszechnie w handlu 
decyduje o powodzeniu często ja
kość towaru, tak w banku handlu 
zagranicznego o powodzeniu nasze
go wysiłku eksportowego często de
cyduje Jakość dokumentów prezen
towanych do zapłaty, co z kolei 
wpływa na autorytet naszego ban
ku, stanowi też o zaufaniu do na
szego handlu zagranicznego, decy
duje o terminowym i planowym 
wpływie dewiz.

REDAKCJA: Specyfika zawodu dzien
nikarskiego wymaga ezęsto „zajrzenia 
za kulisy” istniejących fasad. Wymaga

ją od nas tego (i słusznie) nasi Czytel
nicy. Czy można prosić Pana Prezesa o 
uchylenie kurtyny z dnia powszednieeo 
instytucji finansowej obsługującej nasz 
handel zagraniczny?

Prezes HENRYK KISIEL: O iloś
ci przeprowadzanych codziennie o- 
peracjl rozliczeniowych w Banku 
Handlowym świadczyć mogą prze
ciętne dF .e za 11 miesięcy br. np.: 
średnia dzienna ilość rozliczeń z ty
tułu akredytyw, inkas i przekazów 
w obrotach płatniczych z zagrani
cą wynosi ok. 2.80Ó dokumentów, 
co stanowi dziennie około 10 000 
pozycji księgowych, a są takie dni 
w ciągu roku, gdy ilość pozycji księ
gowych dochodzi do 12 000 (jest to 
związane zwłaszcza z nlerytmicz- 
nością pracy przedsiębiorstw handlu 
zagranicznego lub występującą „se
zonowością” naszego handlu zagra
nicznego).

Wszelka niedokładność 1 braki w 
dokumentacji kompletowanej przez 
przedsiębiorstwa h.z. bardzo przesz
kadza w. rytmice pracy banku, mo
że również opóźnić terminowy 
wpływ waluty uzyskanej za eks
port

Dla sprawnego i maksymalnie 
krótkiego cyklu rozliczeniowego po
trzebna jest odpowiednia, racjonal
nie dobrana i rozmieszczone sieć 
korespondentów zagranicznych Ban
ku, którzy mogą gwarantować 
sprawne i oszczędne działanie, solid
ność we współpracy i pomoc w roz
wijaniu naszych stosunków gospo
darczych z kontrahentami zagranicz
nymi. Staranny, optymalnie oszczęd
ny, a jednocześnie przynoszący o- 
kreślone korzyści, dobór banków 
zagranicznych jest jednym z pod
stawowych wymogów sprawnego, 
bezawaryjnego systemu rozliczeń z 
zagranicą. Dla spełnienia tych wy

mogów Bank Handlowy posiada 
rachunki w 125 bankach zagra
nicznych w obszarze rozliczeń 
wolnodewizowych, obejmujących w 
zasadzie kraje wysoko rozwinięte. 
Są to głównie najpoważniejsze 
banki tych krajów. Dla rozliczeń 
clearingowych dwustronnych i wie
lostronnych Bank Handlowy, zgod
nie z zawartymi międzypaństwowy
mi porozumieniami płatniczymi pro
wadzi 81 "rachunków zasadniczych, 
zleconych bankowi przez poro
zumienia międzypaństwowe, a po
nadto 123 rachunki pomocnicze ban
ków upoważnionych w umowach, 
służące do przyspieszenia rozliczeń 
zwłaszcza w krajach o dużym obsza
rze np. India, Brazylia.

Oprócz tego Bank Handlowy po
siada odpowiednie stosunki kores
pondencyjne (wymiana kodów ban
ków i wzorów podpisów) z ponad 
1 000 banków świata, z którymi 
współpracuje sporadycznie w zależ
ności od potrzeb naszych przedsię
biorstw handlu zagranicznego.

REDAKCJA: Zakrea działalności Ban
ku Handlowego nie ogranicza się wszak
że do realizacji rozliczeń z tytułu tran
sakcji handlowych. Rozszerzenie naszych 
stosunków gospodarczych z zagranicą 
zakłada stosowanie nowych form, 
względnie wzbogacanie tradycyjnych 
form kontaktów. Jak przedstawia się w 
praktycznej działalności Banku prob
lem rozwijających się we współczesnym 
handlu zagranicznym stosunków kredy
towych?

Prezes HENRYK KISIEL: Odpo
wiednio rozbudowana sieć korespon
dentów zagranicznych ma również 
niebagatelne znaczenie w rozwoju 
naszych stosunków kredytowych z 
zagranicą, co się wiąże nierozerwal
nie z drugą zewnętrzną funkcją 
banku. Jak wiadomo powszechnie, 

banki ’ nie tylko zajmują się rozli
czeniami gotówkowymi, ale również 
w stosunkach międzynarodowych 
prowadzą intensywną działalność 
kredytową.

Bardzo często od warunków kre
dytowych transakcji w wymianie 
zagranicznej zależy jej zawarcie, 
zwłaszcza w odniesieniu do dóbr 
inwestycyjnych, gdzie istnieją od 
lat odpowiednie warunki sprzedaży 
zróżnicowane dla poszczególnych 
asortymentów towarowych. Bank 
Handlowy zawierając odpowiednie 
porozumienia kredytowe I to zarów
no przy kupnie czy sprzedaży to
warów spełnia niewątpliwie poważ
ną rolę pożytecznego czynnika 
sprzyjającego zawarciu odpowied
nich transakcji handlowych na 
maksymalnie korzystnych dla na
szej gospodarki warunkach.

Mogę stwierdzić, że w zakresie 
kredytów otrzymanych o terminach 
krótszych, aktualne potrzeby nasze
go handlu zagranicznego są przez 
Bank Handlowy w pełni zaspoko
jone, natomiast w zakresie kredy
tów dłuższych, mimo że rola kredy
tów otrzymanych bezpośrednio przez 
Bank Handlowy wzrosła, to jeszcze 
poważna część tych kredytów otrzy
mywana jest bezpośrednio przez na
sze przedsiębiorstwa h.z. Trzeba 
jednak podkreślić, że prawie zawsze 
ta forma kredytów kupieckich Jest 
gwarantowana przez Bank Handlo
wy zwłaszcza jeżeli mamy do czy
nienia z dłuższymi terminami spłat. 
Coraz częściej jednak, jak o tym 
również donosiło „Zycie Gospodar
cze” przy okazji zawarcia porozu
mienia w sprawie dostaw na warun
kach kredytowych urządzeń dla Pu
ław, w dużych kontraktach impor
towych na warunkach dłuższego 
kredytu, jako partner ze strony pol
skiej występuje Bank Handlowy.

Wspomnianv kontrakt na dostawy 
urządzeń chemicznych dla Puław o 
wartości ponad 22 min doi został za
warty w oparciu o porozumienie 
kredytowe między naszym Bankiem 
a Lloyds Bank w Londynie.

Chciałbytn podkreślić, że Już po
ważna część kredytów dla Importo
wanych dóbr inwestycyjnych za

warta przez Bank Handlowy I stale 
wzrastający udział kredytów ban
kowych, Jest dowodem dobrych 
stosunków Banku z Jego kontrahen
tami zagranicznymi, zaufania do Je
go sprawności technicznej, do Jego 
solidności jako dłużnika oraz nie
wątpliwego zaufania zagranicy do 
naszej gospodarki narodowej.

Ta wzrastająca rola i udział ban
ku poważnie również pomaga na
szym przedsiębiorstwom h.z. w ich 
negocjacjach handlowych w osią
ganiu przez nie jak najlepszych 
rezultatów w zakresie efektywności 
dewizowej zawieranych transakcji 
towarowych, a ścisła współpraca w 
tym zakresie może przynieść jesz
cze lepsze wyniki.

Chclałbym również podkreślić na
rastającą, zwłaszcza w ostatnim 
czasie, rolę banku w transakcjach 
handlowych związanych z udziela
niem przez stronę polską kredytów 
odbiorcom zagranicznym. Zmienia
jąca się struktura naszego eksportu, 
wzrastający udział maszyn i urzą
dzeń oraz środków transportu, wy
maga zgodnie z warunkami sprze
daży panującymi na rynkach świa
towych, udzielania kupującym te 
urządzenia kredytu — często na 
dłuższe okresy. Przy tvm udział 
banku w tych operacjach kredyt©- 



recepturami doskonalszymi od zna
nych pradziadom. Torciki i wafle 
śmietankowe „Wedla”, - kreolki 
„Wawela", andruty o różnych sma
kach oblewane czekolada „Olzy”, 
ciastka deserowe „Goplany”, ba 
nawet najmłodsza z fabryk prze
mysłu kluczowego, czyli „San” ma 
sporo wyrobów godnych podniebie
nia wytrawnego znawcy sztuki cu
kierniczej, nie mówiąc już o „Ko-

ciasta
perniku", który podtrzymuje tra
dycje piekarnicze toruńskiego gro
du.

Wyroby cukiernicze tzw. trwałe 
produkcji przemysłu kluczowego 
są bezkonkurencyjne. Gorzej z 
ciastami nietrwałymi. Do niedaw
na były one domena rzemiosła. 
Wydawało się, że cukiernictwo wy
magające nie tylko wysokich kwa
lifikacji, ale także fantazji, by nie 
rzec polotu, jest niczym niezagro
żone. Tymczasem obserwujemy u- 
cieczkę rzemiosła z branży cukier
niczej. W ostatnim roku stolicy 
znów ubyło kilka zakładów cu
kierniczych, co przy niewielkiej 
ich liczbie w rozwijającym się 
mieście nie pozwala na snucie op
tymistycznych prognoz o możliwoś
ciach rozwijania w Warszawie do
brych tradycji stołecznego cukier
nictwa. A przecież — zdawałoby 

wych w Państwowych Gospodar
stwach Rybackich wynosiła w 11*57 
r. 4331 ton. a w roku 1966/67 7.400 
ton. Wskaźnik ten odpowiednio 
wzrastą, jeśli przyjąć równoległy 
wzrost z tych samych powierzchni 
stawowych produkcji materiału za
rybieniowego jedno- i dwuletniego 
karpia i innych ryb słodkowodnych. 
Nas jednak interesuje tylko pro
dukcja końcowa na nasze stoły — 
ryba konsumpcyjna.

W produkcji z jezior w roku ka
lendarzowym 1957 produkcja ryb

ryby
konsumpcyjnych wynosiła 4937 ton, 
a w roku 1966 (dane jeszcze nie
dostateczne) 6700 ton. Wskaźnik 
wzrostu za ten okres wynosi więc 
135,7 proc., a średnioroczny przy
rost 3,6 proc.

Porównanie dynamiki wzrostu 
produkcji w stawach i Jeziorach 
wskazuje wyraźnie, że największe 
możliwości rozwoju posiada rybac
ka gospodarka stawowa.

Hodowlę karpia można prowa
dzić systemem ekstensywnym I in
tensywnym. System ekstensywny 
polega na wykorzystaniu Jedynie 
naturalnej produkcyjności stawów. 
W systemie tym stosuje się odoo- 
wlednio rzadkie obsady ryb na jed
nostkę powierzchni stawu. System 
intensywny polega na dwu- trzy-, 
a nawet czasami i czterokrotnym 
zagęszczeniu obsady przy Jedno
czesnym stosowaniu pielęgnacji 
stawów 1 jego dna (koszenie twar
dej roślinności, unrawa dna 1 na
wożenie mineralne) oraz intensyw
nego żywienia. Dokarmianie karpi 
daje korzystne wyniki eksploata- 
cyjno-ekonomiczne. Karn żywiony 
komponentami pasz szybko przy
rasta na wadze. Na 1 kg przyrostu 
karpia zużywa się średnio 4.27 kg 
jednostek paszowych, podczas gdy 

wych może nosić różny charakter. 
Bank Handlowy występuje zarów
no jako bezpośredni kredytodawca 
względnie jako aktywny pośrednik 
między sprzedającym i kupującym 
w warunkach kiedy mamy do czy
nienia z tzw. kredytem kupieckim, 
zazwyczaj krótkoterminowym.

Poczynając od chwili zapewnienia 
dla naszego przedsiębiorstwa h.z o- 
pinii bankowej o jego kontrahencie, 
informacji o jego standingu, solid
ności kupieckiej, zdolności kredyto
wej itd. przez aktywny udział w 
formowaniu warunków kontraktu 
w jego części finansowej, a zwłasz
cza maksymalnego zabezpieczenia 
naszych należności w zależności od 
warunków rynku kredytowego da
nego kraju, uczestniczymy w „na
rodzinach" każdej takiej transakcji.

REDAKCJA: A propos... przedsiębior
stwo handlu zagranicznego, jakp podsta
wowe ogniwo, łączące producenta, bądź 
odbiorcę w kraju z zagranicą staje się 
coraz bardziej „suwerennym” czynni
kiem w dziedzinie naszej wymiany to- 
warowej f zagranicą. Jak układają się 
obecnie stosunki w zakresie operacji 
kredytowych między Bankiem Handlo
wym a przedsiębiorstwami h.z.?

Prezes HENRYK KISIEL: Być 
może w poważniejszym stopniu na 
uaktywnienie tej współpracy wpły
nął nowy tryb rozliczeń wewnę
trznych z tytułu kredytów zagrani
cznych wprowadzony Zarządzeniem 
Ministra Finansów z czerwca br. 
Oprócz uporządkowania klasyfikacji 
kredytów pod kątem podmiotowym 
i okresów ich trwania, co ma nie
wątpliwie istotne znaczenie z punk
tu widzenia prawidłowości ujmowa
nia wyników finansowych poszcze
gólnych operacji kredytowych z za
granicą u poszczególnych kredyto
biorców i kredytodawców, zasadni
cze znaczenie tego Zarządzenia po
lega na stworzeniu odpowiednich 
bodźców finansowych dla przedsię
biorstw handlu zagranicznego w 
oszczędnym używaniu handlowych 
kredytów otrzymanych, jak również 
właściwym zabezpieczeniu kredy
towych należności zagranicą. Przez 
stworzenie różnicy w oprocentowa
niu nowego kredytu dyskontowego

się — ma ono wyjątkowo korzys
tne warunki rozwoju, gdyż wpraw
dzie wiele jest państwowych i 
spółdzielczych cukierni ale tylko 
nieliczne zdołały dotychczas wyro
bić sobie dobrą markę.

Wydaje się, że jedną, z głów
nych przyczyn malejącego zainte
resowania rzemieślników branżą 
cukierniczą Jest dążenie do utrzy
mania cen na niezmienionym po
ziomie, pomimo zwyżki półproduk
tów. Oczywiście, nie chodzi o cu
kier i mąkę, które nie podlegały 
ruchom cen w przeciwieństwie do 
dodatków. Tu nastąpiły poważne 
zmiany. I tak np. orzeszki arachi
dowe kiedyś kosztowały 3.76 zł za 
kilogram, później 13 zł, obecnie zaś 
48.50 zł. K uwertura czekoladowa 
sprzedawana jest cukierniom po 
cenie dorównującej niemal czeko
ladzie. Jajka, śmietana i śmietan
ka, mleko — stopniowe podwyżki 
cen tych I innych artykułów zmu
siły cukierników do poszukiwania 
substytutów. Mo^na jeszcze zastą
pić masło dobrą margaryną, ale 
czym zastąpić drogie orzeszki ara
chidowe? Powidłami z zielonych 
pomidorów..

Państwowe i spółdzielcze cukier
nie nie mniej dotkliwie odczuły 
podwyżki cen półproduktów I 
przypraw. Im jednak większe 
przedsiębiorstwo, tym łatwiej ma
newrować mu asortymentem i 
zwyczajnie dopłacać do ciast wy
piekanych z droższych surowców. 
Z tym jednak, że uspołecznione 
cukiernie obowiązują tzw. narzuty 
kalkulacyjne. Sprawiają one, że 
dobre ciasta są na ogół nierentow

na 1 kg przyrostu bukatów — 7 
kg jednostek paszowych, a tucz
ników — od 5,5 do 6 kg.

Po dwóch latach karp osiąga Już 
pełną wartość handlową (ma wów
czas wagę powyżej 0,5 kg), a po 
trzech latach hodowli Jego waga 
wzrasta nawet powyżej 1.5 kg. 
Karp rośnie szybko, ale wymaga 
niezwykłej troskliwości przez cały 
okres swego krótkiego życia. Karp 
lubi ciepło, stąd najlepsze wyniki 
produkcyjne osiąga się w latach o 
krótkiej zimie, ciepłej wiośnie 1 
dobrze nasłonecznionym lecie. Karp 
jest rybą delikatną I podatną na 
choroby, z których posocznica Je
szcze do niedawna powodowała 
spustoszenie w rybim pogłowiu. 
Dziś w walce z tą groźną chorobą 
rybacy szeroko wykorzystują an
tybiotyki (chlometycyna I strepto
mycyna) w formie zastrzyków, ką
pieli ryb w roztworze zawierają
cym antybiotyki oraz przez doda
wanie antybiotyków do pasz.

Karp najlepiej się czuje w sta
wach zbudowanych na żyznej gle
bie. Gospodarka rybacka dysponu
jąca stawami położonymi na czar- 
noziemach 1 glinach lessowych o- 
siąga wydajność z 1 ha stawu po
wyżej 400 kg. Stawy o UcheJ 
glebie, trudno spuszcząlne 1 osu- 
szalne, stawy leśne I na łąkach 
torfowych mają bardzo niską wy
dajność hodowlaną (od 40 do 100 
kg karpia na 1 ha).

Nasza gospodarko stawowa osią
ga obecnie około 560 kg karpia z 
1 ha stawów, co należy uważać 
raczej za wydajność wysoką, choć 
z drugiej strony nie wykorzystane 
sa wciąż rezerwy wzrostu, które 
tkwią w dalszej Intensyfikacji ho
dowli stawowej. Chodzi tu prze
de wszystkim o podniesienie żyz
ności stawów poprzez zwiększenie 
zakresu nawożenia mineralnego, co 
pozwoli przy równoczesnym zwię
kszeniu dokarmiania karpia na 
wzrost obsady tej rvbv w stawach.

Niezależnie od działania w k’e- 
runku intensyfikacji hodowli, waż
nym czynnikiem umożliwiającym 
podniesienie ogólnej produkcji sta

1 normalnego kredytu obrotowego 
w rachunku bieżącym, przedsię
biorstwa h.z. winny w coraz więk
szym stopniu starać się o sprzedaż 
posiadanych weksli lub innych gwa
rancji, zabezpieczających ich należ
ność zagranicą, Bankowi Handlo
wemu, który w zależności od war
tości zabezpieczenia, kierunku na
szego eksportu, charakteru sprze
danego na warunkach kredytowych 
towaru może stosować odpowiednio 
zróżnicowaną stopę dyskontową. 
Niska stosunkowo stopa dyskonto
wa może odgrywać niepoślednią 
rolę w obniżaniu kosztów przedsię
biorstwa handlu zagranicznego I 
wpływać na Jego finansowe wyniki. 
To chyba w poważnym stopniu de
terminuje współdziałanie przedsię
biorstw h.z. z bankiem jeszcze w 
okresie początkowych negocjacji 
warunków sprzedaży na kredyt 
Bardzo sobie cenimy takie współ
działanie i zawsze jesteśmy gotowi 
służyć przedsiębiorstwom handlu 
zagranicznego informacjami, opinia
mi i konkretną formą pomocy przy 
zawieraniu tego typu transakcji.

Wzrastająca w ciągu ostatnich 
tygodni ilość zgłoszeń-wniosków 
przedsiębiorstw h.z. o kredyt dys
kontowy świadczy wyraźnie jak po
trzebny był ten instrument finan
sowy, który chociaż może z nazwy 
brzmieć bardzo archaicznie, w no
wych warunkach jednak wypełnio
ny nową treścią ekonomiczną speł
nia bardzo pożyteczną rolę.

Ogromną uwagę w naszej dzia
łalności kredytowej na odcinku 
zewnętrznym przywiązujemy do 
kosztów kredytów. Stale śledzimy 
za światowymi tendencjami rynko
wymi w tym zakresie, dążąc do 
maksymalnie zmniejszonych obcią
żeń naszej gospodarki narodowej z 
tego tytułu, wykorzystując wszyst
kie dostępne nam formy kredytów 
oraz stosowanie takich rozwiązań 
technicznych, które pozwalają na 
obniżenie kosztów kredytu do mi
nimum.

REDAKCJA: Panie Prezesie, może 
Jeszcze kilka słów o Badaniach Banku 
Handlowego w realizacji reformy handlu 

ne. Tak* np. mazowiecka babka, 
jedno z nielicznych dobrych ciast 
sprzedawanych w uspołecznionych 
cukierniach jest nieopłacalna. Nie 
ma więc co dziwić się, że dostar
czana jest w ilościach dostosowa
nych do możliwości finansowych 
producentów ciast, nie zaś do ist
niejącego zapotrzebowania na ten 
specjał.

W taki oto sposób opłacalność 
wyrobów cukierniczych, która ni
gdy ponoć nie należała do najwyż
szych. co sprzyjało łączeniu cu
kierni z kawiarniami lub sprzeda
ży ciast z innymi wyrobami cu
kierniczymi (czekolada, cukierki, 
nietrwałe wyroby ciastkarskie, 
wschodnie słodycze itp.l, dość po
ważnie się zmniejszyła Tym sa
mym cukiernictwo straciło wiele 
na atrakcyjności. Zwłaszcza, że 
Idze o rzemiosło, które wymaga 
znacznych nakładów Inwestycyj
nych Sporo kosztuje nie tylko wy
posażenie piekarni, ale I odpo
wiednie, zgodne z wymogami San- 
Epidu, urządzenie samej cukierni.

Rzemieślnicy mogą bezkarnie u- 
clekać od cukiernictwa, nikt ich 
nie może zmusić, aby wiązali z 
trudem koniec z końcem. Inaczej 
jest z cukierniami uspołeczniony
mi. Rynek zbytu na ciasto i cia
stka jest szeroki i szybko się po
większa. Wiele bowiem pracują
cych kobiet nie znajduje czasu 
na pieczenie ciasta w domu, chęt
nie więc korzysta z ciast i ciastek 
sprzedawanych w handlu. Przy 
malejącej liczbie prywatnych cu
kierni ma to taki skutek, że wzma
ga się naoisk na uspołecznione cu

wów Jest odbudowa I moderniza
cja istniejących powierzchni sta
wowych i osiągnięcie zwiększenia 
powierzchni zalewu o około 30 proc.

Połowy ryb z jezior po stosunko
wo wysokim wzroście wykazują o- 
statnio pewną stabilizację i kształ
tują się w granicach 6,5 do 7 tys. 
ton rocznie.

Cykl rozwojowy ryb Jeziorowych 
jest znacznie dłuższy od cyklu 
hodowlanego karpia. Cykl ten wy
nosi od 5 do 10 lat w zależności 
od gatunku ryb. Ponadto, podob
nie jak w gospodarce stawowej, 
na wydajność połowów w Jezio
rach poważny wpływ wywierają 
warunki atmosferyczne. Niska tem
peratura na wiosnę, długi okres 
zalodowacenla jezior, mała Ilość 
dni słonecznych w lecie itp. 
zmniejsza ilość planktonu i roślin
ności wodnej, tj. głównych skład
ników pożywienia ryb.

W Polsce mamy 9 286 Jezior (o 
powierzchni powyżej 1 ha). Nie 
wszystkie jednak jeziora mają ko
rzystne warunki dla rozwoju ryb. 
Najwięcej jezior znajduje się na 
Pojezierzu Pomorskim (4129 Jezior 
o łącznej powierzchni 115 tys. ha), 
a dopiero na drugim miejscu znaj
duje się Pojezierze Mazurskie (2 561 
jezior o powierzchni 141 tys. ha). 
Pozostałe jeziora znajdują się na 
Pojezierzu Wielkopolsko-Kujaw- 
skim (1711 Jezior) oraz na Poje
zierzu Łęczycko-Włodawskim (28 
jezior).

Średnio w skali kraju łowi się 
z 1 ha jezior 23 kg ryb. z tego tyl
ko 12 kg ryb wymiarowych. Wy
dajność ważniejszych gatunków 
przedstawia się następująco: sieja 
I sielawa 1.65 kgłia. węgorz — 1.3 
kg. sandacz — 0.6 kg. lin — 1 kg, 
szczupak — 2,1 kg, leszcz — 4.1 kg. 
płoć 6 kg.

Duże nadzieje pokładają rybacy 
w rozwoju hodowli karpia na Je
ziorach. Dotychczasowe próby wy
kazały opłacalność tego rodzaju 
przedsięwzięcia. Obecnie z Jezior 
odławia się około 200 ton karpia 
rocznie. Nie jest to wielka produk
cja, ale patrząc na doświadczenia

zagranicznego, której treścią zasadniczą 
jest unowocześnienie form I metod na
szej współpracy gospodarczej z zagra
nicą, podniesienie jej efektywności, m in. 
poprzez maksymalne zbliżenie wytwór
ców krajowych do ich kontrahentów 
zagranicznych, jak Również poprzez po
wiązanie Ich wyników produkcvjnych 
z osiąganymi efektami w dziedzinie han
dlu zagranicznego.

Prezes HENRYK KISIEL: W 
związku z nowymi zadaniami sto
jącymi przed naszą gospodarką na
rodową w dziedzinie handlu zagra
nicznego, jego stałego rozwoju, 
zmian w strukturze, obrotów towa
rowych. osiągania najlepszych efek
tów dewizowych, przed Bankiem 
Handlowym postawiono również 
nowe zadania.

Z zadań tych na szczególną uwa
gę zasługuje, moim zdaniem, prob
lematyka związana z udzielaniem 
przez bank kredytów dewizowych 
na produkcje eksportową, zapew
niającą szybką realizację ponad
planowych wpływów dewizowych. 
Celem Zarządzenia Ministra Handlu 
Zagranicznego z czerwca br. w tej 
sprawie jest umożliwienie dokony
wania poza planem zakupu za gra
nicą surowców I materiałów słu
żących do wytworzenia ’ ponadpla
nowej produkcji eksportowej lub 
wykorzystanie przeznaczonych na 
eksport surowców i materiałów na 
zaopatrzenie ponadplanowej pro
dukcji towarów eksportowych o 
wyższym stopniu przerobienia 1 w 
końcu na zakupy maszyn 1 urzą
dzeń, materiałów uszlachetniają
cych, opakowań, wzorów, modeli 
czy licencji służących do unowo
cześnienia lub podwyższenia jakoś
ci towarów przeznaczonych na eks
port.

Bank Handlowy gotów Jest dać 
pożyczkę dewizową każdemu przed
siębiorstwu h.z. na wyżej wymie
nione cele pod warunkiem uzyska
nia przez każdego pożyczkobiorcę 
ponadplanowych wpływów z eks
portu przynajmniej w takiej wyso
kości, która pozwoli na zwrot w 
dewizach pożyczonej sumy wraz z 
odsetkami skalkulowanymi w za
leżności od charakteru importowa

kiernie. Szczególnie na te. które 
zdołały sobie wyrobić dobrą mar
kę na rynku. Tym samym przy
bywa Im kłopotów finansowych. 
Radzą sobie z nimi niezgorzej ko
sztem ograniczania objętości cias
tek 1 unikania ciast, przy których 
użycie gorszej jakości dodatków 
lub w mniejszej Ilości natychmiast 
się odczuwa.

Ciastka poddawane są kuracji 
odchudzającej w sposób jawny lub 
ukryty. Tu, gdzie zmniejszenie ob
jętości jest bardzo widoczne pań
stwowe cukiernie (np. „Orbisu”) 
dbają o ich walory smakowe i 
wizualne. Wiele innych nie mając 
odwagi Jawnie zmniejszyć objętości 
ciastek czynią to sporadycznie. 
Przeprowadzane kontrole w cu
kierniach prowadzonych przez je
dną z organizacji spółdzielczych u- 
jawniły różnice w ciężarze sięga
jące 30 I 40 proc. Prawdę mówiąc, 
te praktyki są jeszcze nie najgor
sze Znacznie bardziej dotkliwe są 
dla klienta zmiany jakości. Obniża
nie jakości odbywa się stopniowo i 
klientowi trudno zorientować się, 
w jakim memencie np. rogalikom 
z makiem sprzedawanym w „De
likatesach" ubyło maku. Inna 
sprawa, że ten popularny l ulu
biony ongiś przysmak mieszkań
ców Warszawy pojawia się coraz 
rzadziej w stołecznych „Delikate
sach".

Trudno powiedzieć, że organiza
cje nadrzędne, którym podlegają 
uspołecznione cukierpie, nic nie 
robią, aby poprawić niesmaczną 
sytuację na rynku cukierniczym. 
Przeciwnie, starają się nakłaniać

NRD, gdzie hodowla karpia w Je
ziorach daje już rocznie około 7 
tys. ton, można się spodziewać 1 
u nas zwiększenia produkcji kar
pia. Hodowla karpia jeziorowego 
związana jest z przeprowadzeniem 
wielu zabiegów technicznych (cho
ri ' tu o oczyszczenie stawów, mo
żliwości okresowego spuszczania 
wody itp.) 1 organizacyjnych (zary
bienie jezior odporniejszym ga
tunkiem karpi).

Rybactwo na rzekach I zbiorni
kach 'wodnych dostarcza rocznie 
około tysiąca ton ryb (nie licząc 
ryb złowionych przez członków 
Polskiego Związku Wędkarskiego). 
W okresie bieżącej pięciolatki za
kłada się niewielki wzrost poło
wów ryb z rzek (o 14 proc.), ale 
dość wydatny wzrost połowów ze 
zbiorników. Powierzchnia tych 
zbiorników wzrośnie o około 100 
proc., a w związku z tym przewi
duje się wzrost połowów ryb w 
tych zbiornikach z 200 ton w 1965 
r. do około 480 ton w roku 1970.

Przemysłowe połowy na rzekach 
prowadzi się w środkowym i dol
nym biegu Wisły i jej dopływach. 
Wydajność dochodzi tu do 30 kg 
ryb z 1 ha powierzchni rzek. W 
połowach przeważają gatunki ryb 
nizinnych, jak leszcze, sandacz, 
szczupak, węgorz, płoć. Na Odrze, 
z powodu jej chemicznego zanie
czyszczenia, połowy ryb są bardzo 
ograniczone. Eksploatowane rybac
ko są jedynie dopływy środkowe
go 1 dolnego biegu Odry.

Gospodarka rybacka na pozosta
łych rzekach została oddana pod o- 
piekę Polskiego Związku Wędkar
skiego. Związek ten troszczy się o 
zarybianie rzek (posiada własne sta
wy zarybieniowe o powierzchni 
ok 1200 ha), a uprawiane przez 
członków PZW połowy mają cha
rakter przeważnie sportowy. Z po
wodu braku danych statystycznych 
trudno ustalić wysokość połowów 
wędkarskich. Można Jedynie sza
cunkowo w oparciu o ilość wędka
rzy dokonać próby szacunku tych 
połowów. Przyjmując 10 kg ryb na 
1 członka PZW dochodzimy do 

nego towaru 1 w terminie 12-mle- 
sięcznym (w uzasadnionych przy
padkach w terminie 18-miesięcz- 
nym).

Muszę przyznać, że mimo upływu 
ponad 4 miesięcy od okresu wyda
nia tego zarządzenia, na razie — 
wbrew oczekiwaniom — zaintere
sowanie tą formą pożyczki o bar
dzo dogodnym, uproszczonym try
bie załatwiania, jest wśród przed
siębiorstw handlu zagranicznego 
minimalne. Przyczyny tego stanu 
rzeczy mogą być różne, ale wyda
je się, że jedną z istotnych jest chy
ba brak szerokiej znajomości tego 
rodzaju możliwości kredytowych 
banku zwłaszcza wśród producen
tów towarów eksportowanych, któ
rzy mogą i powinni wywierać odpo
wiedni wpływ na przedsiębiorstwa 
h.z., potencjalnego lub rzeczywiste
go odbiorcę jego ponadplanowej 
produkcji eksportowej, zwłaszcza o 
wyższym stopniu przerobienia, któ
ra przecież może odgrywać niemałą 
rolę w uzyskiwaniu odpowiednio 
lepszych wyników efektywności 
dewizowej w nowym systemie pre
miowania. Bank Handlowy Jest do 
dyspozycji naszych potencjalnych 
kredytobiorców nie tylko zagranicą, 
lecz również w kraju.

Wiąże się to Jednocześnie z na
stępną sprawą, o której Jako o no
wym zadaniu Banku pragnę wspom
nieć, a mianowicie o bankowej kon
troli wypłat związanych z nowym 
systemem premiowania za wyniki 
w handlu zagranicznym na podsta
wie Uchwały Nr 149 KERM. Rolą 
banku jest sprawdzenie zasobności 
dokonywanych przez przedsiębior
stwa h.z. wyliczeń — sygnalizowa
nie i interweniowanie w przypad
kach naruszeń przepisów, a co naj
ważniejsze przeprowadzenie właści
wej analizy ekonomicznej funkcjo
nującego systemu premiowania, 
który przecież również na łamach 
„Życia Gospodarczego” wywołał 
tak żywą dyskusję i który może 
poważnie przyczynić się do najbar
dziej racjonalnych zmian w struk
turze eksportu w kierunku zwięk

„swoje” cukiernie do rozwijania 
sprzedaży ciast na zamówienie, 
wprowadzania do sprzedaży ciast 
w formie półproduktu i w ogóle 
do zmiany proporcji pomiędzy do- . 
stawami ciast i ciastek. Czy liczą, 
że zwiększenie dostaw asortymentu 
najbardziej wrażliwego, jeśli tak 
można powiedzieć, na zmiany re
ceptury automatycznie podniesie 
jakość?

Chyba nie, mamy bowiem do
wody świadczące o wysiłkach po
dejmowanych w celu zastępowa
nia najbardziej pracochłonnych 
czynności w cukierniach — uraą- 
dzeniami mechanicznymi, zwięk
szenia dostaw półproduktów w sta
nie nadającym się do natychmias
towego użycia w cukierniach (owo
ce kandyzowane, kremy itp.) i in
ne tego rodzaju zabiegi. Mają one 
zmniejszyć koszty własne, a tym 
samym I opłacalność interesu.

Nie wydaje się jednak, aby te 
wysiłki przyniosły pożądane rezul
taty. jeśli pozostanie w mocy sław
ny narzut kalkulacyjny Ostatnio 
krytyka cukierników znalazła od
dźwięk w Państwowej Komisji 
Cen. w trakcie przygotowania są 
zmiany zasad kalkulacji.» narzutu. 
Oby sygnały te były prawdziwe. 
Inaczej zamiast liczyć rodzynki w 
babce na palcach jednej ręki mu- 
sielibyśmy chyba przystać na baby 
bez rodzynek. A to już byłoby zbyt 
dużym odstępstwem od tradycji 
cukierniczej Sarmatów. Ładnej, a 
przede wszystkim smacznej.

BW
i) Wojciech Z. HERBACZYNSKI „Po

wstanie pierwszej cukierni”. Przegląd 
Piekarniczy j Cukierniczy 1/1964.

wielkości około 2,5 tys. ton, tj. o- 
koło 25 proc, produkcji ryb kon
sumpcyjnych ze wszystkich jezior, 
rzek 1 zbiorników w kraju. Wyda
je się jednak, że szacunek ten jest 
niepełny, gdyż nie uwzględnia 
wędkarzy nie zrzeszonych w Pol
skim Związku Wędkarskim. Przyj
mując stały wzrost szeregów PZW 
szacuje się, że w roku 1970 poło
wy sportowe wyniosą około 4 tys. 
ton ryb, z czego 1,350 ton na je
ziorach l około 2 650 ton na rze
kach 1 zbiornikach.

Lubimy ryby słodkowodne, ale 
widać z tego krótkiego przeglądu 
gospodarki rybackiej w kraju, na
sza miłość do ryb mieć będzie je
szcze przez długi czas charakter 
platoniczny, oczywiście z wyjąt
kiem członków Polskiego Związ
ku Wędkarskiego.

Trzeba jednak zauważyć, że pod
niesienie cen karpia w sierpniu 
br. stworzyło nowe, korzystne wa
runki dla intensyfikacji hodowli? 
Do niedawna bowiem produkcja 
karpi była w wielu gospodar
stwach rybackich małorentowna, 
w licznych przypadkach nawet 
przynosiła poważny deficyt. W tych 
warunkach trudno było oczekiwać 
od licznych PGR 1 spółdzielni pro
dukcyjnych, a także od gospo
darstw indywidualnych, dla któ
rych hodowla ryb nie była dzia
łalnością podstawową, aby przy
wiązywały do niej większą uwagę. 
Nowe ceny zbytu 1 pomoc paszo
wa ze strony państwa mogą dość 
skutecznie wpłynąć na aktywiza
cję hodowli. W konsekwencji mo
żemy oczekiwać wzrostu podaży 
ryb hodowlanych na rynek. Czy 
jednak w stopniu zapewniającym 
pełne zaopatrzenie rynku? Wyda
je się, że stwierdzenie takie by
łoby pochopne. Co najwyżej moż
na mieć pewność, że wzrost pro
dukcji wpłynie na bardziej spra
wiedliwy podział karpia na rynku, 
że obok wielkich miast karp w 
okresie świąteczno-noworocznvm 
dotrze także w większych iloś
ciach do mniejszych miejscowości.

(WYCZ)

szenia optymalnie Jego efektywnoś
ci.

REDAKCJA: Dziękuląc Pana Prezeso
wi sa tak wyczerpujące informacje, 
które — naszym zdaniem — zainteresują 
zarówno reprezentantów naszych przed
siębiorstw h-z., jak I pracowników za
trudnionych w przemyśle eksportowym, 
prosimy Pana z kolei o Informację, po
święconą „cichym i niewidzialnym bo
haterom'’ Waszej zasłużonej Instytucji, 
czyli po prostu kilka ołów o pracowni
kach Banku Handiov ego...

Prezes HENRYK KISIEL: Dla 
wykonania tych bardzo zresztą szki
cowo nakreślonych zadań. Bank 
Handlowy dysponuje ponad 800-oso- 
bową załogą w Centrali oraz 150- 
osobową załogą w Oddziałach Ban
ku w Warszawie. Łodzi. Katowicach

ORZECZNICTWO
ŁAPOWNICTWO W GRUPIE PRZESTĘPCZE.! I JEGO WPŁYW

NA WYMIAR KARY
W 1957 r. rozpoczęła działalność 

Spółdzielnia Pracy Usługowo-Han
dlowa „Moto-Pomoc”.

Prezes Zarządu tej Spółdzielni 
Zbigniew K. wraz z Andrzejem K., 
kierownikiem działu zaopatrzenia 
(a następnie kierownikiem sklepu 
nr 3), Witoldem B., kierownikiem 
techniczno-handlowym a później 
kierownikiem sklepu nr 2, Kuno- 
nem Gustawem S., przewodniczą
cym komisji rewizyjnej 1 Innymi 
zaczęli, działając w porozumieniu, 
żądać i pobierać od dostawców I ko
mitentów korzyści majątkowe na 
rzecz grupy, do której należeli, uza
leżniając od uiszczenia korzyści ma
jątkowej (po prostu — od zapłaty 
łapówki) zawarcie z nimi przez Spół
dzielnię transakcji handlowych, 
zwłaszcza udzielenie zamówień.

W ten sposób Zbigniew K. wy
ciągnął od 22 osób — 97 200 zł. An
drzej K. od 30 osób — 158 500 zł, 
Witold B. od 8 osób — 41760 zł 
itd. Łącznie pobrali oni w formie 
łapówek ok. 3UV000 zł, które były 
odpowiednio dzielone między posz
czególnych członków grupy. Rolą 
„kasjera" spełniał — na poleceni* 
prezesa Zarządu Spółdzielni Zbig
niewa K. — każdorazowy kierownik 
techniczno-handlowy Spółdzielni.

Sąd Wojewódzki dla m. st War
szawy rozpoznawszy sprawę ska-' 
zał m. in.: 1) Zbigniewa K. na 4 
lata więzienia i 50000 zł grzywny 
oraz utratę praw publicznych i oby
watelskich praw honorowych na 
okres lat 3 za przestępstwo z art. 
290 § 1 kodeksu karnego1) oraz na 
5 lat więzienia i 60 000 zł grzywny 
oraz utratę praw na 4 lata za prze
stępstwo z art. 290 § 2 k. k.1). z tym, 
że jako karę łączną Sąd Wo
jewódzki wymierzył Zbigniewowi K. 
5 lat więzienia, 60 000 zł grzywny 
i utratę praw na lat 4: 2) Andrzeja 
K. analogicznie na karę łączną 4 
lata więzienia. 60 000 zł grzywny 
i utratę praw na lat 3; 3) Witolda 
B. na karę łączną 3 lat I 6 mie
sięcy więzienia, 35 000 zł grzywny 
i utratę praw na lat 3 Itd.

I Gdyni. Załoga ta powinna speł
niać określone wymagania, aby za
dania te mogły być wykonane pra
widłowo i sprawnie. Musi być prze
de wszystkim odpowiednio przesz
kolona 1 posiadać odpowiednie do
świadczenie w zakresie tej specjal
ności bankowej. Stąd tak wielką 
wagę przywiązujemy do szkolenia 
naszego personelu wewnątrz kraju 
Jak również szkolenia zagraniczne
go. Obecnie, w roku bieżącym w 
Centrali ok. 45 proc, załogi jest 
objętych szkoleniem zawodowym w 
postaci kursów dokształcających w 
zakresie rozliczeń zagranicznych, 
kursów specjalistycznych dla śred
niej kadry kierowniczej oraz szko
leniem lub doskonaleniem znajo
mości Języków obcych. Ponadto w 
ciągu ostatnich 3 lat szkoleniem na 
praktykach zagranicznych objętych 
było 42 pracowników Banku Han
dlowego w różnych krajach. Nor
malne, pełne przygotowanie pracow
nika samodzielnego w zakresie ope
racji rozliczeniowych i kredyto
wych z zagranicą winno trwać — 
moim zdaniem — około 3 lat. Nie
wątpliwie ciekawa praca, stałe do
skonalenie języków obcych jest czę
sto zachęcającą przyczyną nowych 
zgłoszeń do pracy w banku i to 
stanowi najlepszą rękojmię, że nie 
zabraknie kadr dla polskiego ban
ku handlu zagranicznego.

Rozmawiał 
WŁODZIMIERZ WOWCZUK

Od powyższego wyroku trzej os
karżeni, w tym Zbigniew K. i Wi
told B. wnieśli rewizję. Wywo
dy ich zawarte w tych rewizjach 
sprowadzały się w istocie do 
dwóch zarzutów: 1) że Sąd Wo
jewódzki naruszył prawo material
ne przez to. że przypisał oskarżo
nym działanie w zorganizowanej 
grupie przestępczej choć art. 290 
kodeksu karnego *) podobnie jak 
cały kodeks karny z 1932 r. nie zna
ją w ogóle współsprawstwa połą
czonego z podziałem ról, lecz wy
magają indywidualizacji winy I ka
ry; 2) że niesłuszne jest także ob
ciążenie każdego z oskarżonych 
odpowiedzialnością za skutki 
wspólnej ich działalności, 
która wyraża się według stanowi
ska Sądu Wojewódzkiego odpowie
dzialnością za całą korzyść uzyska
ną przez wszystkich w łącznej su
mie 300 000 zł. zamiast tylko do 
wysokości korzyści uzyskanych przez 
każdego z nich, w związku z czym 
także kara powinna być odpowie
dnio niższa.

Sąd Najwyższy po rozpoznaniu 
wniesionych rewizji, opublikowa
nym dopiero obecnie wyrokiem z 
dnia 12 kwietnia 1965 r. nr IKR 
31/65 utrzymał w mocy zaskarżony 
wyrok Sądu Wojewódzkiego:

1. Przestępstwa łapownletwn, 
za które grożą kary przewidziane 
w art. 290 kodeksu karnego ) może 
dopuścić się nie tylko pojedyn
cza osoba, ale także grupa osób 
działających w porozumieniu.

1

Ł Jeżeli oskarżeni działali w po
rozumieniu. każdy s nich wiedział 
o działalności przestępczej Innych 
uczestników porozumienia oraz 
dzielili się osiąganymi wspólnie ko
rzyściami majątkowymi, wówczas 
słuszne Jest przyjęcie. Iż każdy 
oskarżony zamiarem swoim 
obejmował całość dslałalno- 
ścl przestępczej I w tym 
stosunku należy określać Jego 
winę.

W uzasadnieniu Sąd Najwyższy 
zaznaczył m. In.:

,.(...) Jakkolwiek przepisy art 
290 k k. nie znają odrębnego sta
nu faktycznego, obejmującego dzia
łanie w grupie przestępczej i zwią
zanej z tym osobnej kwalifikacji 
prawnej, to jednak nie ulega wąt- 
nliwości. źe przestępstwa z art 290 
k k. może się dopuścić nie tylko 
pojedyncza osoba, ale także grupa 
osób działających ze sobą w poro
zumieniu. o czym świadczy sprawa 
niniejsza. Danie temu wyrazu w 
opisie czynu, przypisanego oskarżo
nym, nie jest tfynajmniej stosowa
niem analogii z Innymi przepisami, 
które podobne przypadki podnoszą 
do rangi odrębnego przestępstwa 
ale stanowi wynełnienie obowiązku, 
ciążącego na sądzie z mocy art 329 
lit. a) k. p k.

Skoro oskarżeni (...) działali w po
rozumieniu. każdy z nich wiedział 
o działilności przestępczej innych 
oraz dz!elili się osiąganymi wspól
nie korzyściami maiatkowyml, to 
trafnie Sad Wojewódzki przyjął, li 
każdy oskarżony zamiarem swoim 
obejmował całość tej działalności 
Zagadnienie odrębne stanowi wyso
kość korzyści ma łątkowej, jaką 
każdy z oskarżonych uzyskał dla sie
bie z tej działalności, co miało, w 
szczególności wpływ na wymiar 
kary grzywny. W tym zakresie Sąd 
Wojewódzki zastosował w pełni za
sadę indywidualizacji I to jego sta
nowisko Jest zupełnie prawidłowe

Sąd Wojewódzki ustalenia swe 
oparł na całokształcie okoliczności 
ujawnionych w toku przewodu są-
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 7 
dowego, poszczególne dowody roz
ważył tak pojedynczo jak i we wza
jemnym Ich ze sobą powiązaniu, 
przy czym w razie wątpliwości sto
sował zasadę in dubto pro reo, (...).

Oskarżony Zbigniew K. jako pre
zes Zarządu Spółdzielni Pracy Usłu
gowo-Handlowej „Moto-Pomoc” był 
przede wszystkim odpowiedzialny 
za stosunki panujące w tej Spół
dzielni i postępowanie podległych 
mu pracowników, toteż słusznie Sąd 
Wojewódzki uznał, iż stopień jego 
winy jest większy od Innych oskar
żonych. Oskarżony Andrzej K. był 
wprawdzie bardzo aktywny w Ścią
ganiu kwot pieniężnych od dostaw
ców, atoli nie bez wpływu na jego 
postępowanie pozostawało zachowa
nie się oskarżonego Zbigniewa K., 
który patronował tej akcji a stara
jąc się wprowadzić — jak wyjaśnił 
oskarżony Witold B. — dyktaturę 
w Spółdzielni, do niej go zachęcał. 
Oskarżony Witold B. po objęciu 
sklepu przy ul. S. (...) wprawdzie 
nie uczestniczył już w podziale sum 
uzyskiwanych-przez pozostałych os
karżonych (...), atoli również nie 
dzielił się z nimi kwotami, które 
sam od dostawców otrzymywał. 
Ściśle biorąc w grupie przestępczej 
brał on udział do lutego 1960 r., 
następnie zaś kontynuował tę dzia
łalność na własną rękę.

Z uwagi na powyższe należało 
zmienić częściowo opis czynu przy
pisanego temu oskarżonemu, co je
dnak nie wpływa ani na jego kwa
lifikację prawną, ani na wysokość 
kwot osiągniętych osobiście przez 
oskarżonego Witolda B.

Wyjaśnieniom oskarżonego Witol
da B. co do wielkości korzyści ma
jątkowej przezeń osiągniętych słu
sznie Sąd Wojewódzki nie dał wia
ry, albowiem tak z zeznań świad
ków jak i wyjaśnień współoskarźo- 
nych wynika, ze była ona znacznie 
wyższa od podawanej przez oskar
żonego Witolda B. (...).

Przykładowo należy zaznaczyć, że 
świadek K. zeznał wyraźnie, iż 
oskarżonemu Witoldowi B. wręczył 
około 12 000 złotych, tj. tyle, ile 
sam zarobił. (...).

Z zeznań świadka M. wyraźnie 
wynika, że oskarżony Witold B. 
uzależniał przyjęcie zamówienia od 
otrzymania korzyści majątkowej 
mówiąc: „filtry są dobre, my ich 
potrzebujemy, ale będzie pan mu- 
siał coś dać, bo mamy wydatki na 
transport i inne" Wobec praktyki 
stosowanej w tej Spółdzielni, zezna
nia te nie budzą żadnej wątpliwo
ści i ocenę ich przez Sąd Woje
wódzki należy uznać za zupełnie 
trafną. (...)

Uwzględniając okoliczności, które 
Sąd Wojewódzki miał na uwadze 
przy wymiarze kary, nie można 
orzeczonych kar uznać za surowe 
w stopniu rażącym, toteż i w tym' 
zakresie rewizje oskarżonych nie 
są zasadne. (...).”

1) Art. 290. 5 1. Urzędnik, który w 
związku z urzędowaniem przyjmuje dla 
siebie lub Innej osobv korzyść majątko
wą lub osobistą, albo ich obietnicę, 
bądź też takiej korzyści żąda, podlega 
karze wiezienia do lat 3.

6 2. Jeżeli sprawca uzależnia czynno
ści urzędowe od otrzymania dla stebte 
lub Innej osoby korzyści majątkowej 
lub osobistej, albo przyjmuje korzyść 
taką lub jej obietnice za czynność, któ
ra sprzeciwia się lub ma się sprzeci
wiać ustawie, podlega karze więzienia 
do lat 10.

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
LEGALNE JEDNOSTKI MIAR
W dniu 31 grudnia 1966 r. wejdą 

w życie przepisy rozporządzenia Ra
dy Ministrów z dnia 23 czerwca 
1966 r. w sprawie ustalenia legal
nych jednostek miar (Dz. 
U. Nr 25, poz. 154).

Rozporządzenie ustala jako legal
ne jednostki miar Między
narodowego układu jednostek (SI,), 
który obejmuje: 1) podstawowe 
jednostki miar, 2) uzupełnia
jące jednostki miar, 3) pochod- 
n e jednostki miar, tworzone na 
podstawie jednostek podstawowych 
i uzupełniających.

Podstawowymi jednostkami 
miar są: metr (m) dla oznaczenia 
długości, kilogram (kg) dla oznacze
nia wielkości masy, sekunda (s) dla 
oznaczenia wielkości czasu, amper 
(A) dla oznaczenia wielkości na
tężenia prądu elektrycznego, sto
pień Kelvina (°K) dla oznaczenia 
wielkości temperatury termodyna
micznej i kandela (cd) dla oznacze
nia światłości.

Uzupełniającymi jednost
kami miar są: radian (rad) dla 
oznaczenia wielkości kąta płaskiego 
i steradian (sr) dla oznaczenia ką
ta bryłowego.

Wielokrotność 1 podwielokrotność 
jednostki miary wyraża się w ukła
dzie dziesiętnym przez dodanie od
powiednio do nazwy lub oznaczenia 
jednostki miary określonych przed
rostków lub ich oznaczeń w sposób 
wskazany w rozporządzeniu. Poza 
tym zasadę wyrażania wielokrotno
ści 1 podwielokrotności oraz po
chodnych jednostek miar ustala 
Prezes Centralnego Urzędu Ja
kości Miar.

Jednostki miar układu ST wpro
wadzone zostaną stopniowo, 
orzy czym dotychczas stosowane na- 
zędzia pomiarowe mogą być nadal 

stosowane i legalizowane w zasa
dzie aż do czasu ich zużycia.

Opracował JOZEF ZIELIŃSKI
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K
ÓŁKA rolnicze kończą w 
br. 10-letni okres swojej 
działalności, który był za» 
razem okresem nowej po
lityki rolnej, zapoczątkowa
nej na przełomie lat 1956—r 

1957.*)  W całym tym okresie, wy
jąwszy może pierwsze 2—3 lata, w 
kółkach dominowała działalność 
mechanizacyjna. Co było tego po
wodem? Chyba nie tylko potrzeby 
produkcyjne — można bowiem 
stwierdzić, że jeśli idzie o gospo
darkę chłopską, mechanizacja rol- 
nictąta nie należała na tym etapie 
do zagadnień palących. Z wyjąt
kiem niektórych rejonów lub po
jedynczych gospodarstw, rolnictwo 
tego sektora nie odczuwało ani 
niedoborów siły roboczej, ani po
ciągowej, które trzeba byłoby za
stępować siłą mechaniczną.

•) Skrót referatu wygłoszonego na 
konferencji poświęconej kółkom rolni
czym, którą zorganizował Instytut Eko
nomiki Rolnej w dniach 25—26 listopada.

Niemniej jednak mechanizacja 
rolnictwa jest naturalnym proce
sem rozwoju rolnictwa światowego 
i wcześniej lub później przez ten 
etap rozwoju przejdzie rolnictwo 
każdego kraju. Było sprawą decy
zji gospodarczych, czy czekać z nim 
w Polsce do czasu, gdy naturalny 
rozwój stosunków ekonomiczno-pro- 
dukcyjnych w rolnictwie doprowa
dzi do tego stanu, że proces ten 
stanie się pilną koniecznością, czy 
rozpocząć go wcześniej i spokojnie 
stopniowo realizować. Wybrano tę 
drugą drogę 1 wydaje się, że w 
swych założeniach decyzja ta była 
słuszna. I to nie tylko ze względów 
techniczno-produkcyjnych, lecz tak
że społeczno-ekonomicznych więżą
cych się ze stopniową socjalizacją 
rolnictwa.

Działalność mechanizacyjna kó
łek po powstaniu FRR niewiele się 
różniła pod względem form od dzia
łalności zespołów maszynowych sa
morzutnie zorganizowanych w po
przednim okresie. Otrzymała tylko 
jednolity nurt rozwoju i duże jak 
na nasze warunki środki finansowe. 
Dopiero dalsza ewolucja w postaci 
koncentracji sprzętu maszynowego 
w wybranych gromadach, a zwłasz
cza tworzone od przeszło roku bazy 
międzykółkowe wprowadziły do te
go pierwotnego modelu istotne 
zmiany.

Czy zmiany te są korzystne? Brak 
jeszcze elementów do oceny, gdyż 
jest to Sprawa nowa. Trudno je
dnak z ekonomicznego i organi
zacyjnego punktu widzenia odmó
wić słuszności zasadzie koncentra
cji sił i środków. Przynosi ona 
(słusznie zastosowana) zawsze lep
sze efekty w dziedzinie działalnoś
ci produkcyjnej, w tym przypadku 
ow charakterze usługowym. Można 
natomiast mieć uzasadnione obawy, 
czy społeczne wartości mechaniza
cji kółkowej utrzymają się w rów
nym stopniu przy systemie baz 
międzykółkowych.

Pod względem nasycenia maszy
nami ciągnikowymi jesteśmy jesz
cze w początkowej fazie mechani
zacji rolnictwa indywidualnego. 
W tej sytuacji nie rażą nawet czę
sto wprowadzane zmiany w formie 
użytkowania maszyn; są one wyra
zem poszukiwania coraz to dosko
nalszej formy..Nie wydaje się jed
nak. by było konieczne zbyt szyb
kie tempo tych przemian. W rol
nictwie trzeba czekać często parę 
lat na efekty.

To co osiągnęliśmy w latach 
1959—65 w zakresie mechanizacji, 
warto skonfrontować z tym, czego 
oczekiwaliśmy na początku tej dro
gi. Spójrzmy na liczby poniższego 
zestawienia.

1) Zgromadzić 
na kontach FRR

2) Wydatkować
na zespołową mechanizację

3) Dostarczyć 
kółkom rolniczym traktorów

4) Doprowadzić 
do zmniejszenia pogłowia koni

FABRYKA 
APARATÓW 

ELEKTRYCZNYCH

Bielsko-Biała, ul. Par
tyzantów 61.

SPRZEDA

materiały o 100% wartości
• przekaźniki typu RA, N-154-III-15 I 40

0 styczniki typu SM

• wyłączniki typu SMP

• mierniki elektryczne w dużym asor
tymencie

* oporniki OPd, DE, DER

oraz materiały w szerokim asor
tymencie a różnych gałęzi.

Szczegółowa wykazy materiałów 
znajdują się do wglądu w Dziale 
Zaopatrzenia przedsiębiorstwa tel. 
84-91 wew. 254. KG-86-0

Mimo nieosiągnlęela w pełni 
wszystkich tych celów, główne za
łożenia można uznać za osiągnięte. 
Wartość usług. mechanizacyjnych 
wyniosła przeszło 2,7 mld zł. Dzia
łalność mechanizacyjną prowadziło 
przeszło 25 tys. kółek, w tym prawie 
20 tys. kółek wykazało się rentow
nym prowadzeniem gospodarki

Kółka rolnicze stały się nie tyl
ko masową organizacją, chłopską, 
lecz także poważnym przedsiębior
stwem, przede wszystkim w dzie
dzinie mechanizacji rolnictwa, oraz 
w innych dziedzinach (zespołowe za
gospodarowanie gruntów, produk
cja materiałów budowlanych i inne). 
Społeczna rola kółek jako główne
go ogniwa transformacji rolnictwa 
została niemal powszechnie uznana 
i doceniona.

MECHANIZACJA 
W KOŁKACH 

ROLNICZYCH
JAN STELMACH

Zadanie postawione w zakresie 
zmniejszenia liczby koni (zresztą 
bardzo orientacyjne 1 postulatywne, 
bo trudno jest tu coś konkretnie 
przewidzieć) zostało również w po
ważnym stopniu zrealizowane. W 
każdym razie zbliżenie się do prze
widywanej liczby wypartych z ca
łego rolnictwa koni, przy otrzyma
niu przez kółka rolnicze zaledwie 
połowy tej liczby traktorów, jakie 
zamierzano dostarczyć, jest też du
żym osiągnięciem.

Oczywiście mylne byłoby przewi
dywanie, że gdyby dostarczono 90 
czy 100 tys. traktorów — to uby
łoby dwa razy tyle koni. Proces 
wypierania koni przez traktory jest 
na początku stosunkowo łatwy, gdy 
ubywa z gospodarstw drugi i na
stępne konie. Dopiero wypieranie 
ostatniego konia jest problemem 
bardzo trudnym, gdyż wymaga już 
przejęcia przez mechanizację trak
torową wszelkich prac w gospo
darstwie.

Musimy Jednak stwierdzić, że po 
systematycznym choć powolnym 
spadku pogłowia koni w latach 
1960—65 zarejestrowano w r. 1966 
nieznaczny wzrost (o 30 tys. szt.). 
Oczywiście wzrost ten może być 
przypadkowy i można by nad nim 
przejść do porządku dziennego, 
gdyby nie inny fakt. Otóż przez 
cały okres, mimo spadku pogłowia 
koni ogółem, liczba koni roboczych 
(3-letnie i starsze) była prawie nie
zmienna. (2151,8 tys. w 1960 r., na
stępnie stopniowy wzrost do 2179 
tvs. w 1963 r. i powolny spadek do 
liczby 2116,1 tys. w 1966 r.). Chłopi 
ograniczyli więc nie tyle liczbę ko
ni, co ich reprodukcję, czyli zajęli

wykonano 

około 22 mld zł
zamierzono

— około 25 mld zł

— około 15 mld zł

— około 93 ty». zzt.

— o 300 tys. szt.

około 10,3 mld zł

około 43 tys. sit.
283 tys. szt. 
w tym 199,1 tys. 
szt. w gosp. ind. 

przedsiębiorstwom państwowym 
l spółdzielczym

pozycję wyczekującą. Jeśli powsta
łaby obecnie tendencja do wzrostu 
pogłowia koni, mogłaby ona ozna
czać, że chłopi nie liczą na trakto
ry jako przyszłą główną siłę po
ciągową, lecz w zasadzie nastawia
ją się na żywą siłę pociągową tirak- 
tując traktor jako jej uzupełnienie.

Za błąd, którego się nie u- 
strzegliśmy, należy uznać zbyt je
dnostronne podejście do mechani
zacji, wskutek czego główną wagę 
przywiązano do samych zestawów 
maszynowych 1 na’ nie przeznaczo
no ponad 90 proc, środków. Stąd 
poważne nienadążanie za liczbą ma
szyn rozwoju zaplecza remontowe
go, baz paliwowych, garaży i szop 
na maszyny, dróg dojazdowych itp.

Trudności z jakimi spotykamy się 
w mechanizacji, to przede wszyst-

kim trudności techniczne, wynika
jące z rozdrobnienia gospodarki 
chłopskiej, a w związku z tym 
mniejszej efektywności pracy ma
szyn. Mogą one być i zostały w 
znacznym stopniu rozwiązane przez 
zastosowanie maszyn zawieszanych. 
Wiele badań monograficznych wy
kazuje. że straty nieprodukcyjne 
czasu pracy maszyn na działkach 
najmniejszych sa rzeczywiście du
że ale poczynając od 0,8—1 ha są 
one już niewielkie. Fakty te po
twierdza prof. Blohm na podstawie 
danych niemieckich, a u nas prof. 
Manteuffel, który stwierdza ponad
to, że powyżej 5 ha straty te nie 
mają już istotnego znaczenia. 
Można więc w naszych warunkach 
bardzo dużego rozdrobnienia, po
przez chociażby sąsiedzką komasa
cję oraz uproszczenie struktury 
produkcji, znacznie złagodzić ten 
problem i osiągnąć dość dobre wy
niki eksploatacyjne maszyn.

Istotnym problemem jest też 
kwestia stosunku koń — traktor. 
Można uznać za przestarzały tra
dycyjny podział prac w rolnictwie 
na „traktorowe” i typowo „koń
skie”. Zmechanizować można wszel
kie prace, a ekonomiczna strona 
tkwi głównie w cenach eksploata
cji maszyn, a zwłaszcza w cenach 
paliwa. Że względów organizacyj
nych gospodarstw lepiej opłaca się 
korzystać z jednej siły pociągowej; 
albo konia, albo traktora. Przy 
aktualnym jednak układzie cen ma
szyn, paliw itp. oraz opłaty siły ro
boczej — nawet duże gospodarstwa 
rolne wolą utrzymywać pewną ilość 
koni (4—5 koni na 100 ha użytków 
rolnych w PGR).

Jeśli założyć, że dopóki gospodar
stwo nie przejdzie w pełni na siłę 
pociągową zmechanizowaną, a więc 
korzysta częściowo z siły konia, to 
przyjmując analogiczny stosunek 
jak. w PGR, wystarczyłby 1 koń na 
gospodarstwo o obszarze 25 ha. W 
Polsce przeważają gospodarstwa 
5-hektarowe, zatem 1 koń powinien 
wystarczyć na 5 gospodarstw. Któ
re z nich ma go utrzymywać, na 
jakich zasadach inne mają z niego 
korzystać — oto niebłahy problem.
W krajach takich jak np. NRF niż
sze pogłowie koni jest skutkiem nie 
tylko mniejszego rozdrobnienia go
spodarstw, lecz również faktu, że 
gospodarstwa do 5 ha posługują się 
prawie wyłącznie krowami pocią
gowymi.

Praktyka dowodzi, że stosunko
wo łatwo wyprzeć traktorem dru
giego i następne konie robocze. 
Najtrudniej idzie z tym pierwszym 
czy jedynym koniem w gospodar
stwie. A takich gospodarstw jest 
przeważająca większość. (Gospo
darstw posiadających dwa 1 więcej 
koni było w 1960 r. 531 tys.).

Należy chyba przyjąć za pewnik, 
że chłop nie pójdzie na pozbycie

POLSKI WĘGIEL 
ZA GRANICĘ

Na rynkach kapitalistycznych coras 
szerszy zbyt znajduje polski węgiel ko
ksujący. Jeszcze Dzy lata temu sprze
daż za granice węgla koksującego me 
przekraczała 200 tys. ton. Było to spo
wodowane nie tylko brakiem rynków 
zbytu, co ograniczonymi zdolnościami 
produkcyjnymi polskiego górnictwa w tej 
dziedzinie. Szybki rozwój wydobycia wę
gla koksującego, którego udział wynie
sie w roku bieżą-ym już ok. 22 proc., 
rozszerzył nasze zdolności eksportowe. 
W bieżącym roku sprzedamy przypusz
czalnie zagranicznym odbloicom ok. mi
liona ton węgla koksującego, a w roku 
1910 — kilkakrotnie wiecej. Wśród nowycb 
odbiorców polskiego węgla koksującego 
znalazła sle Japonia, która w br. zaku
piła od Polski ok. 170 tys. ton, a zamó
wienia na rok przyszły wynoszą 000 tys. 
ton. Globalne zapotrzebowanie na wegiel 
koksujący — tylko na rynkach dolaro
wych — znacznie przekracza nasze zdol
ności eksportowe.

Na rynkach dolarowych utrzymuje sle 
także wysoki popyt na gorsze gatunki 
polskiego wpgla energetycznego. Rynki 
krajów rozwijających sle zgłaszają na
tomiast w dalszym ciągu zapotrzebowa
nie na wszystkie gatunki polskiego wę
gla — poczynając od węgli energetycz
nych. poprzez opałowe do węgli gazowo- 
koksujacych. Podobnie kraje socjalistycz
ne w dalszym ciągu stanowią chłonny 
rynek zbytu wszystkich asortymentów 
polskiego węgla.

(kk) 

się ostatniego konia bez gwarancji, 
że będzie miał zapewnione wykona
nie wszelkich niezbędnych prac wy
magających siły pociągowej i to w 
terminie, odpowiedniej jakości i po 
odpowiadającej mu cenie. Byłoby 
lekkomyślnością, gdyby się tych 
warunków nie domagał. Można by 
do tego dodać również koniecźhość 
zapewnienia transportu w relacji 
gospodarstwa — środki zaopa
trzenia i zbytu oraz łączność z 
ośrodkami administracyjnymi, go
spodarczymi, kulturalnymi itp. 
Realizacja tego drugiego postulatu 
jest jednak łatwiejsza i już u nas 
poważnie zaawansowana. Do możli
wości realizacji pierwszego postu
latu wróęę w końcowej części arty
kułu.

Mechanizacja rolnictwa, jak każ
da inna nowa działalność, ‘„wcho
dzi” do produkcji stopniowo. Można 
tu wyróżnić, jeśli idzie o gospodar
kę chłopską dwa etapy. Etap pierw
szy można umownie nazwać wpro
wadzeniowym lub szkoleniowym. 
Chłopi nie znają jeszcze maszyn lub 
słabo je opanowali, jeszcze nie bar
dzo potrafią się nimi posługiwać, 
ale znaczna ich część opanowała już 
znaczenie maszyn dla produkcji. 
Prawie w każdej wsi można zna
leźć grupę entuzjastów mechaniza
cji, którzy sami szukają dróg jej 
wprowadzenia na wieś i pierwsi 
posługują się nową techniką. Na 
tym etapie jeszcze nie są najważ
niejsze efekty mechanizacji, koszty 
jej eksploatacji, wpływ na produk
cję rolną, wypieranie koni przez 
ciągniki itp. Przejście jego jest bo
wiem niezbędne jeśli ma nastąpić 
etap drugi. Celem jest stworzenie 
podstawowej bazy wyjściowej dla 
późniejszej pełnej mechanizacji rol
nictwa. a więc stworzenie kadry 
mechanizatorów, zaplecza technicz
nego. dopasowanie tzw. infrastruk
tury itp. — a nade wszystko przy
stosowanie ogółu rolników do przy
jęcia mechanizacji.

Drugi etap przychodzi stopniowo 
i wymaga od producentów podej
mowania decyzji: koń czy traktor? 
Ten etap mechanizacji wymaga 
również dość gruntownego prze
stawienia struktury produkcji w 
pojedynczych gospodarstwach w 
kierunku znacznego jej uproszcze
nia. Albowiem przestawienie się go
spodarstw na zmechanizowaną siłę 
pociągową, bez zmiany organizacji 
produkcji, zwykle tylko podraża 
koszty, a dodatniego efektu nie 
przynosi.

Trudno jest określić, czy w na
szych warunkach osiągnęliśmy już 
taki stan mechanizacji, by można 
było uznać pierwszy etap za zakoń
czony. Istnienie znacznej liczby wsi, 
gdzie nie jest prowadzona działal
ność mechanizacyjna, upoważnia do 
udzielenia odpowiedzi negatywnej. 
Pewna ilość ciągników i maszyn 
rolniczych zostanie jpszcze wchło
nięta przez wieś na dotychczaso
wych zasadach i przy mniej więcej 
obecnym poziomie kształtowania 
się kosztów. Nie oznacza to. by nie 
przygotowywać rolnictwa już dziś 
do drugiego etapu. Próba tzw. kon
centracji usług mechanizacyjnych 
jest tego wyraźnym dowodem.

Wszelkie jednak badania mono
graficzne dowodzą, że rozwój me
chanizacji w gromadach dotych
czas koncentrujących sprzęt rolni
czy niewiele różni się od sytuacji 
w kółkach znajdujących się poza 
koncentracją. Fakt ten był niewąt
pliwie jednym z powodów zmiany 
zasad organizacyjnych koncentracji 
sprzętu mechanicznego. Od prawie 
1,5 roku powoływane są tzw. 
międzykółkowe bazy maszynowe 
(MBM). Istnieją wprawdzie w spra
wozdawczości CZKR dane za ten 
krótki okres działalności MBM, lecz 
nie przytoczymy ich tu z uwagi na 
to. że wyciąganie z nich wniosków 
byłoby przedwczesne. Wprawdzie na 
koniec IIT-go kwartału 1966 r. 
istniało już 524 baz międzykółko
wych (w tym 342 MBM kółek i 182 
przy POM), ale powstawały one 
stopniowo w całym okresie, stąd też 
wpływ nowej organizacji na suma
ryczne wyniki za ten okres nie był 
jeszcze pełny. Wydaje się, że 

•części zamienne do maszyn I urządzeń 
włókienniczych.

•części zamienne do samochodu marki 
„Warszawa” I „Star”,

•wyroby metalowe,
•łożyska toczne.
•silniki elektryczne używane 1 Inne 

akcesoria elektrotechniczne,
•pasy klinowe i Inne wyroby gumowe, 
•armaturę,
•wyroby porcelanowo-fajansowe, Jak: 

prowadniki porcelanowe, rury Hau- 
szowe I kamionkowe^

•uszczelki filcowe

SPRZEDADZĄ
przedsiębiorstwom państwowym I spółdzielczym 

WROCŁAWSKIE ZAKŁADY WŁÓKIEN SZTUCZNYCH, 
Wrociaw-Kowale, uL Kwidzyńska nr 6

Szczegółowe wykazy materiałów znajdują 
się do wglądu dla zainteresowanych w 
Dziale Zaopatrzenia, telefon 810-11, 
wewnętrzny 104 lub 179.

KS-90-0

wyższość Ich Jako organizacyjnej 
formy usług jest raczej pewna — 
natomiast co do wyników J^ono 
micznych potrzebna Jest dłuż»» 
obserwacja. Przy czym liczby 
wykazują, że MBM mają dość zbli
żone do kółek wskaźniki eksploata
cji; ani wykorzystanie traktorów, 
ani też struktura prac nie bardzo 
odbiegają od siebie. Natomiast 8 
jedną okolicznością trzeba się jed
nak liczyć, że aktywność społeczna 
jaką obserwowaliśmy wokół me
chanizacji kółkowej, w rejonach baz 
raczej może osłabnąć. Jeśliby to na
stępowało trzeba pewną przejścio
wą próżnię organizacyjną nie
zwłocznie zapełniać innymi forma
mi społecznej działalności, których 
na wsi nie braknie.

, Wydaje się, że osiągnięty poziom 
mechanizacji rolnictwa w Polsce 
nie. jest jeszcze tak wysoki, by wy
magał natychmiastowych decyzji w 
sensie „koń czy traktor”. Jesteśmy 
jednak w tej dziedzinie na tyle 
zaawansowani, że powinniśmy się 
zająć przygotowaniem elementów 
do takiej decyzji. Problem ma, 
moim zdaniem, głównie charakter 
organizacyjny. Usługi mechaniza- 
cyjne. nawet przy dzisiejszym po
ziomie wskaźników eksploatacyj
nych, kosztów, cen itp. weszłyby 
w daleko większym stopniu do prac 
polowych, gdyby został opracowany 
system gwarantujący rolnikom 
otrzymanie usług w ilości ’ termi
nie jakiego wymaga profil produk
cji pojedynczego -gospodarstwa. 
Jest to problem niezmiernie trudny. 
Jeszcze w obecnych warunkach kół
ka rolnicze czy MBM mogą zaspo
kajać potrzeby chłooów na takie 
prace i taką ich ilość, jak to wy
pada z żywiołowo kształtującego 
się popytu. Prace monograficzne 
wykazują taką geografię usług, któ
ra przeczy wszelkim zasadom do
brej organizacji i ekonomiki 
przedsiębiorstwa usługowego. Kół
ka realizują zamówienia w kilku, 
a nierzadko w kilkunastu wsiach, 
podczas gdy ilość traktorów nie 
zaspokaja nawet potencialnvch po
trzeb własnej wsi. albowiem we 
własnej wsi nie ma dostatecznej 
ilości zamówień.

Z tej samej przvczvny wynika 
wysoki udział transportu w struk
turze usług. Nie jestem przeciwni
kiem świadczenia przez kółka usług 
transportowych. Są one nawet ko
nieczne z dwu przvczyn: z ogólne
go znaczenia transportu w rolnic
twie. ale dotyczy to głównie trans
portu rolniczego: z sezonowego cha
rakteru prac w rolnictwie, co wy
maga wypełniania transportem 
..okresów martwych” w pracach 
polowvch (jeśli się chce. by traktor 
był dostatecznie wykorzystany w 
ciągu roku).

Ale świadczenie usług transporto
wych, zwłaszcza pozarolniczych, 
przy daleko nie zaspokojonym po
pycie (faktycznym lub potencjal
nym) na usługi traktorowe w rol
nictwie — jest postawieniem spra
wy na głowie. Z drugiej jednak 
strony chłop utrzymujący nadal 
własnego konia ograniczy korzy
stanie z usług traktorowych do nie
zbędnych potrzeb, co również jest 
uzasadnione. Potrzeby te oczywista 
będą niewielkie.

Tę „kwadraturę mechanizacyjne- 
go kola” mogą rozwiązać tylko na
leżycie przeprowadzone ekspery- 
nienty. Nie znamy dziś sposobu 
synchronizacji usług traktorowych 
z potrzebami licznych a rozproszo
nych gospodarstw. Nie jest chyba 
nigdzie na świecie znany taki spo
sób. Nie możemy więc czerpać z 
doświadczeń. I dlatego potrzeba 
prowadzenia eksperymentów w tej 
dziedzinie oraz uważnego badania 
gromad koncentrujących sprzęt jest 
niemal paląca. Od tego bowiem za
leży w dużym stopniu realizacja 
ambitnych planów mechanizacji 
rolnictwa w bieźącel pięciolatce, a 
zwłaszcza powodzenie tych planów 
w rejonach koncentrujących sprzęt 
mechanizacyjny.
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Rok dwutysięczny, jak każda okrągła rocznica ta Jest to przecież nie

zwykle okragla rocznica Istnienia naszej ery) daje okazję do najrozmait
szych rozważań na temat bliższej | dalszej przyszłości. Na całym świeole 
ukazuje się mnóstwo opracowań, dotyczących zarówno rozwoju poszcze
gólnych dziedzin, jak i przewidywań obejmujących losy całych społe
czeństw, a nawet całej cywilizacji. Wiele z tych opracowań ma charak
ter naukowy i zawiera wiele elementów poznawczych o dużej wartości 
nie tylko dla przyszłego pokolenia, ale i również dla nas, dla działań 
współczesnych.

Redakcja nasza postanowiła nie pozostawać w tyle I rozpoczyna druk 
materiałów „przyszłościowych". Zwróciliśmy się do kilku naukowców I pu
blicystów z prośbą o wypowiedzenie się na temat naszej przyszłości. 
Chcemy jednak równocześnie zapoznać naszych czytelników z ciekawszy
mi opracowaniami zagranicznymi I dlatego w bieżącym numerze zamie
szczamy kolumnę recenzji I omówień. Oczywiście rok 2000 uważamy za 
symbol, a nie jakąś ścisłą granicę czasową i w materiałach publikowa
nych pod tvm tytułem będziemy — w zależności od tematu i inwencji 
autora bądź wybiegać w dalszą przyszłość, bądź zawężać horyzont cza
sowy.

D
ĄŻENTE do poznania przy
szłości jeśt stare; jśk stara 
jest ludzkość. Wynika 
ono z wiary, że znajac roz
wój wypadków będziemy 
mogli je kontrolować, wpły

wać na nie, dostosować swe własne 
działania do procesów obiektyw
nych. tak aby jak najlepiej wyko
rzystać je we własnym - interesie. 
O ile jednak przez długi okres na
szej przeszłości przepowiadaniem 
przyszłości zajrńbwali się. prorocy 
bądź szarlatani — obecnie wzięli 
się za to uczeni (nie mówimy tu 
oczywiście o twórcach.' literatury 
fantastyczno-naukowej). Zaś proroc
twa — zmieniły się w mniej lub bar
dziej uargumentowane prognozy. 
Wiele z tych prognoz ma charakter 
bardzo precyzyjny, oparty na skom
plikowanych obliczeniach — należą 
do nich np. prognozy demograficzne, 
co zresztą nie wyklucza możliwości 
błędu. Rzadko jednak są to.prze
widywania wybiegające poza jed
ną — dwie dziedziny życia, wyjąt
kiem zaś są prognozy komplekso
we. Do takich wyjątków należy 
słynny już Raport francuskiej „Gru
py 1985” pt. „Reflexions pour 
1985” wydany w Paryżu 2 lata te
mu przez wydawnictwo „Documen- 
tation Francaise”.

Nie tylko jednak kompleksowe 
potraktowanie tematu wyróżnia: ten 
dokument spośród innych Opraco
wań, dotyczących przyszłości, takich 
jak książka prof. Baade czy fran
cuskiego ekonomisty i socjologa 
Jean Fourastie. Sprawozdanie to 
jest dziełem grupy naukowców i 
ekspertów z różnorodnych dziedzin. 
Dotyczy przyszłości Francji do r. 
1985 i opracowane zostało na zle
cenie rządu francuskiego, jako swoi
stego rodzaju „podkładka” dia' V 
Planu gospodarczego. Chodziło tu 
o określenie podstawowych kierun
ków rozwoju najbardziej pożąda
nych z punktu widzenia społeczeń
stwa francuskiego, a równocześnie 
maksymalnie możliwych do . zreali
zowania. Autorzy pokuąili jsięr^ 
odrębnienie, takich .pj-ągnień,,.,,„-któ
re społeczeństwo," realizując je in
tensywnie — zmieniałoby, w., praw
dopodobieństwa". Tak więc, autorzy 
postawili przed twórcami planu 
pewne cele, d<j których należy dą
żyć, uwzględniając nie tylko ży
czenia, ale i możliwości. Równocze
śnie jednak sami przed sobą po
stawili pewne ograniczenia, które 
m'uszą postawić pod znakiem za
pytania realność wielu propozycji, 
zmniejszyć niezwykle z&kres dzie
dzin, w których potrzebie świado
mego działania oduowiadałyby pra
ktyczne możliwości. Mianowicie pro
gramowo usunęli poza ramy swych 
rozważań wszystkie zagadnienia do
tyczące polityki zagranicznej czy 
problemów, które nazywają „ustro
jowymi” — ale które dotyczą wie
lu bardziej szczegółowych zagad
nień, takich' jak współpraca gospo
darcza, zakres ingerencji państwa 
w gospodarkę, układ sił społecz
nych. polityka dochodów itd. Rzecz 
jasna nie mogli jednak uniknąć 
uwzględnienia ani zamknać oczu na 
znaczenie przemian w tych dziedzi
nach dla obrazu Francji w r. 1985. 
Stąd często odczuwany jest nie
dosyt przez czy^lnika opracowania, 
któremu nieraz mówi się co trzeba 
zmienić, nie mówiąc jak, ogranicza
jąc się do takich stwierdzeń, jak 
np. konieczność reformy systemu 
finansowego oraz podatkowego dla 
zwiększenia w budżecie udziału in
westycji na urządzenia użyteczno
ści publicznej — podczas gdy po
stulowana skala owego zwiększenia 
jest tak wielka, że _ trudno sobie 
wyobrazić, by mogło ją podjąć pań
stwo kapitalistyczne w swym obec
nym kształcie.

Uwagę powyższą robimy na .sa
mym wstępie, jest to bowiem jed
na z nielicznych uwag krytycznych. 
Mimo bowiem owego ograniczenia 
wynikającego ze społecznego ukła
du stosunków we Francji, „Reflek
sje o r. 1985” zawierają ogromny 
ładunek treściowy i intelektualny, 
a szereg uwag i spostrzeżeń nad 
rozwojem społeczno-ekonomicznym 
w ciągu najbliższych 20 lat odnosi 
się nie tylko do Francji.

Dwudziestoletnia perspektywa, ja
ką przyjęli autorzy Raportu wyni
ka nie z potrzeb planistycznych, 
lecz ze względów merytorycznych. 
Chodzi o to, by horyzont czasowy 
pozwalał na realne przewidywania, 
a jednocześnie zawierał możliwości 
oddziaływania na istniejące trendy 
rozwojowe, uwalniał od prostej eks
trapolacji i dawał "pole czasowe do 
oddziaływania, do osiągnięcia okre
ślonych skutków określonych po
czynań. Autorzy podkreślają rów
nież mocno fakt, że w ciągu tych 
lat dwudziestu dojdzie do głosu 
nowe pokolenie; przywiązują dó te
go dużą wagę, tym większą, że nie 
biorąc pod uwagę^ zmian struktur 
społeczno-gospodarczych wiele na
dziei wiążą z wychowaniem, z wy
kształceniem się postaw obywatel
skich, które mają pomóc, w realiza
cji zamierzeń, trudnych do przepro
wadzenia w istniejących warunkach. 
Nie znaczy to, by autorzy trakto

wali problem przyszłości w sposób 
utopijny — przeciwnie, już na wstę
pie podkreślają, że możliwości ma
newru są Ograniczone,' a budowa 
przyszłości wymaga spełnienia wie
lu warunków. Na czołowym miej
scu wysunięta jest konieczność za
chowania odpowiednich . proporcji 
między trzema rodzajami inwesty
cji,- w zależności od, jakbyśmy u 
nas powiedzieli, czasu zwrotu, a 
więc okresu rentowności. Do inwe
stycji o krótkim okresie _ zwrotu, 
„szybkorentujących” zaliczają oni w 
zasadzie wszystkie inwestycje bez
pośrednio produkcyjne, przy czym 
ponieważ dążność do tego rodzaju 
inwestycji uważają, za naturalną — 
bliżej się nimi nie zajmują. Drugi 
typ — to-inwestycje b średnim okre
sie rentowności. Do nich zaliczone 
są przede wszystkim nakłady na 
badania naukowe. Tu już wielokro
tnie podkreślana jest konieczność 
zwiększenia tych nakładów — au
torzy przy rozważaniu problemów 
szczegółowych raz po. raz wracają 
do konieczności rozszerzenia zakre
su i intensywności badań, stawia
jąc często wiele znaków zapytania 
i stwierdzając, że problem powinien 
być rozwiązany przez naukę. Owa 
skromność jest zresztą jedną z za
let opracowania — wiadomo, że 
często samo postawienie problemu 
jest w nauce równie ważne co jego 
zbadanie, jest już „połową roboty”. 
Warto tu jeszcze zwrócić uwagę 
na jedną cechę charakterystyczną 
— niezwykle mocno podkreślana 
jest rola nauk humanistycznych. 
Autorzy przyjmują niejako milczą
co założenie, że nauki techniczne 
czy biologiczne będą się rozwijać 
w 'pewnym ’ sensie'1 automatycznie, 
pod naciskiem potrzeb produkcji. 
Natomiast nauki humanistyczne, nie. 
mające takiego bezpośredniego 
bodźca, wymagają uświadomienia 
społeczeństwu ich wielkiej roli.

1) H. H. Landsberg. L. L. Fischman, 
J. L. Fisher: Resources in America*s 
Futurs, Patterns of Requirements and 
Availabilites 1960—2060; The Jons Hop
kins Press, Baltimore 1963. Tytuł w 
tłumaczeniu rosyjskim: Resursy S.Sz.A. 
w buduszczem, Izdatielstwo „Progress** 
Moskwa 1965.

Wreszcie trzeci rodzaj inwesty
cji — to nakłady o długim okre
sie zwrotu. Do nich zaliczane jest 
m. in. nauczanie i zagospodarowa
nie terenów (planowanie przestrzeń- 
ne). O znaczeniu przywiązywanym 
do tego typu nakładów może świad
czyć następujące stwierdzenie: „kraj 
jest taki, jakie są jego szkoły" 
oraz umieszczenie rozdziału o kształ
ceniu na wstępie wszystkich rozwa
żań szczegółowych (przed rozważa
niami o wzroście gospodarczym i 
planowaniu).

Od zachowania właściwych pro
porcji między tymi trzema typami 
nakładów inwestycji _— co trzeba 
jednoznacznie rozumieć jako ko
nieczność zwiększenia nakładów 
na inwestycje typu drugiego i prze
de wszystkim trzeciego — zależy 
osiągnięcie celu, jakim jest rozwój 
wartości, dla człowieka w r. 1985— 
w rozumieniu autorów — najwyż
szych. Owe wartości — to równo
waga w środowisku, wszechstronny 
rozwój intelektualny, udział w 
życiu społecznym, maksymalna 
swoboda wyboru (ale rozumiana 
specyficznie do zagadnienia tego 
jeszcze wrócimy), wreszcie wyso
kie materialne ramy życia. Autorzy 
widzą jasno sprzeczności, jakie po
winno pokonać społeczeństwo, kon
flikt interesów zbiorowych i indy
widualnych, konflikt między wzro
stem spożycia w krótkim i długim 
okresie. Co ciekawe — jako prze
jawy tego konfliktu uważają oni 
m. in. kryzys rodziny czy „bunt 
nastolatków’, dostrzegają również 
niebezpieczeństwo alienacji, ale źró
dło jego ograniczają w zasadzie do 
rewolucji technicznej, . pomijając 
(zgodnie ze swymi założeniami) przy
czyny społeczne. Nic więc dziwne
go, że i proponowane antidotum 
nie wydaje się zbyt przekonywają
ce — choć warto się nad- nim za
stanowić. Jest to rozszerzenie pra
wa do ruchliwości (nie jest to mo
że najszczęśliwsze przetłumaczenie 
słowa ,,mobilite” — chodzi tu o 
prawo do zmiany — w najsżerszym 
sensie tego- słowa — zawodu, pra
cy, miejsca zamieszkania, miejsca 
wypoczynku, a również ■ o zmiany 
pewnych struktur — prawnych czy 
organizacyjnych) i prawo do pięk
na. Zrealizowanie Owego prawa wy
maga, obok wzrostu stopy życio
wej, upowszechnienia i wzrostu 
przeciętnego wykształcenia,, zwięk
szenia i wzbogacenia form wyko
rzystania czasu wolnego od pracy 
oraz wypracowania odpowiedniego 
modelu spoźyćia.

W ten sposób autorzy doszli do 
problemu tempa wzrostu gospodar
czego jako pewnego warunku wstę
pnego, ale > warunku w zasadzie 
tylko zamarkowanego. Przyjmują 
oni bowiem założenie, że zachowa
na zostanie przynajmniej dynami
ka z lat 1950—1968, co da do r. 1985 
produkt narodowy brutto na głowę

ludności we Francji rzędu obecnej 
wielkości w USA. Podkreślają w 
tym miejscu fakt, że społeczeństwo 
francuskie w r. 198S nie będzie je
szcze „społeczeństwem dobrobytu”, 
że osiągnięcie przewidywanego tem
pa wzrostu wymagać będzie za lat 
20 nakładów pracy niewiele mniej
szych niż obecnie.

Mówiąc o tempie wzrostu auto
rzy, jak już wspomnieliśmy, nie 
zastanawiają się nad wielkością i za
kresem koniecznych nakładów in
westycyjnych bezpośrednio produk
cyjnych. Koncentrują się głównie 
na potrzebach, które powinny być 
zaspokojone w znacznie wyższym 
niż obecnie stopniu zaliczając do 
nich przede wszystkim mieszkania,W
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wykształcenie, usługi oraz koniecz
ność usunięcia dotychczasowych dy
sproporcji, takich jak rozwój mo
toryzacji a budownictwo dróg i par
kingów czy rozwój turystyki i jej 
zaplecza. Generalnie podkreślana 
jest potrzeba przyspieszenia — i to 
w niespotykanej dotychczas ska
li — rozwoju urządzeń użyteczno
ści publicznej, uważając, że ich nie
dostateczny poziom — to jedna z 
podstawowych obecnie dysproporcji 
gospodarczych i społecznych, głów
ne źródło trudności w osiągnięciu 
wyższego poziomu życia.

Niezwykle ciekawe są uwagi do
tyczące systemu oświatowego, ma
jącego w myśl założeń autorów speł
niać kluczową rolę w rozwoju spo
łecznym. Generalny zarzut stawia
ny obecnemu szkolnictwu — to nie- 
nowoczesność w podwójnym sensie. 
Po pierwsze ńienowoczesność pro
gramowa. Dotychczas szkoła kon
centrowała się na kształceniu pro
ducentów, na przygotowaniu do 
pracy. Tymczasem równie Ważną 
rolę powinny spełniać jeszcze dwie 
dziedziny. Chodzi tu o kształcenie 
konsumenta i świadomego obywa
tela. Tradycyjnie uważa się, że sfe
ra konsumpcji nie wymaga kształ
cenia czy specjalnego przygotowa
nia, gdyż jest to dziedzina życia 
najbardziej prywatna, indywidual
na, w której przymusowi panują
cemu w pracy można przeciwsta
wić pełną wolność, pełną swobodę 
wyboru. Praktycznie rzecz biorąc 
przygotowywanie konsumentów po
zostawione jest specom od rekla
my, którzy jednak nip kierują się 
ańi interesem, społecznym, ani na
wet interesem korisumenta,' lecz . 
producenta. Zlllcwidówahfe tej lu
ki — to. jeden z istotnych warun
ków zrealizowania zadań, stawia
nych przez autorów przed społe
czeństwem. Chodzi tu o wspom
nianą już swobodę wyboru, która 
powinna być ograniczana w sposób 
świadomy, wynikający ze zrozu
mienia interesów ogólnych, zbioro
wych. Zresztą i w konsumpcji in
dywidualnej trzeba i należy „po
magać” w dokonywaniu wyborów 
np. między mieszkaniem a samo
chodem. Motoryzacja zajmuje —- 
mówiąc na marginesie — dużo miej
sca w rozważaniach autorów. Uwa
żają oni bowiem, że dążność do po
siadania własnego samochodu jest 
nowoczesnym wyrazem dążenia do 
wolności, do akcentowania prawa 
swobody poruszania się, zmieniania 
miejsca kiedy i jak się chce. Korki 
drogowe i stan dróg powodują bo
wiem, że własny samochód często 
nie jest ułatwieniem (we współczes
nej Francji) w sensie technicznym, 
a mimo to dążność do jego posia
dania jest absolutnie powszechna.

Wróćmy jednak do spraw kształ
cenia. Drugi poza programem — 
aspekt nienowoćzesności systemu 
oświatowego wynika ze stosowa
nych metod nauczania. Metodą na
dal główną i podstawową jest wy
kład „ex cathedra”, w zbyt małym 
stopniu uzupełniany metodą pracy 
grupowej oraz środkami audiowizu
alnymi, już obecnie przecież pow
szechnie dostępnymi, nie mówiąc .o 
użyciu maszyn uczących, będących 
jeszcze melodią przyszłości. Wresz
cie bardzo mocno podkreślana jest 
konieczność zmiany okresów kształ
cenia. Dotychczasowy podział życia 
ludzkiego na 3 etapy — etap kształ
cenia, etan pracy zawodowej i etap 
emerytalny jest nie do utrzymania. 
Konieczne jest kształcenie podyplo
mowe, różne formy dokształcania 
ułatwiające zmiany zawodu (postęp 
techniczny powoduje przyspieszenie 
procesu starzenia się poszczegól
nych profesji i konieczność prze
kwalifikowania się całych grup 
zawodowych — stworzenie możli
wości takiego przekwalifikowania 

■ się jest nie tylko dla niektórych 
osób koniecznością życiową, ale dla 
wszystkich zabezpieczeniem realiza
cji prawa „do ruchliwości") oraz 
stworzenie możliwości dla kobiet, 
które po okresie poświęconym ro
dzinie i wychowywaniu dzieci prag
ną powrócić do aktywnej pracy za
wodowej. Tempo przemian techni
cznych i cywilizacyjnych jest już 
obecnie tak duże — że zdobycie w 
młodości określonej sumy wiado
mości jest absolutnie niewystarcza
jące. Stąd również wynika koniecz
ność zorganizowania form dokształ
cania, a także wskazówka metodo- 
logiczna dla programów szkolnych 
— muszą one zawierać nie tyle 
określoną sumę informacji, ile nau
czyć metody myślenia 1 sposobów 
dokształcania się, znajdywania po
trzebnych wiadomości. Na margine
sie warto zwrócić uwagę na cieka
we Spostrzeżenie typu można po
wiedzieć fizjologicznego. Autorzy 

twierdzą, że nowe badania wyka
zują, iż zdolność do przyswajania 
wiadomości. Informacji ma człowiek 
mniej więcej jednakową przez ca
łe życie, natomiast o wiele łatwiej 
przyswaja sobie w młodości metody 
myślenia i uczenia się.

Wobec rozszerzenia zarówno po
wszechności kształcenia, jak okresu 
życia ludzkiego, w którym będzie 
się każdy uczyć — staje pytanie: 
kto będzie uczyć? Jak poważny bę
dzie to problem wynika z propo
zycji, by za lat kilkanaście mobili
zować do nauczania najzdolniej
szych absolwentów, tak jak obec
nie powołuje się do wojska.

Zatrzymaliśmy się dłużej na pro
blematyce kształcenia, gdyż auto

rzy przywiązują do niej szczegól
nie dużą wagę. Obecnie chcemy 
jeszcze zreferować niektóre spos
trzeżenia dotyczące innych zagad
nień,' Wspominaliśmy już o uwa
gach na temat świadomego kształ
towania konsumpcji. Przewidywane 
zmiany w modelu spożycia charak
teryzuje duży spadek udziału wy
datków na żywność, pewien na 
odzież przy bardzo dużym wzroście 
wydatków na higienę, zdrowie, ko
munikację (o około 100 proc.) oraz 
na mieszkanie, kulturę i wypoczy
nek. Jednak cechą najostrzej wy
stępującą będzie ogromny wzrost 
wydatków na spożycie zbiorowe.

Oddzielnie potraktowano zagad
nienie estetyki, prawa do piękna. 
Nie mamy tu miejsca na bardziej 
szczegółowe omówienie tego roz
działu. Na pewno jednak podkreśle
nie wagi tego zagadnienia jest słu
szne. Autorzy uważają np., że jed
ną z ważnych- przyczyp niezrozu
mienia i konfliktów panujących 
między młodzieżą i dorosłymi jest 
fakt, że piękno w najbardziej ła
two przyswajalnej formie, a więc 
dźwięku i obrazu stało się pow
szechnie dostępne, niezależnie od 
miejsca i czasu. Kino, telewizja, ra
dio rozpowszechniło się w ciągu ży
cia jednego pokolenia — i obecnie 
młodzież odbiera piękno muzyki 
czy obrazu codziennie, a nawet nie
zależnie od pory dnia. Wpływ tego 
faktu jest często niedoceniany przez 
starsze pokolenie, które w młodo
ści nie miało takich możliwości — 
przeżycia estetyczne były dla nich 
wypadkiem odświętnym. Sprawa ta 
łączy się z tzw. wolnym czasem. 
Nie wchodząc w bardziej, szczegóło
we rozważania, chcómy zasygnali
zować ciekawy probierń, podniesio
ny w Raporcie. Chodzi tu o ko
nieczność określenia w jakich for
mach będzie rozszerzany czas wol
ny od pracy. Innego bowiem przy
gotowania bazy materialnej i or
ganizacji wymaga skrócenie dnia 
pracy, innego — powiększenie 
weekendów, innego — przedłużenie 
płatnych urlopów. Tak np. według 
przewidywań autorów skracanie 
czasu pracy przez przedłużanie 
płatnych urlopów spowoduje, iż w 
r. 1985 pojemność plaż zostanie w 
miesiącach letnich wyczerpana — i 
to we Francji, której 3/4 granic to 
przecież nic innego jak plaże mor
skie!

Z zagadnień techniczno-ekonomi
cznych za szczególnie godne uwa
gi uznano problemy rozwoju rol
nictwa, komunikacji oraz zaopatrze
nie w surowce. Nie będziemy tu 
tych spraw bliżej referować ze 
względu na ich. specyficznie fran
cuski charakter. Warto jednak pod
kreślić nowoczesne podejście do 
tych zagadnień, próby zwrócenia 
uwagi na nowe zagadnienia, które 
dopiero powstają. Tak np. stosun
kowo mniej miejsca poświecono 
sprawie surowców mineralnych — 
uważając, że gospodarka francuska 
zapewni sobie ich dostatek drogą 
wymiany bądź inwestycji zagrani
cznych — a więcej dobrom obec
nie powszechnie dostępnym, takim 
jak woda i powietrze, które jed
nak mogą się już za lat 20 stać 
dobrami rzadkimi, a więc cennymi, 
a które obecnie jeszcze powszechnie 
się marnotrawi.

Na koniec wreszcie kilka słów o 
zagadnieniu dotychczas pomijanym 
w naszej recenzji, a wielokrotnie 
zaznaczanym w Raporcie. Chodzi o 
zasięg i skalę omawianych zjawisk. 
Autorzy starają się wpoić swym 
czytelnikom „europejski” zasięg 
myślenia i to nie tylko w zagad
nieniach ekonomicznych, gdzie mię
dzynarodowa integracja traktowana 

• jest jako rzecz oczywista, ale i z 
wielu innych dziedzinach, takich 
jak konsumpcja, badania naukowe, 
turystyka itp.

Omawiany Raport jest dokumen
tem, który nie tylko wzbudza wiele 
refleksji, ale również napawa opty
mizmem. Choć bowiem wielokrot
nie podkreślana jest trudność drogi, 
przed jaką stoi społeczeństwo fran
cuskie (i nie tvlko francuskie), choć 
ukazywana jest złożoność zjawisk, 
konieczność wyrzeczeń, potrzeba 
trzymania się realnych możliwości 
i przykrawania do nich marzeń i 
pragnień — to jednak ze wszyst
kich stron przen’ka głęboka wiara 
w możliwości ludzkie, w przyspie
szenie nie tylko rozwoju techniki 
czj nauki, lecz i postępu człowieka, 
w udoskonalanie lego natury wia- 
ra. że życie dla szerokich mas bę
dzie za lat 20 znacznie lepsze 1 
szczęśliwsze -niż dzisiaj.

Amerykańskie 
prognozy

PRZED trzema laty ukazało się 
w Stanach Zjednoczonych wiel
kie, ponad-, tysiąc stronicowe 
dzieło (w tym ponad 500 stron ta

blic 1 objaśnień) pt. „Resources in 
America’s Future” poświęcone 
głównie zasobom surowcowym USA 
w latach 1960—2000, ale naświetla
jące przy okazji całą ekonomikę 
Stanów Zjednoczonychł). .W 1965 r. 
Rosjanie przetłumaczyli je na ję
zyk ojczysty.

Wartość tej publikacji polega 
głównie na bogactwie materiału 
statystycznego charakteryzującego 
rozwój gospodarczy Stanów Zjedno
czonych od 1940 r. a w niektórych 
działach od 1900 r. do 1960 r. 1 da
lej do roku 2000 w postaci prognoz.

Książka jest wynikiem pracy ze
społowej. Trzej autorzy pracy: 
Landsberg, Fischman i Fisher — 
wybitni znawcy przedmiotu korzy
stali z czynnej pomocy 23 specja
listów oraz z konsultacji i recenzji 
innych 50 osób.

Do przewidywania przyszłości 
USA autorzy zastosowali metodę 
prognozowania w trzech warian
tach: niskim, średnim i wysokim, 
zakładając dość duże (niekiedy kil
kakrotne) różnice między każdym z 
nich i dopuszczając odrębny obszar 
odchyleń dla każdego z tych wa
riantów. Przyjęli oni przy tym ge
neralne założenia, że nowe odkry
cia naukowe i postęp społeczny nie 
wywołają w następnych 40 latach 
zasadniczych zmian strukturalnych, 
nie dlatego, by wykluczali taką 
możliwość, tylko dlatego, że nie 
byli w stanie określić prawdopo
dobieństwa tego, co i kiedy może 
wystąpić.

Oto podstawowe wielkości cha
rakteryzujące rozwój Stanów Zjed
noczonych do 2000 roku.

1960 r.
warianty 
prognoz 1980 r. aoo r.

Liczba ludności (w min) 180 niski 226 - 268
średni 245 831

wysoki 279 «33
Liczebność siły roboczej (w min) n n $

98 
102

122
142

w 104 175
Roczna produkcja na t zatrud- n 9.8 13,8
nionego (w tys. doi. 1960 r.) 6,0 6 

w
10,4
11,5 IM

Produkt narodowy brutto (mld n 965 1680
doi. 1960 r.) 50« 6 

w
1060
1250

2200
3290

Wydajność pracy wzrastać ma o 
2 proc, rocznie, czyli w takim sa
mym tempie jak w latach 50-tych 
bw. Produkt narodowy brutto po
winien się podwajać co 20 lat, co 
zakłada 3,7 proc, średnioroczne 
tempo wzrostu do 2000 r.

Autorzy zakładają, że produkcja 
przemysłu wzrośnie do końca bie
żącego wieku (przyjmując 1957 r. 
= 100) około 3,8—5, 6—8,3 krotnie 
(według trzech wariantów), czyli w 
tempie nieco wolniejszym niż pro
dukt narodowy brutto. Bardzo wy
soki, ponad 16-krotny wzrost (we
dług średniej prognozy), przewidu
ją dla produkcji narzędzi, ponad 
7-krotny dla produkcji maszyn 
i prawie 10-krotny dla środków 
transportu (w tym dla samolotów 
12-krotny), a dla samochodów’ 
7-krotny. Już w 1990 r. przypadać 
ma 1 samochód osobowy na 1 do
rosłą (powyżej 20 lat) osobę. Rela
tywnie niskie tempo wzrostu prze
widziano natomiast dla produkcji 
wielu surowców i materiałów: wy
top metali wzrosnąć ma trzykrot

FABRYKA MATERIAŁÓW I WYROBÓW ŚCIERNYCH 
w budowie

Koło, ul. Toruńska 187, telefon 259, 459 bocznica własna
wykona w ramach swych luz.iw produkcyjnych
RÓŻNE KONSTRUKCJE STALOWE: |
A zasobniki metalowe, {
• pojemniki, metalowe; }
• zbiorniki bezciśnieniowe itp.,
• wyroby stalowe.

PONADTO Z DREWNA
• Vóżnega rodzaju regały,
• stoły,' podesty itp. nieskomplikowane roboty stolarskie. 
Warunkiem przyjęcia zamówień jest dostarczenie przez za
mawiającego stali i drewna. Szczegółowych informacji udziela 
Dział Przygotowania Produkcji — telefon wewnętrzny nr 275. 
SPRZEDA
• ziarno regenerowane z elektrokorundu i węglika krzemu. ' 
Posiadamy na magazynie do natychmiastowej sprzedaży 

różne granulacje uziarnień.
Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopatrzenia i Zbytu 

telefon wewnętrzny 253,
SKUPUJE
złom pochodzący z tarcz ściernych: elektrokorundowych 
1 węglika krzemu o spoiwie ceramicznym 1 bakelitowym. 
Szczegółowych informacji udziela Dział Zaopatrzenia — 
K-92 ' telefon wewnętrzny nr 253.

nie, w tym czarna metalurgia 2,4- 
krotnie, produkcja miedzi 2,3-krot- 
nie, ołowiu 1,5-krotnie, cynku 2,2- 
krotnie, magnezu 1,1-krotnie.

Produkcja rolna rozwijać się ma 
znacznie wolniej niż produkcja 
przemysłowa. Autorzy przewidują 
nawet zmniejszenie ilości kalorii 
dla 1 osoby na dzień z 3190 w 
1960 r. do 3120 w 1980 r. i 3080 W 
2000 r.

Pewne, niewielkie zresztą, nie 
przekraczające 50% tempo wzrostu 
przewidziane jest dla produkcji 
mięsa, jaj i owoców cytrusowych. 
Spadek w porównaniu z 1960 r. 
wystąpić ma natomiast w produk
cji pszenicy, kukurydzy, cukru, 
ryb, przetworów mlecznych. Prze
widuje się również dalszy syste
matyczny spadek zatrudnienia w 
rolnictwie w tempie około 2% 
rocznie (w latach 1940—1960 wy
nosiło 2,3%) i wzrost wydajności 
pracy w tempie około 3,6% rocznie 
(w latach 1940—1960 wynosiła 
3,5%).

Ogólna wartość budownictwa 1 
femontów wzrosnąć ma (nadal we
dług średniej prognozy) z 76,2 mld 
doi. w 1960 r. do 348,4 mld doi. w 
2000 r. (w cenach z 1960 r.), tj. 
około 4,6-krotnie, w tym nowe bu
downictwo — około 5-krotnie, a 
remonty bieżące i kapitalne •— 
około 3-krotnie. Wyższy, ponad 5,5- 
krotny wzrost przewidziany jest 
dla budownictwa mieszkaniowego, 
a stosunkowo niższy około 4,7- 
krotny dla budownictwa przemy
słowego i około 2-krotny dla szkół 
i szpitali. Proporcje między bu
downictwem prywatnym i pań
stwowym nie ulegną — zdaniem 
autorów — większym zmianom. 
Udział prywatnego budownictwa w 
1960 r. wynosił 71?ó, a w 2000 & 

wynieść ma 70%. Większe zmiany 
przewiduje się natomiast w pro
porcjach zużycia materiałów bu
dowlanych, wysokie tempo wzro
stu założono dla zużycia alumi
nium i tworzyw sztucznych.

Przytoczone liczby i opinie sta
nowią próbę syntetyzującego spoj
rzenia na gospodarkę USA, ale w 
książce zawarty jest również inny 
nurt — analityczny. Autorzy za
mieszczają szczegółowe tablice do
tyczące produkcji dziesiątków wy
robów oraz tablice zużycia surow
ców i materiałów służących do 
wytwarzania tych wyrobów. Każdy 
rozdział książki stanowi odrębne 
studium wymagające wnikliwego 
przeczytania.

Z.M.



Budownictwo 
w Bułgarii 

TADEUSZ ZALSKI

G
DY przemierza się wzdłuż 
i wszerz Bułgarię, niejed
nokrotnie można zauwa
żyć miasta o enklawach 
nowoczesnej architek
tury . i uderzająco traf

nym zagospodarowaniu przestrzen
nym. Ta nowoczesność jest oczy
wiście czymś naturalnym i . dla 
mnie, choć jestem tu po raz pierw
szy, i dla tubylców. Ale ileż spraw 
kryje się za nią...

I dlatego problematyce budow
nictwa w Bułgarii chcę poświęcić 
ten artykuł. Zastrzegam się z góry, 
że będzie to po prostu garść uwag 
i refleksji — przy skromnym po
parciu liczbowym — które nasunę
ły slg piszącemu w czasie bułgar
skiej podróży.

W rozmowach zwracano mi nie
jednokrotnie uwagę na fakt, że 
nierzadko bułgarskie przedsiębior
stwa wykonawstwa budowlanego 
nie przestrzegają kolejności wzno
szenia obiektów przemysłowych, 
która gwarantować by mogła jak naj
krótszy cykl inwestowania. Premia 
„leci” od wykonania planu wartoś
ciowego, a nie za wykonanie obiek
tu i oddanie go do eksploatacji. 
Plan wartościowy zaś można wy
konać zmieniając kolejność etapów 
budowy, kolejność montażu, prze
rzucając potencjał wykonawczy na 
odcinki łatwiejsze. Rzecz w tym, 
aby jak najusilniej przeciwdziałać 
tym tendencjom, bo zdaniem fa
chowców z banku inwestycyjnego, 
wyeliminować ich całkowicie nie 
sposób, oczywiście przy obecnym 
systemie rozliczania przedsiębiorstw 
wykonawczych.

Jakie więc poczynania banku ma
ją tej tendencji przeciwdziałać? 
Bank posiada imienną listę po
szczególnych obiektów danego 
przedsięwzięcia i przed rozpoczę
ciem budowy następuje uzgodnie
nie kolejności wykonawstwa po
między bankiem, wykonawcą bez
pośrednim a inwestorem obiektu. 
Podjęte przez to gremium decyzje 
co do kolejności wykonawstwa są 
obowiązujące. W przypadku złama
nia umowy przez wykonawcę, bank 
może odmówić dalszego kredyto
wania budowy lub poszczególnego 

obiektu i " przedsiębiorstwo musi 
finansować budowę ze środków 
własnych (jeśli takowe posiada). A 
to zawsze jest przecież niewygodne, 
ogranicza bowiem możliwości ma
newru.

Niemniej jednak — jak już 
wspomniałem — przedsiębiorstwa 
wykonawcze niejednokrotnie znaj
dują furtkę na ominięcie umowy, 
wychodzą z wartością „na swoje”, 
a plan i kolejność wykonawstwa 
rzeczowego odbiega od początko
wych założeń. Środka zaradczego 
na opisane wyżej bolączki wyko
nawstwa, u zatruje się w nowym 
systemie ro Jiczeń organizacji bu
dowlanych, który obowiązywać ma 
powszechnie w budownictwie od 
1967 r. Istota nowego polega na 
tym, że przedsiębiorstwo . budowla
ne zawierać będzie umowę z inwe
storem co do terminu wykonania 
obiektu, z bankiem co do gwaran
cji kredytowych. Rozliczenie po
między wykonawcą a inwestorem 
dokonywane będzie na podstawie 
rachunków za wykonawstwo rze
czowe. Istnieje tendencja, aby ów 
proces dokonywany był etapami. 
Czyli bieżące wydatki przedsiębior
stwo wykonawcze finansować bę
dzie albo z nagromadzonych już 
środków własnych, bądź z kredytu 
bankowego. Każde natomiast opóź
nienie uznane przez inwestora i 
bank jako niewywiązywanie się z 
umowy, grozić będzie poważnym 
wzrostem odsetek bankowych. Bank 
wymagać będzie w takim przypad
ku procentu od całej wartości kosz
torysowej inwestycji. Utrąci to w 
praktyce możliwość jakichkolwiek 
bieżących sukcesów finansowych 
przedsiębiorstwa budowlanego i po
ważnie może zaważyć na jego fi
nansach w przyszłości.

Kolejne ogniwa procesu inwesto
wania — projektowanie, wymaga 
również poważnych usprawnień. 
Jeszcze do tej pory biura projek
towe są subsydiowane lub dotowa
ne z budżetu. W tej sytuacji nie
wiele wzrusza je problem czy re
zultat ich pracy — projekt „wej
dzie do realizacji czy nie” — jak 
określił to jeden z pracowników 
banku inwestycyjnego. Aby zara
dzić tej sytuacji, przygotowuje się 
istotne zmiany w organizacji, w 

pracy i w systemie finansowania 
biur projektów, które mają 
wejść w życie od 1 stycznia 1967 r.

W ramach generalnego założenia, 
że biura projektowe stać się mu-' 
szą samodzielnymi pod względem 
finansowym jednostkami, istnieją 
trzy koncepcje rozwiązań i do dziś 
jeszcze (byłem w Bułgarii w poło
wie listopada) toczy się dyskusja 
nad wyborem wariantu. Pierwszy 
wariant przewiduje, że inwestor 
płacić będzie dopiero za przyjęty i 
gotowy projekt oraz za dokumen
tację techniczno-roboczą. Drugi za
kłada, że inwestor płacić będzie 
za projekt etapami, sukcesywnie, w 
miarę spływą dokumentacji po
szczególnych obiektów. Z tym jed
nak, że odstęp w czasie pomiędzy 
spływem dokumentacji musi być 
ściśle przestrzegany z założonym 
uprzednio grafikiem. I wreszcie 
trzeci wariant zakłada, że biura 
projektów zajmą się tylko projek
towaniem, a dokumentację roboczą 
opracowywać będzie już sam wy
konawca. We wszystkich przypad
kach przewidziana jest możliwość 
utrzymania przez biura projektów 
kredytu bankowego (koszt: dwa 
procent rocznie).

W czasie mego pobytu w Bułga
rii, toczyła się jeszcze dyskusja co 
do wad i zalet poszczególnych wa
riantów. Ostateczna decyzja jeszcze 
wówczas nie zapadła.

Na zadawane w paru miejscach 
(bank inwestycyjny, ministerstwo 
budownictwa, rada narodowa w 
Sofii, wykonawcy) pytanie: co sta
nowi obecnie problem numer jeden 
budownictwa w Bułgarii — wszę
dzie otrzymywałem identyczną od
powiedź: kadry. Pomimo że w hie
rarchii zarobków budowlani zajmu
ją w Bułgarii 3—4 miejsce, deficyt 
ilościowy i jakościowy kadry sta
nowi poważny problem budowni
ctwa Bułgarii wszędzie, a w du
żych miastach w szczególności. W 
samej tylko Sofii brakuje obecnie 
ok. 3 tys. ludzi dla budownictwa 
(60—65 proc, zatrudnionych stano
wią ludzie z prowincji, co pogłębia 
deficyt 'rzez znaczną ich fluktua
cję). O skali problemu deficytu siły 
roboczej w Sofii świadczy fakt, że 
całe zatrudnienie w ministerstwie 
budownictwa (obejmujące ok. 
75—78 proc, wszystkich zatrudnio
nych w budownictwie w Bułgarii) 
wynosi ok. 115 tys. ludzi. Podobnie 
ostry deficyt siły roboczej odczu
wany jest w innych większych 
ośrodkach miejskich, w mniejszym 
stopniu na wsi.

Przeciwdziałanie istniejącej sy
tuacji idzie w dwóch kierunkach. 
Pierwszy polega na intensywnym 
szkoleniu kadr, a poprzez wzrost 
mechanizacji i upowszechnienie 
uprzemysłowionych metod budow
nictwa oczekuje się poważnej po
prawy na odcinku zatrudnienia.

W dziedzinie mechanizacji I 
uprzemysławiania budownictwa 
osiągnięto w Bułgarii w ostatnich 
latach ‘znaczny postęp. Stopień me
chanizacji wielu prac sięga już 80 
proc, (są to: roboty ziemne, beto- 
niarskie, transport pionowy), w ro
botach tynkarskich 1 malarskich — 
50 proc., w pozostałej „wykończe- 
niówce” dominuje jednak wciąż 
jeszcze praca ręczna. Stąd obecnie 
koncentracja uwagi na wzroście 
mechanizacji tych odcinków pracy. 
(Warto tu jeszcze dodać, że przewi
duje Się w 1070. r„ że 60—70 proc, 
budownictwa ogólnego wznoszone 
będzie systemem wielkich bloków 
lub wielkich płyt).
' Ten poważny w ostatnich latach 
wzrost mechanizacji w budowni
ctwie wywołał poważny wzrost po
pytu na urządzenia, sprzęt i ma
szyny budowlane. Dziś już zaczyna 
zarysowywać się ich deficyt, który 
stanowić może barierę dalszego 
wzrostu mechanizacji. Rzecz doty
czy zwłaszcza sprzętu ciężkiego, 
którego potrzeba coraz więcej. 
I pomimo posiadania środków na 
zakup, Bułgarzy borykają się z 
trudnościami uzyskania tego rodza
ju sprzętu. Produkujące je kraje 
naszego obozu — przy dużych wła
snych potrzebach — nie są w sta
nie pokryć pełnego zapotrzebowa
nia bułgarskiego budownictwa.

Budownictwo w Bułgarii narzeka 
również na deficyt niektórych ma
teriałów budowlanych. Dotyczy to 
zwłaszcza stali i produkowanych z 
niej materiałów wykończeniowych, 
takich jak: rury, urządzenia cie
płownicze, armatura, urządzenia 
sanitarne, itp. Jedynie 40 proc, 
zapotrzebowania na stal jest w 
stanie pokryć własny przemysł, 
reszta to import, m.in. z Polski i 
ZSRR. Trudno opierać się na tym 
na dalszą metę. Stąd w planach 
rozwoju gospodarczego Bułgarii 
szczególny nacisk został poło
żony na rozwój rodzimej me
talurgii. W budowie znajduje się 
wielki kombinat metalurgiczny 
Kremikowce k/Sofii, którego pro
dukcja wpłynie w poważnej mierze 
na osłabienie tak napiętego obecnie 
bilansu stali i wyrobów pochod
nych.

Jak przedstawia się sytuacja w 
budownictwie mieszkaniowym? Czy 
buduje się dużo czy mało? Jak wy
gląda bułgarskie budownictwo mie
szkaniowe od strony jakości, itp.?

Najpierw spostrzeżenia dotyczące 
sytuacji wsi. Opowiadano mi aneg
dotkę. jak to po przyjeżdzie do 
Bułgarii radziecki gość (nie pamię
tam już dziennikarz czy „budowla
niec”) prosił, aby mu pokazać m.in. 
bułgarską wieś i budownictwo 
wiejskie. Za każdym razem, po 
przyjeżdzie na miejsce (tzn. do wsi) 
zniecierpliwiony gość odzywał się 
w te słowa: „To bardzo ładne mia
steczko, ale ja prosiłem o pokaza
nie mi wsi”. Na próżno tłumaczo

no, że to właśnie wieś, nic więcej. 
Gość wyjechał w przekonaniu, że 
albo w Bułgarii nie ma wsi, albo 
został „ustawiony”.

Jeśli wyjechał z pierwszym prze
konaniem. było ono słuszne. Jeździ
łem trochę po Bułgarii i nigdzie 
nie widziałem wsi w tradvcyjnym 
rozumieniu tego słowa. W Buł
garii nie ma wsi w naszym ro
zumieniu tego słowa. Są to mia
sta i miasteczka po dwa, trzy, 
pięć i więcej tysięcy mieszkańców. 
Budowane w formie zbliżonej do 
koła, z centralnym placem, na nim 
z uniwermagiem, restauracją, ka
wiarnią itp. Wszystko, lub prawie 
wszystko, budowane z cegły lub 
kamidhia. Niedawno, najdalej dwa
dzieścia lat temu. Bajecznie kolo
rowe. Oczywiście na peryferiach 
tych miasteczek można jeszcze 
spotkać domki z gliny czy z wikli
ny pokrytej gliną. Ale jest to mar
gines, który nie jest w stanie przy
ćmić pierwszego wrażenia. Dziś w 
bułgarskich wsiach, więcej niż PC 
proc, to budownictwo nowe (obej
mujące ponad 2'3 wszystkich wsi) 
przy pełnej elektryfikacji.

Mimo sukcesów, a raczej chyba 
dzięki dotychczasowym sukcesom 
na polu budownictwa wiejskiego, 
zaczyna obecnie narastać problem 
modernizacji tego, co już zostało 
na wsi wybudowane. Zwłaszcza 
przed dwudziestu, piętnastu laty.

Zakłada się, że Bułgaria wybu
duje w 1966 r. ok. 7 mieszkań na 
100 mieszkańców (w 1967 r. — 5,8). 
Tymi suchymi liczbami pragnę za
cząć parę uwag, dotyczących buł
garskiego budownictwa mieszkanio
wego w mieście. I jeszcze jedna 
uwaga. Spostrzeżenia moje oparte 
są tylko na obserwacji zagłębia bu
dowlanego w Sofii.

Wydaje się, że różnica pomiędzy 
Sofią, a innymi ośrodkami miej
skimi, polega głównie na ilości 
wznoszonych obiektów i na techno
logii ich wznoszenia. Bowiem ja
kość wykonawstwa, metraż, wyso
kość (tzw. światło) mieszkań wszę
dzie obowiązuje ta sama. Zaś więk
sza niż gdzie indziej koncentracja 
budownictwa w Sofii, ułatwia sto
sowanie uprzemysłowionych tech
nologii wznoszenia budynku, która 
tu jest powszechna. O rozmiarach 
budownictwa w tym mieście świad
czy fakt, że jeśli przed wojną So
fia liczyła ok. 250 tys. mieszkań
ców. to dziś liczy blisko 800 tys., a 
zmiana jej granic administracyj
nych w niewielkim tylko stopniu 
wpłynęła na wzrost liczby miesz
kańców.

W mieście buduje się dość wyso
ko. Obowiązuje wysokość konstruk
cji 290 cm, obowiązkowe, minimalne 
„światło” — 265 cm, a niejedno
krotnie buduje się i wyżej. W no
wym budownictwie (spółdzielczym 
tzw. własnościowym) nie obowią
zują żadne limity zagęszczenia po
mieszczeń (poznałem osobę, która 
mieszkała na 76 m3). W spółdzielni 
lokatorskiej limit ów wynosi od

12 do 15 m2 powierzchni
nej, w budownictwie' dla „najMao- 
szych socjalnie” nie .
10 m2 pow. mieszkalnej na osobę.. 
Przeciętny metraż nowego ^wupo- 
kojowego mieszkania! kształtuje są 
powyżej 50 m2. Średnia powierzch
nia mieszkalna na jedną osobę w 
Sofii wynosi dziś 7,5 m2, a planuje 
się na 1980 r. 12 m2

Nie chciałbym aby na podstawie 
tych uwag, podanych liczb wytwo
rzył się obraz mieszkaniowego 
Eldorado. Nie byłoby to prawdą. 
Sporo ludzi w mieście mieszka 
jeszcze w nie najlepszych warun
kach. Dużo jeszcze jest do zrobię-
Ula. , .

Jak wygląda podział pomiędzy 
właściciela państwowego lub spół
dzielczego wybudowanych już 
mieszkań, ile kosztuje mieszkanie 
spółdzielcze?

Przypuszcza się, źe w Sofii w 
1966 r. zostanie wybudowanych Ok. 
7.5-7.7 tys. mieszkań (plan na 
1970 r. zakłada ok. 12 tys.) z tego 
ok. 1,2 tys. to budownictwo zakła
dów pracy, ok. 3,9 tys. (a więc ok. 
60 proc, całości) to spółdzielnie. 
Resztę (a więc ok. 2.4 tys. miesz
kań) rada napdowa oddaje do dy
spozycji władzy administracyjnej w 
10 rejonach stolicy, jako mieszka
nia dla najsłabszych socjalnie grup 
ludności. Władza administracyjna 
rejonu, może według własnego 
uznania pewien procent mieszkań 
po prostu sprzedać. Kupujący wno
si 40 proc, wartości (ta suma wra
ca do rady narodowej), resztę wpła
ca w ciągu 20 lat. W takim przy
padku kupujący staje się członkiem 
spółdzielni • zwanej u nas lokator
ską. W przypadku spółdzielni tzw. 
własnościowej kupujący dopłaca 
jeszcze ok. 25 procent wartości 
mieszkania. Mieszkanie mające ok. 
100 m2 w spółdzielni własnościowej 
kosztuje ok. 6,5—7,0 tys. lewa.

Poinformowano mnie jeszcze po
nadto, że ilość szkół w Sofii jest 
wystarczająca, miejsc w żłobkach 
nawet za dużo, łóżek w szpitalu 
zadowalająca — a nowe są jeszcze 
w budowie. Co nie wyklucza, że 
w innych regionach kraju problemy 
te nie są jeszcze w pełni rozwiąza
ne. Zresztą ogólnej sytuacji miesz
kaniowej nie można oceniać li tyl
ko na podstawie nowego budownic- 
ctwa. Niedosyt mieszkań, zwłaszcza 
w miastach, jest nadał poważny, a 
środki zgromadzone na nie przez 
ludność są znaczne. W rezultacie 
dziś w Bułgarii 160 tys. ludzi ma
jących pieniężne wkłady w banku 
czeka na przydział lub pozwolenie 
na budowę.

Niemniej jednak, rozwiązany pra
wie że problem budownictwa wiej
skiego. dotychczasowe tempo wzro
stu budownictwa, jego jakość w 
szerokim tego, słowa znaczeniu — 
stwarza przed gospodarką Bułgarii 
perspektywę rozwiązania jeszcze 
istniejących dylematów budownic
twa miejskiego w stosunkowo krót
kim czasie.

S
POŚRÓD licznych zagad
nień, wymagających koor
dynacji w naszej gospo
darce, chcę wybrać naj
mniej dotąd dyskutowane 
na łamach naszej prasy 

gospodarczej — zagadnienie koor
dynacji polityki rozwoju szkolnic
twa z potrzebami gospodarki na
rodowej, jej zapotrzebowania na 
kwalifikowaną kadrę. Problematy
ka ta różni się w sposób zasadni
czy od problematyki koordynacji 
odbywającej się w sferze wyłącz
nie ekonomicznej. Tutaj bowiem 
zazębia się ze sobą Wiele zagad
nień demograficznych, socjologicz
nych z zagadnieniami ekonomicz
nymi oraz szereg zagadnięń zwią
zanych z systemem zarządzania.

Niedawno zakończona debata sej
mowa oraz podjęta w jej wyniku 
uchwała ustalająca podstawowe 
kierunki rozwoju kraju, poszcze
gólnych jego obszarów oraz podsta
wowych działów gospodarki naro
dowej stworzyła podstawy dla osta
tecznego precyzowania zadań przez 
rady narodowe oraz resorty dla 
jednostek sobie podległych na 
ok es do 1970 roku. Jest chyba je- 
. ,.cze czas, aby popatrzeć na wie
le problemów z punktu widzenia 
wzajemnej więzi ekonomicznej i 
przestrzennej, zapewnić maksymal
ne efekty założeń planowanych. Do 
takich należy m. in. problem roz
woju szkolnictwa zawodowego, je
go rozmiarów, struktury oraz roz
mieszczenia, w powiązaniu z zapo
trzebowaniem gospodarki na siłę 
roboczą w poszczególnych jej dzia
łach oraz na poszczególnych obsza
rach kraju, zwłaszcza na okres 
ostatnich lat obecnego planu pię
cioletniego i lat następnych.

Wydaje się bezsporne założenie, 
że w naszym państwie nie może 
być miejsca i nie ma na sprzecz
ności interesów gospodarki naro
dowej jako całości, a polityką 
oświatową. Dowodem tego jest dro
ga rozwoju oświaty w minionym 
20-leciu i jej niezaprzeczalne osią
gnięcia. Dynamizm rozwoju sil wy
twórczych uwarunkowany dopły
wem kadr kwalifikowanych stwarza 
równocześnie rosnący na nie popyt.

A jednak ten ogólnie sformuło
wany pewnik nie przekreśla faktu 
istnienia szeregu problemów natu
ry ogólnej i szeregu problemów 
szczegółowych wymagających dy
skusji, analiz, co więcej — chyba 
także w pewnych sprawach podję
cia decyzji gospodarczych.

Do spraw tych należą m. In. pro
porcje kształcenia na poziomie za
sadniczej szkoły zawodowej i tech
nikum, struktura kadr kwalifiko
wanych przygotowywanych przez 
szkoły zawodowe, struktura kształ
cenia według płci, przestrzenne 
kształtowanie rozwoju sieci szkół 
zawodowych i ich struktury w po-
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wiązaniu z potrzebami gospodarki 
narodowej. A oto kilka uwag do
tyczących problemu kształtowania 
polityki szkolnictwa zawodowego 
na obszarze poszczególnych woje
wództw z uwzględnieniem rozmia
rów kształcenia kadr dla poszcze
gólnych działów gospodarki naro
dowej w województwach.

O potrzebie prowadzenia przez 
rady narodowe takiej polityki 
świadczy coraz mocniej zgłaszane 
zapotrzebowanie ze strony gospo
darki narodowej, a ponadto dające 
o sobie znać dysproporcje w roz
woju tego szkolnictwa na poszcze
gólnych obszarach kraju. Nierów- 
nomierności te dotyczące zarówno 
wielkości bazy materialnej tego 
szkolnictwa w poszczególnych wo- 
jewództwach, jak i dostosowania 
jego struktury do potrzeb gospo
darczych — w konsekwencji pro
wadzą dó różnic w stopniu objęcia 
młodzieży nauką w szkołach powy
żej podstawowych.

Wskaźnik liczby uczniów w kla
sach pierwszych szkół powyżej 
podstawowych w stosunku do licz
by absolwentów szkół podstawo
wych w 1965 roku wahał się dla 
poszczególnych województw (bez 
miast wydzielonych) od 60,7 proc, 
w województwie białostockim (61,2 
proc, krakowskim, 62,4 proc, ol
sztyńskim, 73,9 proc, bydgoskim,’ 
79.2 proc, szczecińskim. 80.7 proc, 
gdańskim, 87,3 proc, opolskim) do 
91.8 proc, w województwie kato
wickim.

Podobnie liczba uczniów w kla
sach pierwszych techników i za
sadniczych szkół zawodowych 
wszystkich typów w stosunku do 
młodzieży w wieku 14—17 lat, po 
wyeliminowaniu z rozważań miast 
wydzielonych i województw posia
dających na swym terenie te mia
sta. jest bardzo zróżnicowana. W 
1965 roku wynosiła ona — w wo
jewództwie białostockim 13,3 proc., 
kieleckim 15,3 proc., koszalińskim 
15,7 proc., lubelskim 15.8 proc, ol
sztyńskim 16,1 proc. Równocześnie 
w gdańskim 20.2 proc., opolskim 
22,2 proc., szczecińskim 19,6 proc.

Co więcej, nierównomierności te 
nie są wynikiem li tylko różnej 
bazy materialnej. Klasycznym przy
kładem może tu być przygotowa
nie młodzieży do zawodów rolnych 
w SPR-ach i zasadniczych szko
łach zawodowych. Stopień rozwoju 
tych szkół jest bardzo nierówno
mierny — najsłabszy w wojewódz
twach i powiatach, w których ist
nieje największe zapotrzebowanie 
ze strony rolnictwa. W wojewódz
twach tych bowiem jest stosunko
wo słabe zaspokojenie potrzeb go
spodarki na kadry kwalifikowane.

I tak ilość techników przypadają
ca na 1 tysiąc zatrudnionych w go
spodarce uspołecznionej w 1964 r. 
wynosiła w województwie kosza
lińskim 13,9, olsztyńskim — 17,2, 
zielonogórskim — 18,1, warszaw
skim — 19,1, przy średniej w kra
ju wynoszącej — 26,3 osób.

Podobnie niższa jest od średniej 
krajowej liczba robotników kwa
lifikowanych przypadająca na 1 
tys. zatrudnionych. Przy średniej 
dla kraju 345,4 w woj. olsztyńskim 
— 224J, białostockim — 238,9, ko
szalińskim — 234,0, lubelskim — 
257,2 osób.

Czy i w jakiej mierze tę „poli
tykę koordynacyjną” mogą rady 
narodowe prowadzić? Wydaje się, 
źe na to pytanie można odpowie
dzieć twierdząco. Rady narodowe 
posiadają bowiem w swym ręku 
większość atrybutów taką koordy
nację umożliwiających.

Do atrybutów umożliwiających 
prowadzenie polityki szerszego i 
prawidłowego objęcia młodzieży 
kształceniem, zgodnego z potrzeba
mi gospodarki narodowej należą 
głównie:

1) gruntowna znajomość proble
mów demograficznych danego wo
jewództwa i poszczególnych jego 
obszarów i to nie tylko w zakresie 
liczby roczników młodzieży, ale 
też tendencji w ruchach migracyj
nych wewnątrz województwa (w 
kierunku wieś — miasto), jak 
również migracji zewnętrznej. Zna
jomość tę rady narodowe — wo
jewódzkie komisje planowania go
spodarczego oraz pracownie pla
nów regionalnych posiadają w za
kresie wystarczającym do roku 1970 
oraz w dużej mierze również do 
roku 1980.

2) Gruntowna znajomość proble
mów ekonomicznych rozwoju woje
wództwa, a głównie znajomość po
trzeb gospodarki narodowej na ka
dry kwalifikowane w świetle nie 
tylko aktualnego jej nasycania, ale 
też zapotrzebowania, wynikającego 
z wieloletnich planów rozwoju.

Znajomość tej problematyki uzy
skały rady narodowe zatrówno w 
toku prac nad planem pięcioletnim 
na lata 1966—1970, w wyniku for
mułowania wstępnych założeń do 
planu perspektywicznego rozwoju 
województw — ale głównie pod
czas wykonywania prac „Między- 
rescrtow'ej komisji do opracowania 
zapotrzebowania na kadry wykwa
lifikowane dla gospodarki narodo
wej w latach 1970—1975”, powoła
nej w wyniku uchwał IV Zjazdu 
PZPR w 1964 r. przez przewodni
czącego Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów.

Zasadnicza trudność prowadze
nia przez rady narodowe polityki 
kształtowania profilu szkół dla po
trzeb rozwojowych województw, 
polegająca na nieznajomości tych 
potrzeb z odpowiednim wyprzedze
niem, równającym się co najmniej 
długości cyklu nauczania, została w 
wyniku tych prac znacznie zmniej
szona. Dzięki pracy komisji znane 
jest zapotrzebowanie gospodarki 
narodowej w zakresie rozmiarów 
i profilu zawodowego przyszłych 
zatrudnionych według województw. 
Jakkolwiek pozostaje w tym wzglę
dzie jeszcze szereg zagadnień me
todologicznych oraz merytorycznych 
do dopracowania — uczyniono 
ogromny krok naprzód w stosun
ku do stosowanych dotąd metod 
dokonywania prognoz.

Rady narodowe mogą w oparciu 
o te dwa wyżej wymienione ele
menty „znajomości problematyki”, 
wykorzystując posiadane limity in
westycji państwowych oraz Społe
cznego Funduszu Budowy Szkół i 
Internatów, odpowiednio oddziały
wać na wzrost bazy materialnej 
szkolnictwa zawodowego oraz pro
filowanie szkół.

Wydaje się, że nie można jed
nakże zapominać o dwojakiej trud
ności, jakie napotykać będą na
dal rady narodowe nawet wówczas, 
gdyby w pełni mobilizowały udasne 
wysiłki w kierunku uporządkowa
nia tego problemu dla prawidłowe
go rozwoju województwa. Działa
cze gospodarczy uczestniczący czyn
nie w planowaniu i zarządzaniu na 
szczeblu wojewódzkiej rady naro
dowej główną trudność widzą tu w 
zbyt wolnym procesie adoptowania 
przez społeczeństwo wiedzy na te
mat koniecznej zgodności poziomu 
i kierunków kształcenia z potrze
bami życia gospodarczego. Wyni
kiem tego jest nacisk społeczeń
stwa na określone typy szkół przy 
równoczesnym braku naboru do 
innych. Trzeba, aby w świadomo
ści społeczeństwa ugruntowały się 
nowe, postępowe, zgodne z potrze
bami rozwijającej się gospodarki 
oceny hierarchii społeczne* i zawo
dów.

Klasycznym przykładem jest tu 
np. stała tendencja zarówno ro
dziców, jak i młodzieży żeńskiej, 
podejmowania nauki w tradycyj
nych zawodach tzw. kobiecych, 
oraz mała w oczach rodziców i 
młodzieży atrakcyjność szkół rolni
czych. W szkołach tych obserwuje 
się nie tylko niekorzystne zjawisko 
niepełnego naboru . do pierwszych 
klas, ale też zarysowujący się pro
blem zbytniej ich feminizacji.

Przyspieszenie procesu uzyska
nia nowego spojrzenia społeczeń
stwa na te problemy leży w dużej 
mierze w sferze ekonomicznej (jak 
np. stałe zwiększanie atrakcyjno
ści zawodu rolnika, odpowiednia 
ilość miejsc pracy dla kobiet v 
przemyśle i usługach o profilu pro
dukcyjnym, gwarantującym im 
osiąganie nowych specjalizacji, ale 
też leży w sferze bieżącego oddzia
ływania w drodze szerokiego infor
mowania poprzez prasę, radio, te
lewizję oraz poradnie zawodowa 
przy prezydiach rad narodowych.

Drugą trudność w realizowaniu 
jednolitej polityki w omawianym 
zakresie przez rady narodowe sta
nowi pewien dualizm w prowadze
niu szkolnictwa zawodowego za
równo na szczeblu centralnym, jak 
i w terenie. W historii rozwoju 
szkolnictwa zawodowego przeszliś
my kilka etapów w zakresie metod 
zarządzania. Był okres, w którym 
szkolnictwo zawodowe prowadzone 
było odrębnie przez Centralny 
Urząd Szkolnictwa Zawodowego 
oraz na szczeblu wojewódzkim 
przez Dyrekcje Okręgowe Szkol
nictwa Zawodowego.

Likwidacja tych urzędów 1 pod
porządkowanie ich dotychczaso
wych gestii kuratoriom okręgów 
szkolnych miało na celu ściślejsze 
związanie tego szkolnictwa z cało
kształtem polityki rozwoju oświaty. 
Równocześnie jednakże, wobec du
żego nacisku resortów gospodar
czych pozostawiono w ich gestii 
prowadzenie szeregu szkół zarówno 
unikalnych, jak i szkół bezpośred
nio związanych z konkretnymi za
kładami przemysłowymi. Co wię
cej, w okresie następnym, zarówno 
ze względu na liczne w tym czasie 
roczniki młodzieży, jak i duże do
raźne niejednokrotnie potrzeby no
wo powstających i rozbudowywa
nych zakładów na kwalifikowaną 
siłę roboczą — znacznie rozszerzo
no stan posiadania resortów w za
kresie szkół zawodowych, zarówno 
zasadniczych jak i średnich.

. Mimo formalnie założonych 1 za
gwarantowanych uprawnień, umoż
liwiających oddziaływanie ze stro
ny rad narodowych na powstawa
nie, profil, rozmiary i rozwój tych 
szkół, fakt niepodporządkowania 
ich radom narodowym ciąży ujem
nie na komoleksowości polityki 
kształcenia młodzieży, prowadzonej 
przez prezydia rad narodowych.

Kuratoria okręgów szkolnych po
wołane do prowadzenia tej polityki 
koncentrują się głównie zarówno 
w pracach planistycznych, jak i w 
operatywnej działalności na pro

blemach dotyczących szkół podle
gających resortowi oświaty.

Projekty planów szkół resorto
wych powinny być wprawdzie opi
niowane podobnie, jak i zespół in
nych wskaźników planów central
nych przez prezydia rad narodo
wych, ale zarówno nierealizowanie 
wymogu terminowego nadsyłania 
planów przez resorty do opiniowa
nia, jak i mała skuteczność tych 
opinii, przesyłanych przez prezydia 
rad narodowych do resortów, nie 
gwarantują odpowiedniego wpływu 
na te plany. Wydaje się, że spra
wa gestii w zakresie szkół zawo
dowych jest sprawą otwartą, wy
magającą rozważania.

Nawet jednak przy istniejąc’.™ 
systemie zarządzania tym szkolnic
twem w oparciu o uprawnienia 
określone ustawą „O rozwoju sy
stemu oświaty i wychowania” z 
1961 roku, istnieje możliwość prze
jęcia przez jednego „gospodarza” 
w terenie (w imieniu prezydiów 
rad narodowych funkcję tę winny 
wypełniać kuratoria okręgów szkol
nych) odpowiedzialności za pełną 
koordynację w szkolnictwie zawo
dowym. Jednym z podstawowych 
instrumentów w tym działaniu 
może i powinien się stać komplek
sowy bilans absolwentów i mło
dzieży w wieku 14—17 lat. sporzą
dzony w oparciu o dane demogra
ficzne. posiadane przez rady na
rodowe oraz pełne dane o liczbie 
uczniów w szkołach stopnia powy
żej podstawowego, bez względu na 
rodzaj podporządkowania szkoły.

Wypełnianie podobnego zadania 
na szczeblu centralnym przez re
sort oświaty i szkolnictwa wyższe
go pomogłoby mu znakomicie w 
wypełnianiu ustawowo zagwaran
towanej funkcji wiodącej w kształ
towaniu polityki kształcenia w 
kraju.

Śruby maszynowe
wg norm amerykańskich:

• s\” o długościach od 1" do 
3*V, nieczubkowane, <*zer- 
nione, 7.064 kg.

• 5 s” o długościach od 1” d<- 
6” — czubkowane, czerni 
ne — 65.794 kg,

SPRZEDA 
w ramach upłynnienia zbęd
nych remanentów przedsię
biorstwom państwowym, spół
dzielczym i prywatnym 
FABRYKA ŚRUB 
Żywiec — sporysz 

Na żądanie odbiorców, do 
śrub mogą być dodane nakręt
ki 5 u” — 

Zamówienia należy składać 
do Wydziału Zbytu Fabryki 
Śrub w Żywcu, woj. Kraków 
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Vargi w Hanowerze. Rakiety, Ich modele, części, elementy konstrukcyjne nowoczesnych samolotów przycią
gały niejedno oko.

Germania 1966

T
AK się złożyło, że w Nie
mieckiej Republice Federal
nej byłem po raz pierwszy 
w maju bieżącego roku, dzię
ki zaproszeniu tygodnika 
„Volkswirt”. Pierwsze wra

żenia zazwyczaj wbijają się mocno 
w pamięć i często najmniej mylą. 
Tym razem balem się jednak jed
nostronności spojrzenia i odczeka
łem nieco, by swe obserwacje 1 
uwagi poddać próbie czasu. Nie 
przeczuwałem, że rozwój ogólnej i 
gospodarczej sytuacji NRF przy
ciągnie uwagę szerokich kół w 
wielu krajach Europy (a także i 
Ameryki Północnej). Taki obró* nie 
ułatwił mi przedstawienia swych 
spostrzeżeń czytelnikom. Ponieważ 
zagadnienia są równie ciekawe, co 
skomplikowane, osobiste wrażenia 
podbudowałem nieco materiałem 
faktologicznym.

HANOWER 
BAROMETREM GOSPODARCZYM

Na Międzynarodowe Targi Ha
nowerskie, które na wiosnę stają 
się międzynarodową wystawą po
stępu technicznego, przyjechałem na 
trzy dni przed zakończeniem. W 
przedstawicielstwach wielu firm 
przemysłu ciężkiego i maszynowego 
widoczna była atmosfera zdenerwo- 
wania. W rozmowach, znajomi z 
targów poznańskich dyrektorzy i 
urzędnicy wielkich firm zachodnio- 
niemieckich, oświadczali, że ich 
obawy spełniły się. Targi zawiodły, 
brak było chętnych do lokowania 
większych zamówień na sprzęt in
westycyjny. Żywsze obroty wyka
zywały jedynie firmy handlują
ce maszynami i urządzeniami biu
rowymi i artykułami rynkowymi, 
zaspokajającymi bezpośrednie po
trzeby ludności (przede wszystkim 
w dziedzinie wyposażenia domo
wego).

Komunikat końcowy targów po
twierdził zarysowującą się stagna
cję w obrotach przemysłu maszy
nowego i urządzeń konstrukcyj
nych. Zamówienia krajowe na 
sprzęt inwestycyjny były minimal
ne. Co śmielsi zaczynali już wów
czas wyrażać opinię, że w NRF 
nadciąga recesja. Dziś, pod koniec 
bieżącego roku, możemy stwierdzić, 
że rzeczywiście targi hanowerskie 
były dobrym barometrem, wskazu
jącym nadejście fali trudności go
spodarczych i spadku aktywności 
produkcyjnej w NRF.

Obraz ten byłby jednak jedno
stronny, gdybyśmy nie dodali, że 
w wielu branżach gospodarczych, 
jak i w samym przemyśle maszy
nowym, przeplatają się różnorodne 
tendencje i zjawiska. Kupcy sprze
dający towary zwykle przesadzają, 
i nawet wtedy, gdy interesy idą 
bardzo dobrze, to oni z reguły mó
wią, że średnio. Gdy następuje nie
znaczne pogorszenie, to zwykle po
wiadają, że wszystko idzie źle, że 
właściwie to dokładają do interesu. 
Taka ich natura.

Jeśli rzeczywiście napływ zamó
wień na dobra inwestycyjne z ryn
ku wewnętrznego już na wiosnę 66 r. 
znacznie osłabł, to jednak w dużym 
stopniu został on zrównoważony 
poważnymi zamówieniami zagra
nicznymi, głównie z krajów euro
pejskich. Tak się złożyło, że w 
dwu krajach Europejskiej Wspól
noty Gospodarczej, a mianowicie 
we Francji i we Włoszech, po po
przednich latach zastoju, obecnie 
koniunktura rozwija się pomyślnie 
i w związku z tym wzmaga się po
pyt na dobra inwestycyjne. Podob
nie w Belgii, Holandii i Luksem
burgu popyt inwestycyjny utrzy
muje się na wysokim poziomie.

W tej sytuacji zt chodnioniemiec- 
ki przemysł, będący głównym do
stawcą w ramach Wspólnego Ryn
ku (również i w zachodniej Euro
pie) sprzętu i urządzeń inwestycyj
nych, w pełni wykorzystuje po
myślną okazję I błyskawicznie do
stosowuje się do żądań zagranicz
nych klienów, oferując krótkie ter
miny dostaw, dogodniejsze warunki 
zapłaty i idzie na wiele innych 
ustępstw. Należy też dodać, że w 
ramach EWG towary te korzystają 
ze wspólnorynkowej obniżki taryf 
celnych w stosunku do towarów 
sprowadzanych z krajów trzecich.

Nic dziwnego, że na targach w 
Hanowerze wśród gości zagranicz
nych przeważali kupcy 1 fachowcy 
z krajów Wspólnego Rynku. Z jed
nej Francji ekspozycje targowe

MIROSŁAW DYNER

zwiedziło aż 10 delegacji i grup fa
chowców. Widziało się również 
znaczną ilość kupców belgijskich, 
holenderskich, a też i skandynaw
skich. Ogółem gości zagranicznych 
było około 50 tysięcy, oficjalnych 
delegacji 81, w tym 18 z krajów 
socjalistycznej Europy. (7 z Cze
chosłowacji, 3 z Węgier, 3 z Jugo
sławii, 2 z Polski i jedna ze Związ
ku Radzieckiego).

Rezultaty zamówień zagranicz
nych stały się wyraźnie widoczne 
w następnych miesiącach, tak np. 
w miesiącu wrześniu eksport z 
NRF wykazał wzrost o 16,7 proc, 
(w stosunku do września roku po
przedniego), co przy spadku impor
tu o 3,9 proc, przyniosło dodatni 
rezultat w bilansie handlowym te
go miesiąca w wysokości 982 min 
marek. W okresie trzech pierw
szych kwartałów 1966 r. napływ 
zamówień zagranicznych do NRF 
był o 14 proc, większy niż w tym 
samym okresie 1965 roku. W paź
dzierniku napływ zamówień zagra
nicznych znowu wzrósł o 20 proc., 
podczas gdy z rynku wewnętrznego 
zmniejszył się o 8 proc.

Jednak mimo znacznego wpływu 
zamówień zagranicznych i świetnej 
koniunktury eksportowej, mimo 
znacznej wagi eksportu w przemy
śle dóbr inwestycyjnych (w niektó
rych dużych koncernach udział ten 
waha się około 40 proc.) — rozwi
jająca się na rynku wewnętrznym 
depresja spowodowała, że ogólna 
produkcja przemysłu dóbr inwesty
cyjnych spadła we wrześniu br. o 
6,5 proc, (w stosunku do września 
1965 r.). W październiku spadek ten 
wyniósł 3,5 proc.

ZACHOROWAŁA DRUGA NOGA

We wszystkich miastach 1 miej
scowościach, w których byłem w 
NRF, rzucał się w oczy duży ruch 
w sklepach, w domach towarowych, 
tudzież w barach szybkiej obsługi, 
i dość duża frekwencja w restau
racjach. Był to oczywisty znak, że 
ludność dysponuje znacznymi re
zerwami gotówki i nie bardzo liczy 
się z groszem. Nic też dziwnego, że 
towary bezpośrednio zaopatrujące 
klienta i jego dom szły na targach 
jak woda. Podpisywano nowe kon
trakty na dostawę zastaw stoło
wych z porcelany, z kryształów, na 
sztuciec ze srebra, na prawdziwą i 
sztuczną biżuterię i zegarki, na 
wszelkiego rodzaju aparaty i urzą
dzenia, potrzebne- w dobrze wypo
sażonym mieszkaniu, od automa
tycznych zmywaczek kuchennych 
do nowych modeli telewizorów, 
wentylatorów i urządzeń klimaty
zacyjnych.

Hurtownikom, pojedynczym kup
com, wydawało się w maju w Ha
nowerze, że trudności, jakie wystą
piły w przemyśle ciężkim i maszy
nowym, mają charakter przejścio
wy. Zresztą wierzyli uspokajającym 
zapewnieniom ojca „cudu gospodar
czego”, ówczesnego kanclerza Er
harda, który ze swym nieodłącz
nym cygarem nawoływał jedynie, 
żeby utrzymać miarę wszystkiego 
— Mass halten! — podczas gdy je
go ministrowie i rządy poszczegól
nych federalnych krajów, wydawa
ły ile mogły. W rzeczywistości nie 
wydatki ludności, lecz rozdęte bu
dżety — federalny i poszczegól
nych krajów (Lander) — czyli wy
datki z kas państwowych, napędza
ły inflacyjną spiralę.

Obecnie wiemy już, że przeliczył 
się nie tylko kanclerz Erhard, lecz 
1 kupcy, którzy wierząc mu, zaku
pili znaczne zapasy wielu takich 
wyrobów, jak odzież, urządzenia 
domowe, biżuteria itp. W paździer
niku i listopadzie prasa zachodnio- 
niemiecka zaczęła bić na alarm w 
związku ze spadkiem obrotów w 
sklepach i domach towarowych, do
nosząc o nagromadzonych nadmier
nych zapasach i o tym, że ludność 
zaczyna się liczyć z pieniędzmi i 
rozglądać się za nieco tańszymi to
warami.

Okazało się, że recesja ogarnęła 
również przemysł lekki. W ostat
nich tygodniach coraz liczniejsze 
stają się zwolnienia z pracy, w 
wielu zakładach pracy masowo li
kwiduje się nadgodziny i w poje
dynczych przypadkach zmniejsza 
się ilość dni pracy. Niektóre insty
tuty gospodarcze zaczynają przewi
dywać, że bezrobocie w zimie 
wzrośnie do 500 tysięcy.

Dla większości kupców jest to 
nieprzyjemna niespodzianka, z któ
rą jeszcze niedawno wcale nie li
czono się. Jeszcze we wrześniu po
ważny kupiec z NRF, czyniący za
kupy w Łodzi przekonywał mnie, 
że w przyszłym roku możemy tyl
ko liczyć głównie na eksport odzie
ży luksusowej klasy do NRF, gdyż 
masowy klient szuka obecnie jedy
nie tego rodzaju towaru. Okazuje 
się jednak, że koniunktura potrafi 
płatać figle również niektórym za
rozumiałym kupcom. W październi
ku br. produkcja przemysłów wy
twarzających dobra długotrwałej 
konsumpcji była o 2 proc, niższa 
niż w tym samym miesiącu roku 
ubiegłego.

W połowie września, po podlicze
niu wyników za sierpień, stało się 
jasne, że recesja objęła cały prze
mysł. Spadek ogólnej produkcji 
przemysłowej w stosunku do po
przedniego roku wystąpił w sierp
niu, wrześniu, październiku i listo
padzie.

POSTĘP TECHNIKI — 
OTO CO POPŁACA

Darujcie czytelnicy, że większość 
swych obserwacji w tym artykule 
wywodzę cd targów hanowerskich, 
ale tam jak w soczewce można by
ło dostrzec wiele charakterystycz
nych dla NRF w 1966 roku zja
wisk. Jeżeli depresja jest charak
terystyczna, w obecnej fazie dla 
całości przemysłu wytwarzającego 
dobra inwestycyjne w NRF — to 
obraz w poszczególnych branżach 
tego przemysłu już na targach był 
bardzo zróżnicowany. Nieźle wy
chodzą te zakłady, w których udział 
eksportu jest duży. Najlepiej jed
nak ci producenci, którzy w porę 
dostrzegli zmianę potrzeb i zaofe
rowali bardziej nowoczesne i spraw

' ŚWIAT- EKONOMIA' POLITYKA'

Kreml —
Pałac Elizejski

NIE ulega wątpliwości, że do najdonioślejszych wydarzeń dobiegają
cego końca roku 1966 należy zaliczyć radziecko-francuskie spotka
nia na najwyższym szczeblu — czerwcową wizytę prezydenta de 
Gaulle’a w Moskwie i niedawną wizytę premiera Kosygina w Paryżu.

Są to wydarzenia wykraczające daleko poza sferę wzajemnych sto
sunków między obydwoma krajami. Moskwa i Paryż — to wielkie centra 
polityki międzynarodowej, w których podejmowane są decyzje wywiera
jące poważny wpływ na sytuację światową. Kontakty tych dwóch stolic 
stanowią pozytywny przejaw pokojowej koegzystencji państw, które mi
mo odmiennych systemów społeczno-politycznych potrafiły znaleźć wiele 
wspólnych punktów umożliwiających wzajemną współpracę w różnych 
dziedzinach. Trzeba stwierdzić, że rok 1966 ze względu na wypadki w 
Indochinach nie zapisał się na ogół dodatnim saldem w zakresie koegzy
stencji Wschód—Zachód, tym więcej przeto należy cenić postępy osiąg
nięte na drodze zbliżenia radziecko-francuskiego.

W międzynarodowych kołach dyplomatycznych panuje zgodna opinia, 
że zarówno Paryż jak i Moskwa pragną przywrócenia pokoju w Azji 
Południowo-Wschodniej, złagodzenia napięcia na całym świecie, a nie 
polityki dzielącej nasz glob na sfery wpływów. Znalazło to szczególnie 
dobitne potwierdzenie w toaście premiera Kosygina, wygłoszonym podczas 
przyjęcia w Pałacu Elizejskim. „Istnieją rozległe dziedziny — powiedział 
szef rządu radzieckiego — w których ZSRR i Francja mogą z powodze
niem współpracować, z pożytkiem dla obu krajów i ich narodów, z po
żytkiem dla sprawy postępu całej ludzkości.

W ciągu ostatnich lat Francja wstąpiła na drogę inicjatyw, które zmie
rzają do wzmocnienia jej roli na arenie międzynarodowej i europejskiej, 
roli godnej wielkości jej narodu. ZSRR rozumie to dążenie i wolę 
Francji. Uważamy — oświadczył premier Kpsygin — że Francja silna 
i niezależna, będąca jedynym sędzią tego, co jest dla niej pożyteczne 
i tego, co szkodliwe, stanowi niezwykle ważny element bezpieczeństwa 
międzynarodowego, a w pierwszym rzędzie europejskiego.”

A. Kosygin stwierdził następnie, że stosunki radziecko-francuskie 
osiągnęły już wysoki stopień rozwoju. Szczerość wypływająca z rosną
cego zaufania, jakim obdarzają się obydwa kraje, wzajemne zrozumie
nie, oparte na lepszej znajomości stanowisk 1 intencji, porozumienia wy
pływające z obu tych czynników — oto najbardziej charakterystyczne 
cechy tych stosunków. Co prawda, stanowiska Związku Radzieckiego 
i Francji nie zawsze są zbieżne w odniesieniu do różnych problemów 
międzynarodowych. Można jednak powiedzieć, że w wielu bardzo waż
nych sprawach, które niepokoją w chwili obecnej całą ludzkość, pozycje 
obydwu krajów są do siebie bardziej dziś zbliżone, aniżeli przed rokiem 
lub dwoma laty. '

Po wyrażeniu przekonania, że francusko-radzieckie rozmowy dadzą 
dobre owoce, A. Kosygin zapowiedział dalsze kontakty, spotkania i roz
mowy w roku przyszłym. „Znajdujemy się nie na końcu lub na po
czątku naszej drogi, lecz w środku wspólnej pracy.”

Nie mniej znamienny był toast wygłoszony przez prezydenta de Gaul- 
1e’a, który zwracając się do radzieckiego męża stanu, powiedział: „Jeśli

prawdą jest, że Rosja i Francja, podobnie jak w innych okresach, tnają 
obecnie szczególne powody, by utrzymywać bliskie stosunki, prawdą 
jest również, że nasza Europa stanowi całość, mimo istniejącego rozdar
cia. W oparciu o nasze porozumienie i w miarę jak będzie się ono za
cieśniać, powstają wszelkie przesłanki, aby kraje nasze prowadziły sko
ordynowaną politykę, zmierzającą do urzeczywistnienia tej Europy, jako 
całości, w której pokładamy nadzieje”.

Umyślnie posłużyliśmy się w tym przypadku obszernymi cytatami 
1 streszczeniami przemówień wygłoszonych przy stole bankietowym, a nie 
wyjątkami z oficjalnego komunikatu, w którym — zgodnie z dyploma
tycznymi tradycjami w wielu przypadkach kładzie się zrozumiały zresztą 
nacisk na to, żeby nie powiedzieć za wiele.

Spotkania Kosygin — de Gaulle mogły w pewnym stopniu przysłonić 
prowadzone w ich cieniu prace delegacji rządowych obydwu krajów, 
w skład których wchodzili m. in. francuski minister gospodarki i finan
sów, Debre oraz radziecki wicepremier. Kirylin. Niewątpliwie, istotnym 
przedmiotem tych prac były sprawy radziccko-francuskich stosunków go
spodarczych. Niektórzy komentatorzy są nawet skłonni przypuszczać, źe 
w tej dziedzinie osiągnięto najbardziej konkretne postępy.

Warto w związku z tym przypomnieć, że podpisany w roku 1964 układ 
handlowy między obydwoma krajami przewiduje w okresie następnych 
5 lat obroty w wysokości 3,5 mld F po każdej stronie. Francuzi zanie
pokojeni są, że na razie radzieckie zakupy w ich kraju kształtują się na 
poziomie znacznie niższym niż import z ZSRR. Oblicza się, że do końca 
b. r. zakupy te osiągną wartość 1 034 min F, podczas gdy przewidywano 
1,78 mld F. Nie zmienia to faktu, że zwłaszcza w ostatnich miesiącach 
zarysowały się możliwości poważnego przyśpieszenia tempa wzajemnej 
wymiany handlowej. W. starczy wspomnieć o kont, akcie firmy Renault, 
przewidującym współpracę w dziedzinie rozwoju radzieckiego prze
mysłu samochodowego i ocenianym na 250 min F, zakupieniu przez 
ZSRR 12 francuskich statków za sumę około liO min F. .czy licznych 
rokowaniach na temat sprzętu lotniczego, urządzeń wiertniczych dla prze
mysłu naftowego itp.

Nie można również przeoczać faktu, że zakupv radzieckie we Francji 
osiągnęły w 1965 roku wartość 102,9 min rubli (1 rubel = 5.50 F), a w 
roku bieżącym spadły do 99,3 min rubli — w dużej mierze pod wpływem 
zaostrzonej konkurencji innych krajów europejskich oraz Japonii, za
biegających o chłonny rynek ZSRR.

Zdaniem trzeźwo myślących przedsiębiorców francuskich powinno to 
być bodźcem do wzmożenia wysiłków, zwłaszcza w dziedzinie współpra
cy przemysłowej między obydwoma krajami. W tym kierunku podjęto 
już zresztą wiele inicjatyw.

Godne uwagi są w związku z tym słowa ministra Dtbrć wypowiedziane 
w wywiadzie radiowym w przeddzień wizyty premiera Kosygina w Paryżu.

„Jesteśmy świadkami rozpoczynającej się ewolucji, która skłania przy
wódców państw socjalistycznych do tworzenia nowych gałęzi przemysłu, 
nastawionych głównie na zaspokajanie potrzeb konsumpcyjnych. Warto 

więc, aby zachodni przemysłowcy, w tym również francuscy, zaintereso
wali się możliwościami dostaw dla tych nowych gałęzi obrabiarek i urzą
dzeń. Nie brak tu tematów do dyskusji. Co więcej, w związku z pod
noszeniem się poziomu życia w Europie wschodniej zarysowują się moż
liwości zwiększenia eksportu dóbr konsumpcyjnych do tego regionu...” 

Wydaje się, źe rozmowy radzieckich i francuskich mężów stanu otwo
rzyły nowy etap rozwoju współpracy obydwu krajów, w tym również 
zacieśnienia i rozszerzenia kontaktów gospodarczych. W (cażdjm razie, 
żadna ze stron nie tai, że bardzo jej na tym zależy.

JAN SIERZPUTOWSK1

ne urządzenia produkcyjne, mogące 
oszczędzać (już dość drogą w NRF) 
siłę roboczą i w ten sposób zwięk
szać zapotrzebowanie na kapitał 
trwały.

W czołówce postępu w NRF kro
czą urządzenia oparte o hydrau
likę, pneumatykę, urządzenia do 
obróbki mas plastycznych, automa
tyczne linie transportu wewnątrz
zakładowego oraz niektóre rodzaje 
obrabiarek. Znaczne postępy poczy
nił również przemysł urządzeń i 
maszyn biurowych.

Najciekawsze rozwiązania przed
stawiła jednak elektronika. W tej 
dziedzinie wyczuwa się zażartą 
walkę o rynek NRF między kon
cernami europejskimi i amerykań
skimi. Fronty tej walki przebiega
ją dość nieoczekiwanie. Zdawałoby 
się, że w przypadku NRF głównym 
adwersarzem Amerykanów powi
nien być końcem Siemensa. Może 
tak jest, lecz dużo bardziej aktyw
nym i niebezpiecznym przeciwni
kiem jest koncern Grundiga, wspar
ty o produkcję — kto by to pomy
ślał — koncernu Kruppa. Elektro
nika bowiem, między innymi, opie
ra się w swych mikroelementach o 
niezwykle trudne do wytworzenia 
stale specjalne, a właściwie cienkie 
blaszki ze stopów specjalnych me
tali, charakteryzujące się z góry 
założonymi właściwościami.

Wyścig w rozwiązaniach tech
nicznych i technologicznych trwa w 
wielu branżach. Oglądając po tar
gach hanowerskich specjalistyczne 
targi opakowań w Dusseldorfie 
„Interpack” i międzynarodowe targi 
w Paryżu, mogłem stwierdzić, że 
w dziedzinie nowoczesnej chemii, 
koncerny zachodnioniemieckie, wło
skie i francuskie bronią się sku
tecznie przeciw atakom koncernów 
amerykańskich i angielskich. W 
oparciu o zakup obcych licencji i 
własne, intensywnie prowadzone 
badania, w wielu wyrobach odrobi
ły już przewagę Amerykanów. 
Świadectwem tego były nie tylko 
stoiska na wymienionych targach 
międzynarodowych, lecz wielkie 
domy towarowe i mnogość sklepów 
z branży włókien sztucznych, mas 
plastycznych itd., gdzie królują wy
ręby przemysłu zachodnioniemiec- 
kiego, francuskiego i włoskiego. 
Rzecz jasna, że do tego sukcesu 
przyczynia się też bariera ochronna 
Wspólnego Rynku.

Obronne pozycje przemysłu za- 
chodnioniemieckiego zostały jednak 
w wielu miejscach podziurawione 
przez skoncentrowany atak potęż
nych amerykańskich koncernów 
Odnosi się to do całej dziedziny 
mózgów elektronowych i maszyn li
czących. W tej branży na targach l 
na rynku zachodnioniemieckim pa
nowanie objęły takie koncerny ame
rykańskie jak IBM, Buli General 
Electric, Honeywell, Remington i tp. 
Podobnie — co było widoczne w. 
Hanowerze — w nowoczesnych dzie
dzinach techniki zimna, wysokich 
temperatur, klimatyzacji przodują 
firmy amerykańskie, angielskie i 
skandynawskie. Zachodnioniemieccy 
producenci w tych dziedzinach i 
technikach opierają się, w przewa
żającej mierze, na obcych licencjach 
i patentach.

Również w metalach kolorowych 
dawna potęga niemieckiego koncer
nu Degussa została wyraźnie zła
mana. W tej dziedzinie prym wio
dą obce koncerny. Inwazja amery
kańskiego kapitału w NRF (i w za
chodniej Europie) jest jednak szer
szym i skomplikowanym proble
mem.

A ZBROJENIA KUSZĄ.„

I znowu problem zawarty w 
podtytule jest charakterystyczny 
dla „Germanii 1966”, i dla minio
nych Targów Hanowerskich — 
wiosny tego samego roku. A mia
nowicie, równolegle z imprezą tar
gową 1 pod jej szyldem, zorganizo
wano na terenach lotniska „Szósty 
niemiecki przegląd lotniczy". Po
przednia, piąta, tego rodzaju im
preza (w 1964 r.), miała jeszcze 
charakter informacyjnej wystawy. 
W 1966 r. po raz pierwszy stała 
się również imprezą komercjalną, z 
dużymi nadziejami na przyszłość, 
co z wyraźnym zadowoleniem pod
kreślono w oficjalnym komunika
cie. Ekspozycja ta nie ograniczyła 
się jedynie do lotnictwa w daw
nym stylu, a objęła raczej możliwie 
wszystko, co jest związane z nowo
czesną techniką poruszania się w 
przestworzach.

Przegląd stał się sukcesem hand
lowym, można było przeczytać w 
komunikacie „Bundesverband der 
Deutschen Luft- und Raumfahrt- 
industrie” (BDLI), czyli stowarzy
szenia przemysłu lotniczego i ra
kietowego NRF: „Firmy krajowe i 
zagraniczne odnotowały prawdziwe 
sukcesy handlowe. Specjalny cha
rakter sprzedaży samolotów przy
niósł niektórym firmom nieoczeki
wane obroty.”.

Magnes był tak silny, że tereny, 
które znajdowały się kilkanaście 
kilometrów od miasta, zwiedziło 
ponad 100 tysięcy osób. Nie byli to 
jednak zwykli śmiertelnicy. Powo
łajmy na świadectwo znowu ofi
cjalny komunikat BDLI: „Przegląd 
został otwarty doniosłym przemówie
niem Prezydenta NRF, które odbiło 
się wielokrotnym echem. Skutki 
oficjalnych enuncjacji przyniosą 
szczególne korzyści przemysłowi 
lotniczo-rakietowemu NRF. Prze
gląd, zorganizowany przez przemysł 
lotniczo-rakietowy NRF, zjednoczo
ny w BDLI, odwiedziło wiele oso
bistości. Do nich należeli członko
wie rządu federalnego, osobistości 
z rządów poszczególnych krajów 
związkowych, przedstawiciele orga
nizacji naukowych i technicznych, 
dalej delegacje Bundeswehry i sił 
zbrojnych innych krajów. Ilość spe
cjalistów, którzy zwiedzili wystawę 
techniki lotniczej i rakietowej, 
przeszła wszelkie oczekiwania.”. 
I dziwić się, że wydatki zbrojenio
we NRF, przewidziane w prelimi
narzu budżetowym na rok przy- 
szły, znowu wzrosną o około 2 mi
liardy marek.

W konkluzji komunikatu stwier
dzono, że w 1968 roku, gdyż prze
gląd ten odbywa się co dwa lata — 
nowy przegląd lotnictwa i rakiet 
zostanie zorganizowany na jeszcze 
wyższym poziomie. Komentarz jest 
zbyteczny.

*

Pobyt mój przypadł na miesiąc 
maj, kiedy pomyślna koniunktura, 
trwająca od wielu lat w NRF, koń
czyła swój bieg. W zakładach prze
mysłu ciężkiego, które zwiedzałem 
po zapoznaniu się z targami w 
Hanowerze, można było już pra
wie gołym okiem dostrzec oznaki 
nadciągającej recesji, podczas gdy 
w przemyśle przetwórczym i na 
rynku jeszcze panowało ożywienie. 
Blaski mijającego, pomyślnego okre
su przeplatały się z cieniami obrazu, 
który stał się charakterystyczny 
obecnie dla przełomu 1966 i 1967 
roku. •

SPADEK PRODUKCJI W NRF
Według oftejainych danych produkcja 

przemysłowa w NBP w mjeaiącii pas* 
dsierniku, podobnie jak w_ datura 
i wrześniu była niższa mi w tym samym 
okresie 1985 roku. W październiku spa
dek ten wyniOsł 8,8 proc. Postępujący 
spadek produkcji obniży rezultaty pro
dukcyjne bieżącego roku, jeżeli wzrost 
w okresie 1 półrocza br. w stosunku do 
tego samego okresu IMS r. wyniOsi 3,8 
proc., to wzrost produkcji ■* trzy kwar
tały br. nie osiągnął już pełnych 8 pro
cent.

W przemyśle dóbr inwestycyjnych spa
dek w październiku wyniósł 3,8 proc., w 
górnictwie — 8,8 proc., w budownictwie — 
ok. S proc., w produkcji artykułów, kon
sumpcyjnych przemysłowego pochodze
nia — ok. 1 proc. Podobna sytuacja wy
stępuję w większości innych przemysłów.

Wziost produkcji wykazały jedynlei 
przemysł półfabrykatów podstawowych — 
o 1,5 proc, przemysł żywnościowy i uży
wek — o 3,1 proc, i przemysł elektro
techniczny — o 4,8 proc. <d)

POLSKA HYDROBUDOWA 
IV W NRD

W Niemieckiej Republice Demokraty
cznej realizuje się już projekt budowy 
systemu rurociągów łączących poszcze
gólne rejony przemysłowe kraju dla tran
sportu ropy naftowej i produktów po
chodzących z jej przetwórstwa.

Pierwszy odcinek, który połączy za
kłady petrochemiczne Leuna u (znaj
dują się one w końcowym stadium 
budowy! z miejscowością Schwedt nad 
Odrą (gdz.e kończy się rurociąg dostar
czający ropę naftową ze Związku Ra
dzieckiego) buduje zespól polskiego 
przedsiębiorstwa Hydrobudowa IV. Jak 
Fodala prasa NRD, polscy inżynierowie 

robotnicy ułożyli już ponad ISO km te
go rurociągu, czyli około połowy połą
czenia.

W najbliższych latach maja zostać zbu
dowane dalsze linie transportowe łączące 
Schwedt — Berlin — Drezno, rurociągiem 
tym będą przetłaczane produkty porafi- 
neryjne z komb natu w Schwedt. Zosta
nie zbudowane również połączenie mię
dzy portem w Rostocku a rafineria w 
Schwedt. Rurociągiem tym będzie tło
czona ropa naftowa ze zbiorników w por
cie Rostock do rafinerii w Schwedt i do 
zakładów Łeuna II. Do portu ropę nafto
wą będą dowoziły tankowce.

Rurociąg Schwedt — Rostock zostanie 
zbudowany w ten sposób, że zapewni 
on dwukierunkowa możliwość tłoczenia, 
w Jednym ropy naftowej, a z powrotem 
produktów porafineryjnycb do apeejal- 
nycb zbiorników portowych w Rostocku.

Realizacja tego kilkusetkllometiowego 
systemu rurociągów ma zmniejszyć kosz
ty transportu, odciążyć trakcje kolejo
wą. zapewnić rytmiczność dostaw i unie
zależnić je od trudności transportowych 
w okresie zimy. W dalsze! perspektywie 
planuje się zbudowanie podobnych połą
czeń miedzy zakładami w LUtzendorf— 
Zeitz—Bóhlen. (d)

POŁOWY WIELORYBÓW
Olej wielorybi, Jak wiadomo. Jest arty

kułem bardzo poszukiwanym na rynkach 
światowych, a w Japonii i mięso wie
lorybie cieszy się dużym popytem. To
też coraz ostrzej zarysowuje s.ę groźba 
całkowitego wytępienia wielorybów.

Aby temu zapobiec, uczeni biolodzy 
domagają się od wielu lat wzięcia tych 
największych ssaków pod ochronę. Nie
stety, nawoływania biologów odniosły 
j; - dotychczas tylko połowiczy sukces. 
Wprawdzie kraje uprawiające wieloryb- 
nictwo ustalają rokrocznie kwoty po
łowów wielorybów, ale kwoty te z re
guły są wyższe od kwot proponowanych 
przez uczonych.

Na tegoroczny 1986-67 sezon np. ucze
ni proponowali kwotę na poziomie CNO 
sztuk, a tymczasem na konferencji w 
Tokio przedstawiciele państw wielorybni- 
czych: Japonii, Związku Radzieckiego, 
Norwegii i Anglii, ustalili kwotę w ilości 
3 500 sztuk.

Targi o podział tej kwoty trwały dni 8. 
Osiągnięto porozumienie Japonia — 1 <33 
sztuki (46,67 proc, całości wobec 53 proc, 
w poprzednim sezonie*. Związek Radzie
cki — 1 087 sztuk (30,48 proc, wobec 38 
proc.), Norwegia — 800 sztuk (?2.85 proc, 
wobec 38 proc, poprzednio). Anglia nie 
uzyskała żadnego przydziału w tym ze- 
zonie, ale zastrzegła sobie prawo do 
udziału w połowach 1967-88 roku. (MP)
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Najnabożniejszy nawet Polak nie opędzi świąt 
opłatkiem. Święta są próbą żołądków, najwięk
szym egzaminem jaki zdaje dorocznie nasz system 
gastryczny z jednej, a handlowy z drugiej strony. 
Niezależnie od wyników tego egzaminu, który han
del zdaje przed ludem, a lud przed lekarzami, na 
widok najmizerniejszego nawet z polskich, świą
tecznych stołów moc -truchleje. Oczywiście ta za
warta w butelkach z wódką.

To jak stół odbija się na mentalności człowieka 
wielce jest uwarunkowane przez tradycję. W świa
domości Anglika, Francuza, czy Holendra ów stół 
zastawia żona. W świętym, jak wszystko co polskie, 
przekonaniu naszego rodaka, stół zastawia rząd.

świątecznych poczynań gospodyń domowych jest 
przedsięwzięciem karkołomnym, bitwą pod Auster- 
litz, szturmem kosmosu.

Te poczynania handlu są pilnie rejestrowane i re
cenzowane przez prasę. Ostatnimi czasy recenzje są 
zasłużenie przychylne. Co najwyżej krytycyzm wzbu
dza, że coś tam zjawiło się za późno. Przyłączając 
się do chwalców i nie szczędząc oklasków za wygra
nie zeszłorocznej i tegorocznej bitwy o suszoną śliw
kę uprzedzamy wszakże handlowców, że ta ich dobra

XlV-wieczny polski stół świąteczny, nazywany dziemy jeść mniej niż chcą lekarze, czyli tyle ile 
przez Aleksandra Briicknerą „ubożuchnym" zawierał: ' “ * ’ x *—
zające, wołowinę, skopowinę, cielęcinę, świninę, kur
częta i gęsi, ryby rzeczne świeże t morskie suszone 
a m. In. śledzie, jesiotry, węgorze, pstrągi, łososie 
onże raki. Ciast wymienia Briickner 33 rodzaje. Przy
prawy, szafran, korzyca, cynamon, imbir, goździki. 
Jarzyny zaś: kruczmorki, kiersz, rzepa, groch, mar
chew, brzoskiew, odrośle, warmuż. jarmuż, kiele, ka- 
rafioły, szpinak, szparagi. Menu więc raczej wspanial-

I Toteż w okresie przedświątecznym, który z roku na 
rok sie wydłuża i dziś już zahacza o listopad, pilnie 
poszukujemy w gczetach odnośnych komunikatów.
Oto np. w „Życiu Warszawy" kierownik Staszkie
wicz zapowiada na święta: wołowinę, cielęcinę, schab,

Opłatek z kawiorem

chcemy my. Ale cukru t słodyczy wcinać będziemy 
za niespełna 20 lat o 10 kg więcej rocznie na gębę, 
niż żołądek może i powinien trawić, tłuszczów, poza 
masłem o 50 proc, więcej niż należy, mięsa o 20 kg 
rocznie więcej niż powinien jeść człowiek, choćby 
milioner, mleka zaś i ryb znacznie a jaj nieco mniej, 
niż należy. Obok innych pociągnięć zmieniających 
strukturę spożycia menu Polaków zrewolucjonizować 
może więc import wiktuałów egzotycznych i idąca 
w ślad za tym internacjonalizacja jadłospisu. Może 
to sprawić, że polski konsument inaczej skomponuję 
sobie jadłospis epoki dostatku, a nie będzie zamieniał 
jednego kotleta schabowego na trzy kotlety schabowe.

Niedostatek egzotycznych wiktuałów rekompensuje 
nam istnienie egzotycznych problemów. Otóż świą
teczna obfitość nie bierze się oczywiście tylko stąd.

szynkę, polędwicę, kiełbasy, pomarańcze, rodzynki, 
śliwki, orzechy, figi, migdały, koniak, szampana, kar
pie, leszcze, sandacze, szczupaki, karmazyny, dorsze, 
śledzie, perliczki, indyki, kurczaki, kury, kaczki i za
kaz dokonywania remanentów.

Jest w tych komunikatach sztabowych z żołądko
wego frontu coś »ozczulającego. Co? Przede wszyst
kim to, że dla narodu naszego staje się nagle spra
wą pierwszorzędnej wagi, aby teraz były koniecznie 
akurat śliwki suszone, czy perliczki, a fakt co się 
kiedy ukaże w sprzedaży i w jakich ilościach wzbu
dza najwyższe emocje. Ze to zjawienie się suszonych 
śliwek ma taką nieomal moc kształtowania wyobra
żeń o sytuacji gospodarczej, jak wskaźniki tyczące 
się całej produkcji i stanu całorocznego zaopatrzenia 
handlu w artykuły podstawowe. Dalej rozczula, że 
z tą wielce irracjonalną postawą — tak dokładnie 
współbrzmią troski t działania *władz handlowych. 
Szkoda, że to uczulenie na potrzeby klienta jest dla 
handlowców nastrojem zbyt świątecznym, któremu 
poddają się najczęściej tylko dwa razy do roku. Trze
cie wreszcie co rozczula to nastrój heroizmu panu
jący w placówkach handlowych. Zwiększenie ilości 
i asortymentu wiktuałów w z góry przewidzianym 
czasie i zharmonizowanie dostaw z diariuszem przed-

gra ma skutki obosieczne. Powoduje bowiem obna
żanie się handlu z jednej, a stymulację ludowego 
łaknienia z drugiej strony.

Organizacje handlowe, ukazując się od niezłej, czyli 
najlepszej strony, zdradzają się z tym, że potrafią 
nie tylko urzędować, ale pracować i myśleć, że nie 
przekracza granic możliwości ściągnięcie w dwa dni 
pomarańczy z okrętu do sklepu w Pikutkowie, że 
z jaja rodzi się nie tylko kurcze, ale i perliczka, że 
możliwy jest import rodzynek i suszonych śliwek, że 
można dowozić towary do sklepów przed ich otwar
ciem i tak zdebranżowić to co zostało rozbranżowio- 
ne, żeby zmniejszyć długość ogonków. Że jednym sło
wem myślenie i nasilenie działań organizatorskich 
czyni cuda.

Ale przecież nie tylko zaopatrzenie codzienne, lecz 
i świąteczne na upartego powodować może nasze 
malkontenctwo i to właśnie w zakresie produktów 
niepodstawowych. Minister Sznajder wyrzuca co 
prawda na ladę wszystko co ziemia polska rodzi, ale 
z importu, poza tym co jest zawsze, oferuje nam 
tylko cytrusy i takie bakalie, jak rodzynki, śliw
ki i migdały. Tymczasem geopolityka i geografia 
gospodarcza wskazuje, że powinien na naszych stołach 
panować dostatek produktów postkolonialnych.

sze było, niż dziś, a co najciekawsze ziemia polska ro
dziła jarzyny w większości dziś już nie znane i żo
łądek Polaka nie był zamulany na okrągło kiszonymi 
ogórkami i kapustą. Nie wypisujemy zaś już z Bru
cknera XV lll-wiecznego menu świątecznego, żeby 
handlowców nie wpędzać w kompleksy, a także ze 
względu na to, że chodzi tam o świąteczne stoły obce 
nam klasowo. W każdym razie spoglądając na stół 
ówczesny biesiadnik mógł się dokładnie wyuczyć geo
grafii świata, podczas gdy dziś, czerpiąc wiedzę z wi
doku stołu, a nie oglądu podręcznika, musiałby na
brać przekonania, że świat ma kształt półmiska za
czynającego się gdzieś od ławicy dorsza na Bałtyku, 
a kończącego w Bułgarii. Ciekawe też, że jeśli zna
mieniem postępów ludzkiej cywilizacji była ewolucja 
człowieka od stworzenia mięsożernego do jadacza su
rówek i pijacza soczków owocowych — to w Polsce 
jemy dziś mniej jarzyn, niż w mrocznej epoce śred
niowiecza. Przyszłość też nie wróży nam gwałtow
nego uhigienicznienia menu, które by uczyniło z nas 
naród krzepki witaminami i nieprzetłuszczony.

Janusz Łoś ogłosił był na tych łamach prognozę pt. 
„Racja żywnościowa 1985” i przymierzał to, co bę
dziemy konsumować do jadłospisu optymalnie dobre
go i superdostatniego. Janzyn i owoców nadal bę-

że szefowie handlu myślą i planują po nocach, ale 
z tegorocznej względnie pomyślnej podaży żywności 
na rynek i w ogóle dobrego rozwoju jej produkcji. 
Ale świetngść świątecznego stołu zawsze odczuwana 
jest relatywnie. Musi on błyszczeć na tle stołu dnia 
powszedniego. Czym lepsze jest więc stałe, codzien
ne zaopatrzenie rynku, tym bladziej wypada ogląd 
przedświątecznie proponowanych towarów. I dla
tego z roku na rok, ze świąt na święta handel coraz 
usilniej musi myśleć o tym jakby tu wydoić ptaszki. 
Pętem kiełbasy nikogo już nie oszołomi.

Oczywiście luksusowy wystrój prezentowanych tu R
żalów świadczy sam przez się o tym, że zbyt do
tkliwy głód nic grozi nam w te święta. Względna 
obfitość frykasów, które będziemy jeść, godna jest 
rozpamiętywania również w przymiarce do lat prze
szłych, kiedy na co dzień, bywało, istniały trudności 
ze zdobyciem masła, mleka i byle ochłapa we flaku, 
w święta zaś możliwości sprawunkowe były skrom
ne, bo delikatesów pojawiało się niewiele, a uszcz
knięcie ich wymagało takiego stania w ogonkach 
i tłoczenia się, jak dziś zdobycie biletów na cudzo
ziemskiego piosenkarza.

Łamiemy się więc w tym roku opłatkiem z ka
wiorem, co należy traktować wyłącznie jako prze
nośnię tak ze względów tradycyjno-obyczajowych, jak 
i dlatego, że w momencie, kiedy piszemy te słowa 
kawioru jeszcze nie dowieźli. (J. R.)

I

PM'o piobleinach gospodarczych

W ostatnim numerze POLITYKI ukazały się 
dwie pozycje pobudzające do pewnych reflek
sji. Pierwsza z nich to artykuł Zygmunta Sze
ligi pt. „Na co wydamy 840 mld?”. Jak sam 
tytuł wskazuje chodzi o globalną wielkość na
kładów inwestycyjnych w bieżącej pięciolatce. 
Nie będziemy tu, rzecz jasna, referować mniej 
lub bardziej dokładnie znany naszym Czytel
nikom sposób podziału nakładów inwestycyj
nych. Autoę w pewnym miejscu rzuca uwagę, 
że powiększenie inwestycji na obiekty niepro
dukcyjne, ale mające wielkie znaczenie dla 
społeczeństwa możliwe byłoby i realne w wy
padku, gdyby zwiększył się udział środków 
własnych ludności w finansowaniu owych in
westycji. Uważa on, że przewidywany udział 
50-tiomiliardowy środków własnych ludności 
może być powiększony o 10, a nawet 20 mi
liardów złotych. Chodziłoby tu nie tylko o dzie
dziny tradycyjne, jak budownictwo mieszka
niowe czy budowa dróg, szkół, óśrodków zdro
wia itp. na wsi, ale również i o dziedziny no
we, np. „telefonizację” kraju. Propozycja na 
pewno ciekawa, zastanówmy się więc chwilę, 
co stoi na przeszkodzie jej realizacji.

Pierwsze zagadnienie, które, trzeba rozwią
zać ma charakter organizacyjny. Dotychczas 
udział środków własnych ludności _w inwesty
cjach przekraczających ramy indywidualne (nie 
mówimy tu więc o inwestycjach chłopskich w 
gospodarstwo czy nawet w budowę domku 
indywidualnego) zrealizowany był trzema ka
nałami: poprzez czyny społeczne, gdzie naj
częściej największą rolę odgrywał wkład pra
cy ze strony jednostki, poprzez spółdzielczość

mieszkaniową i wreszcie poprzez rozmaite fun
dusze, jak budowy szkół czy odbudowy stolicy. 
Na pewno przepływ środków indywidualnych 
ludności tymi kanałami można zintensyfiko
wać, nie mniej w wypadku np. telefonizacji 
kraju są one niewystarczające, lak więc 
pierwszy problem zamyka się w znalezieniu 
metod, przy pomocy których osoby zaintere
sowane mogłyby świadczyć na rzecz konkret
nych celów inwestycyjnych.

Zwiększenie nakładów inwestycyjnych to 
nie tylko sprawa przepływu środków finanso
wych. Za proponowanym podziałem dochodu 
narodowego kryje się jego rzeczowa struktu
ra i przesunięcia rzędu 10—20 miliardów zło
tych nie są wcale łatwe do dokonania. W 
zmianie tej struktury może w jakimś stopniu 
pomóc handel zagraniczny, nie jest to jednak 
operacja ani prosta ani łatwa, a w wielu wy
padkach wręcz niemożliwa do przeprowadze
nia. Tak więc zwiększenie udziału ludności w 
inwestycjach już dziś musiałoby mieć bardzo 
określony cel, aby przemysł uzyskał dość cza
su na odpowiednią zmianę struktury produk
cji. Nie wykluczone, że pociągnęłoby to za so
bą pewne zmiany, w strukturze nakładów in
westycyjnych typu produkcyjnego. I wreszcie 
sprawa trzecia — mocy przerobowych przed
siębiorstw budowlano-instalacyjnych. Autor 
uważa, że w warunkach wyżu demograficzne
go i dużej podaży rąk do pracy sprawa ta nie 
stanowi większego problemu. Praktyka wyka
zuje jednak, że jest to pogląd optymistyczny. 
W każdym bądź razie rozwiązanie tego pro
blemu wymaga sporo czasu, a więc podjęcie 
decyzji o zwiększeniu środków własnych lud-

ności w nakładach inwestycyjnych musi być 
odpowiednio wczesne.

Druga publikacja o której chcemy wspom
nieć ma zupełnie inny charakter. POLITYKA 
rozpisała ankietę zaadresowaną do ministrów 
i kierowników centralnych resortów, a doty
czącą ich opinii o pracy publicystów ekono
micznych i oceny ukazujących się artykułów 
na tematy gospodarcze. W bieżącym numerze 
publikowana jest pierwsza wypowiedź z tego 
cyklu pióra Aleksandra Burskiego. Przewod-
niczącego Komitetu Pracy i 
zasadzie ocenia publicystykę 
zytywnie, zgłaszając jednak 
szereg uwag i dezyderatów, 
wiąc sprowadzają się one do 
pierwsze, by prasa pomagała

Płacy. Autor w 
ekonomiczną po
pod jej adresem
Najogólniej mó- 
dwóch spraw: po 
w przeprowadza-

niu najrozmaitszych istotnych posunięć ekono
micznych, wyjaśniając ich cel, charakter czy 
znaczenie. Przykładem są tu regulacje płac do
konywane w rozmaitych działach gospodarki, 
które przez ludność traktowane są jednoznacz
nie jako podwyżki. Tymczasem z regulacjami 
łączy się sprawa uporządkowania zaszerego- 
wań, stawek i wymogów kwalifikacyjnych, co 
powoduje w niektórych konkretnych wypad
kach obniżenie się poborów osób nie posia
dających odpowiednich kwalifikacji czy uprze
dnio niewłaściwie zaszeregowanych. Wywołuje 
to niepotrzebne nieporozumienia i niedocenia
nie problemów regulacji płac dla prawidło
wego rozwoju gospodarki. Drugi zarzut doty
czy niepełnej znajomości wielu podejmowa
nych przez prasę problemów, zbyt subiektyw
nego podejścia, nieuwzględniania wszystkich 
obiektywnych uwarunkowań, co powoduje u 
wielu zainteresowanych osób zniecierpliwienie, 
a często — przy artykułach krytycznych — i 
rozgoryczenie.

Dla obu tych zarzutów można na pewno 
znaleźć bogate uzasadnienie na łamach naszej 
prasy. j. c.

A
MIKROFALE W KAŻDEJ 
KUCHNI

pnemysł opracował technologię pro
dukcji kuchen mikrofalowych mniej
szych rozmiarów, przy pomocy któ
rych okres obróbki cieplnej posił
ków ogranicza się do 8—10 minut. 
Jest to Jak się wydaje artykuł, któ
rego produkcja pod względem ilo
ściowym mogłaby dorównać pro
dukcji najbardziej powszechnych ar
tykułów trwałego użytku.

Uruchomienie produkcji domowych 
kuchni mikrofalowych powinno się 
więc stać ważnym zadaniem planu 
Już w 1967 r. (grg)

ze świata
NAUKI I TECHNIKI

Smyczki z włókna szklanego
Skrzypek z Nowego J<>rhu, Leon

GUser, wynalazł
smyczków wlókn?

robienia 
szklanego.

wzmocnionego plastykiem. Utrzymu
je on, że próby przeprowadzone 
przez czołowych wirtuozów dowiod
ły, iż smyczki te w niczym nie ustę
pują najlepszym, pięciokrotnie droż
szym smyczkom drewnianym.

I Pomysł Glasera, do którego reali
zacji dopomogli mu naukowcy z 
amerykańskich wytwórni tworzyw 
sztucznych, stanowi pierwszą poważ
ną zmianę w konstrukcji smyczków 
od ok. 200 lat. Od 1790 roku smyczki 
robi się z drewna, przy czym naj
lepiej nadają się do tego celu drze
wa z prowincji Pernambuco w Bra
zylii. Jednak na tysiąc smyczków 

i wykonanych z drewnianego pręta, 
nie więcej niż dwa uznane są przez 
wybitnych wirtuozów za zupełnie 
zadowalające, różnią się one bowiem 
bardzo między sobą pod względem 
giętkości i sprężystości. W plastyko
wych smyczkach właściwości te są 
ściśle kontrolowane.

Nowe smyczki wykonywane są z 
plastyku „Scotchply”, produkowane- 

। go w zakładach Minnesota Mining 
and Manufacturing Company. (Hory- 

| zonty Techniki nr 8/66).

i Przeciwpoiarowy olej
Otrzymywane z przeróbki ropy naf

towej oleje, używane do smarowania 
w urządzeniach hydraulicznych i do 
elektroizolacji są łatwopalne, a ich 
stosowanie grozi stałym niebezpie
czeństwem pożaru lub eksplozji. Dla 
usunięcia tych kłopotliwych właści
wości próbowano produkować oleje 
syntetyczne, jednak koszt Ich wy
twarzania był znacznie wyższy od 
możliwego do przyjęcia w praktyce 
przemysłowej. Kłopoty te udało się 
rozwiązać inż. Stanisławowi Kramar- 
czykowi z Głównego Instytutu Gór
nictwa w Katowicach, który opraco
wał technologię otrzymywania ole
jów niepalnych. Oprócz podstawowej

i
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TO nie przesada, choć idzie o 
kuchnię. „Agata” jest urocza, 
zgrabna, starannie wykonana 

i bardzo potrzebna gastronomii z 
uwagi na inne swoje zalety.

„Zywocik” informował już o 
właściwościach „Agaty”. Poprzesta
niemy przeto na przypomnieniu, 
że energię cieplną tej kuchni sta
nowią mikrofale. Dzięki nim przy
rządzanie posiłków trwa dziesięcio- 
krócej w porównaniu z przygoto
wywanymi w sposób tradycyjny, 
o ile można określić mianem tra
dycyjnych kuchnie gazowe i elek
tryczne. A przy tym posiłki przy
gotowywane przy pomocy „Agatu” 
nie tracą zawartości witaminy C 
w potrawach, można je przyrzą
dzać bez tłuszczu, co dla dietety
ków ma kapitalne znaczenie.

Czas przygotowania potraw przy 
użyciu „Agaty”: befsztyk smażony 
— 1 minuta, ryba z rożna — 2 
min., kurak pieczony — 3 min.

Takie kuchnie do niedawna mo
gliśmy oglądać tylko na niektórych 
filmach amerykańskich. Podziwia
liśmy je, wzdychaliśmy z zazdroś
cią: gdyby można naszą gastrono
mię wyposażyć w takie cudo elek
troniki...

Teraz, gdy warszawska fabryka 
„Rawawar” produkuje kuchnie mi
krofalowe i przy pomocy projek
tanta form przemysłowych nadała 
im estetyczną formę okazuje się, 
że nie ma chętnych. 200 „Agat” 
wystarczyło, aby zaspokoić zapo
trzebowanie barów szybkiej obsłu
gi, restauracji dworcowych, wago-

zrobić we własnym kraju. Nie ma 
bowiem menażera. W związku z 
tym nie ma kto jej reklamować, 
demonstrować zalet potencjalnym 
klientom, a wreszcie — konserwo
wać.

Mniejsza o naszą własną gastro
nomię, gdyż w jej własnym in
teresie leży korzystanie z kuchni 
mikrofalowych. Skracając czas 
przyrządzania posiłków „Agata” 
przyśpiesza zarazem obsługę kon
sumentów i wybitnie podnosi ja
kość potraw. Nie ma więc wątpli
wości co do tego, że prędzej, czy 
później, ale w końcu nasza gastro
nomia przekona się do „Agaty”. 
Znacznie trudniej natomiast rozwi
nąć eksport tego rodzaju wyrobów 
bez odpowiedniej reklamy.

O znaczeniu reklamy dobitnie 
przekonała listopadowa wystawa 
urządzeń handlowych i gastrono
micznych w Brnie. „Agata” nie zo
stała uhonorowana nagrodą, choć 
bezsprzecznie należała do wąskiej 
grupy najciekawszych urządzeń 
gastronomicznych. Może gospoda
rzy wystawy nie przekonały zale
ty „Agaty” opisane na papierze, 
notabene kiepskiej jakości? Szcze
rze mówiąc nie dziwiłabym się, 
gdyż mnie samą zdumiał sposób
pokazania „Agaty' w Brnie. Ten

nów restauracyjnych i 
restauracji...

Dziwne? Cóż, kiedy 
„Agata” ma wszelkie 
zrobić wielką karierę

normalnych

prawdziwe, 
dane, aby 
w wielkim

zalety nowej metody, tj. otrzymywa- 
ł nia oleju bezpiecznego w użyciu, Jej 
i dodatkową zaletą jest stosunkowo 
* niski koszt przeróbki. (BNT PAP)

Nowy materiał ogniotrwały
Nowy materiał ogniotrwały na wy

kładziny kadzi odlewniczych i sta
lowniczych lansuje jelua s firm

kwiecie, a tymczasem nie może jej

najlepszy eksponat polskiej ekspo
zycji nie przyciągał oka barwnymi 
prospektami, atrakcyjnymi forma
mi demonstrowania. Prawdopodob
nie nie zwróciłabym uwagi na 
„Agatę”, gdybym jej wcześniej nie 
oglądała w kraju. Czy przedstawi
ciele czechosłowackiej gastronomii 
i członkowie delegacji handlowych 
z innych państw mogli ocenić i 
docenić „Agatę" na podstawie jej 
zewnętrznego wyglądu? Czy samo 
pokazanie „Agaty” jest godną jej 
formą reklamy?

angielskicb. Materiał ten ma podob
no o 60 proc, większą trwałość niś
stosowane dotychczas, ,co a nadwyż
ką rekompensuje jego wyższy o
28 proc, koszt. W przypadku kadzi 
stalowniczych materiał zawiera m.łn. 
88 proc, krzemionki, 4,4 proc, tlenku 
glinu i 1,07 proc, tlenku żelaza. Ja
kość materiału zależy w znacznym 
stopniu od specjalnej procedury 
uzyskiwania mieszaniny, co Jest oto
czone tajemnicą firmową.

(PT nr 37/661

Przemysł elektrotechniczny od paru 
już lat ogranicza produkcję niektó
rych ważnych artykułów rynkowych 
ze względu na trudności zbytu. Ten
dencja to utrzymała się i w zało
żeniach planu na 1967 r.

Produkcja odbiorników radiowych 
ma być obniżona z 680 tys. szt. w 
br. do 650 tys. szt. w 1967 r„ a pro
dukcja telewizorów utrzymać się ma 
w 1967 r. na poziomie br.. tj. w 
granicach 400 tys. szt. Będzie więc 
o ponad 50 tys. szt. niższa niż w 
1965 r. Przewiduje się też utrzyma
nie w 1987 r. dostaw pralek na zaopa
trzenie obrotów detalicznych na po- 
siomte br„ tj. w* granicach 420 tys. 
szt., a więc o 20 tys. poniżej poziomu 
z 1905 r. Ograniczeniu ulegną także 
dostawy odkurzaczy z ok. 250 tys. 
szt. w br. do 275 tys. szt. w 1967 r. 
W ślad za tymi ograniczeniami do
staw pójdą Zapewne również ogra
niczenia produkcji.

Oznacza to m. In., że zakłady te
lewizyjne. które Jeszcze przed ro- 
ktau szykowały się do produkcji w 
1967 r. ponad 500 tys. telewizorów 
mogą ich wytwarzać o 100 tys. mniej.

W przedstawionej sytuacji Istotne 
jest zastąpienie ograniczeń w produ
kcji i sprzedaży tych artykułów 
przez Inne artykuły rynkowe trwa
łego użytku. Dotychczas postępy w 
tej dziedzinie są minimalne. Nie sły
chać nic nie tylko o nowych wy
robach, ale 1 nowych typach np. 
pralek. Okazuje się tymczasem, że

Jakby nie było Polska jest 
pierwszym producentem tego typu 
urządzeń w krajach RWPG. Mało 
tego. Konstruktorzy z krajów o 
większym doświadczeniu i star
szych tradycjach przemysłowych 
usiłowali opanować produkcję ku
chni mikrofalowych. Bez powodze
nia. Wprawdzie więc sukces pol
skich konstruktorów nie przeszedł 
bez echa, ale nawet przyjaciół 
warto i trzeba przekonywać o swo
ich możliwościach i umiejętnoś
ciach, tłumaczyć, że „Agata” zasłu
guje na uznanie nie tylko z uwa
gi na oryginalna konstrukcję ale 
także i ze względu na dobre wy
konanie. Międzynarodowe spotka
nia stwarzają dogodne warunki do 
chwalenia się konkretnymi osiąg
nięciami.

Inna sprawa, że „Agata” jak 
każdy skomplikowany wyrób wy
maga fachowej obsługi i umiejęt
nej konserwacji. Nic więc dziwne
go, że pierwsze „Agaty” z reguły 
są uszkadzane z winy niefachowej 
obsługi. Trzeba więc przy wprowa
dzaniu ich na rynek zagraniczny 
zapewnić nabywcy możliwość prze
prowadzenia szybkiej i sprawnej 
konserwacji kuchni mikrofalowych.
Kupujący, zrozumiałe, chce
mieć peumośt, że nie będzie cze
kać tygodniami na naprawę drob
nego uszkodzenia. Często więc u- 
zależnia decyzję kupna „Agaty" 
od zapewnienia dogodnych warun
ków konserwacji.

Spełnienie tego postulatu przy
chodzi warszawskiej fabryce naj
trudniej. Nie ma własnej ekipy 
konserwatorów. W kraju wyręcza 
go ZURiT, ponoć nie najlepiej z 
uwagi na przydługie terminy na
praw, zagranicą zaś fabrykę repre
zentuje centrala handlu zagranicz
nego, która też nie ma własnej e-
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JEDEN SKLEP 
NA 900 RODZIN

W 1965 r. oddano do użytku w 
miastach ponad 129 tys. mieszkań, 
a liczba sklepów spożywczych w 
w handlu miejskim wzrosła o 1*5, 
a sklepów z artvkulami nleżvwno- 
śclowymi o ok. 30». Na ok. 900 ro
dzin zajmujących nowe mieszka
nia, a zatem na Jedno spore liczą
ce około S tys. mieszkańców osie
dle przypadł 1 sklep spożywczy i 1 
sklepy nieżywnościowe.

Podobne proporcje utrzymują się 1

Mamy więc do czynienia z niedo
statecznym rozwojem sieet sklepów a 
artykułami Żywnościowymi. Wydziały 
handlu rad narodowych tłumaczą to 
niekiedy brakiem możliwości zaopa
trzenia w poszukiwane artykuty ży
wnościowe. Argumentu tego nie mo-

e

żna Uznać. Możliwości zaopatrzenia 4* 
w aę^resie wielu wyro.bów są znaez- ■ 
nie nersze niż aktualńb kształtowa- IJ 
nie się dostaw. Dotvczy to tlusz- 
czów, wyrobów wędliniarskich, dro- J 
biu. cukrji, niektórych artykułów | 
nabiałowych, ryb i przetworów rvh- a 
nych oraz wielu innych. Jest wlec g 
możliwość zaopatrzenia wielu jeszcze a 
sklepów nie tvlko ogólnospożyw- 3 
czych, ale i specjalistycznych, np. w 
garmażeryjnych (r wyrobami wedli- S 
nlar«k’mi I drobiem), nabiałowych i § 
rybnych, (grg) |

kipy konserwatorów. Wcale to nie 
znaczy, że fabryka nie ma mo
żliwości przysłania konserwatorów 
odbiorcy zagranicznemu. Ma. Tyle, 
że w dość odległym terminie, naj
pierw bowiem musi uzyskać zgodę 
jednostki nadrzędnej na delegowa
nie pracownika zagranicę, a dopie
ro później występuje o paszport 
dla niego. Zanim więc zgłosi się 
przedstawiciel producenta na we
zwanie odbiorcy — nabywca ma aż 
nadto wiele czasu na zastanawia
nie się, czy aby gdzie indziej nie 
warto ulokować zamówienia...

Słowem, nie na wiele zdadzą się 
umiejętności produkowania nowo
czesnych i wysokosprawnych urzą
dzeń, gdy nie staje umiejętności 
handlowania nimi. Nie ma wątpli
wości co do tego, że o powodzewu 
wyrobów przemysłowych w warun
kach rosnącej konkurencji coraz 
częściej decyduje atrakcyjność U- 
sługi handlowej, konserwacja zaś 
jest jedną z form tej usługi.

Casus „Agata” przemysł powi
nien traktować jako ważny sygnał. 
Dowodzi, że przy sprzedaży bądź 
w kraju, bądź zagranicą bardzie] 
skomplikowanych wyrobów trzeba 
się sporo potrudzić, także i po za- 
inkasowaniu pieniędzy. Wyciągnię
cie właściwych wniosków z faktu, 
że „Agata” nie zrobiła kariery po
mimo posiadania wszelkich danych 
ku temu jest sprawą tym pilniej
szą, że w przygotowaniu są nowe 
wersje kuchni mikrofalowych, dla 
mniejszych restauracji i szpitali 
oraz przeznaczone do mieszkań. 
Oby nie spotkał ich los „Agaty”, 
która pomimo wielkiej urody cier
pi z braku powodzenia.

Cóż, nie od dziś wiadomo, że 
reklama jest dźwignią handlu. O- 
czywiście, właściwie pojęta rekla-
ma. BW
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„Zycie Gospodarcze** 
spis treści rocznika 1966 

(Wykaz ważniejszych pozycji)

I. PROBLEMY EKONOMA POLITYCZNEJ
BRUS WŁODZIMIERZ — W 

sprawie teorii przedsiębiorstwa 
socjalistycznego nr 4

BRUS WŁODZIMIERZ — Bodź
ce ekonomiczne postępu tech
nicznego a kierunki zmian w 
systemie planowania i zarzą
dzania . nr 15

BRUS WŁODZIMIERZ, KOWA
LIK TADEUSZ — O drugim 
tomie „Ekonomii Politycznej”
Oskara Langego ■ nr 40

BRUS WŁODZIMIERZ — Kon
sultacje — Dochód narodowy 
Polski i jego podział nr 46

BRUS WŁODZIMIERZ — Kon
sultacje Dochód narodowy 
i jego podział (II) nr 47

BRUS WŁODZIMIERZ — Kon
sultacje — Dochód narodowy 
i jego podział (III) nr 48

GLIŃSKI BOHDAN — Rozwią
zane i nie rozwiązane proble
my teorii przedsiębiorstwa nr 1

GOLDMANN , JOSEF, FLEK JO- 
SEF — Wzrost gospodarczy w 
CSRS (Eksperymentalne zasto
sowanie modelu Kaleckiego do 
czechosłowackich danych sta
tystycznych) nr 13

GRABOWSKI ZBIGNIEW —
Konsultacje — Dzisiejszy pie
niądz nr 49

GRABOWSKI ZBIGNIEW — ,
Konsultacje — Dzisiejszy pie
niądz (II) nr 50

GRABOWSKI ZBIGNIEW — 
Konsultacje — dzisiejszy pie
niądz (III) nr 51/52

GROSS BERTRAM M. — Pla
nowanie — problem nie tylko 
ekonomiczny nr 19

KALWEIT WERNER — Gospo
darka planowa a rynek nr 30

KALECKI MICHAŁ — O „Eko
nomii politycznej wzrostu” 
Paula Barana nr 6

KOLIK TADEUSZ — Kronika 
naukowa i wydawnicza — E- 
wolucja ekonomii angielskiej 
i amerykańskiej nr 27

KOLIK TADEUSZ — Kronika 
naukowa i wydawnicza — Bi
blioteka Myśli Socjalistycz
nej \: nr. 37

KOLIK TADEUSZ — Kronika 
naukowa i wydawnicza —Stu
dia nad marksizmem nr 40

KOWALIK TADEUSZ — Lenin 
o gospodarce socjalistycznej nr 17

KOWALIK TADEUSZ — Lenin

II. PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE 
GOSPODARKĄ NARODOWI

JIEŃ WITOLD — Normatywna 
wartość przetwarzania — no
wy wskaźnik w budownictwie nr 24

5ILLIP ZYGMUNT — Refleksje ■ 
na temat NWP — (Artykuł 
dyskusyjny) nr 35

5RAJTER LUDWIK — Jak pro
gramować rozwój gałęzi — 
•Podstawowa praca w zjedno
czeniach — (Artykuł dysku
syjny) ńr 29

5RZOZA ANATOL — Konstruk
cja planu pięcioletniego w rol
nictwie nr 23

5RZOZA ANATOL — Konstruk
cja planu pięcioletniego w rol
nictwie (II) — Optymalizacja nr 24

JLASS BRONISŁAW — Dysku
tujemy o miernikach — Czy
sty dochód — kierunek ekspe
rymentowania nr 4

SLASS BRONISŁAW — Dysku
tujemy o miernikach — Je
szcze o czystym dochodzie nr 18

JLASS BRONISŁAW — Dysku
tujemy o miernikach — Jesz
cze o czystym dochodzie (II) nr 19

'EDAK ZDZISŁAW — Oprocen
towanie środków trwałych nr 5

TCK BRONISŁAW — Warunki 
racjonalizacji zatrudnienia nr 50

HSZEL HENRYK — Dyskutu
jemy o miernika ćh — Oprocen
towanie nr 1

tALICKI JAN, RYDRYCH JE
RZY — Odlewniczy ekspery
ment nr 3

1ORDON JULIAN — Zjednocze
nie a przedsiębiorstwo nr 27

jORYŃSKI JULIUSZ — O za
interesowaniu materialnym 1 
innym • nr 27

3UTOWSKT ANTONI — „Era”
prawdę powiedziała... nr 1

'ELEŃ WŁADYSŁAW — Pojęcie 
rentowności — (Artykuł dy
skusyjny) ( nr 38

1. G. — Nasz komentarz — Od
powiedzialność nr 7

1. G. — Nasz komentarz — Ryt
miczność nr 43

1. G. — Nasz komentarz — Or
ganizacja nr 44

KRAJSKI KAROL — Ekspery
menty wymagają analizy nr 15

KRAUSS KRZYSZTOF — Start 
w eksperyment nr 30

KRAUSS KRZYSZTOF — Przer
wane milczenie nr 36

LIPIŃSKI JAN — Dyskutuje
my o. miernikach — Zysk, ren
towność, ceny fabryczne nr 13

LAMBUCKI JERZY — Nowe do
świadczenia Pafawagu nr 25 

o imperializmie — (Rozwój po
glądów) nr 27

KOWALIK T. — Kronika nauko
wa i wydawnicza — Książka o 
współczesnym kapitalizmie nr 43

KWIATKOWSKI PIOTR — Tu
rystyka a dochód narodowy 
(Artykuł dyskusyjny) nr 11

IlANGE OSKArT— Rozwój eko
nomiczny i postęp społeczny nr 1

LESZ MIECZYSŁAW — Metody 
matematyczne na usługach re
konstrukcji branży nr 35

LIPIŃSKI EDWARD — „Kon
kurencja” w gospodarce socja
listycznej (Artykuł dyskusyj
ny) nr 14

MADEJ ZBIGNIEW — Rozwój 
badań nad gospodarką nr 30

MAŁYSZ JERZY — Ekonomia 
przestrzeni na przykładzie u- 
kładu przestrzennego miasto — 
strefa nr 43

Od eksperymentu do zmian w 
metodach zarządzania nr 25

PORWIT KRZYSZTOF — Re
cenzje — Modele optymalizacji 
planu centralnego nr 41

SADOWSKI WŁADYSŁAW —
Michał Kalecki nr 30

SECOMSKI KAZIMIERZ — Ba
danie społeczno-ekonomicz
nych przemian W Polsce Lu
dowej nr 44

SZTYBER WŁADYSŁAW-BOH- 
DAN — Próba teorii gospodar
ki socjalistycznej nr 39

TEPICHT JERZY — Przepływy 
między gałęziowe — Miejsce 
rolnictwa nr 27

TIMOFIEJUK IGOR — Cena 1
planowanie optymalne nr 34

TIMOFIEJUK IGOR — Recenzje 
— O teorii gospodarowania w 
socjalizmie nf 46

ZIELIŃSKI JANUSZ G.—Przed
siębiorstwo jako system cyber
netyczny (1) nr 21

ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Z 
prac Zakładu Teorii Cen i 
bodźców (II) — Mechanizm za
rządzania przemysłem socjali
stycznym nr 22

ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Z 
prac Zakładu Teorii Cen i 
Bodźców (III) — Dwa modele' 
zarządzania przedsiębiorstwa
mi socjalistycznymi nr 23

ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Wa
runki skuteczności systemu 
bodźców nr 41

ŁASKI ZDZISŁAW — Rachunek 
ekonomiczny a optymalizacja 
zatrudnienia — (Artykuł dy
skusyjny) nr 37

MADEJ ZBIGNIEW — Następ
ny etap: Rok 2000 nr 37

Ma. K. — Nasz komentarz —
Aby system funkcjonował nr 26 

MAŁEK PRZEMYSŁAW — Pra
wo „zasysania kompetencji” nr 31 

MANTEUFFEL RYSZARD — Dy
skutujemy o miernikach—Ren
towność pojęcie nieznane? nr 47

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
Eksperyment a nowa produk
cja nr 34

MISIAK MAREK — Reforma na 
co dzień — Wskaźniki dyrek
tywne 1966 nr 2

MITRĘGA JAN — Górnictwo i 
energetyka — Zmiany w pla
nowaniu i zarządzaniu nr 16

MITAS WACŁAW — Jak pla
nować koszty nr 32

MM — Nasz komentarz — Refor
ma i codzienność nr 10

M. M. — Realizacja uchwały IV
Plenum nr 7

MOŚCICKA WANDA — Wskaź
nik rentowności i koszty prze
robu — (Artykuł dyskusyjny) nr 23

NEUMANN BOGDAN — Rachu
nek ekonomiczny a dyrektyw
ne wskaźniki nr 13

Od eksperymentu do zmian w
metodach zarządzania nr 25

OSIATYŃSKI JERZY — W spra
wie • oprocentowania środków 
trwałvch i obrotowych nr 24

PARADOWSKI STEFAN — Ren
towność a przesunięcia asor
tymentowe nr 28

PRYZIŃSKI BOHDAN — Kon
sekwencje reformy nr 3

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Jak programować rozwój ga
łęzi — Wielka szansa optyma
lizacji (Artykuł dyslfusviny) nr 21 

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Jak programować rozwój ga
łęzi (II) — Optymalizacja wew
nętrzna nr 22

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Jak programować rozwój ga
łęzi (III) — Optymalizacja zew
nętrzna — (Artykuł dyskusyj
ny) nr 23

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Jak programować rozwój ga
łęzi (IV) — Przeszkody, etapy, 
organizacja (Artykuł dysku
syjny) nr 24

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Jak programować rozwój ga

łęzi — Jakich kopalń potrze
ba? (Artykuł dyskusyjny) nr 30

RYDYGIER WIESŁAW — Zmia
ny w handlu zagranicznym —
Główne kierunki reformy nr 35

RYDYGIER WIESŁAW — Zmia
ny w handlu zagranicznym (2) 
— Rachunek opłacalności de
wizowej eksportu nr 36

RYDYGIER WIESŁAW — Zmia
ny w handlu zagranicznym (3) 
— Bodźce opłacalnego ekspor
tu nr 37

RYDYGIER WIESŁAW — A 
jednak ceny fabryczne nr 47

SCHMIDT LUDWIK — Rachu
nek opłacalności eksportu w 
przedsiębiorstwie — (Artykuł 
dyskusyjny) nr 47

STANKIEWICZ HENRYK —
Eksperymenty — i co dalej? nr 28

SZALEWICZ WALDEMAR — 
Jak długo jeszcze? nr 47

ni rozwOj gospodarczy, 
SYTUACJA GOSPODARCZA

BW — Nasz komentarz — Jakość 
— cel i środki nr 5

BUCZYŃSKI ROMAN, KWA- 
SIEBORSKI JERZY — Proble
my hodowli 1966—1970. — A 
jednak mięso i mleko nr 29 '

BUCZYŃSKI ROMAN i KWA- 
. §JEBORSKI JAN — Problemy

-Ahodowli 1966—1970 — A jed-
- nak mięso i mleko nr 29
BUDZISZEWSKI STANISŁAW 

— Handel 1966—1970 — Prob
lem równowagi nr 19

(d) — Z Sejmu — Komisje za
kończyły prace nad planem 
5-letnim . nr 46

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Chemia 1966—70 — Nowo
czesność jednostronna nr 6

FICK BRONISŁAW — Zatrud
nienie 1966—1970 — Maksy
malizować czy optymalizować 
— (Artykuł dyskusyjny) nr 13

FICK BRONISŁAW — Zatrud
nienie 1966—1970 (II) — Dro
ga do optymalizacji — (Arty
kuł dyskusyjny) nr 14

GŁOWCZYK JAN — Wydajność 
.czyli gospodarność- nr 24 3'

GLÓWĆZYK JAŃ — Wydajność 
pracy (II) — Dysproporcje ga
łęziowe — (Artykuł dyskusyj
ny) nr 28

GLÓWĆZYK JAN — Wydajność 
pracy (III) — Wykorzystanie 
czynników wzrostu — (Artykuł 
dyskusyjny) ’ nr 29

GLÓWĆZYK JAN — Wydajność 
pracy (IV) — Rola warunków 
ekonomicznych — (Artykuł dy
skusyjny) nr 30

GLÓWĆZYK JAN — Problemy 
sytuacji gospodarczej — Dy
namika dobra czy zła? nr 36

G. P. — Nasz komentarz — Pro
gramy działania nr 24

G. P. — Nasz komentarz—Zmia
ny na rynku nr 29

(grg) — Problemy sytuacjugo- 
spodarczej — Podstawowe pro
porcje » nr 22

JAGUSZTYN WŁADYSŁAW —
Rolnictwo w latach 1966—1970 nr 21

(J. G.) — Nasz komentarz — U- 
bogi potentat nr 16

KRAUSS KRZYSZTOF — Hut
nictwo 1966—1970 — Hierar
chia celów nr 9

KRAUSS KRZYSZTOF — Drob
na wytwórczość 1966—1970 — 
Nowe mechanizmy nr 16

Ma. K. — Problemy sytuacji go
spodarczej — Po pierwszym 
półroczu nr 32

MAJ BOLESŁAW — Zatrudnie
nie 1966—1970 — Racjonalizo-' 
wać długofalowo i regionalnie 
(Artykuł dyskusyjny) nr 18

MARKOWSKI STANISŁAW — 
Gospodarka 1966—1970 — Co 
determinuje rozwój — (Artykuł 
dyskusyjny) nr 27

MIANECKI PAWEŁ — Zatrud
nienie 1966—1970 — Maksyma
lizować czy optymalizować — 
(Artykuł dyskusyjny) • nr 23

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Przemysł spożywczy 1966—70—
Rolnictwo — przetwórstwo — 
rynek nr 11

(pis) — Nasz komentarz — Pro
dukcja asortyment zatrudnie
nie nr 15

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji rynkowej — 
Odcinkowo czy kompleksowo nr 5

PISARSKI GRZEGORZ — Na 
marginesie Komunikatu GUS 
— Ostatni rok pięciolatki nr 8

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej 
— Dwie tendencje nr 12

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Tendencje produkcji a rynek nr 14

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Zgodnie z przewidywaniami nr 18

PISARSKI GRZEGORZ — Spo
życie 1966—1970. — Atrakcyj
ność planu nr 22

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej 

j— W perspektywie przyszłego 
roku nr 42

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Wrześniowe Tendencje nr 44

PISARSKI GRZEGORZ — pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Z myślą o nowym roku nr 49

SZYR EUGENIUSZ — Ranga ra
chunku nr 8

WEBER HENRYK — Ekspery
menty gospodarcze — Mijają 
lata... nr 4

W. D. — Nasz komentarz — Ja
kość 1 urząd - nr 27

W. D. — Nasz komentarz — 
zjednoczenie nr 50

WINTER EMANUEL — Nowy 
system finansowy przemysłu nr 1

WSG — Nasz komentarz — Mier
niki 1 organizacja nr 20

ZAKRZEWSKI ANTONI — Dy
skutujemy- o miernikach — Za
stosowanie zysku nr 3

ZALSKI TADEUSZ — Wisła
1966 — O nowy model zjedno
czenia nr 21

ZDYB ZYGMUNT — Przemysł 
elektromaszynowy — Wyniki 
eksperymentów nr 33

(pis) — Nasz komentarz — Mi
niony rok nr 51/52

RADWAN WŁODZIMIERZ — 
Problemy sytuacji gospodar
czej — Handel zagraniczny nr 47

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Problemy hodowli 1966—1970— 
W poszukiwaniu optymalnej 
struktury — (Artykuł dysku- ' 
syjny) nr 10

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Problemy hodowli 1966—1970 
— Dwie kalkulacje, dwa wy
niki nr 13

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Zatrudnienie 1966—1970 — Jed
nak maksymalizacja — (Arty
kuł dyskusyjny) nr 17

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
iPjoblemy hodowli 1966—1970 

• Przede wszystkim inten
syfikacja nr 29

REM JAN — Przemysł elektro- 
maszy nowy 1966—70 — mecha
nizm samoutrwalania nr 8

REM JAŃ — Transport 1966— 
1970 — Piali .Resortowy czy 
kompleksowy ■ • nr 15

Rydygier wiesław — Han
del zagraniczny 1966—1970 — 
Przewartościowanie powiązań z 
gospodarką nr 25

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Baza paliwowo-ener
getyczna 1966—70 — Czy bę
dzie nowocześniejsza? nr 5

Tysiąclecie Państwa Polskiego 
— Tradycje i nowatorstwo w 
polityce gospodarczej nr 9

W. D. — Nasz komentarz — Ja
kość -|- nowoczesność nr 1

W. D. — Nasz komentarz — No
woczesność nr 4 ’

(wd) — Z Sejmu — O sytuacji 
gospodarczej nr 20

(wd) — Z Sejmu — Dyskusja nad 
wynikami roku 1965 nr 29

W. D. — Nas^ komentarz — 
Plan Pięcioletni nr 36

(wd) — Z Sejmu — Dyskusja nad 
Planem 5-letnim nr 41

(wd) — Z Sejmu — Rolnicza pię
ciolatka nr 42

W.D. — Nasz komentarz — Sejm 
uchwalił... nr 47

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Przemysł lekki 1966—1970 — 
Chemizacja — ilość — jakość nr 12

(WSG) — Liczby mówią — Dy
namika i struktura dochodu 
narodowego nr 5

(WSG) — Liczby mówią — Two
rzenie i podział dochodu naro
dowego nr 6

(WSG) — Liczby mówią — Jesz
cze o podziale dochodu naro
dowego nr 7

WSG — Liczby mówią — Za- 
(rudnienie i dochócf narodo
wy w 1965 roku nr 14

(WSG) — Liczby mówią — Jak 
rósł dochód narodowy w la
tach 1956—65 nr 21

(WSG) — Liczby mówią — Czyn
niki wzrostu dochodu narodo
wego w latach 1956—1965 nr 22

WSG — Liczby mówią — Do
chód narodowy podzielony nr 23

(WSG) — Liczby mówią — Spo
życie dochodu narodowego nr 24

(WSG) — Liczby mówią — Jak 
skumulowaliśmy nr 25

(WSG) — Liczby mówią — Wię
cej niż odwrócenie proporcji nr 30

(WSG) — Nasz komentarz — Re
konstrukcja branż nr 49

(WSG) — Liczby mówią — Do
chód namdowv 1937 — 1°65 nr 51/52

ZALSKI TADEUSZ — Prze
mysł materiałów budowlanych 
1966—70 — Czy sprosta po
trzebom nr 7

Z Sejmu — Na warsztacie plan 
5-letni 1966—1970 nr 40

Z Sejmu — W komisjach o pla
nie pięcioletnim * nr 43

Z Sejmu — W komisjach o pla
nie pięcioletnim (II) nr 44

Z Sejmu — W komisjach o pla
nie pięcioletnim (III) nr 45

Z Sejmu — Plan na 1967 rok nr 48
Z Sejmu — Przed debatą gene

ralną nr 50
Z Sejmu — Przed debatą gene

ralną (II). nr 51/52
ŻARSKI TADEUSZ — Budow

nictwo mieszkaniowe w latach 
1961—1365 nr 16

IV. POSTĘP 

TECHNICZNY
I ORGANIZACYJNY

BUTEŃKO JAN — Analiza'wy
padkowości w pracy nr 34

CHOLEWICKA-GOŻDZIK KRY
STYNA — Jakość produkcji w 
krzywym zwierciadle nr 41

CZEKAY HALINA — Analiza 
czasu pracy nr 43

CZEKAY HALINA — Bilans zu
życia czasu pracy nr 44

CZEKAY HALINA,— Źródła re
zerw i straty czasu pracy nr 48

GŁOWCZYK JAN — Wydajność 
czyli gospodarność nr 24

GŁOWCZYK JAN — Wydajność 
pracy (II) — Dysproporcje ga
łęziowe — (Artykuł dysku
syjny) nr 28

GŁOWCZYK JAN — Wydajność 
pracy (III) — Wykorzystanie 
czynników wzrostu — (Artykuł 
dyskusyjny) nr 29

GŁOWCZYK JAN — Wydajność 
pracy (IV) — Rola warunków 
ekonomicznych — (Artykuł dy
skusyjny) nr 30

GUTOWSKI ANTONI — Stacja 
maszyn milczących nr 16

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Planowanie i rytmicz
ność nr 38

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza- 
dzania — Dylematy wzrostu 
wydajności nr 40

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Z daleka i z bliska nr 41

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Problem nie tylko u- 
rzędników nr 42

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza-

• ńia — Postawili na NRK i 
TMWR nr 44

HETKOWSKT SYLWESTER —
Przedsiębiorstwo: sztuka zarzą
dzania — W budownictwie — 
dzień jak co dzień nr 42

HIMELFARB HENRYK — Tech
nika: ludzie i rzeczy — Ciągły 
niedostatek racjónalizmu nr 6

ILCZUK JANUSZ — Maszyny 
matematyczne dla wszystkich nr 45

JAŚKIEWICZ WŁODZIMIERZ 
— Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — Dlaczego godziny 
nadliczbowe nr 49

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER 
— Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — Wskaźniki a rze
czywistość ^43

(J. G.) — Nasz komentarz — Or- * 
ganizacja nr 44

J. G. — Dlaczego organizacja nr 45
J. R. — Technika: ludzie i rzeczy 

— Przeważnie o ekonomice nr 9
KAWALEC WINCENTY — Spra

wy polskiej statystyki (I) — 
Tradycje i potrzeby dnia nr 31

KAWALEC WINCENTY—Spra
wy polskiej statystyki (II) — O 
pełną, jednolitą i tylko po
trzebną sprawozdawczość nr 32

KAWALEC WINCENTY—Spra
wy polskiej statystyki (III) — 
Zadania a możliwości nr 33

KAWALEC WINCENTY — Spra
wy polskiej statystyki (IV) — 
Warunki powodzenia nr 34

(kk) — Technika: ludzie i rzeczy
— By nowoczesność opłacała 
się nr 9

(kk) — W sprawie „regulacji u- 
rodzeń” nr 42

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Dwie płaszczyzny nr 39

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Rezerwy „na zapleczu” nr 40

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Eksperyment nie bez kłopo
tów nr 45

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Jaki pan... nr 48

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Kopalnia dobrych nadziei nr 49

KRUPA GUSTAW — Przedsię
biorstwo- sztuka zarządzania — 
Planowanie nr 51'52

LESZ MIECZYSŁAW — Metody 
matematyczne na usługach re
konstrukcji branży nr 35

LUBIEJEWSKI TADEUSZ —
Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — Panie wytapiacz 
— mistrz funduie nr 51/52

MATEJKO ALEKSANDER —
O przedsiębiorstwie — socjolo
gicznie — Organizacja niefor
malna nr 5

MAWARSKI ZBIGNIEW. SZYND
LER-GŁOWACKI WIESŁAW

, — Technika: ludzie i rzeczy—
— Co dalej? nr 17

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Eksperyment a nowa produkcja nr 34

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzani . — ...i modernizacja nr 42



PARADOWSKI STEFAR— Fun
dusz postępu (Artykuł dysku
syjny) ' nr 49

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Jak programować rozwój ga
łęzi — Wielka szansa optyma- 
liźhcji — (Artykuł dyskusyjny) nr 21

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Jak programować rozwój ga
łęzi (II) — Optymalizacja wew
nętrzna nr 22

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Jak programować' rozwój ga
łęzi (III) Optymalizacja zew
nętrzna — (Artykuł dyskusyj
ny) nr 23

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Jak programować rozwój ga
łęzi (IV) — Przeszkody, etapy, 
organizacja — (Artykuł dysku
syjny) nr 24

REMBISZ STANISŁAW — Te
chnika: ludzie i rzeczy — Ba
dania a gospodarka nr 1

REM JAN — Technika: ludzie i 
rzeczy — Lektura wagonowa nr 3

REM JAN —. Przedsiębiorstwo: 
sztuka zarządzania — Muzyka 
bez rytmu nr 41

REM JAN — Przedsiębiorstwo: 
sztuka zarządzania — Zapo
trzebowanie na pomysł nr 43

SŁAWIŃSKI KAZIMIERZ —
Pion postępu i kontroli (Arty
kuł dyskusyjny) nr 41

SIKORA STANISŁAW — Ko
misje zakładowe nr 50

SZTYBER WŁADYSŁAW BOG
DAN — Bodźce ekonomicznego 
postępu technicznego nr 23

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Ewidencja a rzeczy
wistość nr 10

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Ewidencja a rzeczy
wistość (II) nr 15

V. PRZEDSIĘBIORSTWO
BĄBINSKI JAN — Podoficero

wie produkcji—Stępione bodź
ce nr 15

BOREK-PREK XAWERY —
Podoficerowie produkcji — 
„Złota głowa” nr 17

BUCZEK TADEUSZ — Dyrek
tor przedsiębiorstwa — „Trze- 

‘ ba dać marżę na błąd i ryzy
ko”... (Rozmawiamy z Dyrekto
rem Naczelnym Zakładów Te
lewizyjnych Tadeuszem Bucz
kiem — Rozmawiał: T. Z.) nr 18

DOKTOR KAZIMIERZ — O 
przedsiębiorstwie — socjolo
gicznie — Przemiany stosun
ków społecznych w przedsię
biorstwach przemysłowych nr 4

GLIŃSKI BOHDAN — Rozwią
zane i nie rozwiązane proble
my teorii przedsiębiorstwa nr 1

GROCHOLA WIESŁAWA — Po
doficerowie produkcji — Kom
pleks fartucha nr 20

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę powiedziała... nr 1

GUTOWSKI ANTONI — Podofi
cerowie produkcji nr 23

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Planowanie i Rytmicz
ność nr 38

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Dylematy wzrostu wydaj
ności nr 40

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Z daleka i z bliska nr 41

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Problem nie tylko u- 
rzędników nr 42

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Postawili na NRK i 
TMWR nr 44

HIRSZOWICZ M.ARIA — O 
pgsedsiębiorstwie socjologicznie nr 3

HETKOWSKI SYLWESTER — 
Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — W budownictwie 
— dzień jak co dzień nr 42

JAŚKIEWICZ WŁODZIMIERZ 
— Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — Dlaczego godziny 
nadliczbowe nr 49

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER 
— Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — Wskaźniki a rze
czywistość , nr 43

J. R. — Podoficerowie produkcji nr 12
KOŁODZIEJ KAZIMIERZ —

Podoficerowie produkcji — W 
stoczniowym fachu nr 16

KORASZEWSKI ANDRZEJ — 
— Podoficerowie produkcji — 
Mistrzowie czy magicy nr 17

KORZENIOWSKI TEOFIL — 
Możliwości działania zostały 
dane... (Rozmawiamy z Zastęp
cą Dyrektora Huty „Warsza
wa” d/s Ekonomicznych — Te
ofilem Korzeniowskim — roz
mawiał Tadeusz Zalski) nr 4

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Dwie płaszczyzny nr 39

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Rezerwy „na zaple
czu” nr 40

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Eksperyment nie bez kło- 
potów nr 45

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Jaki pan... nr 48

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Kopalnia dobrych na
dziei nr 49

KRUPA GUSTAW — Przedsię
biorstwo : sztuka zarządzania —
Planowanie nr 51/52

KULPINSKA JOLANTA — o’ 
przedsiębiorstwie — socjolo
gicznie — Funkcje pozaproduk
cyjne nr 7

KUŁAKOWSKI ALBIN — Podo
ficerowie produkcji — Kim 
są? nr 17
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SZYMANDERSKI WltOLD —
Fotografia dnia nr 3S

W. D. — Nasz! komentarz — In
żynieria i ekonomia nr 8

(wd) — Technika: ludzie i rzeczy 
— Jak chemizoWać gospodarkę nr 9

W.D. — Nasz komentarz — Nie 
mamy czasu! nr 21

(wd) — Od czego zależy wydaj
ność w chemii nr 38

W. D. — Nasz komentarz—Tech
nika i technicy nr 48

WEBER HENRYK — Technika: 
Ludzie i rzeczy—Nowoczesność . 
na hamulcach nr 6

WEBER HENRYK — Dwugłos 
o maszynach matematyczny ch 
— „ELWRO’’ — znaczy przy
szłość nr 28

WEBER HENRYK — Nieskoor
dynowana koordynacja nr 31

WEBER HENRYK — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania —
W transporcie — jak w lustrze nr 44

WEBER HENRYK — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania —
Źródła powodzenia ‘ nr 45

WEBER HENRYK — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania — 
Czas nieprodukcyjny nr 50

WRÓBLEWSKI ANDRZEJ
KRZYSZTOF — Przedsiębior
stwo: sztuka zarządzania — 
Czy wyjdą z minusów? nr 46 

(WSG) — V Kongres Techników
Polskich nr 6

(WSG) — Technika: ludzie i 
rzeczy — Warunki postępu nr 9

WSG — Nasz komentarz—Mier
niki i organizacja nr 20

ZALSKI TADEUSZ — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania 
— Połowiczny sukces nr 39

Z. M. — Nasz komentarz — 
Zmianowość nr 31

LUBIEJEWSKI TADEUSZ — 
Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — Panie wytapiacz 
mistrz funduje nr 51/52

ŁUKOSZ EDWARD — Dyrektor 
przedsiębiorstwa — Najbar
dziej odpowiedzialni ludzie w 
procesie gospodarowania (Roz
mawiamy z dyrektorem tech
nicznym Zjednoczenia Prze
mysłu Obrabiarek i Narzędzi 
— mgr inż. Edwardem Łu- 
koszem — rozmawiał Tadeusz 
Zalski) nr 17

MATEJKO ALEKSANDER — O 
przedsiębiorstwie socjologicz
nie — Organizacja nieformalna nr 5

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Eksperyment a nowa pro
dukcja nr 34

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW _ 
Przedsiębiorstwo: sztuka zarzą
dzania — ...i modernizacja nr 42

NAJDUCHOWSKA HALINA opr.
— Dyrektor przedsiębiorstwa nr 29 

NAJDUCHOWSKA HALINA opr.
— Dyrektor przedsiębiorstwa nr 31 

OBRĘBSKA HALINA — Podofi
cerowie produkcji — Postu
laty i rzeczywistość nr 22

OLKUSKI BOLESŁAW — Cze
kają na zjednoczenia nr 34

REM JAN — Podoficerowie pro
dukcji — Ostatni z rodu nr 21

REM JAN — Przedsiębiorstwo: 
sztuka zarządzania — Muzyka 
bez rytmu nr 41

REM JAN — Przedsiębiorstwo: 
sztuka zarządzania' — Zapo
trzebowanie na pomysł nr 43

SARAPATA ADAM — O przed
siębiorstwie — socjologicznie 
— Zakład pracy a uwarstwie
nie społeczne nr 9

’ SIKORA STANISŁAW — Ko
misje zakładowe nr 50

SYROKA JOZEF — Dyrektor 
przedsiębiorstwa — Decyzje i 
ryzyko trzeba podejmować sa
modzielnie (Rozmawiamy z dy
rektorem Warszawskich Za
kładów Przemysłu Odzieżowe
go im. Obrońców Warszawy — 
mgr Józefem Syroką — roz
mowę przeprowadził Tadeusz 
Zalski) nr 14

SZALEWICZ WALDEMAR — 
Podoficerowie produkcji —
Niezgrane bodźce nr 22

SZWARC KAROL — KSR Hu
ty im. Lenina — Konstrukcja 
planu nr 5

ŚWIERCZAK JAN — Podofice
rowie produkcji — Dlaczego 
nie chcą nr 19

WEBER HENRYK — Na rozdro
żu nr 12

WEBER HENRYK — Podoficero
wie produkcji — Trzy spot
kania nr 19

WEBER HENRYK — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania 
— W transporcie — jak w 
lustrze nr 44

WEBER HENRYK — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania — 
Źródła powodzenia nr 45

WEBER HENRYK —/Przedsię
biorstwo: sztuka narządzania 
— Czas nieprodukcyjny nr 50

WRÓBLEWSKI ANDRZEJ
KRZYSZTOF — Podoficerowie 
produkcji — Szczotka z ty
łu • nr 14

WRÓBLEWSKI ANDRZEJ
KRZYSZTOF — Przedsiębior
stwo: sztuka zarządzania — 
Czy wyjdą z minusów? nr 46

(WSG)—Liczby mówią — Przed
siębiorstwo przemysłowe nr 46

ZATRYBÓWNA ALICJA — Po
doficerowie produkcji — Niech 
się martwi mistrz nr 13

ZALSKI TADEUSZ — Podofice
rowie produkcji — Wynurzenia 
mistrza w pewnym zakładzie 
metalowym nr 18

ZA_.SKI TADEUSZ — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania 

— Połowiczny sukces nr 39
ZIELIŃSKI JERZY — Dyrek- 

tor przedsiębiorstwa — Dyrek
tor musi być działaczem — 
(Rozmawiamy z Zastępcą Dy
rektora Ekonomicznego Zjed
noczenia Przemysłu Okrętowe
go Jerzym Zielińskim — Roz
mawiał ZALSKI TADEUSZ) nr 15

VL ludność, zatrudnienie, płace
BĄBINSKI JAN — Miejsca są 

— miejsc nie ma nr 2
FICK BRONISŁAW — Zatrud

nienie 1966—1970 — Maksy
malizować czy optymalizo- 
wać — (Artykuł dyskusyjny) nr 13

FICK BRONISŁAW — Zatrud
nienie 1966—1970 (II) — Dro
ga do optymalizacji (Artykuł 
dyskusyjny) , nr 14

FICK BRONISŁAW — Warun
ki racjonalizacji zatrudnie
nia nr 50

G. P. — Nasz komentarz — Pro
gramy działania nr 24

” (G. P.) — Nasz komentarz — U- 
waga na zatrudnienie nr 40

JAGIEŁŁO KRYSTYNA — Mło
dociani — margines załogi? nr 18

J. R. — Nasz komentarz — Pła
cimy — wymagamy nr 3

J. R. — Nasz komentarz — Pół- 
etaty nr 33

J. O. — Półetaty — Nie takie to 
proste nr 35

ŁASKI ZDZISŁAW — Rachunek 
ekonomiczny a optymalizacja 
zatrudnienia — (Artykuł dy
skusyjny) nr 37

MAJ BOLESŁAW — Zatrudnie
nie. 1966—1970 — Racjonalizo
wać długofalowo i regionalnie 
(Artykuł dyskusyjny) nr 18

MAŁYSZ JERZY — O starze
niu się ludności rolniczej — 
(Artykuł dyskusyjny) nr 40

MIANECKI PAWEŁ — Zatrud
nienie 1966—1970 — Maksy
malizować' czy optymalizować 
— (Artykuł dyskusyjny) nr 23

VD. ZAGADNIENIA PRAWNE I SOCJOLOGICZNE
CHACKIEWICZ ZBIGNIEW F. 

— Ergonomia a jakość i nowo
czesność nr 23

DENIS TERESA — Socjolog za
kładowy nr 32

DĘBOWSKI STANISŁAW — 
Biosfera przestępczości gospo
darczej nr 2

DOKTÓR KAZIMIERZ — O 
przedsiębiorstwie — socjolo
gicznie — Przemiany stosun
ków społecznych w przedsię
biorstwach przemysłowych nr 4

EJSMOND JACEK — Polityka 
gospodarcza, polityka zatrud
nienia, socjologia nr 47

HIRSZOWICZ MARIA — O 
przedsiębiorstwie socjologicz
nie nr 3

JAROS MIECZYSŁAW, NOWAK
EDWARD — Kto za to zapłaci nr 34 

(kk) — W sprawie „regulacji u- 
rodzeń” nr 42

KULPINSKA JOLANTA — O 
przedsiębiorstwie — socjolo
gicznie — Funkcje pozaproduk
cyjne nr 7

MAŁEK PRZEMYSŁAW — Pra
wo „zasysania kompetencji” nr 31

MATEJKO ALEKSANDER — O 
przedsiębiorstwie socjologicz
nie — Organizacja nieformal
na nr 5

MOZOŁOWSKI ANDRZEJ —
„Publie relations” i praktyka nr 13

MOZOŁOWSKI ANDRZEJ — 
Premia czy wyrok — (Artykuł 
dyskusyjny) nr 26

M. S. — Na wokandzie — Zwal
czanie przestępstw „mięsnych” 
trwa nr 41

M. S. — Na wokandzie — Pro
cesy „mięsne” trwają nr 42

M. S. — Na wokandzie — Skutki 
„drobnego” niedopatrzenia nr 43

M.S. — Na wokandzie — Nadu
życia w warszawskich droge
riach nr 44

M.S. — Na wokandzie — Atmo
sfera snrzvja przestępstwu nr 45

M.S. — Na wokandzie — Gorzki 
smak czekolady nr 46

M.S. — Na wokandzie — Kon
wojenci nr 47

Vni. INWESTYCJE
ANUSZEWSKI JANUSZ — In

westycyjna reforma (Rozmo
wa z Naczelnym Dyrektorem 
Banku Inwestycyjnego, mgr 
inż. Januszem Anuszewskim 
— Rozmawiał M. i S.) nr 26

BIENIAS TADEUSZ — Co ha
muje budownictwo wiejskie nr 13 

BOGUSZ JERZY — Jak inwe
stują inni nr 13

FRĄCZEK MARIAN — Budow
nictwo — perspektywą SUW nr 15

G. PIS. — Nasz komentarz —
Inwestycje nr 50

HETKOWSKI SYLWESTER — 
Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — 'W budownictwie 
— dzień jak co dzień nr 42

JAKUBOWSKA MICHALINA, 
JÓZKÓW LESŁAW — Ekspe
ryment biura konstrukcyjnego nr 7

JĘDRZEJOWSKI JAN — Pro
blemy budownictwa wiejskie
go — Wspólny program nr 27

(J.G.) — Nasz komentarz —
Przede wszystkim efektywność nr 18 

KRAUSS KRZYSZTOF — Na
froncie rolniczych inwestycji nr 28 

K.S. — Kartki z Puław — Czas
odnaleziony nr 16

ŁABĘDZKI ZYGMUNT — Spół
dzielcze budownictwo wiejskie nr 42 

MAZURKIEWICZ EUGENIUSZ
— „U nas wszystkie inwestycje 
są kluczowe...” (O przemyśle 
rolno-spożywczym rozmawia
my z Zastępcą Kierownika Wy
działu Rolnego KC PZPR Eu
geniuszem Mazurkiewiczem — 
Rozmawiał ZALSKI TADEUSZ) nr 1

REM JAN — Kompetencje pro
jektantów nr 27

IX. FINANSE, BANKI, KONTROLA
ANUSZEWSKI JANUSZ -4 In

westycyjna reforma (Rozmowa 
z Naczelnym Dyrektorem Ban
ku Inwestycyjnego, mgr inż. 
Januszem Anuszewskim —
Rozmawiał M. i S.) nr 26

FEDAK ZDZISŁAW — Opro
centowanie środków trwałych nr 5

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
Bilet na pociąg, który warto 
uruchomić nr 38

OGRODZKI ZYGMUNT — Bodź
ce ekonomiczne w projektowa
niu — (Artykuł dyskusyjny) nr 48 

PISARSKI GRZEGORZ — Dro
gi integracji systemu premio
wego nr 51/52

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Zatrudnienie 1966—1970 — Jed
nak maksymalizacja — (Ar- ' 
tykuł dyskusyjny) nr 17

REM JAN — Remonty kapitalne 
siły roboczej nr 31

WIŚNIEWSKA BARBARA —.
Na spotkanie wyżu 
Gdzie szukać rezerw? nr 33

W. K. — Półetaty — Pisać łatwo nr 35 
(WSG) — Liczby mówią — Sto lat nr 1 
(WSG) — Liczby mówią — 

Struktura pracujących w rol
nictwie nr 2

(WSG) — Liczby mówią—Struk
tura zatrudnionych i poszuku
jących pracy nr 3

WSG — Liczby mówią — Wy
kształcenie pracowników nr 4

(WSG) — Liczby mówią — Lud
ność 1965 nr 12

WSG — Liczby mówią — Tro
che demografii nr 13

(WSG) — Liczby mówią—Wzrost 
ludności i dochodu narodowe
go w dwu dwudziestoleciach nr 16

(WSG) — Liczby mówią — Bud
żet przeciętnej rodziny nr 29

WSG — Liczby mówią — Zmiany 
przyrostu ludności nr 42

(WSG) — Liczby mówią — Jak 
„mieszczaniejemy” nr 43

WYDERKO ADAM — Czy wieś 
się starzeje? nr 36

M.S. — Na wokandzie — Grabież 
materiałów budowlanych nr 48

M.S. — Na wokandzie — Kasjer 
aferzysta nr 49

N.A. — Na wokandzie — Kto 
więcej winien? nr 29

N. A. — Na wokandzie — Zło
dziejski tandem nr 30

N.A. — Na wokandzie — Co 
sprzyjało kradzieżom nr 31

N.A. — Na wokandzie — Za ży
cie ponad stan... nr 32

N.A. — Na wokandzie — Byli 
„przestępcy”, nie było prze
stępstw nr 33

N.A. — Na wokandzie — Fałszerz 
dokumentów nr 34

N.A. — Na wokandzie — Lekko
myślność i kradzieże nr 35

N.A. — Na wokandzie. — Nie
poprawny recydywista nr 36

N.A. — Na wokandzie — Gdy 
kontrolerzy pomagają w na
dużyciach nr 37

N.A. — Na wokandzie — Naiw
ność i bałagan na usługach 
przestępstw nr 38

N.A. — Na wokandzie — Zło
dziejskie porozumienie nr 39

N.A. — Na wokandzie — Dolaro
wa afera nr 40

NELDNER JANUSZ — Etap o- 
fensywy (Rozmowa z Szefem 
Oddziału do Walki z Prze
stępstwami Gospodarczymi Ko
mendy Głównej Milicji Oby
watelskiej — Pułkownikiem 
Januszem Neldnerem — Roz
mawiali M.S. i K.S.) nr 43

PAWLAK EDMUND — Granica 
specjalizacji (Rozmowa z Za
stępcą Przewodniczącego Ra
dy Naczelnej ZSP i Kierow
nikiem Komisji Nauki — Ed
mundem Pawlakiem — rozma
wiał Tadeusz Zalski) nr 3

REM JAN — Reportaż z kina nr 20
SARAPATA ADAM — O przed

siębiorstwie — socjologicznie 
— Zakład pracy a uwarstwie
nie społeczne nr 9

W.W. — Samorząd robotniczy — 
dyskusja bez podsumowania nr 13

I BUDOWNICTWO
(S) — „Od projektu do efektu” 

— Owocna ankieta „Trybuny 
Ludu” nr 8

SAŁDAK ZYGMUNT — Pier
wsze doświadczenia nowego 
systemu inwestycyjnego nr 22

SAŁDAK ZYGMUNT — Refor
my inwestycyjne — Spostrze
żenia i wątpliwości — (Arty
kuł dyskusyjny) nr 24

STRZEMŻALŚKI ZYGMUNT — 
Trudności budownictwa tere
nowego (Na przykładzie woje
wództwa warszawskiego) nr 42

T.Z. — Inwestycje rolnictwa i 
„Police” nr 11

WEBER HENRYK — Prioryteto
we nadzieje i rzeczywistość nr 3

(WSG) — Jeszcze o dekoncen
tracji nr 3

(WSG) — Liczby mówią — Po
dział nakładów inwestycyjnych nr 9

(WSG) — Liczby mówią — Środ
ki trwałe nr 10

(WSG) — Liczby mówią — Roz
mieszczenie i wiek środków 

trwałych nr 11
(WSG) — Liczby mówią — In-.

westycje 1961—1965 Jnr 15
(WSG) — Nasz komentarz — Cr 

ekonomie planów i projektów nr 19
ZACZEK TADEUSZ — Nowe za

sady finansovomia inwestycji nr 3
ZALSKI TADEUSZ — Jak bu

dować, czym budować — Za 
mało maszvn nr 19

ZALSKI TADEUSZ — Jak bu
dować, czym budować — Nie 
wykorzystane maszyny nr 29

ŻARSKI TADEUSZ — Budow
nictwo mieszkaniowe w latach 
1961—1965 nr 16

FISZĘL HENRYK — Dyskutu
jemy o miernikach — Oprocen
towanie nr 1

KISIEL HENRYK — Handel za
graniczny — Skarbiec Merku
rego (Rozmowa z Prezesem Za
rządu Banku Handlowego w 
Warszawie Henrykiem Kisie-

45

lem — Rozmawiał WŁODZI-
MIERZ WÓWCZUK) nr 51/52 

KREIDA EUGENIUSZ — Kon
cepcje rożwoju ubezpieczeń 
(Rozmowa z Dyrektorem Na
czelnym PZU, Eugeniuszeni 
Kreidą — Rozmawiał G.P.) nr 

OSIATYŃSKI JERZY — W 
sprawie oprocentowania środ
ków trwałych i obrotowych nr 

PARADOWSKI STEFAN — Fun
dusz postępu — (Artykuł dy- 

nr

24

49skusyjny) 
PRYZINSKI 

domagania 
czeń 

SZECÓWKA 
potrzebna

BOHDAN — Nie-
systemu ubezpie- 

nr
TADEUSZ — Czy 
jest denominacja 

nrzłotego?
SZYNDLER-GŁOWACKI WIE- 

rzeczy- 
nr

WIE- 
rzeczy- 

nr
Nowy

SŁAW — Ewidencja a 
wistość

SZYNDLER-CjŁOWACKI 
SŁAW — Ewidencja a 
wistość (II)

WINTER EMANUEL —

27

45

10

15

nr

nr 3

system finansowy przemysłu 
ZACZEK TADEUSZ — Nowe za

sady finansowania inwestycji

X. PRZEMYSŁ
BĄBINSKI JAN — Stylonowe 

bariery nr 34
(B.O.). — Ekonomiczne sympoz

jum nukleoniki nr 6
BRAJTER LUDWIK — Rozwój 

„cudownego dziecka” — (Arty
kuł dyskusyjny) nr 23

BRAJTER LUDWIK — W pogo
ni za „IXI” (Artykuł dysku
syjny) nr 43

BW — Nasz komentarz — Uwa
ga: asortyment nr 14

BW — Jak wykorzystać doświad
czenia najlepszych nr 39

CHACKIEWICZ ZBIGNIEW F.
— Ergonomia a jakość i no
woczesność nr 23

CHOLEWICKA-GOŻDZIK KRY
STYNA — Jakość produkcji w 
krzywym zwierciadle nr 41

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Wiele zależy od litery... nr 2

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Chemia 1966—70 — Nowo

czesność jednostronna nr 6
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —

Jubileusz wolno-obrotowy nr 42
GRZYBOWSKI STANISŁAW —

Cena automatyzacji nr 17
GUTOWSKI ANTONI — Kłopo

ty przemysłu obuwniczego — 
W czym chodzić? nr 19

GUTOWSKI ANTONI — Na 
przykład przemysł mięsny nr 21

GUTOWSKI ANTONI — Gry i 
zabawki przemysłu i handlu nr 48 

(J.G.) — Nasz komentarz — U- 
bogi potentat nr 16

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER 
— Czego szuka klient — Gar
nek na co dzień nr 49

J.R. — Nasz komentarz — Żywioł 
mody nr 35

KEH ZYGMUNT — Specjalizacja 
produkcji — Kierunki prac nr 17

KOWALSKI JÓZEF — Remonty 
maszvn biurowych nr 34

KRAUSS KRZYSZTOF — Spór 
o lodówki nr 6

KRAUSS KRZYSZTOF — Hut
nictwo 1966—1970 — Hierar
chia celów nr 9

KRAUSS KRZYSZTOF — Drob
na wytwórczość 1966—1970 —
Nowe mechanizmy nr 16

KRAUSS KRZYSZTOF — Ursus
66 nr 21

KRAUSS KRZYSZTOF — Jak 
„odetkać” ^ynek? nr 26

KRAUSS KRZYSZTOF — W 
stronę rachunku nr 47

LEOPOLD ANTONI — Chemia 
— rolnictwo nr 16

LESZ MIECZYSŁAW — Opty
malna alokacja produkcji nr 44

LEWICKI BRONISŁAW — Mi
liardy w szklance nr 29

LUBIEJEWSKI TADEUSZ —
Może odetchniemy nr 46

LUBIEJEWSKI TADEUSZ —
Cena różnorodności nr 49

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Przemysł spożywczy 1966—70 
— Rolnictwo — przetwórstwo 
— rynek nr 11

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Eksperyment a nowa produkcja nr 34

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Bilet na pociąg, który warto 
uruchomić nr 38

OLECHNOWICZ KONRAD — 
„Męsko” — czyli produkcja 
złomu nr 45

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Jak programować rozwój ga
łęzi — Wielka szansa optyma
lizacji nr 21

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Jak programować rozwói ga
łęzi (II). — Optymalizacja we-

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Jak programować rozwój ga
łęzi (III) — Optymalizacja zew
nętrzna — (Artykuł dysku
syjny) nr 23

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Jak programować rozwój gałę
zi (IV) — Przeszkody, etapy, 
organizacja (Artykuł dyskusyj
ny) " nr 24

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Jak programować rozwój ga
łęzi— Jakich konahi potrz- ba?
— (Artykuł dv«kusvinv) nr 30

RAKOWSKI MIECZYSIAW —
Jak programować rozwói ga
łęzi — Co dadza wielkie wa
gony — (Artykuł dyskusyjny) nr 31

REM JAN — Przemysł elektro
maszynowy 1966—70 — Mecha
nizm samoutrwalania nr 8

SŁAWIŃSKI KAZIMIERZ —
Pion postępu i kontroli (Arty
kuł dyskusvjnv) nr 41

STĘPIŃSKI JERZY - Koordy
nacja w przemyśle odzieżo
wym nr 31

SZALEWICZ WALDEMAR —
Jak długo jeszcze? nr 47

SZWABOWICZ KAZIMIERZ -
O rekonstrukcji przemysłu e- 
lektromaszynowego — Za ma
ło elastyczności nr 5

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Na to nas nic stać nr 1 

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Baza paliwowo-ener
getyczna 1966—70 — Czy bę
dzie nowocześniejsza nr 5

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Chodzi o stal nr 47



(wd) — Ód czego zależy wydaja 
ność w chemii ' nr 38

WEBER HENRYK — Dwugłos 
o maszynach matematycznych 
— „ELWRO” znaczy przyszłość nr 28

WEBER HENRYK — Nieskoor
dynowana koordynacji . nr 31

WENGIEROW STEFAN — Ksy- 
lity — bogactwo czy kłopot nr 50

WIŚNIEWSKA BARBARA —.
Casus laminaty nr 9

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Przemysł lekki 1966—70—Che
mizacja — ilość — jakość nr 12

WIŚNIEWSKA BARBARA — Na 
marginesie „Wiosny 66" —
Można poprawić zaopatrzenie nr 14

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Kogo przemysł ma ubierać? nr 20

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Rynek dziewiarsko-pońćzoszni- 
czy — Brak wyobraźni nr 25

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
„Non Tron’’ czyli improwizacje nr 29

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Gdzie szukać rezerw? nr 33

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Czego szuka klient? — Na
rynku meblarskim / nr 43

XI. ZAOPATRZENIE MATERIAŁOWE
BIELEJEC JERZY — Przewo

zy cementu luzem nr 11
BREDE JÓZEF Z. — Z nowo

czesnością na bakier nr 25
HOLAK ALBIN, NIECIECKI 

PRZEMYSŁAW - Gospodarka 
odzieżą ochronną i roboczą /ir 40

PAMUCKI ADOLF — Lekcewa
żone materiały pomocnicze — 
Mała śrubka do wielkiej ma
szyny nr 39

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Na to nas nie stać nr 1

XII ROLNICTWO
BIENIAS TADEUSZ — Co ha

muje budownictwo wiejskie nr 13
BRZOZA ANATOL — Konstruk

cja planu pięcioletniego w rol
nictwie nr 23

BRZOZA ANATOL— Konstruk
cja planu pięcioletniego w rol-

• nictwie (II) — Optymalizacja 
nr 24

BUCZYŃSKI ROMAN, KWA- 
SIEBORSKI JERZY — Prob
lemy hodowli 1966—1970 —
Kalkulacja a rzeczywistość nr 12

BUCZYŃSKI ROMAN i KWA- 
SIEBORSKI JAN — Problemy 
hodowli 1966—1970 — A jed
nak mięso i mleko... nr 29

CHOJNACKA HELENA — Zmia
ny cen produktów rolnych nr 30

CZERNIEWSKA MARIA — Po
ziom życiowy rodzin chłop
skich w łatach 1955/56—1963/64 

nr 9
DIETL JERZY — Kontraktacja 

produktów rolnych nr 7
DZIAK WŁADYSŁAW — Prob

lemy hodowli .1966—70 —
Optymalna struktura — (Arty
kuł dyskusyjny) nr 26

DYKA SŁAWOMIR — Proble
my hodowli 1966—1970 —
Kierunki produkcji zwierzę
cej — (Artykuł dyskusyjny) nr 28

DYKA SŁAWOMIR — Zamierze
nia badawcze w zakresie ryn
ku wiejskiego nr 43

FARKOWSKI CZESŁAW —
Zmiany w gospodarstwach in
dywidualnych nr 18

FRĄCZEK MARIAN — Budow
nictwo — perspektywą SUW nr 15

GRYSIAK JAN — Czy można 
kontraktować usługi? — (Arty
kuł dyskusyjny) nr 32

GRYSIAK JAN — Reprodukcja 
majątku trwałego w kółkach 

nr 42
JAGUSZTYN WŁADYSŁAW — 

Rolnictwo w latach 1966— 
1970 nr 21

JĘDRAS STANISŁAW — Krai
na miodem płynąca? nr 49

JĘDRZEJOWSKI JAN — Prob
lemy budownictwa wiejskiego 
— Wspólny program nr 27

J.S. — Uczeni o rolnictwie nr 1
KACZOR ANDRZEJ — POM W 

oczach kółek rolniczych nr 19
KANIA JERZY — Młodzież 

wiejska a reforma szkolnictwa 
— Na przykładzie powiatu
Grodzisk Mazowiecki nr 5

KARCZEWSKI ZDZISŁAW — 
Co dalej z burakiem cukro
wym?—(Artykuł dyskusyjny) nr 25

KARGOL MARIAN — Czy moż
na kontraktować usługi? — 
Co decyduje: popyt czy po
daż nr 38

KOWALIK STANISŁAW —
Sprawy szkolnictwa na wsi —
Nie każdy może być Radkiem nr 41

KRAUS TADEUSZ — Rolni
ctwo: nauka — praktyka (Wy
wiad z dyrektorem Biura do 
Spraw Nauki i Postępu w 
Rolnictwie Ministerstwa Rol
nictwa inż. Tadeuszem Krau
sem — rozmawiał: J.S.) nr 39

KRAUSS KRZYSZTOF — Na
froncie rolniczych inwestycji nr 28

KRZYWONOS JAN — Ziemia 
nie w pełni wykorzystana nr 33

KRZYWONOS JAN — Państwo
we Gospodarstwa Rolne w la
tach 1961—1965 nr 45

KUCHARZ JERZY — Planowa
nie a wyniki gospodarcze PGR 

nr 40
KUCHARZ JERZY — Trybuna 

Czytelników — PGR Konin 
Żagański nr 45

LEOPOLD ANTONI — Chemia 
— rolnictwo nr 16

LEOPOLD ANTONI — Proble
my hodowli 1966—1970 — Re
alne możliwości rozwoju — 
(artykuł dyskusyjny) nr 22

LITEWKA CZESŁAW — Rolni
ctwo w ROW-ie nr 7

ŁABĘDZKI ZYGMUNT — Spół
dzielcze budownictwo wiejskie 

nr 42

XHI TRANSPORT 1 ŁĄCZNOŚĆ
BIELEJEC JERZY — Przewozy 

cementu luzem nr 11
DZIEKOŃSKI T. — Radziecka 

żegluga pasażerska nr 8
DZIEKOŃSKI TADEUSZ — 30

lat „Batorego” _ nr 17

WIŚNIEWSKĄ BARBARA — 
Czego sżuka klient? — Moda 
na wersalkę ' nr 44

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Czego szuka klient? — Inne 
wymagania r nr 50

(WŚG) — Nafta i gaz — perspek
tywy i kłopoty nr 21

(WSG) — Liczby mówią — Wię
cej niż odwrócenie proporcji nr 30 

(WSG) — Liczby mówią — Nasz .
przemysłowy potencjał nr 38

WSG — Liczby mówią — Zakła
dy przemysłowe , nr 47

(WSG) — Liczby mówią — Jak
rosła produkcja przemysłowa nr 48 

(WSG) — Liczby mówią — Dy
namika i struktura produkcji 
przemysłowej , nr 49

WSG — Nasz komentarz - • Re
konstrukcja branż nr 49

WYCZESANY ZBIGNIEW —
, Czego szuka klient? — „Ra
mona...” — po raz wtóry . nr 45 

ZDYB ZYGMUNT — Przemysł 
elektromaszynowy — Wyniki B 
eksperymentów nr 33

Z.M. — Nasz komentarz — Zmia- 
nowość nr 31

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Chodzi o stal nr 47

T.Z. — Nasz komentarz — Mate
riały budowlane nr 22

(wd) — Z Sejmu — Zaopatrzenie 
materiałowe budownictwa 
wciąż najważniejszym proble
mem nr 19

WIT ZBIGNIEW — Nowe ceny 
zaopatrzeniowe tworzyw sztucz
nych nr 3

ZALSKI TADEUSZ — Przemysł 
materiałów budowlanych 1966
—70 — Czy sprosta potrzebom nr 7

LACH WIKTOR — Główne 
ogniwo polityki rolnej nr 5

LACH WIKTOR — Młodzież 
wiejska a reforma szkolnictwa 
— Kto uczy się rolnictwa w 
pow. legnickim nr 31

LACH WIKTOR — O ściślejsze 
powiązanie kredytu z zadania
mi rolnictwa nr 42

ŁACH WIKTOR — Podupadłe 
gospodarstwa bez następców nr 48

MAŁYSZ JERZY — O starzeniu 
się ludności rolniczej —(Arty
kuł dyskusyjny) nr 40

MICHALSKI KAZIMIERZ — 
Rezerwy w kampanii cukrow
niczej nr 7

M.M. — Historyczna statystyka 
rolnictwa nr 44

PISARSKI GRZEGORZ — De
szczownie na zamówienie nr 47

PORZUCZEK MIECZYSŁAW — 
Trybuna Czytelników — Je
szcze o spółdzielniach usługo- 
wo-wytwórczych nr 2

PORZUCZEK MIECZYSŁAW — 
Młodzież wiejska a reforma 
szkolnictwa — Uwagi o SPR- 
ach nr 31
Problemy hodowli 1966—1970 
— Od Redakcji nr 29

RADWAN WŁODZIMIERZ —
Pułkownik czeka na posiłki ' nr 31

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Problemy hodowli 1966—1970 
— W poszukiwaniu optymal
nej struktury (Artykuł dysku
syjny) nr 10

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Problemy hodowli 1966—1970 
— Dwie kalkulacje dwa wy
niki nr 13

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Problemy hodowli 1966—1970 

— Przede wszystkim intensy
fikacja nr 29

RATAJCZAK KLEMENS — 
Kryteria oceny sytuacji gos
podarczej w rolnictwie (Arty
kuł dyskusyjny) nr 2

ROMANOW ANDRZEJ — Ewo
lucja kółek rolniczych i per
spektywy rozwoju nr 50

RYCHLIK TADEUSZ — Ewolu
cja modelowa a kryteria oce
ny PGR nr 20

SKOLIMOWSKI ZBIGNIEW — 
Rolnictwo na Kongresie Tech
ników nr 11

STASZYNSKI LUDWIK —Ogo
ny czy produkcja mięsa i mle
ka nr 4

STELMACH JAN — Młodzież 
wiejska a reforma szkolnictwa 
— Nie system lecz realizacja nr 3

STELMACH JAN — Mechaniza
cja w kółkach rolniczych nr 51'52

TARCZYŃSKI WACŁAW — 
Problemy hodowli 1966—1970 
— Na mięso czy na mleko 
(Artykuł dyskusyjny) nr 21

TEPICHT JERZY — Przepływy 
międzyęałęziowe — Miejsce 
rolnictwa nr 27

(wd) — Z Sejmu — Rolnicza 
pięciolatka nr 42

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Czas przyjrzeć się bazom nr 46

WASYLKOWSKI JANUSZ — 
Czas przyjrzeć się bazom (II) 
— ... na Dolnym Śląsku nr 49

WOLSKI JÓZEF — O lepsze 
warunki dla tuczu przemysło
wego nr 19

WILCZYŃSKI MARIAN — Mło
dzież wiejska a reforma szkol
nictwa — SPR — i co dalej? nr 15

(WSG) — Liczby mówią —
Struktura pracujących w rol
nictwie nr 2

(WSG) — Liczby mówią — Na
sze lasy nr 36

(WSG) — Liczby mówią —
Produkcja leśnictwa nr 37

WYCZESANY ZBIGNIEW —
Trąskawki nr 26

WYDERKO ADAM — Czy wieś 
się starzeje? • nr 36

ZALSKI TADEUSZ — Słabe og
niwa kółek rolniczych nr 37

DZIEKOŃSKI TADEUSZ — Po
myślne perspektywy pasażer
skiej żeglugi morskiej nr 50

GRAJTER JERZY — „Gryf Po
morski” przed dziewiczym 
rejsem — Emocje przygoto
wań nr 49

KALWARYJSKI HENRYK —
Komunikaęja rąiejska na rów
ni pochyłej nr 11

KURKIEWICZ GRZEGORZ —
Światowa kariera rybackiej 
wioski nr 7

KURKIEWICZ G. — Projekt 
statku o nośności 1.000.000
DWT nr 45

PACUT JAN — Nie wszystko 
dobre coŁwielkle nr 40

REM JAN .— Technika: ludzie 
i rzeczy — Lektura wagono
wa nr 3

REM JAN — Transport 1966— 
1970 — Plan resortowy czy 
kompleksowy nr 15

XIV. SPOŻYCIE I OBRÓT TOWAROWY, USŁUGI
BŁASZCZYK CZESŁAW — Ko

chajmy choinki czyli o kosz
townej tradycji nr 46

BRAJTER LUDWIK — W pogo
ni za „IXI” — (Artykuł dys
kusyjny) nr 43

BW — Nasz komentarz — Uwa
ga: asortyment nr 14

BW — Lubimy ciasta -nr 51/52
BW — Sprawy do przemyślenia

— Piękna „Agata” nr 51'52
CZERNIEWSKA MARIA — Po

ziom życiowy rodzin chłop
skich w latach 1955/56—1963/64 

nr 9
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —

Wiele zależy od litery... nr 2
DUDZIŃSKI W. — Beniamino

Gigli na indeksie nr 15
DYKA SŁAWOMIR — Zamie

rzenia badawcze w zakresie 
rynku wiejskiego nr 43

GLINKOWSK1 JERZY — Czego
szuka klient? — Nie pasuje! nr 47

G.P. — Nasz komentarz —
Zmiany na rynku nr 29

GRAJTER JERZY — Czy pani 
lubi śledzie? nr 36

GRYSIAK JAN — Czy można 
kontraktować usługi? — (Arty
kuł dyskusyjny) nr 32

GUTOWSKI ANTONI — Na
rynku mówią... nr 5

GUTOWSKI ANTONI — Kości
zostały rzucone... nr 11

GUTOWSKI ANTONI — Kłopo
ty przemysłu obuwniczego — 
W czym chodzić? nr 19

GUTOWSKI ANTONI — Gry i
zabawki przemysłu i handlu nr 48

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER
— Czego szuka klient? —
Garnek na co dzień nr 49

J.R. — Nasz komentarz — Ży
wioł mody nr 35

J.R. — Czego szuka klient? —
Moda na uniki nr 46

J.R. — Opłatek z kawiorem nr 51'52 
KANIA JAN — Skuteczna re

klama? nr 5
KARGOL MARIAN — Czy moż

na kontraktować usługi? —
Co decyduje: popyt czy podaż nr 38

(KK) — Nasz komentarz — Po
stęp wymaga utrwalenia nr 34

KOLEŚNIKOW BOHDAN —
Czy w gastronomii może być 
lepiej? nr 43

KOŚĆ FRANCISZEK — Czego
szuka klient? — W pogoni za
wanną nr 47

KRAUSS KRZYSZTOF — Spór 
o lodówki nr 6

KRAUSS KRZYSZTOF — Jak
„odetkać” rynek? nr 26

KWIATKOWSKI PIOTR — Tu
rystyka a dochód narodowy 
— (Artykuł dyskusyjny) nr 11 

KWIATKOWSKI FELIKS — Z
pozycji klienta — Mój plac nr 27

LEWICKI BRONISŁAW — Mi
liardy w szklance nr 29

ŁOŚ KAZIMIERZ, SZMALC
BOGDAN — Na krajowym
rynku — Kto spija mleko nr 2

ŁOŚ JANUSZ — Racja żywno
ściowa 1985 (Hipoteza robo
cza) nr 49

NIEWADZI CZESŁAW — Efek
tywność działalności usługo
wej nr 41

XV. GOSPODARKA TERENOWA
HIMELFARB HENRYK —Dwu

władza — (Artykuł dyskusyj
ny) nr 31

JAWORSKI KRZYSZTOF —
Szansa dla Koszalińskiego? nr 50

KAWALEC WINCENTY — De- 
glomeracja — problem nie 
tvlko Warszawy nr 20

KAWALEC WINCENTY —
Problemy statystyki regional
nej nr 47

KRAUSS KRZYSZTOF — Prze
rwane milczenie nr 36

K.S. — Budżety rad narodo
wych nr 3

MAŁYSZ JERZY — Ekonomia 
przestrzeni na przykładzie 
układu przestrzennego miasto 
— strefa nr 43

NAROWSKI WŁADYSŁAW —
Trybuna Czytelników — Miej
ska Rada Narodowa — za
kłady pracy nr 17

NOWAK WACŁAW — Szansa 
dla Koszalińskiego nr 11

REM JAN — Turystyka contra 
gospodarka powiatu nr 35

XVI. HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI
BASIUK JERZY, BOŻYK PA

WEŁ — O liczeniu różnic cen 
w handlu zagranicznym — 

inaczej — (Artykuł dyskusyj
ny) nr 41

BOLSKI STANISŁAW — Han
del zagraniczny z przeszkoda
mi nr 27

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Targi Lipskie (Korespondencja 
własna) nr 13

DYNER MIROSŁAW — Poży
teczna praca nr 9

DYNER MIROSŁAW — Wielkie 
sprawy małego eksportu — 
Kariera działania nr 13

DYNER MIROSŁAW — Ekspor
towa ofensywa Wielkopolski nr 16

DYNER MIROSŁAW — XXXV 
MTP nr 24

ROSTOCKI ALEKSANDER M. 
— Rozwój transportu samo- 
mochodowego nr 11

SITKOWSKI ANDRZEJ — Me- 
tody matematyczne w trans
porcie hr 7

STEC TADEUSZ — Barki na 
mieliźnie nr 43

TYMOWSKI ANDRZEJ — Czte
ry kółka a budżet domowy nr 2

(wa) — Z Sejmu — Telefony dla 
wsi hr 8

WEBER . HENRYK — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania 
— W transporcie — jak w 
lustrze nt 44

ZONIK ZYGMUNT — Telewizja , 
kolorowa nr 10

Z.W. —: Nasz komentarz — Je
sienne przewozy nr 38

NOCUŃ JERZY — Na krajo
wym rynku — Gdzieżeś ka
szo gryczana? nr 1

NOCUŃ JERZY — O model no
wego sprzedawcy nr 18

PIEPER ANTONI — Czy w 
kraju mamy dużo ryb? nr 36

P.P.G. — Nasz komentarz — W 
gastronomii po staremu nr 32

REICHHART BOGUSŁAW — 
Zamiast elegii na śmierć pi
wa nr 25

REM JAN — Remonty kapital
ne siły roboczej nr 31

REM JAN — Świeże powietrze 
na sprzedaż nr 34

S.C. — Nasz komentarz — Rze
miosło nr 12

STAŃSKI ZYGMUNT — Na 
krajowym rynku — Mleko dla 
stolicy ‘ nr 2

SZYDŁOWSKA ZOFIA — Bar
wy postępu (Wywiad z Sekre
tarzem Rady Wzornictwa i E- 
stetyki Produkcji przy Preze
sie Rady Ministrów — Zofią 
Szydłowską — rozmowę pro
wadziła Barbara Wiśniewska) nr 48

TYMOWSKI ANDRZEJ — Czte- ’ 
ry kółka a budżet domowy nr 2

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Lubimy drób nr 51/52

W.D. — Nasz komentarz — Han
del i klient nr 23

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Casus laminaty nr 9

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Na marginesie „Wiosny 66” —
Można poprawić zaopatrzenie nr 14

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Kogo przemysł ma ubierać? nr 20

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Rynek dziewiarsko-pończosż- 
niczy — Brak wyobraźni nr 25

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
„Non Iron” czyli improwiza
cje nr 29

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Nareszcie targi nr 39

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Czego szuka klient? — Na 
rynku meblarskim nr 43

WIŚNIEWSKA ' BARBARA — 
Czego szuka klient? — „Mo
da” na wersalkę nr 44

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Czego szuka klient? — Inne 
wymagania" nr 50

(WSG) — Liczby mówią — Ile 
pijemy? nr 26

(WSG) — Liczby mówią — Kto 
ile pije nr 27

(WSG) — Liczby mówią — Al
kohol w strukturze spożycia nr 28

(WSG) — Nasz komentarz —
Nie poić — żywić! nr 37

WYCZESANY ZBIGNIEW —
Bez dylematu nr 7

WYCZESANY ZBIGNIEW — 
Bez dylematu (II) — Rynek 
czeka • nr 8

WYCZESANY ZBIGNIEW —
Truskawki nr 26

WYCZESANY ZBIGNIEW —
Czego szuka klient? — „Ra
mona...” — po raz wtóry nr 45

(Wycz.) — Lubimy ryby nr 51'52 
ZABOROWSKI WITOLD — Cze

go szuka klient? — Przemysł i 
moda nr 46

Z.W. — Nasz komentarz — po
lityka rynkowa nr 2

STACHURKA ROMAN — Prob
lemy skupu — Lubelski eks
peryment nr 16

STALSKI MICHAŁ — O tury
styce naukowo . ' nr 49

STRZEMZALSKI ZYGMUNT — 
Trudności budownictwa tere
nowego (Na przykładzie woje
wództwa warszawskiego) nr 42

SZCZEPANIAK STANISŁAW — 
Dochody i wydatki ludności w 
przekroju wojewódzkim nr 17

WINIARSKI BOLESŁAW — O 
gospodarce przestrzennej w
Polsce nr 46

(WSG) — Jak rozwijaliśmy Zie
mie Zachodnie i Północne nr 19

(WSG) — Liczby mówią — 
Uprzemysłowienie woje-

• wództw nr 50
WYROŻĘBSKI ZBIGNIEW — 

Zmiany w systemie finanso
wym przemysłu terenowego nr 11

Z.W. — Narada w URM —
Sprawy miast i wsi nr 7

DYNER MIROSŁAW — XXXV
MTP — Targowe Impresje nr 26

DYNER MIROSŁAW — Targi
Poznańskie — ogólne czy 

j problemowe? — (Artykuł dys
kusyjny) nr 30

GOLINOWSKI KAZIMIERZ —
Eksport maszynowy — Mecha
nizmy wenątrzbranżowe nr 40

GUTOWSKI ANTONI — Kości 
zostały rzucone... nr 11

HARASIM EUGENIUSZ — Ra
chunek opłacalności w ekspor
cie rolnym nr 46

J.G. — Aktywna rola handlu za
granicznego nr 1

LIBERAK ADAM — Wielkie 
sprawy małego eksportu —
Dwie deski nr 48

KISIEL HENRYK — Handel za
graniczny — Skarbiec ‘Merku
rego (Rozmowa z Prezeserh Za
rządu Banku Handlowego w 
Warszawie — Henrykiem Ki
sielem — Rozmawiał Włodzi
mierz Wowczuk) nr 51/52

Ml, — Swiat-ĆKonomia-Póllty- 
ka — Lipsk 1966 nr #

OLKUSKI BOLESŁAW —• Eks
portowa nowoczesność nr 4

PARADOWSKI STEFAN
Eksport efektowny czy opła
calny — (Artykuł.. dyskusyj
ny) nr 29

RADWAN WŁODZIMIERZ — 
Wielkie sprawy małego eks
portu — Kto siej‘e — ten zbie
ra . nr’8

RADWAN WŁODZIMIERZ — 
Wielkie sprawy małego eks

portu — Komu cebula, 
komu... nr 10

RADWAN WŁODZIMIERZ — 
Wielkie sprawy małego eks
portu — Odstrzał dewiz nr 11

RADWAN WŁODZIMIERZ — 
Wielkie sprawy małego eks
portu — To ci ziółko nr U

RADWAN WŁODZIMIERZ — 
Wielkie sprawy małego eks
portu — Galop myśliwego nr 19

RADWAN WŁODZIMIERZ — 
Problemy sytuacji gospodar
czej — Handel zagraniczny nr 47

REM JAN — Złote jabłka na 
klepisku nr 1

RYDYGIER WIESŁAW — Han
del zagraniczny 1966—1970 — 
Przewartościowanie, powiązań 
z gospodarką nr 25

RYDYGIER WIESŁAW — 
Zmiany w handlu zagranicz
nym — Główne kierunki re
formy nr 35

RYDYGIER WIESŁAW — 
Zmiany w handlu zagranicz
nym (2) — Rachunek opłacal
ności dewizowej eksportu nr 36

RYDYGIER WIESŁAW — 
Zmiany w handlu zagranicz
nym (3) — Bodźce opłacalne
go eksportu nr 37

RYDYGIER WIESŁAW — A
jednak ceny fabryczne nr 47 

SCHMIDT LUDWIK — Rachu
nek opłacalności eksportu w 
przedsiębiorstwie — (Artykuł 
dyskusyjny) nr 47

SONDEL JAN — Wielkie spra
wy małego eksportu — Wikli
na — niewykorzystane źródło 
dewiz Nr 7

SZALEWICZ WALDEMAR — 
Wielkie sprawy małego eks
portu — Eksportowe anty- 
bodżce w przemyśle kamienia 
budowlanego nr 7

TOMKIEWICZ TADEUSZ — 
Wielkie sprawy małego eks
portu — Strzały i pudła nr 19

Wielkie sprawy małego eks
portu nr 7

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Reklama w handlu zagrani- 
cznvm — Kto kogo dźwiga? nr 5

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Wielkie sprawy małego eks
portu — ... Torują drogę nr 12

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Wielkie sprawy małego eks
portu nr 21

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
„Interorgtechnika" — 1966 . -
— Ekspóżycjh nowoczesności nr 41

W.R. — Wielkie sprawy małego 
eksportu — „Orbis” wyja
śnia” nr 19

W.W. — Problemy aktywizacji 
eksportu przemysłu warszaw
skiego • nr 20

W.W. — Plenum KW PZPR w 
Katowicach — Problemy eks
portu nr 23

W.W. — Dwugłos o maszynach 
matematycznych — Czy nowa 
specjalność eksportowa? nr 28

W.W. — ZSRR — „Niektóre pro
blemy rozwoju handlu zagra
nicznego”. nr 43

W.W. —' Pomysły na eksport nr 49
W.Z. — Eksport wyrobów rze

mieślniczych nr 11
WYCZESANY ZBIGNIEW —

Po rejsie do Zachodniej Afry
ki — Uniafrica nr 50

Z.J. — Królik oznacza dewizy nr 3
ŻOŁNIERZAK STEFAN —

Wielkie sprawy małego eks
portu — W sprawie „odstrza
łu dewiz” nr 19

XVH.
MIĘDZYNARODOWA 

WSPÓŁPRACA 
GOSPODARCZA

Aktualne zagadnienia współpra
cy gospodarczej krajów socja
listycznych — Wypowiedź Wi
ceprezesa Rady Ministrów, 
PIOTRA JAROSZEWICZA, na 
międzynarodowym spotkaniu 
dziennikarzy ekonomicznych nr 21

BODNAR ARTUR — Podział 
pracy w przemyśle maszyno
wym krajów RWPG nr 11

DREWNOWSKI JERZY —Po
głębienie współdziałania nr 48

DYNER MIROSŁAW — O dy
namiczną współpracę polsko- 
włoską nr 31

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
Obiecujące poczynania nr 45
DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka —
Śmiała inicjatywa nr 48

GUZ EUGENIUSZ — Duże re
zerwy handlu wewnątrz-nie- 
mieckiego nr 32

J.D. — Etapy rozwoju współ
pracy w RWPG nr 11

J.D. i M.M. — Nas? komentarz 
— W RWPG decyduje za
interesowanie nr 45

KEH ZYGMUNT — Dorobek 
Komisji Maszynowej RWPG nr 39

ŻYCIE GOSPODARCZE 3
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KOŁODZIEJ m , EDWARD ’ ■ —
Tradycje • pólśkb-afgańsliiej 
współpracy /, nr 27

M;D.— Obroty ZSRR z kraja
mi RWPG. ' .. • ■ - 'nr 45

M.M.. “i Polsko-niemiecka 
współpraca, gospodarcza nr 16

MM,:— XXII Posiedzenie jto- 
mitetu Wykonawczego RWPG nr 18

OLEJNICZAK HENRYK —
RWPG r— współpraca W dzie
dzinie chemii nr 47

PIOTROWSKA - - HOCHFELD 
'KRYSTYNA — Światowy 
plan rozwoju rolnictwa ’ pr 4

PlOTROWŚKA-HÓCHFELD
•KRYSTYNA — Nowa inicjaty
wa: FAO nr 50

RAABE INGta — Wymiana to
warowa wzbogaca asortyment nr 13

SIERZPUTOWSKI JAN —
Współpracy wiek dojrzały nr 17

SIERZPUTOWSKI JAN — Świat ) 
— Ekonomia — Polityka — 
— Fiat — Renault i radziecki 
rynek nr 21

SIERZPUTOWSKI JAN — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
iNa szlaku Paryż — Moskwa nr 27

XVIII. PROBLEMY SPOŁECZNO-EKONOMICZNE 
KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH ,

BABURSKI GEORGI — Od eks
perymentu do nowego syste
mu nr 29

BADOWSKI RYSZARD — Po
doficerowie produkcji — W 
poszukiwaniu ideału — (Ko
respondencja własna z ZSRR) nr 23

BIALSKI ELEONOR — Mate
rialne zainteresowanie pracą 
zespołową w rolnictwie nr 29

BIELECKI JERZY — Węgierska 
reforma nr 12

•3$ O. — Wyniki gospodarcze Ju- 
, gosławii w 1965 r. nr 1®
B.O. — Pomyślne zoiory w Ju-

J gosławii nr 35/
CHARNICKI JAN FELIKS — 

Nowe drogi bułgarskiej go
spodarki nr 23

CHĄDZYŃSKI HENRYK — 
Murmański wyścig po ryby 
(Korespondencja z ZSRR) nr 5

DOWGIAŁŁO ZYGMUNT — 
kombinaty rolniczo-przemy
słowe w Jugosławii . nr 16 V

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
Po zjeżdzie KPZR nr 17

FLEK . JOSEF, GOLDMAN JO- 
SEF.— Wzrost gospodarczy 
w CSRS (Eksperymentalne za
stosowanie modelu Kaleckie- 
go do .czechosłowackich danych 
statystycznych) nr 13

GADOMSkl ROMUALD — Prze
słanki reformy gospodarczej w 
Jugosławii nr 26

GADOMSKI ROMUALD — Na 
marginesie Plenum KC ZKJ nr 28

GARAM JÓZSEF—Nowy system 
■ umów na Węgrzech nr 24
GOLDMAN JOSEF, FLEK JO- 
^SEF —'Wzrost gospodarczy w 
CSRS (Eksperymentalne zasto
sowanie piodelu Kaleckiego do 
czechosłowackich danych sta
tystycznych) nr 13

GORDON JULIAN — Przygoto
wania do rdformy cen w ZSRR nr 42

GUZ EUGENIUSZ — Standary
zacja w NRD nr 2

GUZ Eugeniusz — Nowy etap 
reformy gospodarczej w NRD nr 5

JAKUBOWICZ SZYMON — 
Zjednoczenia przemysłowe w 
NRD ' nr 36

KALWEIT WERNER — Gospo
darka planowa a rynek nr 30

KARDELJ EDWARD — Jugo
sławia: reforma, problemy rol
nictwa, współpraca z Polską 
(Wywiad z Edwardem Kardel- 
jem, przewodniczącym Zgro
madzenia Związkowego Soc- 
.jalistycznej Federacyjnej Re
publiki Jugosławii, udzielony 
specjalnie dla „Życia Gospo
darczego” — rozmowę przepro- . 
wadził Romuald Gadomski) nr 4L

K.N. — Zbiory zbóż w krajach 
socjalistycznych nr 42

KRASTEW WASIŁ W. — Zmia
ny w bułgarskim systemie pla
nowania nr 32

LEWANDOWICZ ZBIGNIEW — 
Gospodarka ZSRR w latach 
1966—70 nr 11

LEWANDOWICZ ZBIGNIEW — 
Radziecka pięciolatka nr 13

XIX. PROBLEMY SPOŁECZNO-EKONOMICZNE 
KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH 

r trzeciego Świata
BOBROWSKI CZESŁAW — *

Kraje trzeciego świata — Sek
tor tradycyjny nr 9

BOBROWSKI CZESŁAW —
Kraje trzeciego świata (II) 
— Śektbr tradycyjny nr 10

BOGUSZ JERZY — Jak inwe
stują inni nr 13

BOROWY MICHAŁ — Obrót li
cencjami za granicą . nr 11

BULSKA JANINA I. — Afga
nistan — kraj przyszłości nr 1

CHĘCIŃSKI MICHAŁ — Bada
nia naukowe w USA nr 40

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — 
Rok 2000 — Wiara w postęp nr 51/52

DOBOSIEWICZ ZBIGNIEW —
Afryka jednoczy się nr 2

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
Selektywna wojna o ceny nr 4

DYNER MIROSŁAW — Świat
—-■ Ekonomia — Polityka —
Francja ód wewnątrz i od 
zewnątrz nr 5

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— "Ekonomia — Polityka — 
—5+1=EWG nr 7 

SIERZPUTOWSKI JAN — świat;
— Ekonomia — Polityka —<,
Polska— Iran . nr 40

SIERZPUTOWSKI JAN — Świat
— Ekonomia — Polityka — 
GATT intensyfikuje swoje pra
ce nr 42

SIERZPUTOWSKI JAN — GATT 
przed ogniową próbą , nr 47

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Świat — Ekonomia — Poli
tyka — Aktywna koegzystencja nr 33

Współpraca gospodarcza krajów 
socjalistycznych w prasie, ra
dio i .telewizji (Na przykła
dzie prasy polskiej i czecho
słowackiej) — Skrót referatu 
Przewodniczącego Klubu Pu
blicystów Ekonomicznych SDP, 
SZYMONA JAKUBOWICZA, 
na międzynarodowym spotka
niu dziennikarzy ekonomicz
nych nr 21

W W. — ZSRR — „Niektóre pro
blemy rozwoju handlu zagra
nicznego" nr 43

W.W. (opr.) — RWPG — podział 
pracy nr 50

VLCFK JOSEF — CSRS a kraje 
RWPG nr 44

ZALSKI TADEUSZ — Normali
zacja w RWPG nr 9

LEWANDOWICZ ZBIGNIEW — 
Automatyzacja i zarządzanie 
w ZSRR ■ nr 34

LEWASZKI TEODOR — Bułga
ria — rozwój przemysłu che
micznego , nr 25

MAKSIMÓW MICHAIŁ — Go
spodarka ZSRR w 1966 roku nr 40

MARKOWSKI STANISŁAW — 
Kierunki rozwoju gospodarcze
go NRD nr 18

MISIUNA WŁADYSŁAW—Zmia
ny w gospodarce rolnej ZSRR nr 45

MISIUNA WŁADYSŁAW—Zmia
ny w gospodarce rolnej ZSRR 
(II) nr 46

MISIUNA WŁADYSŁAW—Zmia
ny w gospodarce rolnej w 
ZSRR (III) — W radzieckich 
kołchozach nr 48

M.D. — Obroty ZSRR z krajami
RWPG nr 45

M.M. —uXXII Posiedzenie Komi
tetu wykonawczego RWPG nr 18

MULLER GERHART — Wzor
nictwo przemysłowe w NRD nr 26

NEUMANN KAZIMIERZ — Go
spodarka krajów RWPG w 
1965 r. nr 14

NEUMANN KAZIMIERZ—Pier
wsze półrocze w krajach 
RWPG nr 38

pKLUSKI BOLESŁAW — Z
; przebiegu reformy gospodar- \

, czej w Jugosławii nr 43
GAWŁÓW GEORGIJ — Hutnic

two w Bułgarii — Wywiad z 
przewodniczącym Komitetu 
Chemii i Hutnictwa Ludowej 
Republiki Bułgarii, ministrem 
Georgijem Pawłowem — roz
mawiał P. B. nr 39

PILAT JAN — CSRS — Poziom
życiowy nr 25

RUSENOW M. W. . —..Wyniki 
pracy przemysłu Bułgarii w 
latach 1965—1966 nr 46

SMOLEŃSKI STANISŁAW — 
Dyrektor w przedsiębiorstwie 
jugosłowiańskim nr 3

STOJANOW KOSTEDIN — Buł
garia rozwija się szybciej nr 31

SZALEWICZ WALDEMAR — 
Kamień wraca do budownic
twa nr 45

SZIRENDYB BAZARYN — W
służbie narodu nr 28

TYCNER WANDA — Podofice
rowie produkcji — Mistrz-pe- 
dagog — (Korespondencja wła
sna z NRD) nr 23

WANKE EMIL — Nowy model
ekonomiczny Czechosłowacji nr 23

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Radzieckie impresje 1966 nr 45

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Handel Chin z krajami kapi
talistycznymi nr 47

VLCEK JOSEF — Przemysł ar
tykułów konsumpcyjnych w 
CSRS nr 21

ZALSKI TADEUSZ — Budow
nictwo w Bułgarii nr 51/52

Z dyskusji nad tezami XXIII
Zjazdu nr 17

ZIELIŃSKA BOGUMIŁA —
Kraje RWPG w latach 
1966—1970 nr 37

Z problemów jugosłowiańskiego
V rolnictwa — opracował B. O. nr l^L 
yXXIII Zjazd KPZR — Prze

kształcenia strukturalne nr 17

DYNER MIROSŁAW — Świat —
Ekonomia — Polityka
De Gaulle za równowagą gs> 
podarczą nr 10

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
W EWG walka trwa nadal nr 15

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
Konkurencja — koncentracja nr 25

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
Pojedynek trwa nadal nr 29

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka —
Angielska choroba nr 32

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka —
Truman zwiastuje depresję nr 38

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka —
Johnson broni się nr 39

DYNER MIROSŁAW — Włochy 
wychodzą z depresji nr 42

DYNER MIROSŁAW' — Indo
nezja tonie w inflacji nr 46

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka —
Koniec cudów nr 47

DYNER MIROSŁAW Świat 
— Ekonomia — Polityka '
ByĆ albo nie być * nr 49

DYNER MIROSŁAW — Rok 2000
— Germania^ 1966 «r 51/M

GDAŃSKI MAREK — Socja
lizm egipski w akcji nr 33

GRABOWSKI TADEUSZ — Mi
litaryzacja gospodarki kapi
talistycznej nr 25

IWASZKIEWICZ WACŁAW — 
Rzemiosło w NRF nr 27

JACHNA MIECZYSŁAW. — 
Kraje Trzeciego Świata — 
Arabska integracja nr 22

KARPIŃSKI WOJCIECH —
Wydatki militarne USA nr 7

KERNER SAMUEL — „Inwazja
dolarowa” w Europie nr 35

KLUŻNIAK MIROSŁAW — 
Projekt Czwartego Planu
Pięcioletniego Indii nr 43

KOZIERKIEWICZ ROM.AN — 
O kryzysie produkcji rolnej 
Indii nr 8

KOZIERKIEWICZ ROMAN —
Gospodarka Indii w 1965/66 r. nr 43 

KOZIERKIEWICZ ROMAN —
Tendencje monopolistyczne w 
gospodarce Indii nr 44

Kraje „trzeciego świata” — Roz
wój gospodarczy — (tłum.
JGZ.) nr 19

MATKOWSKI ZBIGNIEW —
Potencjał wojenno-ekonomicz-
ny NRF nr 9

MATKOWSKI ZBIGNIEW — 
Badania naukowe w krajach 
kapitalistycznych nr 45

M. D. — Świat — Ekonomia — 
Polityka — Kryzys w Wielkiej 
Brytanii nr 31

OLECHNO MICHAŁ — Nauka
i technika w służbie Japonii nr 29 

PALETA ZYGMUNT — Mimo 
koniunktury — wzrost ban
kructw w USA nr 1

PASZYŃSKI MARIAN — Ku
czemu zmierza „trzeci świat” nr 19 

PASZYŃSKI MARIAN — Ku
czemu zmierza „trzeci świat” 
(II) — Modus vivendi nr 20

RUDOWICZ BRONISŁAW —
Kraje „trzeciego świata” —
Uprzemysłowienie nr' 6

RUDOWICZ BRONISŁAW — 
Handel zagraniczny Indii i je
go trudności nr 29

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polity
ka — Na przykładzie miedzi nr 3

SIERZPUTOWSKI JAN — 
Trzeci świat w połowie „de
kady rozwoju” mr 5

XX. NAUKI EKONOMICZNE, 
SPRAWY EKONOMISTÓW

BAŃKOWSKI RYSZARD — O 
nauczaniu ekonomii politycz
nej — Nomenklatura zawodów nr 32

BOROWSKI WACŁAW — Służ- 
by ekonomiczne województwa 
gdańskiego nr 9

COFAŁA JERZY — O naucza
niu ekonomii politycznej — 
Wypowiedź byłego słuchacza nr 17

DENEK KAZIMIERZ — O nau
czaniu ekonomii politycznej — 
Potrzebne są nowe metody nr 25

DONIMIRSKI ANDRZEJ — 
Służby ekonomiczne — W za
kładach chemicznych „Oświę
cim” nr 25

GORALEWSKI BOLESŁAW — 
O nauczaniu ekonomii poli
tycznej — Jaki powinien być 
program? nr 32

KIŻUK ROMAN, ZALSKI 
BOGDAN — Potrzebne są 
wzory nr 19

KLUCZYŃSKI JAN — Gospo
darka i -ekonomiści nr 32

KLUCZYŃSKI JAN — Sprawy 
ekonomistów nr 33

KODELSKA-ŁASZEK TERESA 
— Rozmieszczenie ośrodków 
naukowych w Polsce nr 29

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
Służby ekonomiczne — O do
brym rzeczy początku nr 3

MADEJ ZBIGNIEW — Wyma
gania nauki i praktyki (Rozmo
wa z dyrektorem Departamentu 
Ekonomicznego Komitetu Nau
ki i Techniki — dr Zbignie
wem Madejem) — Rozmawiał 
Karol Szwarc nr 49

MISIAK MAREK — Rola eko
nomisty nr 9

MISIAK MAREK — Sprawy 
ekonomistów — Nie ma re
cepty ’ nr 50

M. M. — Rola ekonomisty nr 6
OPALA STANISŁAW — Studia 

dla pracujących — Wątpliwy 
rachunek nr 40

PODGÓRSKI ADOLF — Nau
czyciel i uczniowie nr 19

XXI. DWUDZIESTOLECIE PRL
M.S. — Tak było wczoraj — 

Transport w planie 6-letnim nr 1
M.S. — Tak było wczoraj —

Żegluga w planie 6-letnim nr 2
M.S. — Tak było wczoraj — 

Ponad milion izb mieszkal
nych nr 3

M.S. — Tak było wczoraj — 
Usługi komunalne w latach 
1950—55 nr 4

M.S. — Tak było wczoraj —
Realizacja wielkich inwestycji nr 7

M.S. — Tak było wczoraj —
Dochód narodowy nr 8

M.S. — Tak było wczoraj —
Postęp techniczny w latach 
1950—1955 nr 10-

M.S. — Tak było wczoraj —
Zatrudnienie w planie 6-letnim nr 11

M.S. — Tak było wczoraj —
Płace w latach 1950—1955 nr 12

M.S. — Tak było wczoraj — 
Poziom i struktura spożycia

SIERZPUTOWSKI . JAN — 
Świat —: Ekonomia — Polityka ■

•— Wojsko i arachidy... nr 6
SIERZPUTOWSKI JAN — .

Świat —'Ekonomia — Polityka .
— Wietnam i giełdowy tricker nr 8

SIERZPUTOWSKI JAN — Kra
je trzeciego świata — Postęp 
bez sojuszu nr 10

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świąt — Ekonomia — Polityka 
—Gnański paradoks nr 11

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat -- Ekonomia — Polityka

• —Mocna karta Harolda Wił- . 
sona nr 12

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
— Runda przed ostatnim gon
giem nr 16

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
—Merkury zwalnia tempo nr .19

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
Chmury nad zachodnią ko
niunkturą nr 20

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
— Funt szterling „na holu” nr 26

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
— Brytyjscy marynarze wy
grali strajk nr 28

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
— Ziarno niezgody nr 30

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
— Między Brukselą a Genewą nr 34

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
— Walutowa debata „Klubu
Dziesięciu” ' nr 35

SIERZPUTOWSKI JAN — 
Genewski alarm nr 41

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka
Spór o papierowe złoto nr 43
SIERZPUTOWSKI JAN—Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
— Włoska katastrofa nr 50

SIERZPUTOWSKI Jan —
Świat — Ekonomia — Polityka 
— Kreml — Pałac Elizejski nr 51/52

SŁUCKI S. — Flota handlowa 
krajów EFTA nr 27

STANKIEWICZ WACŁAW —
Ekonomika eskalacji nr 15

WESOŁOWSKI JERZY — Eu
ropejska turystyka nr 41

ZDANOWICZ JERZY — Czy 
gospodarka brytyjska rosła 
wolno? nr 49

Z. M. — Rok 2000 — Amerykań
skie prognozy nr 51/52

PODGÓRSKI ADOLF — Służ
by ekonomiczne — W przed
siębiorstwach Tarnowa nr 25

PODGÓRSKI . ADOLF, — Służ
by ekonomiczne — Organiza
cja i technika pracy nr 42

RUTKOWSKI JÓZEF — Ośro
dek nauk ekonomicznych na 
Pomorzu Zachodnim ' nr 49

SECOMSKI KAZIMIERZ — Ro
la i zadania ekonomistów nr 48

SIERACKI HENRYK — Służby 
ekonomiczne — W przemyśle 
skórzanym nr 25

SYREK MIECZYSŁAW —Śred
nie szkoły ekonomiczne — O 
nauczaniu ekonomii politycz
nej nr 10

SZEWCZYK STANISŁAW — 
O służbach ekonomicznych w 
— z goryczą nr 5

SZEWCZYK STANISŁAW — 
Służb}’ ekonomiczne w przed
siębiorstwach miasta Bytomia nr 46

TOMALA JANINA — O nau
czaniu ekonomii politycznej 
— Głos nauczyciela nr 17

|WAKAR ALEKSYl— Instytuty 
uczelniane nr 6

Ważne problemy małego zakła
du nr 15

W. D. — Polegają na własnych 
siłach nr 23

WILCZYŃSKI MARIAN — O 
nauczaniu ekonomii politycz
nej — Absolwent technikum 
ekonomicznego nr 25

WYCZESANY ZBIGNIEW —
LX lat największej uczelni 
ekonomicznej nr 42

ZALSKI TADEUSZ — Wisła
1966 — O nowy model zjed
noczenia • nr 21

ZAREMBA ZDZISŁAW — O 
nauczaniu ekonomii politycz
nej — Podręczniki, pomoce 
naukowe nr 17

ZONIK ZYGMUNT — Służby 
ekonomiczne — O definicję i 
ramy organizacyjne nr 42

ZYDER GUSTAW — W tarnow
skich Azotach nr 3

w latach 1950—1965 nr 13
M.S. — Tak było wczoraj —

Bilans planu 6-letniego nr 16
M.S. — Tak było wczoraj — 

Podstawowe osiągnięcia planu 
5-letniego 1956—1960 nr 23

M.S. — Tak było wczoraj —
Rozwój wielkiego przemysłu 
w latach 1956—1960 nr 24

M.S. — Tak było wczoraj — 
Tempo wzrostu produkcji rol
nej w latach 1956—1960 nr 25

M.S. — Tak było wczoraj —
Zatrudnienie i płace w latach 
1956—60 nr 26

M.S. — Tak było wczoraj — 
Dochód narodowy i inwestycje 
w latach 1956—60 nr 27

M.S. — Tak było wczoraj —
Dynamika 1 struktura spoży- 
cia w latach 1956—60 nr 28

XXII. PRZEGLĄDY, 
RECENZJE

A. W. — Miasta polskie w Ty
siącleciu nr ’

BOMBERA ZDZISŁAW — Re
cenzje — Struktura płac w 
hutnictwie nr 25

FRĄCKIEWICZ JAN — Recen
zje — Optymalne rezultaty — 
przez optymalną organizację nr 37

JODKO TOMASZ — Dyskusji 
na temat EWG ciąg dalszy nr 8

KAWALEC WINCENTY —
Sprawy polskiej statystyki (I) 
,— Tradycje i potrzeby dnia nr 31-

KAWALEC WINCENTY —
Sprawy polskiej statystyk! (II) 
— O pełną, jednolitą i tylko
potrzebną sprawozdawczość nr 32

KAWALEC WINCENTY —
Sprawy polskiej statystyki (III) 
— Zadania a możliwości nr 33

KAWALEC WINCENT-” —
Sprawy polskiej statystyki (IV) 
— Warunki powodzenia • nr 34

KOLIK TADEUSZ — Kronika 
naukowa i wydawnicza —
Nauka o nauce nr 29

KOLIK TADEUSZ — Julian 
Hochfeld nr 31

KOLIK. TADEUSZ — Kronika 
naukowa i wydawnicza —
Biblioteka Myśli Socjalistycz
nej nr 37

KOLIK TADEUSZ — Kronika 
naukowa i wydawnicza —
Studia nad marksizmem nr 40

KOLIK T. — Kronika naukowa 
i wydawnicza — Uczestnik re
wolucji i pionier planowania 
gospodarczego nr 46

KOLIK T. — Kronika naukowa 
i wydawnicza — Zenona Klu- 
za-Wołosiewicz nr 48

KOLIK T. — Kronika naukowa 
i wydawnicza — Kwestia rolna 
Ludwika Krzywickiego nr 50

KORDOS JAN — Metody 
GUS-u nr 27

KRUKOWSKI ADAM — Recen
zje — Wojna w oczach so
cjalisty nr 49

M. M. — Historyczna statystyka 
rolnictwa nr 44

M.S. — Recenzje — Cenny 
przyczynek nr 25

MORAWSKI WOJCIECH —
Recenzje — Książka o plano
waniu przestrzennym w Polsce nr 31

PAZURA RYSZARD — Recen
zje — Racjonalizacja mecha
nizmu gospodarczego nr 37

PORW1T KRZYSZTOF — Re
cenzje.— Modele optymalizacji 
planu centralnego nr 41

REM JAN — U progu dyskusji .
koniecznej nr 26

STRZYŻEWSKA MARIANNA —
O zysku inaczej nr 36

STUDNIAREK ZBIGNIEW — 
Recenzje — Książka o bodź
cach nr 25

STUDNIAREK ZBIGNIEW —
Recenzje.:— Formy płac nr 31

STUDNIAREK ZBIGNIEW —
Recenzje — Kobieta pracująca nr 40

SZEFLER STANISŁAW — Re
cenzje — O zasadach rozwoju 
krajów trzeciego świata nr 40

SZTYBER WŁADYSŁAW BOH
DAN — Próba teorii gospodar
ki socjalistycznej nr 39

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Mały Rocznik Sta
tystyczny a potrzeby czytel
nika nr 38

TIMOFIEJUK IGOR — Recen
zje — O teorii gospodarowa
nia w socjalizmie nr 46

TURSKI RYSZARD — Prawo 
dla świata pracy nr 1

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Recenzje — Nowa książka o
RWPG nr 11

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Recencje — „Japonia na roz
stajach” nr 17

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Recenzje — Statystyka handlu 
zagranicznego 1965 nr 25

W W. — Mały zeszyt o dużej 
wartości nr 42

Z. S. — Recenzje — Plan i ry
nek nr 41

XXHI. RÓŻNE
BABIŃSKI JAN — Bogactwo 

w pniakach nr 5
CZYŻOWSKA ZDZISŁAWA —

W sprawie koordynacji rozwo
ju szkolnictwa nr 51/52

DYNER MIROSŁAW — Na war
szawskim sejmiku ZMW nr 7

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka —
1 Maja 1966 nr 18

HEINTŻE-BLASZCZEKOWICZ
M. — Z materiałów FAO — 
Zmiany w rybołówstwie nr 44

J. R. — Nasz komentarz —
Portmonetka muz nr 41

KURKIEWICZ GRZEGORZ —
Światowa kariera rybackiej 
wioski nr 7

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polity
ka — Gospodarczy awans tu
rystyki nr 13

Tysiąclecie Państwa Polskiego 
— Tradycje i nowatorstwo w 
polityce gospodarczej nr 9

(WSG) — Liczby mówią — Wo
jenne straty ludnościowe Polski nr 17

(WSG) — Liczby mówią — 
Wojenne straty materialne 
Polski nr 19

(WSG) — Liczby mówią —
Szkolnictwo wczoraj i dziś nr 35

(WSG) — Liczby mówią —
Szkolnictwo wyższe nr 40

(WSG) — Liczby mówią —
Upowszechnienie kultury —
Kongres Kultury Polskiej nr 41

(WSG) — Liczby mówią —
Coraz mniej nowożeńców nr 44

(WSG) — Liczby mówią —
Coraz więcej rozwodów nr 45

Z. M. — Nasz komentarz — 
Wychowanie i gospodarka nr 11

ŻAK MIECZYSŁAW — Koszty 
drugoroczności w szkołach nr 35



„Zycie Gospodarcze** 
spis treści rocznika 1966 

(Wykaz ważniejszych pozycji)

I. PROBLEMY EKONOMA POLITYCZNEJ
BRUS WŁODZIMIERZ — W 

sprawie teorii przedsiębiorstwa 
socjalistycznego nr 4

BRUS WŁODZIMIERZ — Bodź
ce ekonomiczne postępu tech
nicznego a kierunki zmian w 
systemie planowania i zarzą
dzania . nr 15

BRUS WŁODZIMIERZ, KOWA
LIK TADEUSZ — O drugim 
tomie „Ekonomii Politycznej”
Oskara Langego ■ nr 40

BRUS WŁODZIMIERZ — Kon
sultacje — Dochód narodowy 
Polski i jego podział nr 46

BRUS WŁODZIMIERZ — Kon
sultacje Dochód narodowy 
i jego podział (II) nr 47

BRUS WŁODZIMIERZ — Kon
sultacje — Dochód narodowy 
i jego podział (III) nr 48

GLIŃSKI BOHDAN — Rozwią
zane i nie rozwiązane proble
my teorii przedsiębiorstwa nr 1

GOLDMANN , JOSEF, FLEK JO- 
SEF — Wzrost gospodarczy w 
CSRS (Eksperymentalne zasto
sowanie modelu Kaleckiego do 
czechosłowackich danych sta
tystycznych) nr 13

GRABOWSKI ZBIGNIEW —
Konsultacje — Dzisiejszy pie
niądz nr 49

GRABOWSKI ZBIGNIEW — ,
Konsultacje — Dzisiejszy pie
niądz (II) nr 50

GRABOWSKI ZBIGNIEW — 
Konsultacje — dzisiejszy pie
niądz (III) nr 51/52

GROSS BERTRAM M. — Pla
nowanie — problem nie tylko 
ekonomiczny nr 19

KALWEIT WERNER — Gospo
darka planowa a rynek nr 30

KALECKI MICHAŁ — O „Eko
nomii politycznej wzrostu” 
Paula Barana nr 6

KOLIK TADEUSZ — Kronika 
naukowa i wydawnicza — E- 
wolucja ekonomii angielskiej 
i amerykańskiej nr 27

KOLIK TADEUSZ — Kronika 
naukowa i wydawnicza — Bi
blioteka Myśli Socjalistycz
nej \: nr. 37

KOLIK TADEUSZ — Kronika 
naukowa i wydawnicza —Stu
dia nad marksizmem nr 40

KOWALIK TADEUSZ — Lenin 
o gospodarce socjalistycznej nr 17

KOWALIK TADEUSZ — Lenin

II. PLANOWANIE I ZARZĄDZANIE 
GOSPODARKĄ NARODOWI

JIEŃ WITOLD — Normatywna 
wartość przetwarzania — no
wy wskaźnik w budownictwie nr 24

5ILLIP ZYGMUNT — Refleksje ■ 
na temat NWP — (Artykuł 
dyskusyjny) nr 35

5RAJTER LUDWIK — Jak pro
gramować rozwój gałęzi — 
•Podstawowa praca w zjedno
czeniach — (Artykuł dysku
syjny) ńr 29

5RZOZA ANATOL — Konstruk
cja planu pięcioletniego w rol
nictwie nr 23

5RZOZA ANATOL — Konstruk
cja planu pięcioletniego w rol
nictwie (II) — Optymalizacja nr 24

JLASS BRONISŁAW — Dysku
tujemy o miernikach — Czy
sty dochód — kierunek ekspe
rymentowania nr 4

SLASS BRONISŁAW — Dysku
tujemy o miernikach — Je
szcze o czystym dochodzie nr 18

JLASS BRONISŁAW — Dysku
tujemy o miernikach — Jesz
cze o czystym dochodzie (II) nr 19

'EDAK ZDZISŁAW — Oprocen
towanie środków trwałych nr 5

TCK BRONISŁAW — Warunki 
racjonalizacji zatrudnienia nr 50

HSZEL HENRYK — Dyskutu
jemy o miernika ćh — Oprocen
towanie nr 1

tALICKI JAN, RYDRYCH JE
RZY — Odlewniczy ekspery
ment nr 3

1ORDON JULIAN — Zjednocze
nie a przedsiębiorstwo nr 27

jORYŃSKI JULIUSZ — O za
interesowaniu materialnym 1 
innym • nr 27

3UTOWSKT ANTONI — „Era”
prawdę powiedziała... nr 1

'ELEŃ WŁADYSŁAW — Pojęcie 
rentowności — (Artykuł dy
skusyjny) ( nr 38

1. G. — Nasz komentarz — Od
powiedzialność nr 7

1. G. — Nasz komentarz — Ryt
miczność nr 43

1. G. — Nasz komentarz — Or
ganizacja nr 44

KRAJSKI KAROL — Ekspery
menty wymagają analizy nr 15

KRAUSS KRZYSZTOF — Start 
w eksperyment nr 30

KRAUSS KRZYSZTOF — Przer
wane milczenie nr 36

LIPIŃSKI JAN — Dyskutuje
my o. miernikach — Zysk, ren
towność, ceny fabryczne nr 13

LAMBUCKI JERZY — Nowe do
świadczenia Pafawagu nr 25 

o imperializmie — (Rozwój po
glądów) nr 27

KOWALIK T. — Kronika nauko
wa i wydawnicza — Książka o 
współczesnym kapitalizmie nr 43

KWIATKOWSKI PIOTR — Tu
rystyka a dochód narodowy 
(Artykuł dyskusyjny) nr 11

IlANGE OSKArT— Rozwój eko
nomiczny i postęp społeczny nr 1

LESZ MIECZYSŁAW — Metody 
matematyczne na usługach re
konstrukcji branży nr 35

LIPIŃSKI EDWARD — „Kon
kurencja” w gospodarce socja
listycznej (Artykuł dyskusyj
ny) nr 14

MADEJ ZBIGNIEW — Rozwój 
badań nad gospodarką nr 30

MAŁYSZ JERZY — Ekonomia 
przestrzeni na przykładzie u- 
kładu przestrzennego miasto — 
strefa nr 43

Od eksperymentu do zmian w 
metodach zarządzania nr 25

PORWIT KRZYSZTOF — Re
cenzje — Modele optymalizacji 
planu centralnego nr 41

SADOWSKI WŁADYSŁAW —
Michał Kalecki nr 30

SECOMSKI KAZIMIERZ — Ba
danie społeczno-ekonomicz
nych przemian W Polsce Lu
dowej nr 44

SZTYBER WŁADYSŁAW-BOH- 
DAN — Próba teorii gospodar
ki socjalistycznej nr 39

TEPICHT JERZY — Przepływy 
między gałęziowe — Miejsce 
rolnictwa nr 27

TIMOFIEJUK IGOR — Cena 1
planowanie optymalne nr 34

TIMOFIEJUK IGOR — Recenzje 
— O teorii gospodarowania w 
socjalizmie nf 46

ZIELIŃSKI JANUSZ G.—Przed
siębiorstwo jako system cyber
netyczny (1) nr 21

ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Z 
prac Zakładu Teorii Cen i 
bodźców (II) — Mechanizm za
rządzania przemysłem socjali
stycznym nr 22

ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Z 
prac Zakładu Teorii Cen i 
Bodźców (III) — Dwa modele' 
zarządzania przedsiębiorstwa
mi socjalistycznymi nr 23

ZIELIŃSKI JANUSZ G. — Wa
runki skuteczności systemu 
bodźców nr 41

ŁASKI ZDZISŁAW — Rachunek 
ekonomiczny a optymalizacja 
zatrudnienia — (Artykuł dy
skusyjny) nr 37

MADEJ ZBIGNIEW — Następ
ny etap: Rok 2000 nr 37

Ma. K. — Nasz komentarz —
Aby system funkcjonował nr 26 

MAŁEK PRZEMYSŁAW — Pra
wo „zasysania kompetencji” nr 31 

MANTEUFFEL RYSZARD — Dy
skutujemy o miernikach—Ren
towność pojęcie nieznane? nr 47

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
Eksperyment a nowa produk
cja nr 34

MISIAK MAREK — Reforma na 
co dzień — Wskaźniki dyrek
tywne 1966 nr 2

MITRĘGA JAN — Górnictwo i 
energetyka — Zmiany w pla
nowaniu i zarządzaniu nr 16

MITAS WACŁAW — Jak pla
nować koszty nr 32

MM — Nasz komentarz — Refor
ma i codzienność nr 10

M. M. — Realizacja uchwały IV
Plenum nr 7

MOŚCICKA WANDA — Wskaź
nik rentowności i koszty prze
robu — (Artykuł dyskusyjny) nr 23

NEUMANN BOGDAN — Rachu
nek ekonomiczny a dyrektyw
ne wskaźniki nr 13

Od eksperymentu do zmian w
metodach zarządzania nr 25

OSIATYŃSKI JERZY — W spra
wie • oprocentowania środków 
trwałvch i obrotowych nr 24

PARADOWSKI STEFAN — Ren
towność a przesunięcia asor
tymentowe nr 28

PRYZIŃSKI BOHDAN — Kon
sekwencje reformy nr 3

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Jak programować rozwój ga
łęzi — Wielka szansa optyma
lizacji (Artykuł dyslfusviny) nr 21 

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Jak programować rozwój ga
łęzi (II) — Optymalizacja wew
nętrzna nr 22

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Jak programować rozwój ga
łęzi (III) — Optymalizacja zew
nętrzna — (Artykuł dyskusyj
ny) nr 23

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Jak programować rozwój ga
łęzi (IV) — Przeszkody, etapy, 
organizacja (Artykuł dysku
syjny) nr 24

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Jak programować rozwój ga

łęzi — Jakich kopalń potrze
ba? (Artykuł dyskusyjny) nr 30

RYDYGIER WIESŁAW — Zmia
ny w handlu zagranicznym —
Główne kierunki reformy nr 35

RYDYGIER WIESŁAW — Zmia
ny w handlu zagranicznym (2) 
— Rachunek opłacalności de
wizowej eksportu nr 36

RYDYGIER WIESŁAW — Zmia
ny w handlu zagranicznym (3) 
— Bodźce opłacalnego ekspor
tu nr 37

RYDYGIER WIESŁAW — A 
jednak ceny fabryczne nr 47

SCHMIDT LUDWIK — Rachu
nek opłacalności eksportu w 
przedsiębiorstwie — (Artykuł 
dyskusyjny) nr 47

STANKIEWICZ HENRYK —
Eksperymenty — i co dalej? nr 28

SZALEWICZ WALDEMAR — 
Jak długo jeszcze? nr 47

ni rozwOj gospodarczy, 
SYTUACJA GOSPODARCZA

BW — Nasz komentarz — Jakość 
— cel i środki nr 5

BUCZYŃSKI ROMAN, KWA- 
SIEBORSKI JERZY — Proble
my hodowli 1966—1970. — A 
jednak mięso i mleko nr 29 '

BUCZYŃSKI ROMAN i KWA- 
. §JEBORSKI JAN — Problemy

-Ahodowli 1966—1970 — A jed-
- nak mięso i mleko nr 29
BUDZISZEWSKI STANISŁAW 

— Handel 1966—1970 — Prob
lem równowagi nr 19

(d) — Z Sejmu — Komisje za
kończyły prace nad planem 
5-letnim . nr 46

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Chemia 1966—70 — Nowo
czesność jednostronna nr 6

FICK BRONISŁAW — Zatrud
nienie 1966—1970 — Maksy
malizować czy optymalizować 
— (Artykuł dyskusyjny) nr 13

FICK BRONISŁAW — Zatrud
nienie 1966—1970 (II) — Dro
ga do optymalizacji — (Arty
kuł dyskusyjny) nr 14

GŁOWCZYK JAN — Wydajność 
.czyli gospodarność- nr 24 3'

GLÓWĆZYK JAŃ — Wydajność 
pracy (II) — Dysproporcje ga
łęziowe — (Artykuł dyskusyj
ny) nr 28

GLÓWĆZYK JAN — Wydajność 
pracy (III) — Wykorzystanie 
czynników wzrostu — (Artykuł 
dyskusyjny) ’ nr 29

GLÓWĆZYK JAN — Wydajność 
pracy (IV) — Rola warunków 
ekonomicznych — (Artykuł dy
skusyjny) nr 30

GLÓWĆZYK JAN — Problemy 
sytuacji gospodarczej — Dy
namika dobra czy zła? nr 36

G. P. — Nasz komentarz — Pro
gramy działania nr 24

G. P. — Nasz komentarz—Zmia
ny na rynku nr 29

(grg) — Problemy sytuacjugo- 
spodarczej — Podstawowe pro
porcje » nr 22

JAGUSZTYN WŁADYSŁAW —
Rolnictwo w latach 1966—1970 nr 21

(J. G.) — Nasz komentarz — U- 
bogi potentat nr 16

KRAUSS KRZYSZTOF — Hut
nictwo 1966—1970 — Hierar
chia celów nr 9

KRAUSS KRZYSZTOF — Drob
na wytwórczość 1966—1970 — 
Nowe mechanizmy nr 16

Ma. K. — Problemy sytuacji go
spodarczej — Po pierwszym 
półroczu nr 32

MAJ BOLESŁAW — Zatrudnie
nie 1966—1970 — Racjonalizo-' 
wać długofalowo i regionalnie 
(Artykuł dyskusyjny) nr 18

MARKOWSKI STANISŁAW — 
Gospodarka 1966—1970 — Co 
determinuje rozwój — (Artykuł 
dyskusyjny) nr 27

MIANECKI PAWEŁ — Zatrud
nienie 1966—1970 — Maksyma
lizować czy optymalizować — 
(Artykuł dyskusyjny) • nr 23

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Przemysł spożywczy 1966—70—
Rolnictwo — przetwórstwo — 
rynek nr 11

(pis) — Nasz komentarz — Pro
dukcja asortyment zatrudnie
nie nr 15

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji rynkowej — 
Odcinkowo czy kompleksowo nr 5

PISARSKI GRZEGORZ — Na 
marginesie Komunikatu GUS 
— Ostatni rok pięciolatki nr 8

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej 
— Dwie tendencje nr 12

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Tendencje produkcji a rynek nr 14

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Zgodnie z przewidywaniami nr 18

PISARSKI GRZEGORZ — Spo
życie 1966—1970. — Atrakcyj
ność planu nr 22

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej 

j— W perspektywie przyszłego 
roku nr 42

PISARSKI GRZEGORZ — Pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Wrześniowe Tendencje nr 44

PISARSKI GRZEGORZ — pro
blemy sytuacji gospodarczej — 
Z myślą o nowym roku nr 49

SZYR EUGENIUSZ — Ranga ra
chunku nr 8

WEBER HENRYK — Ekspery
menty gospodarcze — Mijają 
lata... nr 4

W. D. — Nasz komentarz — Ja
kość 1 urząd - nr 27

W. D. — Nasz komentarz — 
zjednoczenie nr 50

WINTER EMANUEL — Nowy 
system finansowy przemysłu nr 1

WSG — Nasz komentarz — Mier
niki 1 organizacja nr 20

ZAKRZEWSKI ANTONI — Dy
skutujemy- o miernikach — Za
stosowanie zysku nr 3

ZALSKI TADEUSZ — Wisła
1966 — O nowy model zjedno
czenia nr 21

ZDYB ZYGMUNT — Przemysł 
elektromaszynowy — Wyniki 
eksperymentów nr 33

(pis) — Nasz komentarz — Mi
niony rok nr 51/52

RADWAN WŁODZIMIERZ — 
Problemy sytuacji gospodar
czej — Handel zagraniczny nr 47

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Problemy hodowli 1966—1970— 
W poszukiwaniu optymalnej 
struktury — (Artykuł dysku- ' 
syjny) nr 10

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Problemy hodowli 1966—1970 
— Dwie kalkulacje, dwa wy
niki nr 13

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Zatrudnienie 1966—1970 — Jed
nak maksymalizacja — (Arty
kuł dyskusyjny) nr 17

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
iPjoblemy hodowli 1966—1970 

• Przede wszystkim inten
syfikacja nr 29

REM JAN — Przemysł elektro- 
maszy nowy 1966—70 — mecha
nizm samoutrwalania nr 8

REM JAŃ — Transport 1966— 
1970 — Piali .Resortowy czy 
kompleksowy ■ • nr 15

Rydygier wiesław — Han
del zagraniczny 1966—1970 — 
Przewartościowanie powiązań z 
gospodarką nr 25

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Baza paliwowo-ener
getyczna 1966—70 — Czy bę
dzie nowocześniejsza? nr 5

Tysiąclecie Państwa Polskiego 
— Tradycje i nowatorstwo w 
polityce gospodarczej nr 9

W. D. — Nasz komentarz — Ja
kość -|- nowoczesność nr 1

W. D. — Nasz komentarz — No
woczesność nr 4 ’

(wd) — Z Sejmu — O sytuacji 
gospodarczej nr 20

(wd) — Z Sejmu — Dyskusja nad 
wynikami roku 1965 nr 29

W. D. — Nas^ komentarz — 
Plan Pięcioletni nr 36

(wd) — Z Sejmu — Dyskusja nad 
Planem 5-letnim nr 41

(wd) — Z Sejmu — Rolnicza pię
ciolatka nr 42

W.D. — Nasz komentarz — Sejm 
uchwalił... nr 47

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Przemysł lekki 1966—1970 — 
Chemizacja — ilość — jakość nr 12

(WSG) — Liczby mówią — Dy
namika i struktura dochodu 
narodowego nr 5

(WSG) — Liczby mówią — Two
rzenie i podział dochodu naro
dowego nr 6

(WSG) — Liczby mówią — Jesz
cze o podziale dochodu naro
dowego nr 7

WSG — Liczby mówią — Za- 
(rudnienie i dochócf narodo
wy w 1965 roku nr 14

(WSG) — Liczby mówią — Jak 
rósł dochód narodowy w la
tach 1956—65 nr 21

(WSG) — Liczby mówią — Czyn
niki wzrostu dochodu narodo
wego w latach 1956—1965 nr 22

WSG — Liczby mówią — Do
chód narodowy podzielony nr 23

(WSG) — Liczby mówią — Spo
życie dochodu narodowego nr 24

(WSG) — Liczby mówią — Jak 
skumulowaliśmy nr 25

(WSG) — Liczby mówią — Wię
cej niż odwrócenie proporcji nr 30

(WSG) — Nasz komentarz — Re
konstrukcja branż nr 49

(WSG) — Liczby mówią — Do
chód namdowv 1937 — 1°65 nr 51/52

ZALSKI TADEUSZ — Prze
mysł materiałów budowlanych 
1966—70 — Czy sprosta po
trzebom nr 7

Z Sejmu — Na warsztacie plan 
5-letni 1966—1970 nr 40

Z Sejmu — W komisjach o pla
nie pięcioletnim * nr 43

Z Sejmu — W komisjach o pla
nie pięcioletnim (II) nr 44

Z Sejmu — W komisjach o pla
nie pięcioletnim (III) nr 45

Z Sejmu — Plan na 1967 rok nr 48
Z Sejmu — Przed debatą gene

ralną nr 50
Z Sejmu — Przed debatą gene

ralną (II). nr 51/52
ŻARSKI TADEUSZ — Budow

nictwo mieszkaniowe w latach 
1961—1365 nr 16

IV. POSTĘP 

TECHNICZNY
I ORGANIZACYJNY

BUTEŃKO JAN — Analiza'wy
padkowości w pracy nr 34

CHOLEWICKA-GOŻDZIK KRY
STYNA — Jakość produkcji w 
krzywym zwierciadle nr 41

CZEKAY HALINA — Analiza 
czasu pracy nr 43

CZEKAY HALINA — Bilans zu
życia czasu pracy nr 44

CZEKAY HALINA,— Źródła re
zerw i straty czasu pracy nr 48

GŁOWCZYK JAN — Wydajność 
czyli gospodarność nr 24

GŁOWCZYK JAN — Wydajność 
pracy (II) — Dysproporcje ga
łęziowe — (Artykuł dysku
syjny) nr 28

GŁOWCZYK JAN — Wydajność 
pracy (III) — Wykorzystanie 
czynników wzrostu — (Artykuł 
dyskusyjny) nr 29

GŁOWCZYK JAN — Wydajność 
pracy (IV) — Rola warunków 
ekonomicznych — (Artykuł dy
skusyjny) nr 30

GUTOWSKI ANTONI — Stacja 
maszyn milczących nr 16

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Planowanie i rytmicz
ność nr 38

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza- 
dzania — Dylematy wzrostu 
wydajności nr 40

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Z daleka i z bliska nr 41

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Problem nie tylko u- 
rzędników nr 42

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza-

• ńia — Postawili na NRK i 
TMWR nr 44

HETKOWSKT SYLWESTER —
Przedsiębiorstwo: sztuka zarzą
dzania — W budownictwie — 
dzień jak co dzień nr 42

HIMELFARB HENRYK — Tech
nika: ludzie i rzeczy — Ciągły 
niedostatek racjónalizmu nr 6

ILCZUK JANUSZ — Maszyny 
matematyczne dla wszystkich nr 45

JAŚKIEWICZ WŁODZIMIERZ 
— Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — Dlaczego godziny 
nadliczbowe nr 49

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER 
— Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — Wskaźniki a rze
czywistość ^43

(J. G.) — Nasz komentarz — Or- * 
ganizacja nr 44

J. G. — Dlaczego organizacja nr 45
J. R. — Technika: ludzie i rzeczy 

— Przeważnie o ekonomice nr 9
KAWALEC WINCENTY — Spra

wy polskiej statystyki (I) — 
Tradycje i potrzeby dnia nr 31

KAWALEC WINCENTY—Spra
wy polskiej statystyki (II) — O 
pełną, jednolitą i tylko po
trzebną sprawozdawczość nr 32

KAWALEC WINCENTY—Spra
wy polskiej statystyki (III) — 
Zadania a możliwości nr 33

KAWALEC WINCENTY — Spra
wy polskiej statystyki (IV) — 
Warunki powodzenia nr 34

(kk) — Technika: ludzie i rzeczy
— By nowoczesność opłacała 
się nr 9

(kk) — W sprawie „regulacji u- 
rodzeń” nr 42

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Dwie płaszczyzny nr 39

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Rezerwy „na zapleczu” nr 40

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Eksperyment nie bez kłopo
tów nr 45

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Jaki pan... nr 48

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Kopalnia dobrych nadziei nr 49

KRUPA GUSTAW — Przedsię
biorstwo- sztuka zarządzania — 
Planowanie nr 51'52

LESZ MIECZYSŁAW — Metody 
matematyczne na usługach re
konstrukcji branży nr 35

LUBIEJEWSKI TADEUSZ —
Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — Panie wytapiacz 
— mistrz funduie nr 51/52

MATEJKO ALEKSANDER —
O przedsiębiorstwie — socjolo
gicznie — Organizacja niefor
malna nr 5

MAWARSKI ZBIGNIEW. SZYND
LER-GŁOWACKI WIESŁAW

, — Technika: ludzie i rzeczy—
— Co dalej? nr 17

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Eksperyment a nowa produkcja nr 34

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzani . — ...i modernizacja nr 42



PARADOWSKI STEFAR— Fun
dusz postępu (Artykuł dysku
syjny) ' nr 49

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Jak programować rozwój ga
łęzi — Wielka szansa optyma- 
liźhcji — (Artykuł dyskusyjny) nr 21

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Jak programować rozwój ga
łęzi (II) — Optymalizacja wew
nętrzna nr 22

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Jak programować' rozwój ga
łęzi (III) Optymalizacja zew
nętrzna — (Artykuł dyskusyj
ny) nr 23

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Jak programować rozwój ga
łęzi (IV) — Przeszkody, etapy, 
organizacja — (Artykuł dysku
syjny) nr 24

REMBISZ STANISŁAW — Te
chnika: ludzie i rzeczy — Ba
dania a gospodarka nr 1

REM JAN — Technika: ludzie i 
rzeczy — Lektura wagonowa nr 3

REM JAN —. Przedsiębiorstwo: 
sztuka zarządzania — Muzyka 
bez rytmu nr 41

REM JAN — Przedsiębiorstwo: 
sztuka zarządzania — Zapo
trzebowanie na pomysł nr 43

SŁAWIŃSKI KAZIMIERZ —
Pion postępu i kontroli (Arty
kuł dyskusyjny) nr 41

SIKORA STANISŁAW — Ko
misje zakładowe nr 50

SZTYBER WŁADYSŁAW BOG
DAN — Bodźce ekonomicznego 
postępu technicznego nr 23

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Ewidencja a rzeczy
wistość nr 10

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Ewidencja a rzeczy
wistość (II) nr 15

V. PRZEDSIĘBIORSTWO
BĄBINSKI JAN — Podoficero

wie produkcji—Stępione bodź
ce nr 15

BOREK-PREK XAWERY —
Podoficerowie produkcji — 
„Złota głowa” nr 17

BUCZEK TADEUSZ — Dyrek
tor przedsiębiorstwa — „Trze- 

‘ ba dać marżę na błąd i ryzy
ko”... (Rozmawiamy z Dyrekto
rem Naczelnym Zakładów Te
lewizyjnych Tadeuszem Bucz
kiem — Rozmawiał: T. Z.) nr 18

DOKTOR KAZIMIERZ — O 
przedsiębiorstwie — socjolo
gicznie — Przemiany stosun
ków społecznych w przedsię
biorstwach przemysłowych nr 4

GLIŃSKI BOHDAN — Rozwią
zane i nie rozwiązane proble
my teorii przedsiębiorstwa nr 1

GROCHOLA WIESŁAWA — Po
doficerowie produkcji — Kom
pleks fartucha nr 20

GUTOWSKI ANTONI — „Era" 
prawdę powiedziała... nr 1

GUTOWSKI ANTONI — Podofi
cerowie produkcji nr 23

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Planowanie i Rytmicz
ność nr 38

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Dylematy wzrostu wydaj
ności nr 40

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Z daleka i z bliska nr 41

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Problem nie tylko u- 
rzędników nr 42

GUTOWSKI ANTONI — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Postawili na NRK i 
TMWR nr 44

HIRSZOWICZ M.ARIA — O 
pgsedsiębiorstwie socjologicznie nr 3

HETKOWSKI SYLWESTER — 
Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — W budownictwie 
— dzień jak co dzień nr 42

JAŚKIEWICZ WŁODZIMIERZ 
— Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — Dlaczego godziny 
nadliczbowe nr 49

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER 
— Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — Wskaźniki a rze
czywistość , nr 43

J. R. — Podoficerowie produkcji nr 12
KOŁODZIEJ KAZIMIERZ —

Podoficerowie produkcji — W 
stoczniowym fachu nr 16

KORASZEWSKI ANDRZEJ — 
— Podoficerowie produkcji — 
Mistrzowie czy magicy nr 17

KORZENIOWSKI TEOFIL — 
Możliwości działania zostały 
dane... (Rozmawiamy z Zastęp
cą Dyrektora Huty „Warsza
wa” d/s Ekonomicznych — Te
ofilem Korzeniowskim — roz
mawiał Tadeusz Zalski) nr 4

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Dwie płaszczyzny nr 39

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Rezerwy „na zaple
czu” nr 40

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Eksperyment nie bez kło- 
potów nr 45

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządzania 
— Jaki pan... nr 48

KRAUSS KRZYSZTOF — Przed
siębiorstwo: sztuka zarządza
nia — Kopalnia dobrych na
dziei nr 49

KRUPA GUSTAW — Przedsię
biorstwo : sztuka zarządzania —
Planowanie nr 51/52

KULPINSKA JOLANTA — o’ 
przedsiębiorstwie — socjolo
gicznie — Funkcje pozaproduk
cyjne nr 7

KUŁAKOWSKI ALBIN — Podo
ficerowie produkcji — Kim 
są? nr 17
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SZYMANDERSKI WltOLD —
Fotografia dnia nr 3S

W. D. — Nasz! komentarz — In
żynieria i ekonomia nr 8

(wd) — Technika: ludzie i rzeczy 
— Jak chemizoWać gospodarkę nr 9

W.D. — Nasz komentarz — Nie 
mamy czasu! nr 21

(wd) — Od czego zależy wydaj
ność w chemii nr 38

W. D. — Nasz komentarz—Tech
nika i technicy nr 48

WEBER HENRYK — Technika: 
Ludzie i rzeczy—Nowoczesność . 
na hamulcach nr 6

WEBER HENRYK — Dwugłos 
o maszynach matematyczny ch 
— „ELWRO’’ — znaczy przy
szłość nr 28

WEBER HENRYK — Nieskoor
dynowana koordynacja nr 31

WEBER HENRYK — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania —
W transporcie — jak w lustrze nr 44

WEBER HENRYK — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania —
Źródła powodzenia ‘ nr 45

WEBER HENRYK — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania — 
Czas nieprodukcyjny nr 50

WRÓBLEWSKI ANDRZEJ
KRZYSZTOF — Przedsiębior
stwo: sztuka zarządzania — 
Czy wyjdą z minusów? nr 46 

(WSG) — V Kongres Techników
Polskich nr 6

(WSG) — Technika: ludzie i 
rzeczy — Warunki postępu nr 9

WSG — Nasz komentarz—Mier
niki i organizacja nr 20

ZALSKI TADEUSZ — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania 
— Połowiczny sukces nr 39

Z. M. — Nasz komentarz — 
Zmianowość nr 31

LUBIEJEWSKI TADEUSZ — 
Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — Panie wytapiacz 
mistrz funduje nr 51/52

ŁUKOSZ EDWARD — Dyrektor 
przedsiębiorstwa — Najbar
dziej odpowiedzialni ludzie w 
procesie gospodarowania (Roz
mawiamy z dyrektorem tech
nicznym Zjednoczenia Prze
mysłu Obrabiarek i Narzędzi 
— mgr inż. Edwardem Łu- 
koszem — rozmawiał Tadeusz 
Zalski) nr 17

MATEJKO ALEKSANDER — O 
przedsiębiorstwie socjologicz
nie — Organizacja nieformalna nr 5

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Eksperyment a nowa pro
dukcja nr 34

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW _ 
Przedsiębiorstwo: sztuka zarzą
dzania — ...i modernizacja nr 42

NAJDUCHOWSKA HALINA opr.
— Dyrektor przedsiębiorstwa nr 29 

NAJDUCHOWSKA HALINA opr.
— Dyrektor przedsiębiorstwa nr 31 

OBRĘBSKA HALINA — Podofi
cerowie produkcji — Postu
laty i rzeczywistość nr 22

OLKUSKI BOLESŁAW — Cze
kają na zjednoczenia nr 34

REM JAN — Podoficerowie pro
dukcji — Ostatni z rodu nr 21

REM JAN — Przedsiębiorstwo: 
sztuka zarządzania — Muzyka 
bez rytmu nr 41

REM JAN — Przedsiębiorstwo: 
sztuka zarządzania' — Zapo
trzebowanie na pomysł nr 43

SARAPATA ADAM — O przed
siębiorstwie — socjologicznie 
— Zakład pracy a uwarstwie
nie społeczne nr 9

’ SIKORA STANISŁAW — Ko
misje zakładowe nr 50

SYROKA JOZEF — Dyrektor 
przedsiębiorstwa — Decyzje i 
ryzyko trzeba podejmować sa
modzielnie (Rozmawiamy z dy
rektorem Warszawskich Za
kładów Przemysłu Odzieżowe
go im. Obrońców Warszawy — 
mgr Józefem Syroką — roz
mowę przeprowadził Tadeusz 
Zalski) nr 14

SZALEWICZ WALDEMAR — 
Podoficerowie produkcji —
Niezgrane bodźce nr 22

SZWARC KAROL — KSR Hu
ty im. Lenina — Konstrukcja 
planu nr 5

ŚWIERCZAK JAN — Podofice
rowie produkcji — Dlaczego 
nie chcą nr 19

WEBER HENRYK — Na rozdro
żu nr 12

WEBER HENRYK — Podoficero
wie produkcji — Trzy spot
kania nr 19

WEBER HENRYK — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania 
— W transporcie — jak w 
lustrze nr 44

WEBER HENRYK — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania — 
Źródła powodzenia nr 45

WEBER HENRYK —/Przedsię
biorstwo: sztuka narządzania 
— Czas nieprodukcyjny nr 50

WRÓBLEWSKI ANDRZEJ
KRZYSZTOF — Podoficerowie 
produkcji — Szczotka z ty
łu • nr 14

WRÓBLEWSKI ANDRZEJ
KRZYSZTOF — Przedsiębior
stwo: sztuka zarządzania — 
Czy wyjdą z minusów? nr 46

(WSG)—Liczby mówią — Przed
siębiorstwo przemysłowe nr 46

ZATRYBÓWNA ALICJA — Po
doficerowie produkcji — Niech 
się martwi mistrz nr 13

ZALSKI TADEUSZ — Podofice
rowie produkcji — Wynurzenia 
mistrza w pewnym zakładzie 
metalowym nr 18

ZA_.SKI TADEUSZ — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania 

— Połowiczny sukces nr 39
ZIELIŃSKI JERZY — Dyrek- 

tor przedsiębiorstwa — Dyrek
tor musi być działaczem — 
(Rozmawiamy z Zastępcą Dy
rektora Ekonomicznego Zjed
noczenia Przemysłu Okrętowe
go Jerzym Zielińskim — Roz
mawiał ZALSKI TADEUSZ) nr 15

VL ludność, zatrudnienie, płace
BĄBINSKI JAN — Miejsca są 

— miejsc nie ma nr 2
FICK BRONISŁAW — Zatrud

nienie 1966—1970 — Maksy
malizować czy optymalizo- 
wać — (Artykuł dyskusyjny) nr 13

FICK BRONISŁAW — Zatrud
nienie 1966—1970 (II) — Dro
ga do optymalizacji (Artykuł 
dyskusyjny) , nr 14

FICK BRONISŁAW — Warun
ki racjonalizacji zatrudnie
nia nr 50

G. P. — Nasz komentarz — Pro
gramy działania nr 24

” (G. P.) — Nasz komentarz — U- 
waga na zatrudnienie nr 40

JAGIEŁŁO KRYSTYNA — Mło
dociani — margines załogi? nr 18

J. R. — Nasz komentarz — Pła
cimy — wymagamy nr 3

J. R. — Nasz komentarz — Pół- 
etaty nr 33

J. O. — Półetaty — Nie takie to 
proste nr 35

ŁASKI ZDZISŁAW — Rachunek 
ekonomiczny a optymalizacja 
zatrudnienia — (Artykuł dy
skusyjny) nr 37

MAJ BOLESŁAW — Zatrudnie
nie. 1966—1970 — Racjonalizo
wać długofalowo i regionalnie 
(Artykuł dyskusyjny) nr 18

MAŁYSZ JERZY — O starze
niu się ludności rolniczej — 
(Artykuł dyskusyjny) nr 40

MIANECKI PAWEŁ — Zatrud
nienie 1966—1970 — Maksy
malizować' czy optymalizować 
— (Artykuł dyskusyjny) nr 23

VD. ZAGADNIENIA PRAWNE I SOCJOLOGICZNE
CHACKIEWICZ ZBIGNIEW F. 

— Ergonomia a jakość i nowo
czesność nr 23

DENIS TERESA — Socjolog za
kładowy nr 32

DĘBOWSKI STANISŁAW — 
Biosfera przestępczości gospo
darczej nr 2

DOKTÓR KAZIMIERZ — O 
przedsiębiorstwie — socjolo
gicznie — Przemiany stosun
ków społecznych w przedsię
biorstwach przemysłowych nr 4

EJSMOND JACEK — Polityka 
gospodarcza, polityka zatrud
nienia, socjologia nr 47

HIRSZOWICZ MARIA — O 
przedsiębiorstwie socjologicz
nie nr 3

JAROS MIECZYSŁAW, NOWAK
EDWARD — Kto za to zapłaci nr 34 

(kk) — W sprawie „regulacji u- 
rodzeń” nr 42

KULPINSKA JOLANTA — O 
przedsiębiorstwie — socjolo
gicznie — Funkcje pozaproduk
cyjne nr 7

MAŁEK PRZEMYSŁAW — Pra
wo „zasysania kompetencji” nr 31

MATEJKO ALEKSANDER — O 
przedsiębiorstwie socjologicz
nie — Organizacja nieformal
na nr 5

MOZOŁOWSKI ANDRZEJ —
„Publie relations” i praktyka nr 13

MOZOŁOWSKI ANDRZEJ — 
Premia czy wyrok — (Artykuł 
dyskusyjny) nr 26

M. S. — Na wokandzie — Zwal
czanie przestępstw „mięsnych” 
trwa nr 41

M. S. — Na wokandzie — Pro
cesy „mięsne” trwają nr 42

M. S. — Na wokandzie — Skutki 
„drobnego” niedopatrzenia nr 43

M.S. — Na wokandzie — Nadu
życia w warszawskich droge
riach nr 44

M.S. — Na wokandzie — Atmo
sfera snrzvja przestępstwu nr 45

M.S. — Na wokandzie — Gorzki 
smak czekolady nr 46

M.S. — Na wokandzie — Kon
wojenci nr 47

Vni. INWESTYCJE
ANUSZEWSKI JANUSZ — In

westycyjna reforma (Rozmo
wa z Naczelnym Dyrektorem 
Banku Inwestycyjnego, mgr 
inż. Januszem Anuszewskim 
— Rozmawiał M. i S.) nr 26

BIENIAS TADEUSZ — Co ha
muje budownictwo wiejskie nr 13 

BOGUSZ JERZY — Jak inwe
stują inni nr 13

FRĄCZEK MARIAN — Budow
nictwo — perspektywą SUW nr 15

G. PIS. — Nasz komentarz —
Inwestycje nr 50

HETKOWSKI SYLWESTER — 
Przedsiębiorstwo: sztuka za
rządzania — 'W budownictwie 
— dzień jak co dzień nr 42

JAKUBOWSKA MICHALINA, 
JÓZKÓW LESŁAW — Ekspe
ryment biura konstrukcyjnego nr 7

JĘDRZEJOWSKI JAN — Pro
blemy budownictwa wiejskie
go — Wspólny program nr 27

(J.G.) — Nasz komentarz —
Przede wszystkim efektywność nr 18 

KRAUSS KRZYSZTOF — Na
froncie rolniczych inwestycji nr 28 

K.S. — Kartki z Puław — Czas
odnaleziony nr 16

ŁABĘDZKI ZYGMUNT — Spół
dzielcze budownictwo wiejskie nr 42 

MAZURKIEWICZ EUGENIUSZ
— „U nas wszystkie inwestycje 
są kluczowe...” (O przemyśle 
rolno-spożywczym rozmawia
my z Zastępcą Kierownika Wy
działu Rolnego KC PZPR Eu
geniuszem Mazurkiewiczem — 
Rozmawiał ZALSKI TADEUSZ) nr 1

REM JAN — Kompetencje pro
jektantów nr 27

IX. FINANSE, BANKI, KONTROLA
ANUSZEWSKI JANUSZ -4 In

westycyjna reforma (Rozmowa 
z Naczelnym Dyrektorem Ban
ku Inwestycyjnego, mgr inż. 
Januszem Anuszewskim —
Rozmawiał M. i S.) nr 26

FEDAK ZDZISŁAW — Opro
centowanie środków trwałych nr 5

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
Bilet na pociąg, który warto 
uruchomić nr 38

OGRODZKI ZYGMUNT — Bodź
ce ekonomiczne w projektowa
niu — (Artykuł dyskusyjny) nr 48 

PISARSKI GRZEGORZ — Dro
gi integracji systemu premio
wego nr 51/52

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Zatrudnienie 1966—1970 — Jed
nak maksymalizacja — (Ar- ' 
tykuł dyskusyjny) nr 17

REM JAN — Remonty kapitalne 
siły roboczej nr 31

WIŚNIEWSKA BARBARA —.
Na spotkanie wyżu 
Gdzie szukać rezerw? nr 33

W. K. — Półetaty — Pisać łatwo nr 35 
(WSG) — Liczby mówią — Sto lat nr 1 
(WSG) — Liczby mówią — 

Struktura pracujących w rol
nictwie nr 2

(WSG) — Liczby mówią—Struk
tura zatrudnionych i poszuku
jących pracy nr 3

WSG — Liczby mówią — Wy
kształcenie pracowników nr 4

(WSG) — Liczby mówią — Lud
ność 1965 nr 12

WSG — Liczby mówią — Tro
che demografii nr 13

(WSG) — Liczby mówią—Wzrost 
ludności i dochodu narodowe
go w dwu dwudziestoleciach nr 16

(WSG) — Liczby mówią — Bud
żet przeciętnej rodziny nr 29

WSG — Liczby mówią — Zmiany 
przyrostu ludności nr 42

(WSG) — Liczby mówią — Jak 
„mieszczaniejemy” nr 43

WYDERKO ADAM — Czy wieś 
się starzeje? nr 36

M.S. — Na wokandzie — Grabież 
materiałów budowlanych nr 48

M.S. — Na wokandzie — Kasjer 
aferzysta nr 49

N.A. — Na wokandzie — Kto 
więcej winien? nr 29

N. A. — Na wokandzie — Zło
dziejski tandem nr 30

N.A. — Na wokandzie — Co 
sprzyjało kradzieżom nr 31

N.A. — Na wokandzie — Za ży
cie ponad stan... nr 32

N.A. — Na wokandzie — Byli 
„przestępcy”, nie było prze
stępstw nr 33

N.A. — Na wokandzie — Fałszerz 
dokumentów nr 34

N.A. — Na wokandzie — Lekko
myślność i kradzieże nr 35

N.A. — Na wokandzie. — Nie
poprawny recydywista nr 36

N.A. — Na wokandzie — Gdy 
kontrolerzy pomagają w na
dużyciach nr 37

N.A. — Na wokandzie — Naiw
ność i bałagan na usługach 
przestępstw nr 38

N.A. — Na wokandzie — Zło
dziejskie porozumienie nr 39

N.A. — Na wokandzie — Dolaro
wa afera nr 40

NELDNER JANUSZ — Etap o- 
fensywy (Rozmowa z Szefem 
Oddziału do Walki z Prze
stępstwami Gospodarczymi Ko
mendy Głównej Milicji Oby
watelskiej — Pułkownikiem 
Januszem Neldnerem — Roz
mawiali M.S. i K.S.) nr 43

PAWLAK EDMUND — Granica 
specjalizacji (Rozmowa z Za
stępcą Przewodniczącego Ra
dy Naczelnej ZSP i Kierow
nikiem Komisji Nauki — Ed
mundem Pawlakiem — rozma
wiał Tadeusz Zalski) nr 3

REM JAN — Reportaż z kina nr 20
SARAPATA ADAM — O przed

siębiorstwie — socjologicznie 
— Zakład pracy a uwarstwie
nie społeczne nr 9

W.W. — Samorząd robotniczy — 
dyskusja bez podsumowania nr 13

I BUDOWNICTWO
(S) — „Od projektu do efektu” 

— Owocna ankieta „Trybuny 
Ludu” nr 8

SAŁDAK ZYGMUNT — Pier
wsze doświadczenia nowego 
systemu inwestycyjnego nr 22

SAŁDAK ZYGMUNT — Refor
my inwestycyjne — Spostrze
żenia i wątpliwości — (Arty
kuł dyskusyjny) nr 24

STRZEMŻALŚKI ZYGMUNT — 
Trudności budownictwa tere
nowego (Na przykładzie woje
wództwa warszawskiego) nr 42

T.Z. — Inwestycje rolnictwa i 
„Police” nr 11

WEBER HENRYK — Prioryteto
we nadzieje i rzeczywistość nr 3

(WSG) — Jeszcze o dekoncen
tracji nr 3

(WSG) — Liczby mówią — Po
dział nakładów inwestycyjnych nr 9

(WSG) — Liczby mówią — Środ
ki trwałe nr 10

(WSG) — Liczby mówią — Roz
mieszczenie i wiek środków 

trwałych nr 11
(WSG) — Liczby mówią — In-.

westycje 1961—1965 Jnr 15
(WSG) — Nasz komentarz — Cr 

ekonomie planów i projektów nr 19
ZACZEK TADEUSZ — Nowe za

sady finansovomia inwestycji nr 3
ZALSKI TADEUSZ — Jak bu

dować, czym budować — Za 
mało maszvn nr 19

ZALSKI TADEUSZ — Jak bu
dować, czym budować — Nie 
wykorzystane maszyny nr 29

ŻARSKI TADEUSZ — Budow
nictwo mieszkaniowe w latach 
1961—1965 nr 16

FISZĘL HENRYK — Dyskutu
jemy o miernikach — Oprocen
towanie nr 1

KISIEL HENRYK — Handel za
graniczny — Skarbiec Merku
rego (Rozmowa z Prezesem Za
rządu Banku Handlowego w 
Warszawie Henrykiem Kisie-

45

lem — Rozmawiał WŁODZI-
MIERZ WÓWCZUK) nr 51/52 

KREIDA EUGENIUSZ — Kon
cepcje rożwoju ubezpieczeń 
(Rozmowa z Dyrektorem Na
czelnym PZU, Eugeniuszeni 
Kreidą — Rozmawiał G.P.) nr 

OSIATYŃSKI JERZY — W 
sprawie oprocentowania środ
ków trwałych i obrotowych nr 

PARADOWSKI STEFAN — Fun
dusz postępu — (Artykuł dy- 

nr

24

49skusyjny) 
PRYZINSKI 

domagania 
czeń 

SZECÓWKA 
potrzebna

BOHDAN — Nie-
systemu ubezpie- 

nr
TADEUSZ — Czy 
jest denominacja 

nrzłotego?
SZYNDLER-GŁOWACKI WIE- 

rzeczy- 
nr

WIE- 
rzeczy- 

nr
Nowy

SŁAW — Ewidencja a 
wistość

SZYNDLER-CjŁOWACKI 
SŁAW — Ewidencja a 
wistość (II)

WINTER EMANUEL —

27

45

10

15

nr

nr 3

system finansowy przemysłu 
ZACZEK TADEUSZ — Nowe za

sady finansowania inwestycji

X. PRZEMYSŁ
BĄBINSKI JAN — Stylonowe 

bariery nr 34
(B.O.). — Ekonomiczne sympoz

jum nukleoniki nr 6
BRAJTER LUDWIK — Rozwój 

„cudownego dziecka” — (Arty
kuł dyskusyjny) nr 23

BRAJTER LUDWIK — W pogo
ni za „IXI” (Artykuł dysku
syjny) nr 43

BW — Nasz komentarz — Uwa
ga: asortyment nr 14

BW — Jak wykorzystać doświad
czenia najlepszych nr 39

CHACKIEWICZ ZBIGNIEW F.
— Ergonomia a jakość i no
woczesność nr 23

CHOLEWICKA-GOŻDZIK KRY
STYNA — Jakość produkcji w 
krzywym zwierciadle nr 41

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Wiele zależy od litery... nr 2

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Chemia 1966—70 — Nowo

czesność jednostronna nr 6
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —

Jubileusz wolno-obrotowy nr 42
GRZYBOWSKI STANISŁAW —

Cena automatyzacji nr 17
GUTOWSKI ANTONI — Kłopo

ty przemysłu obuwniczego — 
W czym chodzić? nr 19

GUTOWSKI ANTONI — Na 
przykład przemysł mięsny nr 21

GUTOWSKI ANTONI — Gry i 
zabawki przemysłu i handlu nr 48 

(J.G.) — Nasz komentarz — U- 
bogi potentat nr 16

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER 
— Czego szuka klient — Gar
nek na co dzień nr 49

J.R. — Nasz komentarz — Żywioł 
mody nr 35

KEH ZYGMUNT — Specjalizacja 
produkcji — Kierunki prac nr 17

KOWALSKI JÓZEF — Remonty 
maszvn biurowych nr 34

KRAUSS KRZYSZTOF — Spór 
o lodówki nr 6

KRAUSS KRZYSZTOF — Hut
nictwo 1966—1970 — Hierar
chia celów nr 9

KRAUSS KRZYSZTOF — Drob
na wytwórczość 1966—1970 —
Nowe mechanizmy nr 16

KRAUSS KRZYSZTOF — Ursus
66 nr 21

KRAUSS KRZYSZTOF — Jak 
„odetkać” ^ynek? nr 26

KRAUSS KRZYSZTOF — W 
stronę rachunku nr 47

LEOPOLD ANTONI — Chemia 
— rolnictwo nr 16

LESZ MIECZYSŁAW — Opty
malna alokacja produkcji nr 44

LEWICKI BRONISŁAW — Mi
liardy w szklance nr 29

LUBIEJEWSKI TADEUSZ —
Może odetchniemy nr 46

LUBIEJEWSKI TADEUSZ —
Cena różnorodności nr 49

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Przemysł spożywczy 1966—70 
— Rolnictwo — przetwórstwo 
— rynek nr 11

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Eksperyment a nowa produkcja nr 34

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW —
Bilet na pociąg, który warto 
uruchomić nr 38

OLECHNOWICZ KONRAD — 
„Męsko” — czyli produkcja 
złomu nr 45

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Jak programować rozwój ga
łęzi — Wielka szansa optyma
lizacji nr 21

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Jak programować rozwói ga
łęzi (II). — Optymalizacja we-

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Jak programować rozwój ga
łęzi (III) — Optymalizacja zew
nętrzna — (Artykuł dysku
syjny) nr 23

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Jak programować rozwój gałę
zi (IV) — Przeszkody, etapy, 
organizacja (Artykuł dyskusyj
ny) " nr 24

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Jak programować rozwój ga
łęzi— Jakich konahi potrz- ba?
— (Artykuł dv«kusvinv) nr 30

RAKOWSKI MIECZYSIAW —
Jak programować rozwói ga
łęzi — Co dadza wielkie wa
gony — (Artykuł dyskusyjny) nr 31

REM JAN — Przemysł elektro
maszynowy 1966—70 — Mecha
nizm samoutrwalania nr 8

SŁAWIŃSKI KAZIMIERZ —
Pion postępu i kontroli (Arty
kuł dyskusvjnv) nr 41

STĘPIŃSKI JERZY - Koordy
nacja w przemyśle odzieżo
wym nr 31

SZALEWICZ WALDEMAR —
Jak długo jeszcze? nr 47

SZWABOWICZ KAZIMIERZ -
O rekonstrukcji przemysłu e- 
lektromaszynowego — Za ma
ło elastyczności nr 5

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Na to nas nic stać nr 1 

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Baza paliwowo-ener
getyczna 1966—70 — Czy bę
dzie nowocześniejsza nr 5

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Chodzi o stal nr 47



(wd) — Ód czego zależy wydaja 
ność w chemii ' nr 38

WEBER HENRYK — Dwugłos 
o maszynach matematycznych 
— „ELWRO” znaczy przyszłość nr 28

WEBER HENRYK — Nieskoor
dynowana koordynacji . nr 31

WENGIEROW STEFAN — Ksy- 
lity — bogactwo czy kłopot nr 50

WIŚNIEWSKA BARBARA —.
Casus laminaty nr 9

WIŚNIEWSKA BARBARA -
Przemysł lekki 1966—70—Che
mizacja — ilość — jakość nr 12

WIŚNIEWSKA BARBARA — Na 
marginesie „Wiosny 66" —
Można poprawić zaopatrzenie nr 14

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Kogo przemysł ma ubierać? nr 20

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Rynek dziewiarsko-pońćzoszni- 
czy — Brak wyobraźni nr 25

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
„Non Tron’’ czyli improwizacje nr 29

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Gdzie szukać rezerw? nr 33

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Czego szuka klient? — Na
rynku meblarskim / nr 43

XI. ZAOPATRZENIE MATERIAŁOWE
BIELEJEC JERZY — Przewo

zy cementu luzem nr 11
BREDE JÓZEF Z. — Z nowo

czesnością na bakier nr 25
HOLAK ALBIN, NIECIECKI 

PRZEMYSŁAW - Gospodarka 
odzieżą ochronną i roboczą /ir 40

PAMUCKI ADOLF — Lekcewa
żone materiały pomocnicze — 
Mała śrubka do wielkiej ma
szyny nr 39

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Na to nas nie stać nr 1

XII ROLNICTWO
BIENIAS TADEUSZ — Co ha

muje budownictwo wiejskie nr 13
BRZOZA ANATOL — Konstruk

cja planu pięcioletniego w rol
nictwie nr 23

BRZOZA ANATOL— Konstruk
cja planu pięcioletniego w rol-

• nictwie (II) — Optymalizacja 
nr 24

BUCZYŃSKI ROMAN, KWA- 
SIEBORSKI JERZY — Prob
lemy hodowli 1966—1970 —
Kalkulacja a rzeczywistość nr 12

BUCZYŃSKI ROMAN i KWA- 
SIEBORSKI JAN — Problemy 
hodowli 1966—1970 — A jed
nak mięso i mleko... nr 29

CHOJNACKA HELENA — Zmia
ny cen produktów rolnych nr 30

CZERNIEWSKA MARIA — Po
ziom życiowy rodzin chłop
skich w łatach 1955/56—1963/64 

nr 9
DIETL JERZY — Kontraktacja 

produktów rolnych nr 7
DZIAK WŁADYSŁAW — Prob

lemy hodowli .1966—70 —
Optymalna struktura — (Arty
kuł dyskusyjny) nr 26

DYKA SŁAWOMIR — Proble
my hodowli 1966—1970 —
Kierunki produkcji zwierzę
cej — (Artykuł dyskusyjny) nr 28

DYKA SŁAWOMIR — Zamierze
nia badawcze w zakresie ryn
ku wiejskiego nr 43

FARKOWSKI CZESŁAW —
Zmiany w gospodarstwach in
dywidualnych nr 18

FRĄCZEK MARIAN — Budow
nictwo — perspektywą SUW nr 15

GRYSIAK JAN — Czy można 
kontraktować usługi? — (Arty
kuł dyskusyjny) nr 32

GRYSIAK JAN — Reprodukcja 
majątku trwałego w kółkach 

nr 42
JAGUSZTYN WŁADYSŁAW — 

Rolnictwo w latach 1966— 
1970 nr 21

JĘDRAS STANISŁAW — Krai
na miodem płynąca? nr 49

JĘDRZEJOWSKI JAN — Prob
lemy budownictwa wiejskiego 
— Wspólny program nr 27

J.S. — Uczeni o rolnictwie nr 1
KACZOR ANDRZEJ — POM W 

oczach kółek rolniczych nr 19
KANIA JERZY — Młodzież 

wiejska a reforma szkolnictwa 
— Na przykładzie powiatu
Grodzisk Mazowiecki nr 5

KARCZEWSKI ZDZISŁAW — 
Co dalej z burakiem cukro
wym?—(Artykuł dyskusyjny) nr 25

KARGOL MARIAN — Czy moż
na kontraktować usługi? — 
Co decyduje: popyt czy po
daż nr 38

KOWALIK STANISŁAW —
Sprawy szkolnictwa na wsi —
Nie każdy może być Radkiem nr 41

KRAUS TADEUSZ — Rolni
ctwo: nauka — praktyka (Wy
wiad z dyrektorem Biura do 
Spraw Nauki i Postępu w 
Rolnictwie Ministerstwa Rol
nictwa inż. Tadeuszem Krau
sem — rozmawiał: J.S.) nr 39

KRAUSS KRZYSZTOF — Na
froncie rolniczych inwestycji nr 28

KRZYWONOS JAN — Ziemia 
nie w pełni wykorzystana nr 33

KRZYWONOS JAN — Państwo
we Gospodarstwa Rolne w la
tach 1961—1965 nr 45

KUCHARZ JERZY — Planowa
nie a wyniki gospodarcze PGR 

nr 40
KUCHARZ JERZY — Trybuna 

Czytelników — PGR Konin 
Żagański nr 45

LEOPOLD ANTONI — Chemia 
— rolnictwo nr 16

LEOPOLD ANTONI — Proble
my hodowli 1966—1970 — Re
alne możliwości rozwoju — 
(artykuł dyskusyjny) nr 22

LITEWKA CZESŁAW — Rolni
ctwo w ROW-ie nr 7

ŁABĘDZKI ZYGMUNT — Spół
dzielcze budownictwo wiejskie 

nr 42

XHI TRANSPORT 1 ŁĄCZNOŚĆ
BIELEJEC JERZY — Przewozy 

cementu luzem nr 11
DZIEKOŃSKI T. — Radziecka 

żegluga pasażerska nr 8
DZIEKOŃSKI TADEUSZ — 30

lat „Batorego” _ nr 17

WIŚNIEWSKĄ BARBARA — 
Czego sżuka klient? — Moda 
na wersalkę ' nr 44

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Czego szuka klient? — Inne 
wymagania r nr 50

(WŚG) — Nafta i gaz — perspek
tywy i kłopoty nr 21

(WSG) — Liczby mówią — Wię
cej niż odwrócenie proporcji nr 30 

(WSG) — Liczby mówią — Nasz .
przemysłowy potencjał nr 38

WSG — Liczby mówią — Zakła
dy przemysłowe , nr 47

(WSG) — Liczby mówią — Jak
rosła produkcja przemysłowa nr 48 

(WSG) — Liczby mówią — Dy
namika i struktura produkcji 
przemysłowej , nr 49

WSG — Nasz komentarz - • Re
konstrukcja branż nr 49

WYCZESANY ZBIGNIEW —
, Czego szuka klient? — „Ra
mona...” — po raz wtóry . nr 45 

ZDYB ZYGMUNT — Przemysł 
elektromaszynowy — Wyniki B 
eksperymentów nr 33

Z.M. — Nasz komentarz — Zmia- 
nowość nr 31

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Chodzi o stal nr 47

T.Z. — Nasz komentarz — Mate
riały budowlane nr 22

(wd) — Z Sejmu — Zaopatrzenie 
materiałowe budownictwa 
wciąż najważniejszym proble
mem nr 19

WIT ZBIGNIEW — Nowe ceny 
zaopatrzeniowe tworzyw sztucz
nych nr 3

ZALSKI TADEUSZ — Przemysł 
materiałów budowlanych 1966
—70 — Czy sprosta potrzebom nr 7

LACH WIKTOR — Główne 
ogniwo polityki rolnej nr 5

LACH WIKTOR — Młodzież 
wiejska a reforma szkolnictwa 
— Kto uczy się rolnictwa w 
pow. legnickim nr 31

LACH WIKTOR — O ściślejsze 
powiązanie kredytu z zadania
mi rolnictwa nr 42

ŁACH WIKTOR — Podupadłe 
gospodarstwa bez następców nr 48

MAŁYSZ JERZY — O starzeniu 
się ludności rolniczej —(Arty
kuł dyskusyjny) nr 40

MICHALSKI KAZIMIERZ — 
Rezerwy w kampanii cukrow
niczej nr 7

M.M. — Historyczna statystyka 
rolnictwa nr 44

PISARSKI GRZEGORZ — De
szczownie na zamówienie nr 47

PORZUCZEK MIECZYSŁAW — 
Trybuna Czytelników — Je
szcze o spółdzielniach usługo- 
wo-wytwórczych nr 2

PORZUCZEK MIECZYSŁAW — 
Młodzież wiejska a reforma 
szkolnictwa — Uwagi o SPR- 
ach nr 31
Problemy hodowli 1966—1970 
— Od Redakcji nr 29

RADWAN WŁODZIMIERZ —
Pułkownik czeka na posiłki ' nr 31

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Problemy hodowli 1966—1970 
— W poszukiwaniu optymal
nej struktury (Artykuł dysku
syjny) nr 10

RAKOWSKI MIECZYSŁAW — 
Problemy hodowli 1966—1970 
— Dwie kalkulacje dwa wy
niki nr 13

RAKOWSKI MIECZYSŁAW —
Problemy hodowli 1966—1970 

— Przede wszystkim intensy
fikacja nr 29

RATAJCZAK KLEMENS — 
Kryteria oceny sytuacji gos
podarczej w rolnictwie (Arty
kuł dyskusyjny) nr 2

ROMANOW ANDRZEJ — Ewo
lucja kółek rolniczych i per
spektywy rozwoju nr 50

RYCHLIK TADEUSZ — Ewolu
cja modelowa a kryteria oce
ny PGR nr 20

SKOLIMOWSKI ZBIGNIEW — 
Rolnictwo na Kongresie Tech
ników nr 11

STASZYNSKI LUDWIK —Ogo
ny czy produkcja mięsa i mle
ka nr 4

STELMACH JAN — Młodzież 
wiejska a reforma szkolnictwa 
— Nie system lecz realizacja nr 3

STELMACH JAN — Mechaniza
cja w kółkach rolniczych nr 51'52

TARCZYŃSKI WACŁAW — 
Problemy hodowli 1966—1970 
— Na mięso czy na mleko 
(Artykuł dyskusyjny) nr 21

TEPICHT JERZY — Przepływy 
międzyęałęziowe — Miejsce 
rolnictwa nr 27

(wd) — Z Sejmu — Rolnicza 
pięciolatka nr 42

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Czas przyjrzeć się bazom nr 46

WASYLKOWSKI JANUSZ — 
Czas przyjrzeć się bazom (II) 
— ... na Dolnym Śląsku nr 49

WOLSKI JÓZEF — O lepsze 
warunki dla tuczu przemysło
wego nr 19

WILCZYŃSKI MARIAN — Mło
dzież wiejska a reforma szkol
nictwa — SPR — i co dalej? nr 15

(WSG) — Liczby mówią —
Struktura pracujących w rol
nictwie nr 2

(WSG) — Liczby mówią — Na
sze lasy nr 36

(WSG) — Liczby mówią —
Produkcja leśnictwa nr 37

WYCZESANY ZBIGNIEW —
Trąskawki nr 26

WYDERKO ADAM — Czy wieś 
się starzeje? • nr 36

ZALSKI TADEUSZ — Słabe og
niwa kółek rolniczych nr 37

DZIEKOŃSKI TADEUSZ — Po
myślne perspektywy pasażer
skiej żeglugi morskiej nr 50

GRAJTER JERZY — „Gryf Po
morski” przed dziewiczym 
rejsem — Emocje przygoto
wań nr 49

KALWARYJSKI HENRYK —
Komunikaęja rąiejska na rów
ni pochyłej nr 11

KURKIEWICZ GRZEGORZ —
Światowa kariera rybackiej 
wioski nr 7

KURKIEWICZ G. — Projekt 
statku o nośności 1.000.000
DWT nr 45

PACUT JAN — Nie wszystko 
dobre coŁwielkle nr 40

REM JAN .— Technika: ludzie 
i rzeczy — Lektura wagono
wa nr 3

REM JAN — Transport 1966— 
1970 — Plan resortowy czy 
kompleksowy nr 15

XIV. SPOŻYCIE I OBRÓT TOWAROWY, USŁUGI
BŁASZCZYK CZESŁAW — Ko

chajmy choinki czyli o kosz
townej tradycji nr 46

BRAJTER LUDWIK — W pogo
ni za „IXI” — (Artykuł dys
kusyjny) nr 43

BW — Nasz komentarz — Uwa
ga: asortyment nr 14

BW — Lubimy ciasta -nr 51/52
BW — Sprawy do przemyślenia

— Piękna „Agata” nr 51'52
CZERNIEWSKA MARIA — Po

ziom życiowy rodzin chłop
skich w latach 1955/56—1963/64 

nr 9
DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —

Wiele zależy od litery... nr 2
DUDZIŃSKI W. — Beniamino

Gigli na indeksie nr 15
DYKA SŁAWOMIR — Zamie

rzenia badawcze w zakresie 
rynku wiejskiego nr 43

GLINKOWSK1 JERZY — Czego
szuka klient? — Nie pasuje! nr 47

G.P. — Nasz komentarz —
Zmiany na rynku nr 29

GRAJTER JERZY — Czy pani 
lubi śledzie? nr 36

GRYSIAK JAN — Czy można 
kontraktować usługi? — (Arty
kuł dyskusyjny) nr 32

GUTOWSKI ANTONI — Na
rynku mówią... nr 5

GUTOWSKI ANTONI — Kości
zostały rzucone... nr 11

GUTOWSKI ANTONI — Kłopo
ty przemysłu obuwniczego — 
W czym chodzić? nr 19

GUTOWSKI ANTONI — Gry i
zabawki przemysłu i handlu nr 48

JĘDRZEJCZAK ALEKSANDER
— Czego szuka klient? —
Garnek na co dzień nr 49

J.R. — Nasz komentarz — Ży
wioł mody nr 35

J.R. — Czego szuka klient? —
Moda na uniki nr 46

J.R. — Opłatek z kawiorem nr 51'52 
KANIA JAN — Skuteczna re

klama? nr 5
KARGOL MARIAN — Czy moż

na kontraktować usługi? —
Co decyduje: popyt czy podaż nr 38

(KK) — Nasz komentarz — Po
stęp wymaga utrwalenia nr 34

KOLEŚNIKOW BOHDAN —
Czy w gastronomii może być 
lepiej? nr 43

KOŚĆ FRANCISZEK — Czego
szuka klient? — W pogoni za
wanną nr 47

KRAUSS KRZYSZTOF — Spór 
o lodówki nr 6

KRAUSS KRZYSZTOF — Jak
„odetkać” rynek? nr 26

KWIATKOWSKI PIOTR — Tu
rystyka a dochód narodowy 
— (Artykuł dyskusyjny) nr 11 

KWIATKOWSKI FELIKS — Z
pozycji klienta — Mój plac nr 27

LEWICKI BRONISŁAW — Mi
liardy w szklance nr 29

ŁOŚ KAZIMIERZ, SZMALC
BOGDAN — Na krajowym
rynku — Kto spija mleko nr 2

ŁOŚ JANUSZ — Racja żywno
ściowa 1985 (Hipoteza robo
cza) nr 49

NIEWADZI CZESŁAW — Efek
tywność działalności usługo
wej nr 41

XV. GOSPODARKA TERENOWA
HIMELFARB HENRYK —Dwu

władza — (Artykuł dyskusyj
ny) nr 31

JAWORSKI KRZYSZTOF —
Szansa dla Koszalińskiego? nr 50

KAWALEC WINCENTY — De- 
glomeracja — problem nie 
tvlko Warszawy nr 20

KAWALEC WINCENTY —
Problemy statystyki regional
nej nr 47

KRAUSS KRZYSZTOF — Prze
rwane milczenie nr 36

K.S. — Budżety rad narodo
wych nr 3

MAŁYSZ JERZY — Ekonomia 
przestrzeni na przykładzie 
układu przestrzennego miasto 
— strefa nr 43

NAROWSKI WŁADYSŁAW —
Trybuna Czytelników — Miej
ska Rada Narodowa — za
kłady pracy nr 17

NOWAK WACŁAW — Szansa 
dla Koszalińskiego nr 11

REM JAN — Turystyka contra 
gospodarka powiatu nr 35

XVI. HANDEL ZAGRANICZNY, TARGI
BASIUK JERZY, BOŻYK PA

WEŁ — O liczeniu różnic cen 
w handlu zagranicznym — 

inaczej — (Artykuł dyskusyj
ny) nr 41

BOLSKI STANISŁAW — Han
del zagraniczny z przeszkoda
mi nr 27

DUDZIŃSKI WŁADYSŁAW —
Targi Lipskie (Korespondencja 
własna) nr 13

DYNER MIROSŁAW — Poży
teczna praca nr 9

DYNER MIROSŁAW — Wielkie 
sprawy małego eksportu — 
Kariera działania nr 13

DYNER MIROSŁAW — Ekspor
towa ofensywa Wielkopolski nr 16

DYNER MIROSŁAW — XXXV 
MTP nr 24

ROSTOCKI ALEKSANDER M. 
— Rozwój transportu samo- 
mochodowego nr 11

SITKOWSKI ANDRZEJ — Me- 
tody matematyczne w trans
porcie hr 7

STEC TADEUSZ — Barki na 
mieliźnie nr 43

TYMOWSKI ANDRZEJ — Czte
ry kółka a budżet domowy nr 2

(wa) — Z Sejmu — Telefony dla 
wsi hr 8

WEBER . HENRYK — Przedsię
biorstwo: sztuka zarządzania 
— W transporcie — jak w 
lustrze nt 44

ZONIK ZYGMUNT — Telewizja , 
kolorowa nr 10

Z.W. —: Nasz komentarz — Je
sienne przewozy nr 38

NOCUŃ JERZY — Na krajo
wym rynku — Gdzieżeś ka
szo gryczana? nr 1

NOCUŃ JERZY — O model no
wego sprzedawcy nr 18

PIEPER ANTONI — Czy w 
kraju mamy dużo ryb? nr 36

P.P.G. — Nasz komentarz — W 
gastronomii po staremu nr 32

REICHHART BOGUSŁAW — 
Zamiast elegii na śmierć pi
wa nr 25

REM JAN — Remonty kapital
ne siły roboczej nr 31

REM JAN — Świeże powietrze 
na sprzedaż nr 34

S.C. — Nasz komentarz — Rze
miosło nr 12

STAŃSKI ZYGMUNT — Na 
krajowym rynku — Mleko dla 
stolicy ‘ nr 2

SZYDŁOWSKA ZOFIA — Bar
wy postępu (Wywiad z Sekre
tarzem Rady Wzornictwa i E- 
stetyki Produkcji przy Preze
sie Rady Ministrów — Zofią 
Szydłowską — rozmowę pro
wadziła Barbara Wiśniewska) nr 48

TYMOWSKI ANDRZEJ — Czte- ’ 
ry kółka a budżet domowy nr 2

WASYLKOWSKI JANUSZ —
Lubimy drób nr 51/52

W.D. — Nasz komentarz — Han
del i klient nr 23

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Casus laminaty nr 9

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Na marginesie „Wiosny 66” —
Można poprawić zaopatrzenie nr 14

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Kogo przemysł ma ubierać? nr 20

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Rynek dziewiarsko-pończosż- 
niczy — Brak wyobraźni nr 25

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
„Non Iron” czyli improwiza
cje nr 29

WIŚNIEWSKA BARBARA —
Nareszcie targi nr 39

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Czego szuka klient? — Na 
rynku meblarskim nr 43

WIŚNIEWSKA ' BARBARA — 
Czego szuka klient? — „Mo
da” na wersalkę nr 44

WIŚNIEWSKA BARBARA — 
Czego szuka klient? — Inne 
wymagania" nr 50

(WSG) — Liczby mówią — Ile 
pijemy? nr 26

(WSG) — Liczby mówią — Kto 
ile pije nr 27

(WSG) — Liczby mówią — Al
kohol w strukturze spożycia nr 28

(WSG) — Nasz komentarz —
Nie poić — żywić! nr 37

WYCZESANY ZBIGNIEW —
Bez dylematu nr 7

WYCZESANY ZBIGNIEW — 
Bez dylematu (II) — Rynek 
czeka • nr 8

WYCZESANY ZBIGNIEW —
Truskawki nr 26

WYCZESANY ZBIGNIEW —
Czego szuka klient? — „Ra
mona...” — po raz wtóry nr 45

(Wycz.) — Lubimy ryby nr 51'52 
ZABOROWSKI WITOLD — Cze

go szuka klient? — Przemysł i 
moda nr 46

Z.W. — Nasz komentarz — po
lityka rynkowa nr 2

STACHURKA ROMAN — Prob
lemy skupu — Lubelski eks
peryment nr 16

STALSKI MICHAŁ — O tury
styce naukowo . ' nr 49

STRZEMZALSKI ZYGMUNT — 
Trudności budownictwa tere
nowego (Na przykładzie woje
wództwa warszawskiego) nr 42

SZCZEPANIAK STANISŁAW — 
Dochody i wydatki ludności w 
przekroju wojewódzkim nr 17

WINIARSKI BOLESŁAW — O 
gospodarce przestrzennej w
Polsce nr 46

(WSG) — Jak rozwijaliśmy Zie
mie Zachodnie i Północne nr 19

(WSG) — Liczby mówią — 
Uprzemysłowienie woje-

• wództw nr 50
WYROŻĘBSKI ZBIGNIEW — 

Zmiany w systemie finanso
wym przemysłu terenowego nr 11

Z.W. — Narada w URM —
Sprawy miast i wsi nr 7

DYNER MIROSŁAW — XXXV
MTP — Targowe Impresje nr 26

DYNER MIROSŁAW — Targi
Poznańskie — ogólne czy 

j problemowe? — (Artykuł dys
kusyjny) nr 30

GOLINOWSKI KAZIMIERZ —
Eksport maszynowy — Mecha
nizmy wenątrzbranżowe nr 40

GUTOWSKI ANTONI — Kości 
zostały rzucone... nr 11

HARASIM EUGENIUSZ — Ra
chunek opłacalności w ekspor
cie rolnym nr 46

J.G. — Aktywna rola handlu za
granicznego nr 1

LIBERAK ADAM — Wielkie 
sprawy małego eksportu —
Dwie deski nr 48

KISIEL HENRYK — Handel za
graniczny — Skarbiec ‘Merku
rego (Rozmowa z Prezeserh Za
rządu Banku Handlowego w 
Warszawie — Henrykiem Ki
sielem — Rozmawiał Włodzi
mierz Wowczuk) nr 51/52

Ml, — Swiat-ĆKonomia-Póllty- 
ka — Lipsk 1966 nr #

OLKUSKI BOLESŁAW —• Eks
portowa nowoczesność nr 4

PARADOWSKI STEFAN
Eksport efektowny czy opła
calny — (Artykuł.. dyskusyj
ny) nr 29

RADWAN WŁODZIMIERZ — 
Wielkie sprawy małego eks
portu — Kto siej‘e — ten zbie
ra . nr’8

RADWAN WŁODZIMIERZ — 
Wielkie sprawy małego eks

portu — Komu cebula, 
komu... nr 10

RADWAN WŁODZIMIERZ — 
Wielkie sprawy małego eks
portu — Odstrzał dewiz nr 11

RADWAN WŁODZIMIERZ — 
Wielkie sprawy małego eks
portu — To ci ziółko nr U

RADWAN WŁODZIMIERZ — 
Wielkie sprawy małego eks
portu — Galop myśliwego nr 19

RADWAN WŁODZIMIERZ — 
Problemy sytuacji gospodar
czej — Handel zagraniczny nr 47

REM JAN — Złote jabłka na 
klepisku nr 1

RYDYGIER WIESŁAW — Han
del zagraniczny 1966—1970 — 
Przewartościowanie, powiązań 
z gospodarką nr 25

RYDYGIER WIESŁAW — 
Zmiany w handlu zagranicz
nym — Główne kierunki re
formy nr 35

RYDYGIER WIESŁAW — 
Zmiany w handlu zagranicz
nym (2) — Rachunek opłacal
ności dewizowej eksportu nr 36

RYDYGIER WIESŁAW — 
Zmiany w handlu zagranicz
nym (3) — Bodźce opłacalne
go eksportu nr 37

RYDYGIER WIESŁAW — A
jednak ceny fabryczne nr 47 

SCHMIDT LUDWIK — Rachu
nek opłacalności eksportu w 
przedsiębiorstwie — (Artykuł 
dyskusyjny) nr 47

SONDEL JAN — Wielkie spra
wy małego eksportu — Wikli
na — niewykorzystane źródło 
dewiz Nr 7

SZALEWICZ WALDEMAR — 
Wielkie sprawy małego eks
portu — Eksportowe anty- 
bodżce w przemyśle kamienia 
budowlanego nr 7

TOMKIEWICZ TADEUSZ — 
Wielkie sprawy małego eks
portu — Strzały i pudła nr 19

Wielkie sprawy małego eks
portu nr 7

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Reklama w handlu zagrani- 
cznvm — Kto kogo dźwiga? nr 5

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Wielkie sprawy małego eks
portu — ... Torują drogę nr 12

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Wielkie sprawy małego eks
portu nr 21

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
„Interorgtechnika" — 1966 . -
— Ekspóżycjh nowoczesności nr 41

W.R. — Wielkie sprawy małego 
eksportu — „Orbis” wyja
śnia” nr 19

W.W. — Problemy aktywizacji 
eksportu przemysłu warszaw
skiego • nr 20

W.W. — Plenum KW PZPR w 
Katowicach — Problemy eks
portu nr 23

W.W. — Dwugłos o maszynach 
matematycznych — Czy nowa 
specjalność eksportowa? nr 28

W.W. — ZSRR — „Niektóre pro
blemy rozwoju handlu zagra
nicznego”. nr 43

W.W. —' Pomysły na eksport nr 49
W.Z. — Eksport wyrobów rze

mieślniczych nr 11
WYCZESANY ZBIGNIEW —

Po rejsie do Zachodniej Afry
ki — Uniafrica nr 50

Z.J. — Królik oznacza dewizy nr 3
ŻOŁNIERZAK STEFAN —

Wielkie sprawy małego eks
portu — W sprawie „odstrza
łu dewiz” nr 19

XVH.
MIĘDZYNARODOWA 

WSPÓŁPRACA 
GOSPODARCZA

Aktualne zagadnienia współpra
cy gospodarczej krajów socja
listycznych — Wypowiedź Wi
ceprezesa Rady Ministrów, 
PIOTRA JAROSZEWICZA, na 
międzynarodowym spotkaniu 
dziennikarzy ekonomicznych nr 21

BODNAR ARTUR — Podział 
pracy w przemyśle maszyno
wym krajów RWPG nr 11

DREWNOWSKI JERZY —Po
głębienie współdziałania nr 48

DYNER MIROSŁAW — O dy
namiczną współpracę polsko- 
włoską nr 31

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
Obiecujące poczynania nr 45
DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka —
Śmiała inicjatywa nr 48

GUZ EUGENIUSZ — Duże re
zerwy handlu wewnątrz-nie- 
mieckiego nr 32

J.D. — Etapy rozwoju współ
pracy w RWPG nr 11

J.D. i M.M. — Nas? komentarz 
— W RWPG decyduje za
interesowanie nr 45

KEH ZYGMUNT — Dorobek 
Komisji Maszynowej RWPG nr 39

ŻYCIE GOSPODARCZE 3
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KQLODZIEJ1 ■ EDWARD ’ ■ — 
TMojwje • polsko-afgańskiej 
Współpracy nr 27

M;D. — Obroty ZSRR z kraja- 
mi RWPG 'nr 45

M.M. ■ . —\ Polsko-niemiecka 
współpraca gospodarcza nr 16

MM,:— XXII Posiedzenie jto- 
mitetu Wykonawczego RWPG nr 18

OLEJNICZAK HENRYK — 
RWPG r— współpraca W dzie
dzinie chemii nr 47

PIOTROWSKA - - HOCHFELD 
'KRYSTYNA — Światowy 
plan rozwoju rolnictwa ’ ąr 4

pióTPówśka-hochfeld
•KRYSTYNA — Nowa inicjaty
wa: FAO nr 50

RAABE INGfe — Wymiana to
warowa wzbogaca asortyment nr 13

SIERZPUTOWSKI JAN —
Współpracy wiek dojrzały nr 17

SIERZPUTOWSKI JAN — Świat ) 
— Ekonomia — Polityka — 
— Fiat — Renault i radziecki 
rynek nr 21

SIERZPUTOWSKI JAN — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
iNa szlaku Paryż — Moskwa nr 27

XVIII. PROBLEMY SPOŁECZNO-EKONOMICZNE 
KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH ,

BABURSKI GEORGI — Od eks
perymentu do nowego syste
mu nr 29

BADOWSKI RYSZARD — Po
doficerowie produkcji — W 
poszukiwaniu ideału — (Ko
respondencja własna z ZSRR) nr 23

BIALSKI ELEONOR — Mate
rialne zainteresowanie pracą 
zespołową w rolnictwie nr 29

BIELECKI JERZY — Węgierska 
reforma nr 12

•3$ O. — Wyniki gospodarcze Ju- 
, gosławii w 1965 r. nr 1®
B.O. — Pomyślne zoiory w Ju-

J gosławii nr 35/
CHARNICKI JAN FELIKS — 

Nowe drogi bułgarskiej go
spodarki nr 23

CHĄDZYŃSKI HENRYK — 
Murmański wyścig po ryby 
(Korespondencja z ZSRR) nr 5

DOWGIAŁŁO ZYGMUNT — 
kombinaty rolniczo-przemy
słowe w Jugosławii . nr 16 V

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
Po zjeżdzie KPZR nr 17

FLEK . JOSEF, GOLDMAN JO- 
SEF.— Wzrost gospodarczy 
w CSRS (Eksperymentalne za
stosowanie modelu Kaleckie- 
go do .czechosłowackich danych 
statystycznych) nr 13

GADOMSkl ROMUALD — Prze
słanki reformy gospodarczej w 
Jugosławii nr 26

GADOMSKI ROMUALD — Na 
marginesie Plenum KC ZKJ nr 28

GARAM JÓZSEF—Nowy system 
■ umów na Węgrzech nr 24
GOLDMAN JOSEF, FLEK JO- 
^SEF —'Wzrost gospodarczy w 
CSRS (Eksperymentalne zasto
sowanie piodelu Kaleckiego do 
czechosłowackich danych sta
tystycznych) nr 13

GORDON JULIAN — Przygoto
wania do reformy cen w ZSRR nr 42

GUZ EUGENIUSZ — Standary
zacja w NRD nr 2

GUZ Eugeniusz — Nowy etap 
reformy gospodarczej w NRD nr 5

JAKUBOWICZ SZYMON — 
Zjednoczenia przemysłowe w 
NRD ' nr 36

KALWEIT WERNER — Gospo
darka planowa a rynek nr 30

KARDELJ EDWARD — Jugo
sławia: reforma, problemy rol
nictwa, współpraca z Polską 
(Wywiad z Edwardem Kardel- 
jem, przewodniczącym Zgro
madzenia Związkowego Soc- 
.jalistycznej Federacyjnej Re
publiki Jugosławii, udzielony 
specjalnie dla „Życia Gospo
darczego” — rozmowę przepro- . 
wadził Romuald Gadomski) nr 4Ł

K.N. — Zbiory zbóż w krajach 
socjalistycznych nr 42

KRASTEW WASIŁ W. — Zmia
ny w bułgarskim systemie pla
nowania nr 32

LEWANDOWICZ ZBIGNIEW — 
Gospodarka ZSRR w latach 
1966—70 nr 11

LEWANDOWICZ ZBIGNIEW — 
Radziecka pięciolatka nr 13

XIX. PROBLEMY SPOŁECZNO-EKONOMICZNE 
KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH 

r trzeciego Świata
BOBROWSKI CZESŁAW — *

Kraje trzeciego świata — Sek
tor tradycyjny nr 9

BOBROWSKI CZESŁAW —
Kraje trzeciego świata (II) 
— Śektbr tradycyjny nr 10

BOGUSZ JERZY — Jak inwe
stują inni nr 13

BOROWY MICHAŁ — Obrót li
cencjami za granicą . nr 11

BULSKA JANINA I. — Afga
nistan — kraj przyszłości nr 1

CHĘCIŃSKI MICHAŁ — Bada
nia naukowe w USA nr 40

CHEŁSTOWSKI STANISŁAW — 
Rok 2000 — Wiara w postęp nr 51/52

DOBOSIEWICZ ZBIGNIEW —
Afryka jednoczy się nr 2

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
Selektywna wojna o ceny nr 4

DYNER MIROSŁAW — Świat
—-■ Ekonomia — Polityka —
Francja ód wewnątrz i od 
zewnątrz nr 5

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— "Ekonomia — Polityka — 
—5+1=EWG nr 7 

SIERZPUTOWSKI JAŃ — świat;
— Ekonomia — Polityka —<,
Polska— Iran . nr 40

SIERZPUTOWSKI JAN — Świat
— Ekonomia — Polityka — 
GATT intensyfikuje swoje pra
ce nr 42

SIERZPUTOWSKI JAN — GATT 
przed ogniową próbą , nr 47

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Świat — Ekonomia — Poli
tyka — Aktywna koegzystencja nr 33

Współpraca gospodarcza krajów 
socjalistycznych w prasie, ra
dio i .telewizji (Na przykła
dzie prasy polskiej i czecho
słowackiej) — Skrót referatu 
Przewodniczącego Klubu Pu
blicystów Ekonomicznych SDP, 
SZYMONA JAKUBOWICZA, 
na międzynarodowym spotka
niu dziennikarzy ekonomicz
nych nr 21

W W. — ZSRR — „Niektóre pro
blemy rozwoju handlu zagra
nicznego" nr 43

W.W. (opr.) — RWPG — podział 
pracy nr 50

VLCFK JOSEF — CSRS a kraje 
RWPG nr 44

ZALSKI TADEUSZ — Normali
zacja w RWPG nr 9

LEWANDOWICZ ZBIGNIEW — 
Automatyzacja i zarządzanie 
w ZSRR ■ nr 34

LEWASZKI TEODOR — Bułga
ria — rozwój przemysłu che
micznego , nr 25

MAKSIMÓW MICHAIŁ — Go
spodarka ZSRR w 1966 roku nr 40

MARKOWSKI STANISŁAW — 
Kierunki rozwoju gospodarcze
go NRD nr 18

MISIUNA WŁADYSŁAW—Zmia
ny w gospodarce rolnej ZSRR nr 45

MISIUNA WŁADYSŁAW—Zmia
ny w gospodarce rolnej ZSRR 
(II) nr 46

MISIUNA WŁADYSŁAW—Zmia
ny w gospodarce rolnej w 
ZSRR (III) — W radzieckich 
kołchozach nr 48

M.D. — Obroty ZSRR z krajami
RWPG nr 45

M.M. —uXXII Posiedzenie Komi
tetu wykonawczego RWPG nr 18

MULLER GERHART — Wzor
nictwo przemysłowe w NRD nr 26

NEUMANN KAZIMIERZ — Go
spodarka krajów RWPG w 
1965 r. nr 14

NEUMANN KAZIMIERZ—Pier
wsze półrocze w krajach 
RWPG nr 38

pKLUSKI BOLESŁAW — Z
; przebiegu reformy gospodar- \
, czej w Jugosławii nr 43
GAWŁÓW GEORGIJ — Hutnic

two w Bułgarii — Wywiad z 
przewodniczącym Komitetu 
Chemii i Hutnictwa Ludowej 
Republiki Bułgarii, ministrem 
Georgijem Pawłowem — roz
mawiał P. B. nr 39

PILAT JAN — CSRS — Poziom
życiowy nr 25

RUSENOW M. W. . —..Wyniki 
pracy przemysłu Bułgarii w 
latach 1965—1966 nr 46

SMOLEŃSKI STANISŁAW — 
Dyrektor w przedsiębiorstwie 
jugosłowiańskim nr 3

STOJANOW KOSTEDIN — Buł
garia rozwija się szybciej nr 31

SZALEWICZ WALDEMAR — 
Kamień wraca do budownic
twa nr 45

SZIRENDYB BAZARYN — W
służbie narodu nr 28

TYCNER WANDA — Podofice
rowie produkcji — Mistrz-pe- 
dagog — (Korespondencja wła
sna z NRD) nr 23

WANKE EMIL — Nowy model
ekonomiczny Czechosłowacji nr 23

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Radzieckie impresje 1966 nr 45

WOWCZUK WŁODZIMIERZ —
Handel Chin z krajami kapi
talistycznymi nr 47

VLCEK JOSEF — Przemysł ar
tykułów konsumpcyjnych w 
CSRS nr 21

ZALSKI TADEUSZ — Budow
nictwo w Bułgarii nr 51/52

Z dyskusji nad tezami XXIII
Zjazdu nr 17

ZIELIŃSKA BOGUMIŁA —
Kraje RWPG w latach 
1966—1970 nr 37

Z problemów jugosłowiańskiego
V rolnictwa — opracował B. O. nr l^L 
yXXIII Zjazd KPZR — Prze

kształcenia strukturalne nr 17

DYNER MIROSŁAW — Świat —
Ekonomia — Polityka
De Gaulle za równowagą gsa> 
podarczą nr 10

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
W EWG walka trwa nadal nr 15

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
Konkurencja — koncentracja nr 25

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
Pojedynek trwa nadal nr 29

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka —
Angielska choroba nr 32

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka —
Truman zwiastuje depresję nr 38

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka —
Johnson broni się nr 39

DYNER MIROSŁAW — Włochy 
wychodzą z depresji nr 42

DYNER MIROSŁAW' — Indo
nezja tonie w inflacji nr 46

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka —
Koniec cudów nr 47

DYNER MIROSŁAW Świat 
— Ekonomia — Polityka '
ByĆ albo nie być * nr 4®

DYNER MIROSŁAW — Rok 2000
— Germania^ 1966 W 51/M

GDAŃSKI MAREK — Socja
lizm egipski w akcji nr 33

GRABOWSKI TADEUSZ — Mi
litaryzacja gospodarki kapi
talistycznej nr 25

IWASZKIEWICZ WACŁAW — 
Rzemiosło w NRF nr 27

JACHNA MIECZYSŁAW. — 
Kraje Trzeciego Świata — 
Arabska integracja nr 22

KARPIŃSKI WOJCIECH —
Wydatki militarne USA nr 7

KERNER SAMUEL — „Inwazja
dolarowa” w Europie nr 35

KLUŻNIAK MIROSŁAW — 
Projekt Czwartego Planu
Pięcioletniego Indii nr 43

KOZIERKIEWICZ ROM.AN — 
O kryzysie produkcji rolnej 
Indii nr 8

KOZIERKIEWICZ ROMAN —
Gospodarka Indii w 1965/66 r. nr 43 

KOZIERKIEWICZ ROMAN —
Tendencje monopolistyczne w 
gospodarce Indii nr 44

Kraje „trzeciego świata” — Roz
wój gospodarczy — (tłum.
JGZ.) nr 19

MATKOWSKI ZBIGNIEW —
Potencjał wojenno-ekonomicz-
ny NRF nr 9

MATKOWSKI ZBIGNIEW — 
Badania naukowe w krajach 
kapitalistycznych nr 45

M. D. — Świat — Ekonomia — 
Polityka — Kryzys w Wielkiej 
Brytanii nr 31

OLECHNO MICHAŁ — Nauka
i technika w służbie Japonii nr 29 

PALETA ZYGMUNT — Mimo 
koniunktury — wzrost ban
kructw w USA nr 1

PASZYŃSKI MARIAN — Ku
czemu zmierza „trzeci świat” nr 19 

PASZYŃSKI MARIAN — Ku
czemu zmierza „trzeci świat” 
(II) — Modus vivendi nr 20

RUDOWICZ BRONISŁAW —
Kraje „trzeciego świata” —
Uprzemysłowienie nr' 6

RUDOWICZ BRONISŁAW — 
Handel zagraniczny Indii i je
go trudności nr 29

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polity
ka — Na przykładzie miedzi nr 3

SIERZPUTOWSKI JAN — 
Trzeci świat w połowie „de
kady rozwoju” 'nr 5

XX. NAUKI EKONOMICZNE, 
SPRAWY EKONOMISTÓW

BAŃKOWSKI RYSZARD — O 
nauczaniu ekonomii politycz
nej — Nomenklatura zawodów nr 32

BOROWSKI WACŁAW — Służ- 
by ekonomiczne województwa 
gdańskiego nr 9

COFAŁA JERZY — O naucza
niu ekonomii politycznej — 
Wypowiedź byłego słuchacza nr 17

DENEK KAZIMIERZ — O nau
czaniu ekonomii politycznej — 
Potrzebne są nowe metody nr 25

DONIMIRSKI ANDRZEJ — 
Służby ekonomiczne — W za
kładach chemicznych „Oświę
cim” nr 25

GORALEWSKI BOLESŁAW — 
O nauczaniu ekonomii poli
tycznej — Jaki powinien być 
program? nr 32

KIŻUK ROMAN, ZALSKI 
BOGDAN — Potrzebne są 
wzory nr 19

KLUCZYŃSKI JAN — Gospo
darka i -ekonomiści nr 32

KLUCZYŃSKI JAN — Sprawy 
ekonomistów nr 33

KODELSKA-ŁASZEK TERESA 
— Rozmieszczenie ośrodków 
naukowych w Polsce nr 29

MIKOŁAJCZYK ZBIGNIEW — 
Służby ekonomiczne — O do
brym rzeczy początku nr 3

MADEJ ZBIGNIEW — Wyma
gania nauki i praktyki (Rozmo
wa z dyrektorem Departamentu 
Ekonomicznego Komitetu Nau
ki i Techniki — dr Zbignie
wem Madejem) — Rozmawiał 
Karol Szwarc nr 49

MISIAK MAREK — Rola eko
nomisty nr 9

MISIAK MAREK — Sprawy 
ekonomistów — Nie ma re
cepty ’ nr 50

M. M. — Rola ekonomisty nr 6
OPALA STANISŁAW — Studia 

dla pracujących — Wątpliwy 
rachunek nr 40

PODGÓRSKI ADOLF — Nau
czyciel i uczniowie nr 19

XXI. DWUDZIESTOLECIE PRL
M.S. — Tak było wczoraj — 

Transport w planie 6-letnim nr 1
M.S. — Tak było wczoraj —

Żegluga w planie 6-letnim nr 2
M.S. — Tak było wczoraj — 

Ponad milion izb mieszkal
nych nr 3

M.S. — Tak było wczoraj — 
Usługi komunalne w latach 
1950—55 nr 4

M.S. — Tak było wczoraj —
Realizacja wielkich inwestycji nr 7

M.S. — Tak było wczoraj —
Dochód narodowy nr 8

M.S. — Tak było wczoraj —
Postęp techniczny w latach 
1950—1955 nr 10-

M.S. — Tak było wczoraj —
Zatrudnienie w planie 6-letnim nr 11

M.S. — Tak było wczoraj —
Płace w latach 1950—1955 nr 12

M.S. — Tak było wczoraj — 
Poziom i struktura spożycia

SIERZPUTOWSKI . JAN — 
Świat —: Ekonomia — Polityka ■

•— Wojsko i arachidy... nr 6
SIERZPUTOWSKI JAN — .

Świat —'Ekonomia — Polityka .
— Wietnam i giełdowy tricker nr 8

SIERZPUTOWSKI JAN — Kra
je trzeciego świata — Postęp 
bez sojuszu nr 10

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świąt — Ekonomia — Polityka 
—Gnański paradoks nr 11

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat -- Ekonomia — Polityka

• —Mocna karta Harolda Wil- . 
sona nr 12

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
— Runda przed ostatnim gon
giem nr 16

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
—Merkury zwalnia tempo nr .19

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
Chmury nad zachodnią ko
niunkturą nr 20

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
— Funt szterling „na holu” nr 26

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
— Brytyjscy marynarze wy
grali strajk nr 28

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
— Ziarno niezgody nr 30

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
— Między Brukselą a Genewą nr 34

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka 
— Walutowa debata „Klubu
Dziesięciu” ' nr 35

SIERZPUTOWSKI JAN — 
Genewski alarm nr 41

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polityka
Spór o papierowe złoto nr 43
SIERZPUTOWSKI JAN—Świat 
— Ekonomia — Polityka — 
— Włoska katastrofa nr 50

SIERZPUTOWSKI Jan —
Świat — Ekonomia — Polityka 
— Kreml — Pałac Elizejski nr 51/52

SŁUCKI S. — Flota handlowa 
krajów EFTA nr 27

STANKIEWICZ WACŁAW —
Ekonomika eskalacji nr 15

WESOŁOWSKI JERZY — Eu
ropejska turystyka nr 41

ZDANOWICZ JERZY — Czy 
gospodarka brytyjska rosła 
wolno? nr 49

Z. M, — Rok 2000 — Amerykań
skie prognozy nr 51/52

PODGÓRSKI ADOLF — Służ
by ekonomiczne — W przed
siębiorstwach Tarnowa nr 25

PODGÓRSKI . ADOLF, — Służ
by ekonomiczne — Organiza
cja i technika pracy nr 42

RUTKOWSKI JÓZEF — Ośro
dek nauk ekonomicznych na 
Pomorzu Zachodnim 1 nr 49

SECOMSKI KAZIMIERZ — Ro
la i zadania ekonomistów nr 48

SIERACKI HENRYK — Służby 
ekonomiczne — W przemyśle 
skórzanym nr 25

SYREK MIECZYSŁAW —Śred
nie szkoły ekonomiczne — O 
nauczaniu ekonomii politycz
nej nr 10

SZEWCZYK STANISŁAW — 
O służbach ekonomicznych w 
— z goryczą nr 5

SZEWCZYK STANISŁAW — 
Służb}’ ekonomiczne w przed
siębiorstwach miasta Bytomia nr 46

TOMALA JANINA — O nau
czaniu ekonomii politycznej 
— Głos nauczyciela nr 17

|WAKAR ALEKSYl— Instytuty 
uczelniane nr 6

Ważne problemy małego zakła
du nr 15

W. D. — Polegają na własnych 
siłach nr 23

WILCZYŃSKI MARIAN — O 
nauczaniu ekonomii politycz
nej — Absolwent technikum 
ekonomicznego nr 25

WYCZESANY ZBIGNIEW —
LX lat największej uczelni 
ekonomicznej nr 42

ZALSKI TADEUSZ — Wisła
1966 — O nowy model zjed
noczenia • nr 21

ZAREMBA ZDZISŁAW — O 
nauczaniu ekonomii politycz
nej — Podręczniki, pomoce 
naukowe nr 17

ZONIK ZYGMUNT — Służby 
ekonomiczne — O definicję i 
ramy organizacyjne nr 42

ZYDER GUSTAW — W tarnow
skich Azotach nr 3

w latach 1950—1965 nr 13
M.S. — Tak było wczoraj —

Bilans planu 6-letniego nr 16
M.S. — Tak było wczoraj — 

Podstawowe osiągnięcia planu 
5-letniego 1956—1960 nr 23

M.S. — Tak było wczoraj —
Rozwój wielkiego przemysłu 
w latach 1956—1960 nr 24

M.S. — Tak było wczoraj — 
Tempo wzrostu produkcji rol
nej w latach 1956—1960 nr 25

M.S. — Tak było wczoraj —
Zatrudnienie i płace w latach 
1956—60 nr 26

M.S. — Tak było wczoraj — 
Dochód narodowy i inwestycje 
w latach 1956—60 nr 27

M.S. — Tak było wczoraj —
Dynamika 1 struktura spofiy- 
cia w latach 1956—60 nr 28

XXII. PRZEGLĄDY, 
RECENZJE

A. W. — Miasta polskie w Ty
siącleciu nr ’

BOMBERA ZDZISŁAW — Re
cenzje — Struktura płac w 
hutnictwie nr 25

FRĄCKIEWICZ JAN — Recen
zje — Optymalne rezultaty — 
przez optymalną organizację nr 37

JODKO TOMASZ — Dyskusji 
na temat EWG ciąg dalszy nr 8

KAWALEC WINCENTY —
Sprawy polskiej statystyki (I) 
,— Tradycje i potrzeby dnia nr 31-

KAWALEC WINCENTY —
Sprawy polskiej statystyki (II) 
— O pełną, jednolitą i tylko
potrzebną sprawozdawczość nr 32

KAWALEC WINCENTY —
Sprawy polskiej statystyki (III) 
— Zadania a możliwości nr 33

KAWALEC WINCENT-” —
Sprawy polskiej statystyki (IV) 
— Warunki powodzenia • nr 34

KOLIK TADEUSZ — Kronika 
naukowa i wydawnicza —
Nauka o nauce nr 29

KOLIK TADEUSZ — Julian 
Hochfeld nr 31

KOLIK. TADEUSZ — Kronika 
naukowa i wydawnicza —
Biblioteka Myśli Socjalistycz
nej nr 37

KOLIK TADEUSZ — Kronika 
naukowa i wydawnicza —
Studia nad marksizmem nr 40

KOLIK T. — Kronika naukowa 
i wydawnicza — Uczestnik re
wolucji i pionier planowania 
gospodarczego nr 46

KOLIK T. — Kronika naukowa 
i wydawnicza — Zenona Klu- 
za-Wołosiewicz nr 48

KOLIK T. — Kronika naukowa 
i wydawnicza — Kwestia rolna 
Ludwika Krzywickiego nr 50

KORDOS JAN — Metody 
GUS-u nr 27

KRUKOWSKI ADAM — Recen
zje — Wojna w oczach so
cjalisty nr 49

M. M. — Historyczna statystyka 
rolnictwa nr 44

M.S. — Recenzje — Cenny 
przyczynek nr 25

MORAWSKI WOJCIECH —
Recenzje — Książka o plano
waniu przestrzennym w Polsce nr 31

PAZURA RYSZARD — Recen
zje — Racjonalizacja mecha
nizmu gospodarczego nr 37

PORW1T KRZYSZTOF — Re
cenzje.— Modele optymalizacji 
planu centralnego nr 41

REM JAN — U progu dyskusji .
koniecznej nr 26

STRZYŻEWSKA MARIANNA —
O zysku inaczej nr 36

STUDNIAREK ZBIGNIEW — 
Recenzje — Książka o bodź
cach nr 25

STUDNIAREK ZBIGNIEW —
Recenzje.:— Formy płac nr 31

STUDNIAREK ZBIGNIEW —
Recenzje — Kobieta pracująca nr 40

SZEFLER STANISŁAW — Re
cenzje — O zasadach rozwoju 
krajów trzeciego świata nr 40

SZTYBER WŁADYSŁAW BOH
DAN — Próba teorii gospodar
ki socjalistycznej nr 39

SZYNDLER-GŁOWACKI WIE
SŁAW — Mały Rocznik Sta
tystyczny a potrzeby czytel
nika nr 38

TIMOFIEJUK IGOR — Recen
zje — O teorii gospodarowa
nia w socjalizmie nr 46

TURSKI RYSZARD — Prawo 
dla świata pracy nr 1

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Recenzje — Nowa książka o
RWPG nr 11

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Recencje — „Japonia na roz
stajach” nr 17

WOWCZUK WŁODZIMIERZ — 
Recenzje — Statystyka handlu 
zagranicznego 1965 nr 25

W W. — Mały zeszyt o dużej 
wartości nr 42

Z. S. — Recenzje — Plan i ry
nek nr 41

XXHI. RÓŻNE
BABIŃSKI JAN — Bogactwo 

w pniakach nr 5
CZYŻOWSKA ZDZISŁAWA —

W sprawie koordynacji rozwo
ju szkolnictwa nr 51/52

DYNER MIROSŁAW — Na war
szawskim sejmiku ZMW nr 7

DYNER MIROSŁAW — Świat 
— Ekonomia — Polityka —
1 Maja 1966 nr 18

HEINTŻE-BLASZCZEKOWICZ
M. — Z materiałów FAO — 
Zmiany w rybołówstwie nr 44

J. R. — Nasz komentarz —
Portmonetka muz nr 41

KURKIEWICZ GRZEGORZ —
Światowa kariera rybackiej 
wioski nr 7

SIERZPUTOWSKI JAN —
Świat — Ekonomia — Polity
ka — Gospodarczy awans tu
rystyki nr 13

Tysiąclecie Państwa Polskiego 
— Tradycje i nowatorstwo w 
polityce gospodarczej nr 9

(WSG) — Liczby mówią — Wo
jenne straty ludnościowe Polski nr 17

(WSG) — Liczby mówią — 
Wojenne straty materialne 
Polski nr 19

(WSG) — Liczby mówią —
Szkolnictwo wczoraj i dziś nr 35

(WSG) — Liczby mówią —
Szkolnictwo wyższe nr 40

(WSG) — Liczby mówią —
Upowszechnienie kultury —
Kongres Kultury Polskiej nr 41

(WSG) — Liczby mówią —
Coraz mniej nowożeńców nr 44

(WSG) — Liczby mówią —
Coraz więcej rozwodów nr 45

Z. M. — Nasz komentarz — 
Wychowanie i gospodarka nr 11

ŻAK MIECZYSŁAW — Koszty 
drugoroczności w szkołach nr 35


